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PREMIERA W LISTOPADZIE 


Na szóstej stronie tego numeru *Filmu" relację z IV Forum 
«Wokół kina” drukujemy na zdjęciu warszawskiego kina letniego. 
Zdewastowanego i opuszczonego. Kino nazywa się *Jutrzenka”. 
Czy ono też miałoby być włączone do Ogólnopolskiej Sieci Kin? 

Jeden z polskich filmów zgromadził siedemset tysięcy widzów, 
a więc tyle, co bardziej kasowe hity amerykańskie. Rzecz wręcz 
niewyobrażalna, Zarobił bez mała trzydzieści miliardów złotych. A 
mimo to koszty jego produkcji nie zwróciły się jeszcze w pełni 
/producenci liczą na zyski z kaset video i telewizji/. Czy to znaczy, 
że do polskiego filmu po prostu nie można nie dokładać? 

Niby ich nie ma /w kinach/, a tyle ich /powstaje/. Lista filmów, 
które zostaną pokazane w Gdyni jest dosyć długa. O niektórych z 
tych filmów pisaliśmy. Ale są i takie, których nie przedstawiali- 
śmy. Choć często próbowaliśmy to robić. Niekiedy wyglądało na 
to, że twórcy filmu nie są w ogóle zainteresowani rozgłosem, re- 
klamą. Kino konspiracyjne? A może ciągle zbyt łatwo można do- 
stać państwową dotację na filmową produkcję? Na tyle łatwo, że 
nie trzeba sobie zawracać głowy i martwić się tym, jak tę produk- 
cję "sprzedać”? 

Podobne pytania można mnożyć. Miejmy nadzieję, że podczas 
festiwalu w Gdyni będzie się próbowało odpowiedzieć na wiele z 
nich. Wszyscy bowiem z pewnym zniecierpliwieniem a i tęsknotą, 
oczekują dobrego filmu polskiego. 

N.k./ 
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© Kino po polsku, czyli XIX 
FPFF Gdynia 94 — str. 4 


© Sieć pod napięciem: gorące 
IV Forum *Wokół kina” — 
str. 6 


© Wyrafinowani intelektuali- 
ści marzą o tym, by wyta- 
rzać się w bagnie — pisze z 
Nowego Jorku Krzysztof 
Kłopotowski — str, 14 


© Camerimage 94 — do Toru- 
nia przyjadą najwięksi — 
str. 8 


© WŁADYSŁAW  PASI- 
KOWSKI zamierza zrobić 
film, w którym nie padnie 
ani jeden strzał — str. 10 

© SPIELBERG wyprodukuje 


nową wersję przygód Zorro 
— str. 12 


© JARMUSCH znów kręci — 
str. 13 


© KRÓL LEW, władca snów 
(uwaga konkurs) — str. 18 


© Obywatel FORREST 
GUMP - str. 24 


© Tajemnicza TAJEMNICA 
MORDERSTWA NA MA- 
NHATTANIE — str. 28 


© KRUK, ptak z zaświatów — 
str. 32 


© NIEWINNI JAK CZARO- 
DZIEJE? — str. 40 


© PULP FICTION, czyli 
wściekła plątanina — str. 36 


© Pusty świat BEZ LĘKU — 
str. 42 


© Rokendrolowcy ODLOTO- 
WCY -str. 44 


EEE MAGAZYN 
© QUENTIN TARANTINO © Jej Wenecja — str. 74 


się wyraża — str. 52 


© Cyborg w operze: JAMES 
CAMERON - str. 54 


© BRIDGET FONDA nadra- 
bia miną — str. 56 


© NOWICKI na wykresie — 
str. 76 

© Miodzi zgodni we Francji 
— str. 84 


© Pisanie przy ekranie — str. 
86 


© W portrecie na życzenie: 
ROSIE PEREZ -— str. 71 


© W Hollywood nosi się tyl- 


ko czarne slipy — str. 97. 

© Mały duży TOM HANKS 
— str. 58 © Straszne kudłaki, czyli wil- 
kołaki wróciły, tak jak 


© MIROSŁAW BAKA nie wraca nowe — str. 80 


tęskni do centrum — str. 60 


© GRAŻYNA BŁĘC- 
KA-KOLSKA nie kaprysi 
— str. 62 


© Jak się kochają SEAN 
PENN i ROBIN WRIGHT 
— str. 66 


© Nieśmiertelny HUMPH- 
REY BOGART - str. 70 


XIX FPFF GDYNIA” 94 


Już niebawem najważniejsza w kraju impreza filmowa roku — XIX Festiwal Polskich e 

Filmów Fabularnych, który odbędzie się w dniach 6-12 listopada w Gdyni. Filmy Kino 

uczestniczące w konkursie ubiegać się będą o Wielką Nagrodę XIX FPFF, Złote Lwy i 

Nagrodę Specjalną Jury, któremu przewodniczyć będzie Andrzej Żuławski. po polsku 
Przyznane zostaną także Nagrody Indywidualne za: 

© reżyserię © scenariusz © rolę kobiecą © rolę męską © zdjęcia © muzykę © sceno- Rozmowa 

grafię © drugoplanową rolę kobiecą © drugoplanową rolę męską © dźwięk 6 mon- z Jarosławem Sanderem 

D 


taż © kostiumy 
dyrektorem programowym 
XIX FPFF 


— Kibicujemy polskiemu kinu, ale moż- 
na by prowokacyjnie zapytać: po co festi- 
wal, skoro to kino od kilku lat żyje w ab- 
surdalnej półkonspiracji, której festiwal 
przecież nie przełamie? 

— Z pewnością festiwal odbywa się nie dla 
zaspokojenia wąsko rozumianych środowi- 
skowych potrzeb. Publiczna ocena całorocz- 
nej produkcji i promocja to obowiązek, waż- 
ny zwłaszcza teraz, w warunkach, jakie ist- 
nieją. Problem rozpowszechniania to od- 
dzielna sprawa wymagająca generalnego 
festiwal daje 
zienie dystry- 
butora. Jest wreszcie okazją do sprzedaży 
polskich filmów, pokazania nasz go kina 
producentom i dziennikarzom zagranicznym, 
którzy całkiem licznie przybywają do Gdyni. 
Do rywalizacji zgłoszono 20 filmów - Czym organizacyjnie różni się Gdy- 
Komedia małżeńska, Scen.: Ilona Łepkowska, Roman Załuski, Reż.: Roman Załuski, Wyk.: Ewa Kasprzyk, __ nia'94 od ubiegłorocznej imprezy? 

Jan Englert, Ewa Dałkowska, Zdzisław Wardejn, Krzysztof Kolberger. Prod. Fenix-Film i WFF Łódź. — Będzie to festiwal *telewizyjny”, co 
.. Scen, i reż.: Michał Dudziewicz. Wyk.: Joanna Benda, Małgorzata Pieczyńska, wzmocni jeszcze jego promocyjne znacze- 


Bronisław Wrocławski. Prod. TVP (on et Lumitre FR3, Fenix-Film. nie. Bardzo zaangażował się w imprezę Pro- 
Żabi skok. Reż.: Zbigniew Trzciński, Wyk.: Grażyna Dyląg, Tadeusz Szymków, Leon Niemczyk. Prod, Film gram Pierwszy TVP, czego efektem będą re- 
Video Production. lacje prezentowane dwa razy dziennie i bez- 
Podróż na wschód, Scen. i reż.: Stefan Chazbijewicz. Wyk.: Katarzyna Skrzynecka, Andrzej Seweryn, Inno- _ PoŚrednia transmisja z gali festiwalowej. 
kientij Smoktunowski. Prod, TVP S.A. Dwukrotnie mniejsza jest w tym roku su- 
Dama kameliswa; Seen: Jadwiga Barańska na podstawie powieści Aleksandr Dumaśa syna: REŻ: Jerzy "4 /2,5 miliarda/ przeznaczona przez Mini- 
Antczak, Wyk.: Anna Radwan, Jan Frycz, Anna Dymna. sterstwo Kultury i Sztuki na organizację fe- 
Cudowne miejsce, Scen. i reż.: Jan Jakub Kolski. Wyk.: Grażyna Błęcka-Kolska, Adam Kamień, Krzysztof _ StiWalu. Reszta pieniędzy pochodzi od spo- 
Majchrzak. nsorów. j 

Oczy niebieskie, Scen.: Jacek Janczarski i Waldemar Szarek, Reż.: Waldemar Szarek. Wyk.: Grzegorz Da- d ię GRY OPEN GEJ 
mięcki, Magdalena Wójcik, Magdalena Zawadzka, Gustaw Holoubek. Prod.: Grosz sp. z 0.0., WFF Łódź, TVP lo rywalizacji. Co będzie wyróżnikiem te- 
S.A. i Silesia-Film. gorocznego konkursu? 

Szczur. Scen.: Jan Englent, Jan Łomnicki. Reż.: Jan Łomnicki. Wyk.: Jan Englert, Mariusz Benoit, Marek Kon- — Myślę, że różnorodność tematycz- 
drat, Prod.: Studio "Kadr" i TVP S.A. no-gatunkowa nie ma jednego dominujące- 
ZEG 20 JEst kino akcji, są filmy obycza- 
Jerzy Stuhr, Preben Osterfelt. Prod. TVP S.A. jowe, psychologiczne, także historyczne. To 


REY > RER, 3 Studi z: niewątpliwie zdrowy objaw. 
cen. i reż.. la Kęt awska, Wyk.: Ka ja Os ja, Kasia Szczepanik. Prod.: S *( s A 
OW Scen. i reż.: Dorota Kędzierzawska. Wyk.: Karolina Ostrożna, Kasia Szczepanik. Prod.: Studio *Oko” i — Na atmosferze imprezy zaciążą ostat- 


nie wydarzenia: raport NIK-u i dymisja 
ministra Waldemara Dąbrowskiego. 


Gorący czwartek. Scen. i reż.: Michał Rosa. Wyk.: Damian Luba, Grzegorz Lempa. Prod. TVP S.A. 
Legenda Tatr. Scen. i reż.: Wojciech Solarz. Wyk.: Agnieszka Brzezińska, Rafał Królikowski, J. Żuraw- — Będzie sposobność do poważnej dysku- 
ska-Federowicz, Jerzy Trela. Prod.: Filmcontract Lid. sji. Twórcy muszą wyraźnie określić swoje 
Lato miłości. Scen. /na podstawie opowiadania Iwana Bunina *Natalie"/ i reż.: Feliks Falk. Wyk.: Daria Po- poglądy w tej sprawie, bo rzecz dotyczy ca- 
wieriennowa, Ewa Bukowska, Siergiej Szmyriew. Prod.: Fokus Film. łego środowiska i przyszłości polskiego ki- 
Psy 2 — Ostatnia krew. Scen. i reż.: Władysław Pasikowski, Wyk.: Bogusław Linda, Cezary Pazura, Artur na, a nie tylko ministra Dąbrowskiego. Pra- 
Żmijewski. Prod, Visa Film International. sa zajęła się sensacyjno-anegdotyczną 

Joanny. Scen.: Anna Sokołowska, Jacek Korcelli. Reż.: Anna Sokołowska. Wyk.: Kaja Grąbczew: otoczką tego wydarzenia, która nas nie inte- 
ska, Ewa Bukowska, Bożena Dykiel. Prod.: Skorpion Film i TVP S.A, resuje, problem w tym, co dalej z reformą i 
Faustyna. Scen.: Maria Nowakowska-Majcher. Reż.: Jerzy Łukaszewicz. Wyk.: Dorota Segda, Krzysztof Wa- funkcjonowaniem kinematografii. Trudność 
kuliński, Agnieszka Czekańska, Danuta Szaflarska. sytuacji Waldemara Dąbrowskiego polegała 
Polska śmierć. Scen. /na podstawie noweli autorstwa własnego i Jacka Kondrackiego/ i reż.: Waldemar Krzy: na tym, że musiał działać na granicy prawa, 
stek. Wyk.: Agnieszka Pilaszewska, Cezary Pazura, Ewa Szykulska, Barbara Brylska. Prod.: Skorpion Arti TVP. bo ustawa, która dała początek reformie, jest 
Zawrócony. Scen. i eż.: Kazimierz Kutz. Wyk.: Zbigniew Zamachowski, Zofia Rysiówna, Anna Waszczyk, __ nieprecyzyjna. Szkoda, że zatrzymał się w 
Henryk Bista. Prod.: TVP S.A. połowie drogi, że nie doprowadził do końca 
Panna z mokrą głową: Seen: Kazimierz Taras i Tomasz Piotrowski na podstawie powieści Komela Ma: _ procesu prywatyzacji. Ale — jak powiedział 
kuszyńskiego. Wyk.: Paulina Tworzyańska, Marek Kondrat, Anna Milewska, Anna Nehrebecka. Prod.: Mło- Andrzej Wajda — ktoś inny na jego miejscu 


dzieżowa Akademia Filmowa i TVP S.A. być może ustrzegłby się zarzutów, tylko że 
Śmierć jak kromka chleba. Scen. i reż.: Kazimierz Kutz. Wyk.: Janusz Gajos, Jerzy Trela, Teresa Bu- polskie kino pewnie by już nie istniało. 
dzisz-Krzyżanowska, Przemysław Branny. Prod.: Społeczny Komitet Realizacji Filmu o Tragedii w Kopalni Rozmawiał: D.K. 
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Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


*. projektu są kontrowersyjne. Umieszczono je po to, że- 


__ dyskusję nad projektem nowej ustawy o kinematografii 


82) NAEGE REA; 

Co to znaczy "popieranie sztuki filmowej Ę 
kto kupi bilet do kina. Film to jest towar, który czasem 
bywa sztuką - mówią kiniarze i dystrybutorzy, nie 
wstydzą się kupieckiej duszy. Nie mają nic przeciwko. 
promowaniu filmów ambitnych i szerzeniu kultury fil- 
mowej. Byleby odbywało się to mądrze i nie ich ko- 
szłem. 
To jest wstępna wersja ustawy przegłosowana? 
przez członków Komitetu Kinematografii. Pewne zapisy: 


by wywołać dyskusję w środowisku. Moje zadanie” 
* sprowadza się do roli pisarza, który chętnie zanotuje 
państwa uwagi - powiedział kiniarzom i dystrybuto- 
rom Aleksander Walczak, dyrektor Zespołu Ekonomiki 
Produkcji Biura Komitetu Kinematografii, rozpoczynając 


"Q popieraniu szłuki filmowej”. Dyskusja toczyła hę ń sl 
się podczas odbywającego się w. Łodzi w dniach 29Ę i powstałej 


%. września - | października IV Forum "Wokół Kina” Sde 
ogólnopolskiego spotkania przedstawicieli stery rozpo- z niedawno 
wszechnioni filmów. h 5 Ogólnopolskiej 


86 To jest czysty stalinizm, powrót do polityki nakazo- 


Ą, "wzmacnia tylko pozycję przewodniczącego Komitet 
*. „Kinematografii, reszta to bełkot. 
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lzki/ZZ Studią 


Zawad: 


Fot. Marek 


Warszawskie kino "Jutrzenka” 


wo-rozdzielczej - tak uczestnicy forum określali pro: 
jekt. Zdarzały się też ostrzejsze wypowiedzi. - Projek 


Najwięcej kontrowersji wzbudziły trzy sprawy.i $$ 
Pierwsza z nich to wymóg robienia w Polsce kopi 
j mów zogranicznych. Dystrybutorzy mogliby sprowa- 
dzać każdy tytuł najwyżej w 10 kopiach. - Wiadomo, 
że filmy rozpowszechniane w tylu kopiach traliq naj: 
«pierw tylko do największych kin, pozostołe przegrają 
konkurencję z kasetami video - skarżyła się pani pro** 
wadząca kino w Koszalinie. - Żaden producent nie. 
«zgodzi się przysłać do Polski negatywu filmu, żeby 
robić z niego kopie - twierdził dystrybutor. - Niech pan 
z. góry nie przesądza, na co producent się zgodzi, a nt 
«o nie - odpowiadał Aleksander Walczak. 
Wręcz za kuriozum uczestnicy forum uznali punkt 
artykułu 16 projektu ustawy. Nakazuje on prowadzi 
cym kina wyświetlać polskie filmy. Ich liczba nie może 
być mniejsza niż określony procent /ustalony corocznie. 
przez Komitet Kinematografii całości repertuaru kina. /) 
Projekt zobowiązuje również kiniarzy do wyświełlani 
polskich filmów krótkometrażowych przed co najmnii 
jednym seansem dziennie, a ich czas nie może być 
krótszy niż 10 minut. 
Mamy więc wyświetlać byle jakie polskie filmy, byle”: 
tylko były polskie - atakowała dyrektora Walczaka 
prowadząca kino w Warszawie. - Dobry polski film 
sam się obroni, Bez odgórnych nakazów. - Nie jestet 
autorem tego zapisu - odpowiadał dyrektor Walczak. 
- O jego umieszczeniu zdecydowano większością gło- 
sów. - Nie podejrzewałam pana dyrektora o redakcję 
tego punktu ustawy. 
- Cieszę się. Wysokość progu komitet proponował ” 


iczną, żeby trzeba było ją tak ściśle kontrolować. 
Uczestnicy forum doszli ostatecznie do przekona 
„nia, że dalsze rozmowy o proponowanej przez Komi: 
"fitet Kinematografii ustawie są stratą czasu, że trzeba 
ją odrzucić w całości. Dystrybutorzy i kiniarze zachę: 
j ani przez dyrektora Walczaka postanowili opraco 
jwać własny projekt ustawy. Ę : KE 
Gorąca dyskusja o projekcie nowej ustawy okinema-; +4 — - Gdzieści ś się 
lografii była niczym w porównaniu z awanturą, jaką **;> waliły? Teraz się zjawiliście, gdy stanęliśmy już trochi 
+ wywołała sprawa zarejestrowanej w czerwcu z inicjaty- la nogi i kina zaczęły przynosić zyski? 
wy Komitetu Ogólnopolskiej Sieci Kin SA. Spółkę, której Choć prezes Walczak na początku zapowiadał, że 
prezesem rady nadzorczej jest przewodniczący Komiłetu , |)»:  wyjośni nieporozumienia, które narosły wokół sieci, 
_ Kinematograf, a prezesem zarządu Aleksander Wal: ę że spuści "nieświeże powietrze z tego balonu”, nie, agi 
zok, utworzyli dyrektorzy Państwowych Instytucji Filmo- _" co byłoby istotne dla zainteresowanych, nie zostało +>=- 
wych. Instytucje te sq właścicielami dużej części dzierża: „7 _ wyjaśnione. Kiniarze nie dowiedzieli się dwóch naj 
wionych w Polsce kin. Prezes Walczak długo łumaczył  - ważniejszych rzeczy, Nie wiadomo jeszcze, na jakie 
zebranym ideę sieci. Mówił o korzyściach płynących z _ * warunkach kina będą przyjmowane do sieci. Na kon- 
organizacyjnego połączenia kin - chodziło głównie o ła krelne pytania kiniarzy, czego w zamian za dekloro- =" 
twość w pozyskiwaniu kredytów na inwestycje. Jest to” wane korzyści oczekuje od nich sieć, prezes Walczak a= 
ustalić na minimalnym poziomie 10 proc. Chyba jest =: ponoć naturalna tendencja. Istnieją już w Polsce nieza: - odpowiadał ogólnie, że umowy muszą być korzystne + = 
tyle polskich filmów, które opłaci się kiniarzowi wy--—_ leżne sieci regionalne, chociażby łódzka spółka "Helios „.. -dla obydwu stron. Będą negocjowane z każdym wła: 7 = 
świetlić? 712000”. Prezes zarzekał się, że nikt ziniejałorów przed cicielem i z każdym dzierżawcą, Prezes podkreślał: - 
Kiniarze i dystrybutorzy byli jednak zdania, że w. - sięwzięcia nie robi tego dla osobistych korzyści, że nie "Nikt nie będzie zmuszony do przystąpienia do sieci”. 
ciągu roku trafiają się jeden, dwa dobre filmy polskie. — jest to zamach na niezależność kiniarzy i zyski płynące z _ _ Jednocześnie nie mo żadnych gwaroncji, że oporni 


Czasem wcale nie ma dobrych. Co z tego, że będą wy * - kin. Nie nie pomogło. Ludzie poczuli się zagrożeni.  — dzierżawcy nie będą wyrzucani. Przecież ło dyrekło- | 
świetlać polskie filmy, kiedy i tak nikt na nie nie przyj: — Większość było przeciw. Wiadomość o dymisji przew rzy Państwowych Instytucji Filmowych - włościcieli zrż) 
dzie. Sprzeciw wzbudził też ustawowy nakaz łożenia 3  - dniczącego Komiletu Kinematografii podgrzała nastroje i 7= dużej części kin — utworzyli sieć, Nagła, niczym nie” >, 
proc. z wpływów na tworzony przez ustawę Fundusz dodała animuszu niektórym dyskutantom. Po wyjeździe” uzasadniona zmiana umowy z dzierżawcą i wypo: ar” 
Filmowy. prezesa Walczaka kłócono się już tylko o to, jak ostro. ': wiedzenie zdarzyły się już w Gdańsku, gdy jedno z 
Zdaniem dystrybutorów projekt nowej ustawy do: zaprotestować. W formułowanym na gorąco oświadcze: *"". większych kin postanowiono włączyć do sieci. Nie 
prowadzi do załamania dystrybucji /przy rozpo* -- niu znalozło się wiele wyszukanych obelg pod adresem "_ wiadomo też czy nawet po przystąpieniu do OSK, — 
wszechnianiu filmów w 10 kopiach nie będzie środ: władz kinematografii. Uzgadnianie wspólnego stanowi: -. , władze nie zechcą zmienić prowadzących kina. W 


ków na reklamę/. Jeśli ustowa weszłoby w życie dziś, ska trwało jeszcze następnego dnia. Skończyło się na odpowiedzi na takie wątpliwości prezes Walczak 
to za półtora roku zniknie połowa działających obecnie proteście przeciwko Ogólnopolskiej Sieci Kin i oskarże- miał tylko kolejny ogólnik: "Nie ma powodów, żeby 


w Polsce kin. Są one jedynym źródłem dochodów ki- = niach pod adresem władz kinemotografii o naruszanie rezygnować z dobrych kiniarzy”. Prezes sieci pod: 
nemałografi. Jeśli nie zarobią kiniarze i dystrybutorzy, zasad gospodarki wolnorynkowej, zapędy monopoli- czas IV Forum "Wokół Kina” poniósł porażkę. Zapo: „am 
to nie będzie z czego dofinansować produkcji polskich styczne, doprowadzenie do upadku wielu kin w Polsce. -- wiedział jednak, że będzie teraz uparcie kolędował 
filmów. ii przywracanie systemu nakazowo-rozdzielczego. od kina do kina i indywidualnie przekonywał kinia- 

Ostatnio zaczęło się lepiej dziać w kinach, bo nikt Jeden z kiniarzy podczas dyskusji wykrzyczał w rzy do "słusznej sprawy” Ogólnopolskiej Sieci Kin. 


się nami nie interesował - stwierdził jeden z kiniarzy. twarz prezesowi Wolczokowi: BOGDAN SOBIESZEK 
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WKINACH OD 25 LISTOPADA 


CAMERIMAGE 94 


Optymiści mówili: do widzenia za rok, scep- 
tycy byli przekonani, że to jednorazowy fajer- 
werk. Dziwny i niezrozumiały w klimacie la- 
mentów i narzekań na degradację życia kultu- 
ralnego, w atmosferze powszechnej niemożno- 
ści. Ale *tumultowcy” nie pozwolą już wyma- 
zać Torunia z mapy festiwalowych miast. Suk- 
ces — mimo drobnych potknięć — zeszłoroczne- 
go festiwalu zobowiązuje, druga edycja *"Came- 


Witold Sobociński. W konkursie o *Złotą 
Żabę” wystartuje siedemnaście filmów nomi- 
nowanych specjalnie na Camerimage'94 przez 
dyrekcję i organizatorów festiwali filmowych 
w Berlinie, Cannes, Chalon, Wenecji, San Se- 
bastian, stowarzyszenia operatorskie z Europy 
i Stanów Zjednoczonych oraz wybrane spo- 
śród indywidualnych zgłoszeń. W sumie poka- 
zanych zostanie ponad siedemdziesiąt filmów. 


dzanym licznie przez ludzi kina innych pro- 
fesji, a także przez producentów sprzętu ope- 
ratorskiego i dystrybutorów filmu. Nie spo- 
sób wymienić pełnej listy tegorocznych go- 
ści. Będą wśród nich: Richard Donner reży- 
ser /”"Mavericka”, "Zabójczej broni” i *Ome- 
na”/, Gilo Pontecorvo, dyrektor festiwalu w 
Wenecji, Conrad Hall, zdobywca Oscara za 
zdjęcia do filmu *Butch Cassidy i Sundance 


POLOWANIE na "ŻABY” 


rimage” w dniach 26 XI 
- 3 XII zapowiada się 
nie mniej interesująco. 
Uroczystego otwarcia 
II Międzynarodowego 
Festiwalu Sztuki Auto- 
rów Zdjęć Filmowych 
dokona Arthur Hiller, 
prezydent Amerykań- 
skiej Akademii Filmo- 
wej. Nagrody za cało- 
kształt twórczości otrzy- 
mają Vittorio Storaro i 


tutr Reinhart, 
rtutr Reinhart 


W jury zasiądą: Ken Russell, wybitni ope- 
ratorzy: — Michael Ballhaus /m.in. "Dracu- 
la”/, Stuart Dryburgh zwycięzca zeszłorocz- 
nego Camerimage za zdjęcia do *Fortepia- 
nu”, Vilmos Zsigmond /m.in. "Łowca Jele- 
ni”/, Adam Holender /m.in. *Nocny kowboj”/ 
Jerzy Wójcik /m.in. "Popiół i diament”/, Pier- 
re Lhomme, scenograf, polski laureat Oscara 
Allan Starski oraz krytyk sztuki Achille 
Bonito Oliva. 

Organizatorzy festiwalu walczą ambitnie, 
aby toruńska impreza stała się corocznym 
światowym zlotem mistrzów kamery, odwie- 


Listę filmów konkursowych tworzą: 
k "Rosyjski śpiewak” Manfreda Amnfeda /zdj. Aleksander Gruszczyński/ 
*Czerwony” Krzysztofa Kieślowskiego /zdj. Piotr Sobociński/ 
3 "Woyzeck” Janosa Szasza /zdj, Tibor Mathe/ 
R "Wersja Browninga” Mike'a Figgisa /zdj. lean Francois/ 
5. "Faraway, So Close” Wima Wendersa /zdj. Jurgen Jurges/. 


6. „Zapasy z Hemi |” Randy Hainesa /zdj. Lajos Koltai/ 
7. "Searching for Bobby ischer” Stevena Zailiana ca Conard Hall/ 
8. "Zycie łe przygody szeregowca Iwana Czankina” liriego Menzla 


lzdj. Jaromir Sofr. 


9. "Smoking/No Smoking” Alaina Resnais /zdj. Renato Berta/ 
10. "Si Vogliano Un Masenio” Giuliano Biagettiego /zdj. Giuseppe Pinori/ 


11. "Sierp 


i młot” Siergieja Liwniewa /zdj. Siergiej Maczilski/ 


12. Natural Born Killers” Olivera Stone'a /zdj. Robert Richardson/. 
13. "El Detective La Muerte” Gonzalo Suareza /zdj. Carlos Suarez/ 
14. "Cienista dolina” Richard Attenborough /zdj. Roger Pratu/ 

15. "Tarano Banderas” Jose Luisa Garci /zdj. Fernando Arribas/ 
16. "Wrony” Dorota Kędzierzawska /zdj. Artur Reinhart/ 


EEEE 8 WYDARZENIA 


Kid”, Phillippe Rousseulot, zdobywca Osca- 
ra *93 za zdjęcia do "A River Runs Through 
It”, John Bailey, autor zdjęć "Na linii ognia”. 
Uroczystą ceremonię zamknięcia festiwalu 
uświetni koncert muzyki filmowej autorstwa 
Trevora Jonesa /”Ostatni Mohikanin”, 
"Ciemny kryształ”, *Last Place on the 
Earth”, *W imię ojca”, *Missisipi w ogniu” 
*Arachnophobia"/. Kompozytor osobiście 
poprowadzi orkiestrę. Planuje się, że Gala 
Festiwalowa wraz z koncertem, podobnie jak 
w ubiegłym roku, będzie emitowana bezpo- 
średnio na antenie Telewizji Polskiej /obe- 
cnie prowadzone są rozmowy w tej sprawic/. 
Relacje z festiwalu będą nadawały także 
ogólnopolskie i lokalne stacje radiowe oraz 
lokalne stacje telewizyjne, a ponadto dwie 
telewizje niemieckie i telewizja francuska. 
Swój udział w festiwalu zapowiedzieli dzien- 
nikarze krajowej i zagranicznej prasy bran- 
żowej i popularnej. Ogólnopolskim Patronem 
Radiowym zostało Radio Satelitarne RMF 
FM, natomiast Ogólnopolskim Patronem 
Prasowym "Rzeczpospolita”. 


Imprezy towarzyszące: 


© retrospektywa twórczości Vittorio Sto- 
raro /14 filmów/, tegorocznego laureata 
nagrody za całokształt twórczości, zorga- 
nizowana przy współpracy Cinecitta In- 
ternationale, Cineteca Nazionale Italiana i 
Instytutu Kultury Włoskiej w Warszawie. 

© przegląd filmów Witolda Sobocińskiego 
110 filmów/, laureata nagrody za cało- 
kształt pracy twórczej dla polskiego ope- 
ratora 

© specjalna prezentacja odrestaurowanej 
kopii filmu *Il Conformista” wraz z 
dyskusją z udziałem Vittorio Storaro 


© przegląd twórczości operatorów działa- 
jących w kraju i za granicą: Andrzeja 
Bartkowiaka, Andrzeja Jaroszewicza, Ja- 
nusza Kamińskiego, Andrzeja Sekuły, 
Witolda Stoka, Kurta Webera, Jacka La- 
skusa, Aleksandra Gruszczyńskiego, 
Edwarda Kłosińskiego i Jerzego Wójcika 

© zebranie Europejskiej Federacji Opera- 
torów Filmowych IMAGO 

© retrospektywna wystawa fotokompozy- 
cji Ryszarda Horowitza zatytułowana 
Expanding of Imagination 

© prezentacja etiud studentów wydziałów 
operatorskich szkół filmowych z Belgii, 
Danii, Francji, Hiszpanii, Niemiec, Pol- 
ski, Wielkiej Brytanii i Włoch. 


s | GNIEWNYCH LUDZI | "BEE ARE 
KTO DOŁĄCZY DO *BANDYTY” y | 6- wybitny |-JSE BEEEE 
Ubiegłoroczny triumf Cezarego Harasimowicza podziałał 5 -b. dobry SĄ JE Ej [Ę E H z) 
na wyobraźnię młodych scenarzystów, chcących startować w | 4- dobry la |> Je) 5 E je EJ E 
międzynarodowym konkursie o nagrodę Teda Hartleya i Di- 3 - przeciętny Ie]4 Ś Ho 5 || IE 
ny Merril z wytwómi RKO Pictures. Właśnie rozpoczęła się | 2. słabi Js|=|E/5 JE) EJ ed 3 | 
jego trzecia edycja. Krajowym Koordynatorem Konkursu y BIE|<=E |= EP 
jest Agencja Scenariuszowa. Wyłonione przez nią jury wy- Szy —ILAIBAI_" =] 
bierze jeden scenariusz, który zostanie przetłumaczony i | Bezlęku BE | | 
znajdzie się w międzynarodowym finale. Organizatorzy za- | Żegnaj mojakonkubino | 15 | 16 E | 
praszają zawodowych scenarzystów, dramaturgów, pisarzy, — — ——- 
oczekując scenariuszy o tematyce uniwersalnej, mogącej za- | Serce jak lód |6 
interesować Światową publiczność kinową. W Międzynaro- Król Lew ] 
dowym Komitecie Sędziowskim zasiadają m.in. /oprócz Kraleniica readartywa | | 
twórców nagrody/ Robert Redford, David Puttnam, Lina We- MIRY ADO 
rtmuller, Daniel Toscan du Plantier, Frank Pierson, Haskel na Manhattanie 
Wexler, David Williamson. Forest Gump 
Ogłoszenie werdyktu nastąpi 10 maja 1995 r. Zwycięzca || Pulp Ficion 
otrzyma nagrodę pieniężną oraz będzie uczestniczył w pra- _ — 
cach Laboratorium Instytutu Twórców Filmowych Sundance Cztery wesela i pogrzeb 
/Fundacja Redforda/, a także pojedzie do Los Angeles na Wilk 
konferencję prasową i spotkanie z prominentami przemysłu Speed 
filmowego. Zdobywcy drugiego i trzeciego miejsca otrzyma- A 5 
ją dyplomy i nagrody pieniężne. Nagroda ma charakter bi | -niebezpi 
dziej prestiżowy niż doraźnie finansowy, wiąże się z możl "Wyatt Earp 
wością profesjonalnej promocji tekstów — zostaną zareko- Ca bral 
mendowane najlepszym agentom i producentom w Hollywo- (EGED IKS 
od. Scenariusze nie przekraczające 120 stron maszynopisu | Maverick 
należy przesyłać od | grudnia 1994 r. pod adresem: Agencja Kiedy mężczyzna 
Scenariuszowa, Chełmska 21, 00-724 Warszawa. kocha kobietę 
Gustaw Holoubek | za 
"Książę p | Czuły cel 
Homburg Wyrównując rachunki z tatą | 
najlepszy | Grrożycie W 
Gustaw Holoubek zdobył TGlniarzz Bovedy Hils3 
nagrodę *Prix Italia” dla ZYC YU 
najlepszego aktora za tytu- Wystrzałowe dziewczyny 
Ad R IJ Blown Away - Eksplozja 
spektaklu *Książę Hom- yi TEE: ROTY 
burg” Heinricha von Kleista (EEE MYCHA 
/reż. Krzysztof Lang/ na Uwięziona Helena 
prestiżowym 48 Festiwalu -— - 


Teatru Telewizyjnego w 
Turynie. 


*Zawrócony” Kazimierza Kutza zdobył nagrodę specjalną 
"Prix Europa Special Prize” w kategorii filmu fabularnego 
podczas festiwalu "Prix Europa”, który odbył się w Berlinie. 
W sekcji dokumentu jednym z jurorów był Andrzej Fidyk. 


Towarzystwo Ubezpieczeniowo-Reasekuracyjne S.A. 


JASKINIOWCY 
NA WESELU 


Nie było niespodzianki. *The Flintstones” od 
połowy września absolutnie zdominowali polskie 
kina. Dokonali tego w imponującym stylu. Pierwszy 
weekend przyniósł najlepsze otwarcie w dziejach 
dystrybucji kinowej w Polsce! Komedia Levanta 
pobiła rekord "Jurassic Park”, dowodząc przy okazji, 
że rynek kinowy w naszym kraju stale się rozwija. 
Flintstonowie wystartowali w większej liczbie kopii 


o których wszyscy mówią dobrze, dużo i często. To 
popularny temat w szkole, w biurze i w autobusie; 
pozycja, na którą chodzą podlotki i osoby z 
trudnością opuszczające własne mieszkanie. Kino 
europejskie od czasu do czasu funduje nam dzieła 
dostarczające radości życia w stopniu nie mniejszym 
niż produkcje hollywoodzkie, ale za to w sposób 
znacznie bardziej subtelny. *Wesela” utrzymują się 
w czołówce list przebojów wielu krajów w 
czwartym, piątym, a nawet szóstym miesiącu 
wyświetlania. Wszystko wskazuje na to, że tak 
będzie i u nas. 

W dzisiejszym zestawieniu znalazło się aż sześć 
tytułów wprowadzonych na ekrany jeszcze przed 


wakacjami. Oprócz wspomnianego "Schindlera" 
długowieczność wykazują: *Naga Broń 33 1/3”, 
«Panna z mokrą głową”, *Czerwony”, "Gilbert 
To fakt absolutnie godny 
odnotowania w kraju, gdzie filmy nie mają zwykle 
długiego żywota ze względu na małą ilość dobrych 
kin. Przy bogactwie repertuaru nowości 
błyskawicznie wypierają nawet najatrakcyjniejsze 
pozycje. Mimo to niektóre tytuły doskonale się 
bronią. Do tej kategorii z pewnością zaliczymy 
również dwie premiery listopada: *Forresta Gumpa” 
i *Króla Lwa”. Wszystko wskazuje na to, że 
frekwencja wzrośnie w tym roku o kolejne 
dwadzieścia kilka procent. a.k. 


niż "dinozaury", osiągając doskonałe rezultaty nawet 
w miastach średniej wielkości. Kino Neptun w 
Gdańsku, które z racji swojej pojemności /1202 
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miejsca/ miało najwyższą frekwencję w pierwszy Dystrybutor _ |Wpływy Średnia Widzowie | Liczba |Wpływy. Widzowie  |Liczby 
weekend wyświetlania "Jurassic", przy okazji [wtys.zł na | kopię kopii |odpremiery | odpremiery |tyg. na 
Jaskiniowców pobiło swój własny rekord. W SH ok 
osiemnastym dniu produkcja Stevena "Spielrocka" | T-TeFlimstones TIT 38120000" | 733090 [953788 |5z [3812060 [954788 |3 | 
stała się najbardziej kasowym filmem bieżącego roku A GH we i pogrzeb | Solopan 12,172.275 | 116016 |289958 |17  |16,344,885 |392905 | 5 
w JS (SOBA OBIERM . Speed — niebezpieczna 
NOA SIEC aa szybkość Syed 4011252 | 90606 |100986 |45 |11554,537 |272938 |6 
PORAZKA: Rai RE r 4, Kocham kłopoty Syrena 2025240 | 67,508 | 49,084 |30 | 2.025,240 | 49,084 | 2 

Pozycje WYzejMia przed miesięcem MIMO ŻE MA |< Giniarz z Bevety Nils | ri 1,717,786 | 55412 | 48,377 |31  |ll,l25992 |299,593 | 8 
naszych ekranach oglądamy ją od ponad siedmiu GIKiEdy mężózyzia! 
miesięcy. Wiele osób z branży twierdziło, że kocha kobietę Syrena 1,698,253 | 13,217 | 42488 |15 | 1,698,253 | 42,488 | 4 
Flintstonowie nie zgromadzą miliona widzów. | 7. Lista Schindlera Irl 1427,39 | 118.978 | 43,142 |12  |37,286,558 |855,273 |31 
Tymczasem po 24 dniach film zobaczyło ponad 8. Mały Budda Solopan 1,276,805 | 159601 | 32195 | 8 | 3,186265 | 78419 | 7 
1.050.000 osób. Co będzie dalej? Sądzę, że kolejne | 9. Nagabroń 33.13 m 157005 | 31542 | 24285 |24 | 9.396874 | 256443 |15 
sukcesy. To film z gatunku tych, na które wybieramy — |10. Maverick Wamer Bros | 722,175 | 23,296 | 21,363 |31 | 3607250 | 100208 | 7 
się nawet, gdy znajomi nam to odradzają. Po prostu 11. Panna z mokrą głową | MAF 613,770 51,148 | 23,484 |12 6,833,415 |234,648 |24 
musimy sprawdzić osobiście "jak oni to zrobili”. 12. Wyatt Earp WamerBros. | 456617 | 25.368 | 10823 |18 456617 | 10823 | 1 

Z wyraźną stratą, ale zarazem z dużą przewagą | 13. Trzy kolory: Czerwony |MAF 352955 | 23,530 | 11387 |15 | 5.151,250 |137,153 [19 

im miej 14. Co gryzie 

R R ELYCZE Wasi hord Gilbena Grapow | Arion 319305 | 53218 | 9507 | 6 [2615057 U 
Komedia Newella należy z kolei do kategorii filmów, PAREZEA Eu AŚ. EZ AREŚWRE EM 


NIE ZNACIE, TO POZNACIE 


W Pradze i Wiedniu, Sanoku, Katowicach i pod Wawelem reali- 
zowano zdjęcia do serialu "Wy mnie jeszcze nie znacie” Włodzimie- 
rza Gawrońskiego, opartego na książce znanego krakowskiego 
szwejkologa Leszka Mazana, poświęconej Jarosławowi Haskowi 
oraz bohaterom jego powieści "Przygody dobrego wojaka Szwejka”. 

U Haska pamiętne zdanie "Wy mnie jeszcze nie znacie, ale wy 
mnie jeszcze poznacie” wielekroć powtarza podporucznik Dub. W 
filmie Gawrońskiego będzie się ono odnosić do samego Haska, tytu- 
łowej postaci jego książki, a także epoki, w której obaj żyli. 

Ha$ka oraz Szwejka, a właściwie Szwejków /pierwowzorem lite- 
rackiej postaci były bowiem 4 autentyczne postaci/ gra Jerzy Stuhr. 
Partnerują mu same aktorskie znakomitości, m.in. Anna Seniuk, Jan 
Kobuszewski, Zbigniew Zamachowski, Jan Nowicki, Jerzy Trela, Ta- 
deusz Kwinta, Jerzy Bińczycki oraz dwóch członków pamiętnej Sil- 
nej Grupy pod Wezwaniem: Krzysztof Litwin i - przybyły na plan 
prosto z Nowego Jorku — Jacek Nieżychowski jako Latrinengeneral. 
Gawroński i Leszek Mazan, współscenarzysta filmu, wybrali klucz 
tematyczny, Kolejne odcinki bę- 
dą więc poświęcone wymiarowi 
sprawiedliwości, ku 
stro-węgier. p p 
tycznej itd, Po "ludziach, zdarze- 
niach i epoce” oprowadzał bę- 
dzie autor książki "Wy mnie je- 
szcze nie znacie”. Dotychczas 
nakręcono sześć odcinków, na 
tyle starczyło pieniędzy. Gdy se- 
rial spodoba się telewizyjnej pu- 
bliczności, istnieje szansa, że 
znajdą się środki na jego konty- 
nuację. Specjaliści od reklamy 
mieliby już pretekst, by ogłosić, 
że nakręcone materiały są rewe- 
acyjne, wręcz bezcenne. Jeszcze 
przed ich zmontowaniem stały 
się bowiem łupem złodzieja. 
Podczas realizacji ostatniej sce- 
ny, tuż przed końcowym kla- 
psem, skradziono samochód eki- 
py, w którym znajdował się 
komplet nakręconych materia- 
łów. Po blisko półgodzinnym 
pościgu uliczkami starego Kra- 
kowa policji udało się ująć 
sprawcę kradzieży. Tego nawet 
sam Haśek by nie przewidział. 


Drugi "Felix" 
dla Kieślowskiego? 


Jury nagrody Felixa ogłosiło 
tegoroczne nominacje. Wśród 
filmów kandydujących do na- 
grody w kategorii najlepszego 
filmu roku znalazły się wszyst- 
kie *Trzy kolory” Krzysztofa 
Kieślowskiego, a także "La- 
merica” Gianni Amelio oraz 
"V imię ojca” Jima Sheridana. 
Posiedzenie jury odbyło się 
podczas Europa Cinema Festi- 
val w Viareggio. 


Pasikowski i Fibak atakują bez pistoletów!!! 
Władysław Pasikowski przygotowuje się do realizacji następnego 
filmu. Tym razem nie będzie to kino gangsterskie, nie padnie ani 
jeden strzał. Historia zatytułowana roboczo "Gorzko, słodko” roz- 
grywa się w środowisku młodzieży licealnej. To opowieść obycza- 
jowo-erotyczna z dreszczykiem, Pasikowski zawarł już wstępne 
porozumienie w sprawie realizacji z VISA FILM International, któ- 
rej głównym udziałowcem jest Wojciech Fibak. Producentem, tak 
jak w przypadku "Ostatniej krwi”, będzie Janusz Dorosiewicz. Przy 
okazji tego filmu dojdzie do spotkania dwóch całkowicie odmien- 
nych URE widzenia kina: Władysława Pasikowskiego i An- 
drzeja Żuławskiego, który będzie jego doradcą jako międzynarodo- 
wy autorytet, a także mistrz w dziedzinie filmowego wizerunku ko- 
biety. Być może dzięki panu Andrzejowi pan Władysław zmięknie 
wobec "filmowych" kobiet. 


) FORUM 


Podczas trzecich Targów "Video Forum” przyznano doroczne 
nagrody im. Zbyszka Cybulskiego dla najbardziej obiecujących 
młodych aktorów. Zdobyli je Maria Seweryn /"Kolejność uczuć”/ i 
Rafał Olbrychski /"Rozmowa z człowiekiem z szafy”/. 

Za najpopularniejszych aktorów polskich filmów video uznano 
Karolinę Rosińską /'Uprowadzenie Agaty”/ i Bogusława Lindę 
['Psy 2'/. Bogusław Linda odebrał także nową na *Video Forum” 
nagrodę *Dwa Złote Colty” — dla najmocniejszego mężczyzny 
polskiego kina. 

Złotą kasetę menedżera roku wręczono szefowi Warnera Leonowi 
Wareckiiemu, za najlepszego dystrybutora uznano firmę ITI. Tytuł 
najlepszej nowej firmy przypadł firmie New Power, natomiast za 
jakość ścieżki dźwiękowej nagrodzono firmę Best Film. 


«Stan nieważkości” 

z wyróżnieniem 

W kategorii telewizyjnego de 
kumentu wyróżnienie na fest 
walu *Prix Italia” zdobył 
*Stan nieważkości” Macieja 
Drygasa wyprodukowany 
przez | Program TVP. Jest to 
historia radzieckiego kosmo- 
nauty Kowaliowa, o którym — 
po rozpadzie ZSRR — "zapo- 
mniano” na pewien czas — po- 
zostawiając go własnemu lo- 
sowi w kosmosie! 
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ZORRO SENIOR I JUNIOR 


Steven Spielberg jako producent coraz energiczniej rozpo- 
czyna poszukiwania obsady swego kolejnego filmu — nowej 
wersji przygód Zorro. Nie udało mu się pozyskać do tytuło- 
wej roli rozchwytywanego Toma Cruise'a. W tej sytuacji po- 
stanowił zatrudnić dwie inne gwiazdy. Zorro-seniora, który 
wprowadza w tajniki "pracy” nowego zamaskowanego mści- 
ciela krzywd, zagra być może Sean Connery. Jego pojętnym 
uczniem będzie najprawdopodobniej Andy Garcia. 


„.Czy zagrać w przygo- 
towywanej kontynuacji 
«Na krawędzi” (Clif- 
fhanger). Szefowie Tri- 
Stara obiecują mu złote 


góry. Pierwszy szkic | 
scenariusza jest gotowy, | 
ale Stallone jest projek- 
towi niechętny, bo uwa- | 
ża, że kontynuacje hi- 


tów kina akcji z reguły 
się nie udają. "Rocky" 
czy "Rambo" miały we- 
dług niego inny charak- 
ter: były opowieściami 
o kolejnych etapach ży- 
cia tego samego bohate- 
ra. *Cliffhanger II" - 
obawia się Stallone — 
skupiłby się zapewne na 
wygrywaniu górskiej 
scenerii i podobnej do 
pierwszej części fabuły, 


Jim Jarmusch : 
"Fot. Abe Frajndlich/Sygma/Free 


Andy Garcia 


W STYLU 
CHAPLINA 


Charles Lane, czarnoskóry 
reżyser dobrze przyjętego 
przed paru laty czar- 
no-białego, niemego fil- 
alk Stories” na- 
cego do wcze- 
snych filmów Chaplina 
znowu kręci. Także i tym 
razem nietrudno odszukać 
źródło jego inspirac 
nim znowu twórczość 
tora "Brzdąca”. Zarys fa- 
buły "Concrete and Tin- 
sel” jest trochę podobny 
do "Świateł wielkiego 
miasta”. Jest to historia 
bezdomnego ulicznego ar- 
tysty /gra go sam Lane/, 
który ratuje od śmierci 
hollywoodzkiego produ- 
centa, w zamian za co mo- 
że nakręcić trzy filmy. 
Tym razem film jest 
dźwiękowy i w kolorze. 


Philip Noyce, reżyser dwóch 
przebojowych adaptacji po- 
wieści Toma Clancy'ego o 
Jacku Ryanie, ma jeszcze w 
ramach kontraktu z "*Para- 
mountem” do nakręcenia je- 
den film. Odmówił jednak 
zdecydowanie pracy nad ko- 
lejnym "Ryanem", motywu- 
jąc swą decyzję "twórczym 
wyczerpaniem formuły”. 
Wygląda zresztą na to, że 
kolejny epizod przygód Rya- 
na powstanie według orygi- 
nalnego scenariusza, ponie- 
waż Clancy nie chce sprze- 
dać praw do swych kolej- 
nych powieści Paramounto- 
wi, gdyż był bardzo niezado- 
wolony z ostatecznego 
kształtu "Clear and Present 
Danger”, a w dodatku nie 
znosi Harrisona Forda. Noy- 
ce wyreżyseruje zatem naj- 
prawdopodobniej długo 
przygotowywaną kinową 
wersję słynnego serialu 
"Święty" /granego dawniej 
przez Rogera Moora/, we- 
dług opowiadań Leslie Char- 
terisa. "Świętego" miał 
grać Gabriel Byrne, ale osta- 
tecznie zdecydow. 

zbyt stary do tej roli 


Wstęp- 
ną zgodę wyraził Hugh 


Grant. Noyce ma nadzieję 
zainteresować także Para- 
zacją innego, ni- 
skobudżetowego filmu — ad- 
aptacji prozy Hermanna Me- 
Iville'a "Benito Serino”. 


Sophie Marceau 
Fot. Francois Lehr/East Ne 


TARANTINO 
ROMANTYCZNY? 


W filmie Jacka Barana słyn- 


ser, Quentin Tarantino, zagra 
główną rolę. Będzie to "ro- 
mantyczny thriller” pod tytu- 
łem "Destiny Turns on the 
Radio”, gdzie bohater grany 
przez Tarantino pomoże 
pewnemu zbiegłemu więź- 
niowi zdobyć fortunę. W po- 
zostałych rolach zagrają: Na- 
ncy Travis, James Belushi i 
Dylan McDermott. 


JODIE ŚLADEM SIGOURNEY? 


Jodie Foster prawdopodobnie wystąpi w widowi: 
ce-fiction "Contact" o lądowaniu kosmitów na 


sku scien- 
emi. Kon- 


trakt jest bliski podpisania. Nie będzie to jednak krwawe wi- 
dowisko, jak cykl "Obcych" z Sigourney Weaver, lecz opo- 


wieść bardziej liryczna. 


JARMUSCH 
ZNOWU KRĘCI 


Jim Jarmusch, który ostat- 
nio poświęcał się raczej 
występom aktorskim, a na- 
wet myślał o porzuceniu 
reżyserii, znowu stanął za 
kamerą. Nowy film nazy- 
wa się "The Dead Man” i 
będzie "przewrotnym th- 
rillerem”. W roli głównej 
— Johnny Depp. Wystąpią 
także: Gabriel Byrne i 
izraelska aktorka znana z 
występów w wielu izrae]- 
skich telefilmach — Mili 
Avital. Ostatnio zagrała w 
widowisku s-f "Stargate" 
u boku Kurta Russella. 


CLANCY 
W MNIEJSZ 
FORMACIE 


Tom Clancy złamał się i 
odkładając cyzelowanie swo- 
ich bestsellerów, znalazł czas 
na napisanie scenariusza te- 
lewizyjnego miniserialu *Op 
Center”. Będzie to opowieść 
o grupie ekspertów strzegą- 
cych bezpieczeństwa Amery- 
ki. Gwiazdą serialu NBC jest 
Harry Hamlin. Wspomagają 
go: Rod Steiger, John Sava- 
ge i Kim Catrall. Jeśli cztero- 
godzinny film odniesie suk- 


NA RATUNEK 
ANTONIONIEMU 


Pierwszy po 13 latach 
przerwy film Michelange- 
lo Antonioniego *Beyond 
the Clouds”, którego zdję- 
cia mają się rozpocząć na 
początku listopada był po- 
ważnie zagrożony. Jak 
wiadomo, 82-letni reży- 
ser znajduje się w bardzo 


CHABROL 
MIĘDZYNARODOWY 


Przez jednych pogardzany 
jako cyniczny rzemieślnik, 
przez innych uznawany za 
nie docenionego mistrza sty- 
lu, Claude Chabrol nie 
zmniejsza tempa pracy. 
Ukończył już scenariusz fil- 
mu *La ceremonie”, adapta- 
cji psychologicznego thrille- 
ra autorstwa znanej kanadyj- 
skiej pisarki Ruth Rendell. 
Film będzie współprodukcją 
francusko-niemiecko-szwaj- 
carską. W rolach głównych — 
Sandrine Bonnaire i Isabelle 
Huppert. Powieść Ruth Ren- 
dell opowiadająca o cierpią- 
cej na dysleksję służącej, po- 
woli popadającej w morder- 
czą psychozę, została już raz 
przeniesiona na ekran w 
1986 roku przez kanadyj- 
skiego reżysera Ousamę Ra- 
wi z Ritą Tushingham w roli 
głównej. 


CZY 
<ALLIGATOR" 
UGRYZIE? 

Trwa nieśmiałe odrodzenie 
produkcji filmowej 

w Wielkiej Brytanii. 
Jedna z nowych firm 
produkcyjnych to 
*Alligator Films”. 

W planach wytwórni jest 
produkcja dwóch 
niskobudżetowych filmów 
rocznie /każdy może 
kosztować najwyżej 

5 milionów funtówl. 
Trwają już zdjęcia 

do pierwszej produkcji 
*Alligatora” - romantycz- 
nej komedii *A Matter 

of Theft”. Scenarzystą 

i reżyserem jest Antal 
Kovacs. W rolach 
głównych weterani — 
Christopher Lee 

i Carroll Baker. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ PO LATACH 
Ceniony scenarzysta Lewis Collick /'Obsesja namiętności”/ 
ukończył scenariusz o zabójstwie działacza na rzecz równou- 
prawnienia Murzynów, Medgara Eversa, które miało miejsce 
w 1963 roku. Jego zabójcę, członka Ku-Klux-Klanu, skaza- 
no dopiero w 1994 roku. Producentem jest znany z ambit- 
nych projektów Fred Zollo /*Missisipi w ogniu”, *Quiz 
Show”/. 


KŁY TOMA 

Zaczęło się odliczanie. Naj- 
bardziej oczekiwany film 
roku, "Interview with the 
Vampire” Neila Jordana 
wkrótce pojawi się na ekra- 
nach kin amerykańskich. 
Ponad rok realizacji, prze- 
suwana kilka razy premiera, 
awantury z autorką powie- 
ści, Anne Rice, która nie 
zgadzała się z obsadzeniem 
Toma Cruise'a w roli wam- 
pira — to wszystko sprawiło, 
że blisko 60% Amerykanów 
wyraziło chęć zobaczenia 
"Wywiadu". Do polskich 
kin wampir Cruise trafi w 
lutym przyszłego roku. 


/ KAŃSKIE I 
(9.10. | według "New York Timesa” 


Wpływy w ostat- 
nim tyg. (w mln 
Wpływy od pre- 
miery (w mln $) 
Liczba tyg. na 


1. The Specialist 
[Warner Brothers 


2, The River Wild 
[Universal 

3. Only You 
[Tri-Star 

4. Forrest Gump 
[Paramount 

5. Jason's Lyric - 
IGramercy 

6. Timecop 
[Universal 

7. Quiz Show 
/Buena Vista 

8. Showshank 
Rodamption/Columbia 

9. Ed Wood 
Buena Vista 


10. Terminal Velocity 
/Buena Vista 


PSIE SERCE ROTHA 


Gdy tylko Tim Roth ukończy pracę nad filmem "Rob 
Roy”, gdzie jest partnerem Liama Neesona, szybko prze- 
niesie się do Budapesztu, by zagrać w międzynarodowej 
produkcji —- adaptacji *Psiego serca” Michała Bułhakowa 
w reżyserii Karoly Makka. Partnerami Rotha będą: Armin 
Mueller Stahl, Julie Delpy, Marianne Saigebrecht i Ro- 
bert Burke. 


CUD Z KRÓLOWĄ 

Wytwórnia 20th Century Fox za- 
powiada, że jej najnowsza kome- 
dia rodzinna *Cud w Nowym 
Jorku” (Miracle on 34th Street) 
w reż. Les Mayfield łączy 
fantazję *Hooka”, humor "Kevi- 
na - samego w domu” i ciepło 
*Pani Doubtfire”. Bohaterką fil- 
mu jest 6-letnia dziewczynka, 
która ma wątpliwości co do ist- 
nienia Świętego Mikołaja. "Cud" 
do amerykańskich kin wejdzie 24 
listopada, 9 grudnia odbędzie się 
jego premiera polska. I chyba na- 
prawdę ten "Cud" nie jest taki 
zwyczajny, jeśli właśnie ten film 


Christian Slater 
Gwendolen 


został wybrany na doroczną pre- 
mierę z udziałem brytyjskiej kró- 
lowej Elżbiety II, która odbędzie 
się 21 listopada w Odeon Cine- 
ma w Londynie. 


Nowy film szwedzkiego reżysera Vilgota Sjómana /"Je- 
stem ciekawa w kolorze żółtym”/ to biografia Alfreda Nobla 
Sven Wolter/, wynalazcy dynamitu i fundatora słynnej na- 
grody. "Nie będzie to typowa biografia, ale opowieść o czło- 
wieku pełnym kompleksów wobec kobiet, który jednak dwa 
razy przeżył wielką miłość”. Ponad połowę budżetu filmu 
wyłożył koncern samochodowy Volvo. 
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NIEZWYKŁY 
ROMANS 


Dziwny związek, w którym 
niechęć przekształca się w 
uczucie, jest tematem filmu 
«Amelia and the Kings of 
Plants”. Autorem scenariusza 
i reżyserem jest Michael Gol- 
denberg. Bohaterów filmu — 
młodą, bardzo ambitną i nie 
widzącą życia poza pracą 
prawniczkę oraz niebieskiego 
ptaka, który właśnie opuścił 
żonę — zagrają Mary Stuart 
Masterson i Charlie Slater. 


ilmy chodzą stadami nie tylko dlatego, że filmow- 

cy ściągają od siebie, lecz także dlatego, że wielu 
reżyserów jednocześnie łapie nastrój chwili. W końcu 
praca nad filmem trwa często kilka lat, poczynając od 
pomysłu scenariuszowego, i nie sposób ściągać tak 
szybko, żeby jednocześnie nie znaleźć się w stadzie. 
Zastanawiam się więc, co oznacza fascynacja idiotą w 
amerykańskim kinie. Weźmy fenomenalny sukces 
«Forrest Gumpa”, który od początku października 
*zrobił kasę” na ponad 270 milionów dolarów, stał się 
tym samym najbardziej dochodowym filmem w histo- 
rii Paramountu i podbił serca Amerykanów, wykupują- 
cych masowo książeczkę z aforyzmami głupca. Myślę, 
że można to wyjaśnić na dwa sposoby. Po pierwsze — 
świat stał się tak skomplikowany, że ludzie tęsknią za 
ujmującym prostactwem. Po drugie — amerykańska 
kultura masowa zeszła kolejny szczebel niżej. 

Posiadacze psów wiedzą, że nawet najlepiej ułożone 
czworonogi ulegają czasem ochocie, żeby wytarzać się 
w łajnie. Jest to zew krwi, pierwotny instynkt, którego 
nie może całkowicie wykorzenić najbardziej staranne 
wychowanie. Podobnie, jeśli dobrze zajrzeć w duszę 
wytrawnym smakoszom i wyrafinowanym intelektuali- 
stom, to można tam odkryć tęsknotę, by wytarzać się w 
kulturalnym bagnie. Owa tęsknota pozostaje stłumiona, 
gdy kultura jest prężna, lecz dochodzi do głosu w cza- 
sach zwątpienia. Czy warto bowiem trzymać styl, sko- 
ro wszystko wokół upada? Czy nie lepiej posmakować 
Ścierwa, ale elegancko: ująć ochłap w dwa palce, poło- 
żyć na porcelanowym talerzu, pokroić nożem i widel- 
cem na małe kęsy i z miną smakosza mówiącą "co za 
urocza padlina”, skonsumować? 

Na tego rodzaju ucztę zaprosił widzów reżyser Tim 
Burton filmem *Ed Wood” o legendarnym, najgor- 
szym producencie i reżyserze Hollywood z lat 50. o 
imieniu Edward D. Wood Jr., produkującym filmy kla- 
Sy Z za żadne pieniądze. Scenariusz Scotta Alexandra i 
Larry Karaszewskiego opowiada o przyjaźni, która wy- 
wiązała się między Woodem /Johnny Depp/ a Belą Lu- 
gosi /Martin Landau/ sławnym przed laty z roli Dracu- 
li, lecz dożywającym właśnie swoich dni w zapomnie- 
niu. Tryskający energią i optymizmem Johnny wydo- 
bywa go z niebytu i obsadza w najbardziej nieprawdo- 
podobnych sytuacjach. Każe mu walczyć ze sztuczną 
ośmiomicą w płytkim basenie, czy podawać kwestie w 
pompatycznych dialogach mówionych z bardzo silnym 
akcentem węgierskim. Warunki produkcyjne są stra- 
szliwe, aktorstwo haniebne, reżyseria amatorska, jed- 
nak Ed Wood promienieje radością i we wszystkim 
stara się ujrzeć dobrą stronę. 

Ed Wood jest przy tym fetyszystą. Będąc całkowi- 
cie heteroseksualny, lubi ubierać się w damskie suknie, 
szczególnie zaś przepada za swetrami z puszystej an- 
gory. Jego dziewczyna, Dolores Fuller /Sarah Jessica 
Parker/, dziwi się, że ginie jej garderoba, póki tajna pa- 
sja Eda nie wydaje się na przyjęciu z okazji ukończenia 
kolejnego filmu. Przyjęcie odbywa się w rzeźni, ponie- 
waż dzieło to zostało sfinansowane przez rzeźnika w 
zamian za rolę dla jego tępego syna, "powolnego lecz 
dobrego chłopca”. Ed Wood potrafił wyciągnąć pienią- 
dze nie tylko spod ziemi, lecz również w pewnym sen- 
sie z nieba. Jego najbardziej znany film "Plan 9 From 
Outer Space” /1959/ powstał przy udziale Kościoła 
baptystów z Beverly Hills, aczkolwiek pod warunkiem, 
że ekipa przyjmie chrzest przez pełne zanurzenie w ba- 
senie, a także zostanie zmieniony oryginalny tytuł 
«Rozkopywacze grobów”. 

*Ed Wood!” jest komedią, kończy się więc pogodnie 
w szczytowym momencie kariery bohatera, kiedy ten 
realizuje swój najbardziej znany film i spotyka Orsona 
Wellesa /Vincent d'Onorfio/, z którym odczuwa, a jak- 
że, duchowe pokrewieństwo. W rzeczywistości Ed 
Wood Jr. stoczył się zupełnie. Zanim zdążył zapić się 
na śmierć, napisał kilka książek sensacyjno-pornogra- 
ficznych i zrobił kilka filmów tego rodzaju. Jeden z 
nich pt. "Necromania” przedstawiał m.in. seks oralny 
w trumnie. 

Tę niesamowitą postać Johnny Depp gra z dziecię- 
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cym entuzjazmem. Jego bohater nie rozumie horroru 
mentalnego, w jakim żyje, co każe zastanowić się nad 
różnicą między legendarnym królem kiczu a resztą 
Hollywood. Ed Wood był warsztatowo nieudolny i go- 
rzej się pilnował, słabiej tłumiąc potrzebę zanurzenia w 
kulturalnym bagnie niż reszta filmowców. Tym się 
różni od bardzo inteligentnego i utalentowanego reży- 
sera Tima Burtona, który doskonale wie, jak zachować 


Johnny Depp 
Fot. Sygma/Free 


się w dobrym towarzystwie. Nie jest to jednak różnica 
zasadnicza. Jestem przekonany, że jeszcze zobaczymy 
atrakcje "Necromanii” w jakimś filmie z głównego 
nurtu kina amerykańskiego. Seks oralny w trumnie na- 
leży do jak najbardziej prawomocnych radości kultury 
w stanie schyłku. 

*Ed Wood” jest filmem bardzo dobrze zrobionym i 
nawet wyrafinowanym, z czarno-białymi zdjęciami 
Stefana Czapskiego, który często pracuje z Timem 
Burtonem. Nie można natomiast powiedzieć dobrego 
słowa o "Drop Squad. Come Back Brother” /premiera 
planowana na 28 października/. Jest to jednak film zna- 
czący dla ważnego zjawiska w Ameryce. Chodzi o 
zdradę kulturalną, jaką popełniają Murzyni, którzy wy- 
chodzą z getta i starają się wtopić w świat białych. Ja- 
kiś czas temu odbiła się tu głośnym echem książka El- 
lisa Cose pt. "Gniew klasy uprzywilejowanej”. Książka 
przedstawia cenę, jaką płacą Murzyni za awans spo- 
łeczny, oraz gamę upokorzeń, jakich doznają, zajmując 
wysokie nawet stanowiska w hierarchiach służbowych 
korporacji amerykańskich. Do ceny należy zerwanie 
więzi psychicznej z subkulturą getta i gotowość do peł- 
nienia roli agentów białego biznesu w czarnym świe- 
cie. 

Bruford Jamison Jr. /Erik LaSalle/ jest czarnym, 
młodym, ambitnym pracownikiem agencji reklamowej, 


gdzie zajmuje się promocją na rynku murzyńskim. 
Właśnie dostał od białych właścicieli zadanie wylanso- 
wania nowego gatunku bardzo mocnego piwa sprzeda- 
wanego w handlu detalicznym na galony, czyli w bu- 
tlach prawie czterolitrowych. Bruford wywiązał się 
znakomicie, ale co krok musiał popełniać zdradę: wci- 
ska alkohol pod nazwą *Murnblin'Jack" /Bełkotliwy 
Jaś/ Murzynom z getta, którzy i tak są rozpici, w dodat- 


ku robi to pod hasłem, że od tego zwariują, choć jego 
czammym braciom wiele nie potrzeba. Na domiar złego, 
wymyślone przez niego plakaty przedstawiają panien- 
kę w bikini siedzącą okrakiem na wielkiej butli, co sta- 
nowi aluzję do pijanego seksu, niemal zachętę do 
gwałtu. 

Po zdradzie etnicznej Bruford dopuszcza się bluź- 
nierstwa w kampanii lansującej porcję obiadową pie- 
czonych kurczaków. W czarnych tekturowych pudeł- 
kach przypominających wyglądem Biblię sprzedaje się 
posiłki pod nazwą "Zestaw Ewangeliczny” /Gospel 
Pack/, a dołączone do pudełka papierowe serwetki 
przyozdobione są cytatami z Pisma św. W reklamo- 
wym teledysku dwie bardzo grube i głupie Murzynki 
ubrane w kościelne stroje chóru gospel obżerają się 
ptactwem przy dźwiękach pobożnej pieś 

Co tu się dziwić, że oburzona siostra karierowicza 
decyduje się poddać brata praniu mózgu. Nawiązuje w 
tym celu kontakt z grupą pod nazwą Drop Squad, któ- 
rej nazwa stanowi angielski skrót słów Oddział Depro- 
gramowania i Przywracania Dumy. Bruford zostaje po- 
rwany i wciśnięty do piwnicy, gdzie przechodzi reedu- 
kację razem z innymi czamymi, którzy zdradzili mu- 
rzyńską sprawę: oszukańczym pastorem, sprzedajnym 
politykiem, handlarzem narkotyków i podobnymi 
sprzedawczykami. Założona w latach 60. organizacja 


Jeśli dobrze zajrzeć w duszę wytrawnym 
smakoszom i wyrafinowanym 
intelektualistom, to można tam 

odkryć tęsknotę, by wytarzać się 

w kulturalnym bagnie. 


stosowała metody łagodnej perswazji, Jednak czasy się zmieniły, do głosu doszło no- 
we pokolenie zwolenników twardej ręki i Bruford przechodzi męki upokorzeń. 

"Drop Squad” należy do nurtu kina społecznie zaangażowanego klasy B, to zna- 
czy, że podjęcie słusznej, zdaniem autorów, sprawy zezwala na dopuszczenie do pra- 
cy ludzi bez talentu. Narracja ma formę retrospekcji Bruforda, wspomnienie sygnali- 
zuje tu dźwięk jak dzwon i przejście od rozjaśnionego negatywu zdjęć do pozytywu. 
Jest to łopatologiczny chwyt formalny utrzymany w poetyce uciążliwego prania mó- 
zgu bohatera, w piwnicy, gdzieś w Harlemie. Papierowe postaci ilustrują tezy socjo- 
logiczne, lecz nie są żywymi ludźmi, których losem możemy się przejąć. Jest to 
usprawiedliwione w sztuce rewolucyjnej, która stawia sobie za cel mobilizację zbio- 
rowości, a nie dialog między artystą a widzami o duszy indywidualnej. Dzieło to fir- 
muje Spike Lee jako producent, który dzięki swej pozycji w Hollywood mógł zała- 
twić pieniądze dla realizatorów: trzech scenarzystów i debiutanta-reżysera Davida 
Johnsona. Spike Lee pojawia się zresztą w roli idioty w telewizyjnej reklamie "Go- 
spel Pack”, co stanowi rodzaj podpisu pod deklaracją polityczną. 

W odbiorze tego filmu przeszkadza zapewne właśnie bariera polityczna. Gdybym 
był Murzynem, to zapewne opowiadałbym się za czamą solidarnością i prymitywną 
formą, nie przeszkadzałaby tak bardzo. Zanim "Drop Squad” przybrał formę filmu 
fabularnego, chodził jako krótki film pt. *Deprogrammer" po lokalnych festiwalach 
ich, gdzie był przyjmowany z szacunkiem. Można to zrozumieć. Murzyni 
są w stanie desperacji, ponieważ jako zbiorowość nie potrafią odbić się od dna, a jed- 
nostki, które robią karierę, bardzo często zrywają związki z gettem. Uważają także, 
że są okradani z kultury przez białych i manipulowani. Namolne znęcanie się nad 
Brufordem w piwnicy jest więc rodzajem zemsty symbolicznej na kukle. Film mógł- 
by przekroczyć barierę rasową dopiero wtedy, gdyby owa kukła była pełnowymiaro- 
wym bohaterem. KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Odpręż się i ... 

dołącz do najlepszych! 
Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas 
na pół godziny relaksu, następnych kilka godzin 


będzie miało wartość kilkunastu. 

Pomoże Ciwtym SITA » 
LEARNING 

łączący naukę z osiągnięciem SYSTEM 

stanu głębokiego odprężenia. 


Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć się tego, 

co jest Ci potrzebne: 

* angielski, niemiecki, francuski, hiszpański dla 
początkujących i zaawansowanych 

* angielski specjalistyczny — marketing, Let's talk 
business, Bank i giełda 


Będziesz wypoczęty i .., 
esz najlepszy! 
* prof. Reiner Dieterich: 
„nauka przyjemna, bez wysiłku i odprężająca” 
* ptk dypl. Stanistaw Kocemba: 
„wysoka efektywność nauki języka obcego” 
* prof. dr hab. Jacek Fisiak: 
„intensywnie — skutecznie — szybko” 
* dr Jan Tylka: 
„nauka relaksu i koncentracji” 


Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank 
Kredytowy SA, Deimler Benz AG, Bank Śląski SA, 
Lufthansa, Orbis SA, które wykorzystują już SITA 
LEARNING SYSTEM, jest gwarancją Twojego suk- 
cesu. Dlaczego Ciebie i Twojej firmy nie ma jesz- 
cze na tej liście? Bliższe informacje o urządze- 
niach i kursach SITA LEARNING SYSTEM: 

ul. Bellottiego 1, 01-022 Warszawa 
Relaxa j 


tel.: (0-22) 38 75 56, fax: (0-22) 38 91 84 
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PREMIERY 


PROCES A 
[The Trial/. Wielka Brytania, 1992. Reż. 
David Jones. Wyk. Kyle MacLachlan, An- 
thony Hopkins, Jason Robards, 120 min. 
IMP. Premiera 21 października. 

Praga, początek XX wieku: urzędnik ban- 
kowy zostaje aresztowany, następnie wa- 
runkowo zwolniony. Próbuje przygotować 
się do procesu, nie zna jednak aktu oskarże- 
nia — oraz zarzutów, które mu się stawia. 
Poszukiwania dowodów własnej niewinno- 
ści przynoszą nieprzewidziane rezultaty. 
Najnowsza adaptacja powieści Franza Ka- 
fki, według scenariusza Harolda Pintera. 


PULP FICTION A 
USA, 1994. Reż. Quentin Tarantino. Wyk. 
John Travolta, Bruce Willis, Uma Thur- 
man. 149 min. DG Film. Premiera 18 listo- 
pada. 

Trzy opowieści o kryminalistach. Dwóch 
gangsterów wyrusza na poszukiwania skri 
dzionej teczki szefa. W tym samym czasie 
przekupiony bokser postanawia zerwać 
umowę zawartą z mafią i wygrać walkę na 
ringu. W tym samym czasie para złodziei 
planuje napad na kawiarnię. Bohaterowie 
wszystkich nowel spotykają się w finale, 


A 
[Fearless/. USA, 1993. Reż. Peter Weir. 
Wyk. Jeff Bridges, Isabella Rossellini, Rosie. 
Perez. 122 min. Wamer. Premiera 25 listo- 
pada. Film psychologiczny. Architekt z San 
Francisco leci do Houston. Samolot spada i 
rozbija się, bohater wychodzi cało z kata- 
strofy; wynajmuje samochód, wraca do San 
Francisco, ukrywa się przed rodziną, dzien- 
nikarzami i policją. Zapytywany o motywy 
swego postępowania, odpowiada: — Byłem 
przekonany, że nie żyję. Według opinii wielu 
krytyków — najlepszy film Petera Weira od 
czasów "Pikniku pod Wiszącą Skałą”. 


FORREST GUMP 

USA, 1994. Reż. Robert Zemeckis. Wyk. 
Tom Hanks, Robin Wright, Gary Sinise. 
142 min. ITI. Premiera 4 listopada. 
Dramat obyczajowy. Stany Zjednoczone, 
lata czterdzieste. W małym miasteczku w 
Alabamie rodzi się chłopiec cierpiący na. 
niedowład nóg. Stara się dorównać dzie- 
ciom zdrowym, uczy się chodzić i bie- 
gać, walczy w Wietnamie, spotyka wy- 
bitnych polityków, robi karierę. Czy 
wróci kiedyś w ojczyste strony? 


KRÓL LEW 

[The Lion King/. USA, 1994. Reż. Roger 
Allers, Rob Minkoff. 87 min. Syrena. Pre- 
miera 18 listopada. 

Film rysunkowy, którego bohaterami są 
zwierzęta żyjące w Afryce. Lew jest kró 
lem, panuje sprawiedliwie, dba o spokój i 
dobrobyt w państwie. Brat królewski ma- 
rzy o władzy, organizuje zamach stanu, nie 
cofa się przed zbrodnią królobójstwa. Mło- 
dy następca tronu, mimowolnie uwikłany 
w spisek, ucieka z kraju i szuka zapomnie- 
nia na emigracji. 


ZŁOTE WROTA 
/Golden Gate/. USA, 1993. Reż. John 
Madden. Wyk. Matt Dillon, Joan Chen, 
Bruno Kirby. Europol. Premiera w listo- 
padzie. 
Melodramat. San Francisco, lata pięć- 
dziesiąte. Młody pracownik FBI śledzi 
chińskiego działacza związkowego. 
Dzięki jego raportom Chińczyk trafia do. 
więzienia, a następnie popełnia samobój-. 
stwo. W kilka lat później policjant po- 
znaje córkę swej ofiary. 

v 


ODLOTOWCY A 
/Airheads/, USA, 1994, Reż, Michael Leh- 
mann, Wyk. Brendan Fraser, Steve Busce- 
mi, Nina Siemaszko. 91 min. Syrena. Pre- 
miera 11 listopada, 

Film muzyczny. Trzech młodych solistów 
rockowych próbuje zrobić karierę, jed- 
nakże przemysł muzyczny nie zwraca na. 
nich uwagi. Młodzi artyści odwiedzają 
stację radiową, dyrektor pragnie się ich 
pozbyć. Wtedy muzycy sięgają po broń - 
i próbują wymusić emisję swych prób- 
nych nagrań. 


NIEWINNI A 
[The Inocents /...und der Himmel steht 
still/. Wielka Brytania-Niemcy, 1993. Reż. 
John Schlesinger. Wyk. Anthony Hopkins, 
Isabella Rossellini, Campbell Scott. 119 
min. Vision. Premiera 18 listopada. 

Film sensacyjny, oparty na powi 
McEwana. Berlin, lata "zimnej w - 
żynier pracujący dla CIA poznaje młodą 
Niemkę. Rodzi się miłość, zakochani chcą 
się pobrać. Gdy wywiad rosyjski wpada na 
trop operacji szpiegowskiej, inżynier 
podejrzewa swą ukochaną o zdradę, 


KRWAWIĄCY ROMEO A 
Romeo Is Bleeding/, USA, 1992. Reż. 
Peter Medak. Wyk. Gary Oldman, Lena 
Qlin, Juliette Lewis, 109 min. Solopan. 


Zafascynowany ich bogactwem — decy- 
duje się na współpracę z przestępcami: 
zdradza policyjne tajemnice, co prowadzi 
do krwawej masakry. Ostatecznie sam 
staje się ofiarą mafii. 


BLINK 

USA, 1994, Reż. Michael Apted. Wyk. 
Madeleine Stowe, Aidan Quinn, Laurie 
Metcalf. 160 min. IMP. Premiera 11 li- 
stopada. 

Niewidoma kobieta zostaje poddana 
operacji, odzyskuje wzrok. Wkrótce po- 
tem jest świadkiem morderstwa. Czy 
widziała twarz mordercy, czy też uległa 
halucynacji? 


KRUK 

[The Crow/. USA, 1994, Reż, Alex Proyas. 
Wyk. Brandon Lee, Michael Wincott, Ro- 
chelle Davis. 101 min. Imperial. Premiera 
18 listopada 

Thriller, adaptacja filmowa populamego ko- 
miksu, Gitarzysta rockowy zostaje zabity 
przez czterech nasłanych morderców. W rok 
po swej śmierci wraca do życia — dzięki in- 


dokonuje krwawej zemst 
był rozgłos, zanim jesz y 
wykonawca głównej roli został zastrzelony 
podczas zdjęć 


TAJEMNICA MORDERSTWA 

NA MANHATTANIE 

[Manhattan Murder Mystery/. USA, 1993. 
Reż. Woody Allen, Wyk. Woody Allen, 
Diane Keaton, Alan Alda. 107 min. Syrena. 
Premiera 28 października. Film kryminalny. 

Para małżeńska mieszkająca na Manhatta- 
nie nawiązuje bliższą znajomość z sąsia- 
dem i jego żoną. Wkrótce potem żona 
sąsiada umiera, a on nie ukrywa dobrego 
samopoczucia. Małżonkowie podejrzewa- 
ja, iż popełniono morderstwo + i rozpoczy- 
nają śledztwo na własną rękę. v 


Film zaczyna « 
W jel r 
prze z afrykańską sa 
_ udając się przed tron 
a zwierząt, by oddać hołd 
_ narodzonemu właśnie 
następcy tronu. 
„Taki jest nod s 
porządek rzeczy. 


A przynajmniej jb. 


ieśń "Krąg życia” mówi, że nasz 

świat, nasza planeta Ziemia jest sy- 
stemem naczyń połączonych, funkcjo- 
nującym dzięki zachowaniu wzajemnej 
równowagi. Tajemnica połączeń i wzajem- 
nych oddziaływań jest trudna do przeniknię- 
cia, wiadomo jednak, że zakłócenie równo- 

wagi może zniszczyć cały układ. 

Jeżeli fabuła filmu zaczyna się od takiego 
stwierdzenia, to można przypuszczać, że ciąg 
y będzie właśnie o katastrofie. I rzeczy- 
wiście jest. 

Król Lew jest silny, silniejszy od innych 
zwierząt, może każdego pokonać w walce. 
Ma więc władzę absolutną. Król jednak wie, 
że ta władza absolutna wcale nie jest. Król 
musi przestrzegać praw równowagi bardziej 
niż inni, bo to właśni 
Król o tym wie, co świadczy, 

Katastrofa przyjdzie, gdy mądrość praw- 
dziwa zostanie zastąpiona przez fałszywą. 
Przez mądrość, która mówi: równowaga to 
idiotyzm, bajeczka dla naiwnych, opium dla 
mas, stworzymy system lepszy. Taka myśl 
rodzi się w świecie marginesu, ale nie ma 


znaczenia, gdy w tym świecie pozostaje. 
Gdyby znalazła posłuch poza tym światem, 
mogłaby doprowadzić do zamachu stanu. I 
tak właśnie się dzieje: idee buntu docierają do 
postaci stojącej blisko władzy, zarazem po- 
staci sfrustrowanej. 

Zamach polega na odrzuceniu hierarchii. 
Nie ma powodu, by rządził ten, kto został na- 
maszczony, władza ma uzasadnienie nie sa- 
kralne, lecz racjonalne. Więc rządzić powi- 
nien ktoś, kto jest najlepszy, na przykład naj- 
mądrzejszy. Bunt brata królewskiego odbywa 
się w porozu- 
mieniu z "wy- 
klętym ludem 
Ziemi”, stano- 
wi podważenie 
namaszczenia, 


więc ma pewne cechy rewolucji demokra- 
tycznej. Ale widać wyraźnie, że lud w rewo- 
lucji nie uczestniczy i jej nie popiera. Rewo- 
lucję popierają hieny, zbuntowany margines, 
lumpenproletariat. Lud, który składał hołd, 
bynajmniej do władzy nie dochodzi — prze- 
ciwnie: zostaje w sensie najbardziej dosłow- 
ny pożarty przez buntownicze hieny. 
Rewolucjoniści proponują nowy porządek, 
który jest w istocie polityką "wielkiego sko- 
ku”: po co pozwalać, by zwierzęta żyły wol- 
przecież pożywieniem, należnym przo- 
cej klasie. Zjedzmy je, dzięki temu wzro- 
iemy w siłę, będziemy silniejsi, niezwycię- 
żeni, nikt się nam nie oprze. Idea równowagi 
społecznej i biologicznej zostaje zastąpiona 
przez ideologię klasowego odwetu, totalnego 
przejęcia władzy i bogactw, przez hasła syto- 
Ści za wszelką cenę, szybkiego bogacenia się. 
Fakt, że manifestacje nowej władzy odbywają 
się w świecie coraz bardziej wy- 
jałowionym i pustynnym, nie ma 
dla tej władzy znaczenia. 
Powstaje więc nowy porządek 


jest jeszcze wyjś 
zercja. Autorzy filmu powiadaj. 
że gdzieś obok krainy, w której 
panował król Lew, jest świat rów- 
noległy. Świat pełnej swobody, 
iązków. Świat, w 
pożywienia, tyle 

szczególnego rodzaju: 
trzeba jeść larwy, glisty, dźdżow- 
nice itp. Świat ukazany w szcze- 
gólnej tonacji plastycznej: domi- 
nują tu ostre barwy, głównie zie- 
leń, dominują drzewa i krzewy o 
wielkich, jakby trochę za wielkich 
liściach. Hasło tego świata brzmi 
*Hakuna matata”: nie przejmuj 
się, nie dostrzegaj zła, bo i tak nic 
nie poradzisz. 

Młody następca tronu, który 
mimowolnie przyczynił się do 
śmierci ojca, szuka schronienia 
w tym właśnie świecie. Żyją w 
nim różne dziwaki, oryginały. 
Cena za przystąpienie do tego 
świata jest tylko jedna: trzeba 
łykać różne obrzydlistwa. Jest to 
właściwie także świat margine- 
su, tyle że tutaj nie myś 
buncie. Prawdę mówiąc, nie my- 
śli się tutaj w ogóle. Na- 
stępca tronu wybrał wła- 
śnie to rozwiązanie. 

Teza filmu: ucieczka w zielony 

Świat nic nie daje, ponieważ klęska 

spowodowana przez hieny dotrze 

tam także. Trzeba wracać i walczyć, 

ponieważ równowaga jest możliwa 
tylko dzięki nam wszystkim. Wszy- 
scy mamy jakieś zadanie do spełnienia, 
zdrada jednej osoby może zadecydować o 
katastrofie całego układu. 

Taka jest myśl przewodnia filmu. I te- 
raz pytanie: dlaczego ten film ma więk- 
sze powodzenie od swych poprzedni- 
ków, od "Aladyna” czy "Pięknej i 

Bestii”? Na zdrowy rozum biorąc, 

powinien mieć mniejsze. Tematyka 


polityczna na ogół nie sprzedaje się najlepiej. 
Poza tym są w *Królu Lwie” sceny, które 
mogą nieco przestraszyć dziecięcą widownię. 
Śmierć ojca, upiorny przemarsz hien na tle 
martwego, spopielonego krajobrazu — oto 
momenty, w których niejedno dziecko siedzą- 
ce w kinie będzie szukało bliskości rodziców. 
Czy to możliwe, że właśnie oni, rodzice, są 
głównymi odbiorcami filmu? A jeśli tak jest 
— to dlaczego? 

Chyba dlatego, że ukazany tu dramat ma 
szczególny wymiar: jest to globalny rozrachu- 
nek ze współczesnym światem. Światem, w 
którym zdewaluowały się wszystkie tradycyj- 
ne wartości. Ta dewaluacja nie zawsze nastę- 
powała samorzutnie; częściej — była wynikiem 
świadomej działalności człowieka. Co chwila 
pojawiało się jakieś nowe, rewelacyjne odkry- 
cie; co chwila przychodził ktoś, kto podawał w 
wątpliwość nasze przyzwyczajenia. 


Ten korowód odkryć zaczął się bardzo 
dawno temu. Może w wieku XVII, kiedy za- 
częto ścinać królów. Anglii należy się Złota 


Palma pierwszeństwa za ścięcie Karola I, bo 
Francuzi zrobili to półtora wieku później. To 
właśnie wtedy pojawiła się w Europie myśl, 
że wszelka władza pochodzi od ludu. Ale lud 
nigdy nie dochodził do władzy — ani w roku 
1649 w Anglii, ani w roku 1789 we Francji, 
ani w roku 1917 w Rosji. Przeciwnie — lud 
zawsze, prędzej czy później, padał ofiarą re- 
wolucji. 

Faktem jest, że właśnie wtedy zanegowano 
jedną z głównych myśli tradycyjnego porząd- 
ku społecznego. Później poszło już łatwiej. W 
wieku XIX narodziła się epoka pary i elek- 


tryczności — z wszystkimi konsekwencjami 
myślowymi: natura jest tępa i bezwolna, trze- 
ba ją poprawiać. Zaraz potem nowy ideał hu- 
manizmu: człowiek najbardziej godny sza- 
cunku to człowiek zbuntowany, który odrzu- 
ca władzę, porządek, etykę i co tam jeszcze 
pozostało. 

loto zjawia się "Lról Lew” — i całą tę re- 
wolucję przekreśla. Czy półtoragodzinny film 
rysunkowy może unieważnić wszystko, co in- 
telektualiści-buntownicy wymyślili i realizo- 
wali przez ostatnie 350 lat? Taka myśl musi 
wydać się absurdalna, może śmieszna, może 
oburzająca. Ale cóż, film właśnie to robi. W 
sposób naiwny, zapewne prostoduszny — ale 
jednak. Fakt, że właśnie taki film cieszy się 
ogromnym powodzeniem, musi skłaniać do 
refleksji. Niewykluczone, że ludzie od dawna 
na taki wielki rozrachunek czekali. 


J.0 


CZTERY NOGI 


Animacja zwierząt jest znacznie trudniejsza 
niż animacja postaci ludzkich, bo zwierzęta mają 
dwa razy więcej nóg niż ludzie. 


Legenda głosi, że pomysł filmu *Król Lew” narodził się w roku 1989, gdy szefowie wytwór- 
ni Disneya mieli głowy w chmurach. Dyrektor generalny Jeffrey Katzenberg i jego najbliżsi 
współpracownicy siedzieli właśnie w samolocie i odbywali podróż promocyjną w związku z 
premierą "Małej Syrenki”. W pewnym momencie wszyscy zaczęli zgłaszać pomysły na jakiś 
nowy pełnometrażowy film rysunkowy. Ostateczny projekt stopniowo nabierał kształtu: akcja 
filmu miałaby toczyć się w Afryce, byłaby to opowieść o przyrodzie, zwierzętach — i odpowie- 
dzialności. 

Taki był początek. Później okazało się, że film rodził się w mękach. Ktoś określił rzecz ina- 
czej: historia *Króla Lwa” prowadziła od jednego kryzysu do drugiego. Pierwszy nastąpił pod 
koniec roku 1991, reżyserem był wtedy je- 
szcze George Scribner. Wedle jego wyobra- 
żeń, film miał być absolutnie realistyczną, do- 
słowną opowieścią o życiu zwierząt w Afry- 
ce. Tyle tylko, że ta dosłowna opowieść jakoś 
nie chciała się skleić. Wtedy wytwórnia po- 
stanowiła zmienić koncepcję: *Król Lew” 
miał stać się filmem muzycznym. Reżysera 
wyrzucono. 

Zaangażowano Toma Rice'a, autora "Evi- 
ty”; miał dostarczyć tekstów do piosenek. 
Dyrektorzy zapytali, z którym kompozytorem 
chciałby współpracować. Rice odpowiedział: 
«Najlepszy byłby Elton John, ale się oczywi- 
ście nie zgodzi”. Ale się zgodził — i pierwszy 
kryzys został zażegnany. 

Następny przyszedł w kwietniu 1992 roku, 
kiedy się okazało, że scenariusz ciągle jeszcze 
nie jest gotowy. Katzenberg powołał wtedy 
sztab kryzysowy, który miał doprowadzić 
pracę do pomyślnego końca w ciągu kilku 
dni. 

Gdy wreszcie wszystko było gotowe i ani- 
matorzy mogli przystępować do pracy — oka- 
zało się, że w wytwórni ruszają przygotowa- 
nia do innego pełnometrażowego filmu ani- 
mowanego. Miał nazywać 
się "Pocahontas". Prawie 
wszyscy animatorzy chcieli 
pracować przy tym drugim 
filmie. Animacja zwierząt 
jest znacznie trudniejsza 
niż animacja postaci ludz- 
kich, bo zwierzęta mają 
dwa razy więcej nóg niż lu- 
dzie — przyznał się jeden z 
animatorów. I w końcu ci, 
którzy zdecydowali się na 
*Króla Lwa”, czuli się jak 
pracownicy drugiej katego- 
__ ii. Prezes Jeffrey Katzenberg na uroczystym spotkaniu z wszystkimi animatorami 
B złożył wówczas pamiętne oświadczenie: *Król Lew” jest filmem bardzo trud- 

nym, ryzykownym, właściwie — wyzwaniem dla całego zespołu produkcyj- 
nego. Nie spodziewamy się, że odniesie wielki sukces 
kasowy. Będę zadowolony, gdy film zarobi 50 mi- 
lionów dolarów. Jeżeli zarobi więcej, przyjdę tu 
do was, upadnę na kolana i pokłonię się aż do 

| ziemi, 
w *Król Lew” wszedł na ekrany w połowie 
czerwca. Po 13 tygodniach eksploatacji zarobił 264 
miliony dolarów. Czy Katzenberg dotrzymał swej 
bietnicy? Jakoś nikt tego nie sprawdzał, Katzen- 

N berg niedawno przestał być prezesem wytwórni. 
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"Film" drukował już konkursy poświęcone aktorom, 
wydarzeniom we współczesnej kinematografii 

czy ciekawostkom filmowym. Ale chyba po raz pierwszy 
proponujemy Naszym Czytelnikom konkurs, poświęcony 

w całości jednemu gatunkowi filmowemu i jednej wytwórni. 
Chodzi o filmy rysunkowe Disneya. Nie ukrywamy, 

że propozycja związana jest z listopadową premierą 
"Króla Lwa”, filmu który na całym świecie bije rekordy 
kasowe. Konkurs ma także przypomnieć Naszym 
Czytelnikom, że filmy Disneya pojawiły się w kinach 
polskich już w latach trzydziestych i że właściwie stale 

do tych kin powracały. Prawda, były okresy nieobecności, 
głównie w latach czterdziestych i pięćdziesiątych. 

Ale to się zmieniło. Od lat dziewięćdziesiątych 

Disney jest stale z nami. 


M Pierwszy pełnometrażowy 
"film rysunkowy Disneya 
zrealizowany został w roku 
1937. Oparty był na znanej 
baśni braci Grimm. Do na- 
szego kraju dotarł w latach 
trzydziestych — w polskiej 
wersji językowej. W roku 
1992 mogliśmy go obejrzeć 
ponownie na naszych ekra- 
nach. Jak brzmi tytuł filmu? 


EJ Realizatorzy Disneya naj- 
, częściej adaptują klasyczne 

teksty literackie. Ale w roku 

1970 powstał film rysunko- 

wy oparty na oryginalnym 
scenariuszu. Akcja toczyła 
się na początku bieżącego 
wieku w Paryżu, bohaterami 
były koty iich zamożna 
opiekunka, a piosenkę tytu- 
łową śpiewał Maurice Che- 
valier. Film głosił pochwałę 
elegancji i wyrafinowania i 
może dlatego — za karę — do- 
tarł do Polski dopiero w ro- 
ku bieżącym. Tytuł? 


7J Walt Disney zmarł w roku 
1966. Przed śmiercią rozpo- 
czął przygotowania do fil- 
mu, opartego na opowiada- | 9 Obok wielkich produkcji 
niach angielskiego pisarza 1 prestiżowych wytwórnia Di- 
Rudyarda Kiplinga. Gotowy sneya realizuje także seriale 
film wszedł na ekrany dwa rysunkowe, które pojawiają 
lata pó: i odniósł wiel- się regularnie w telewizji. 
ki sukces kasowy. Do Polski Czasem na ich podstawie 
dotarł w roku bieżącym. Jaki powstaje później pełnome- 
jest tytuł filmu? trażowy film przeznaczony 


Rozwiązania konkursu, najlepiej na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać do końca grudnia tego roku 

pod adresem redakcji "Filmu". 

Nagrody są drobne, ale smaczne 

liczy się w końcu przede wszystkim satysfakcja/. ©. 4 
Ale nagród będzie za to aż 50. 

Złożą się na nie książki *Król Lew” z firmy Egmont Polska, 
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| I wreszcie trzecia superpro- 


dla kin. Taki film powstał w 
roku 1990, do Polski dotarł 
w roku następnym. Bohate- 
rem tytułowym była jedna z 
klasycznych postaci disney- 
owskiej menażerii. Zarazem 
były tu aluzje do "Ksiągi 
Tysiąca i Jednej Nocy”. Jaki 
był tytuł tego filmu? 


EJ Na przełomie lat osiemdzie- 


siątych i dziewięćdziesiątych 
rozpoczęła się złota seria 
wielkich, prestiżowych pro- 
dukcji Disneya. Pierwszą 
pozycją była adaptacja baśni 
Andersena, zrealizowana w 
roku 1988. Film otrzymał 
Oscara za piosenkę "Under 
the Sea”. W Polsce wyświe- 
tlany był w roku 1991. Jaki 
miał tytuł? 


W roku 1991 pojawił się 
film oparty na baśni Charle- 
sa Perraulta. W rok później 
reprezentował kinematogra- 
fię amerykańską na festiwa- 
lu w Cannes. Otrzymał także 
Oscara za tytułową piosen- 
kę. Do Polski dotarł w roku 
1993. Jego tytuł? 


dukcja: film wszedł na ekra- 
ny pod koniec roku 1992 - i 
po czterech tygodniach eks- 
ploatacji zarobił już ponad 
170 milionów dolarów. Zy- 
skał pięć nominacji do Osca- 
ra, przy czym aż dwie — w 
kategorii *Original Song” 
/piosenka skomponowana 
specjalnie dla tego filmu/. 
Zdobył ostatecznie dwa 


maskotki z postaciami z "Króla Lwa” z firmy Mattel, 


*lwie” zestawy piśmiennicze 
od firmy Załędzki i Zawada, 


koszulki Coca Coli EE Poland. 
Syrena”, dystrybutor "Króla Lwa”, 


Oscary — za najlepszą muzy- 
kę filmową i za najlepszą 
piosenkę /”Whole New 
World”/. Był to kolejny film 
Disneya nawiązujący do 
*Ksiągi Tysiąca i jednej no- 
cy”. Do Polski dotarł pod 
koniec ubiegłego roku. Jego 
tytuł? 


Wedle rozpowszechnionych 
opinii, *Król Lew” jest uko- 
ronowaniem całej dotych- 
czasowej produkcji animo- 
wanej Disneya. Swój sukces 
zawdzięcza m.in. temu, że w 
filmie pojawiają się wyrazi- 
ście scharakteryzowane po- 
sta wierzęta, ale o ce- 
chach charakteru prawie 
ludzkich. Główną postacią 
negatywną jest brat królew- 
ski, który dzięki zbrodniczej 
intrydze obejmuje władzę. 
Jakie jest jego imię? 


Główną ofiarą zbrodniczego 
spiskowca jest syn króla, 
prawowity następca tronu, 
który ucieka z kraju i po 
wielu miesiącach powraca, 
by odzyskać władzę. Jakie 
jest imię młodego lwa-kró- 
lewicza? 


funduje płyty compactowe z muzyką z filmu. 


WALT DISNEY PICTURES 
przedstawia 


KRÓL LEW 


(R, (a. 


CYRGWYEY rak SSA SCORE PRE RSTOCAWWZACZY 
butedby 


W.KINACH OD 18 LISTOPADA 


Co można osiągnąć w Ameryce z ilorazem 
inteligencji 75, a więc nie za wysokim? 
Sporo. Można zostać wybitnym 
sportowcem, bohaterem wojennym, 
finansowym rekinem. Losy Forresta Gumpa 
[Tom Hanks/ są tego najlepszym dowodem. 
Ten dobroduszny prostaczek z Alabamy, 
mimo upływu lat zachowuje 

wciąż chłopięcą twarz oraz wrażliwość. 
Rzadko czemukolwiek się dziwi, 

bo po prostu bierze życie takim, 

jakie ono jest. Często swymi 
postępkami wywołuje śmiech. 
Ale też potrafi nimi i wzruszyć. 


Sally Field i Tom Hanks 


pz |= 
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publikowaną dziewięć lat temu po- 
wieść Winstona Grooma *Forrest 
Gump” porównywano często do 
«Świata według Garpa” Johna Irvin- 
ga. Znaleźć wytwórnię, która zaryzykowała- 
by wyłożenie pieniędzy na adaptację tego 
przepojonego ironią utworu nie było Jawo, 
udało się. Film *Forrest Gump” si 
ielkim kasowym przebojem w 


na to, że amerykańska publiczność jest niedo- 
ceniana. 

Forrest - chłopiec o inteligencji poniżej 
przeciętnej, trzymający się w 
h zasad w pojonych mu przez matkę — 
ymbolem przeciętnego Amerykanina ki 

go się zdrowym rozsądkii 


tów w filmowym rysunku postaci Gumpa. W 
książce Grooma Gump nie zachowywał nie- 
winności. W burzliwych latach 60. i 70. po- 
znawał smak seksu i narkotyków. W filmie 


spadła na przez lata nie s 
ną miłość Gumpa - Jenny /Robin Wright/. 
Reżyser Robert Zemeckis i Ot NN 


nie. Z jednej strony chcii 

filmem epickim, z Arik) - porusz; 
storią miłosną. A w dodatku Zemec! 
podkreślał, że nie może to być film realistycz- 


Sinise, SRF . 
Mykelti i wh z 
| Mania SO * 


ny. *Kino opiera się na złudzeniu, sz uczkach 
So RE BOWADY sł 


wszelką cenę dź żą do *realiz mu”. Z drugiej 
strony "Forrest" miał przecież zachować hi- 
, ygodność. Dlatego właśnie 

b 


mie, w w drażynie RANA W owym czasie 
jędnak - jak stwierdzono - czarnoskórzy 


kim zespole. Dlatego Bubbę spotyka Gump 
dopiero w Wietnamie. 
camE Ba idealnym ody! Gaia Naszych 


jczej. śGump pozwala 
nam spojrzeć na czasy chaosu i zagubienia lat 
60. i 70. z innego punktu widzenia, z dystan- 
sem. On nie ma poglądów poli i poli- 
ła. I do 
ych wyda- 


s i pieco wikia Ze- 
ji filmu był Ken Ralston, 
jeden z najsłynniejszych twórców efektów spe- 
cjalnych, czterokrotny zdobywca *Oscara". 


Kilka "złotych myśli 
z zasobnej księgi mądrości Gumpa. 
e 
Życie jest jak pudełko czekoladek. 
Nigdy nie wiesz, co wyciągniesz. 
| 
Musisz zostawić przeszłość za sobą, 
zanim znowu się do czegoś wezmiesz. 
14 
Cuda zdarzają się każdego dnia. 
li, że to nieprawda. 
darzają. I to tyle, 


Teraz wielu ludzi m 
„Ale one się 


Kennedym czy Johnem Lennonem. Początko- 
wo myślano o wykorzystaniu sobowtórów zna- 
nych osobistości /co uc: 
padku słynnego lewackiego dzi 
Hoffmana/, ale ostatecznie zdecydowano się na 
;yjne wmontowanie post: Forresta w 
ine kroniki filmowe. *To wcale nie by- 
ło łatwe. Komputery wbrew temu, co wielu 
myśli, nie są w użyciu szybkie i łatwe, ale trud- 


żmudnym zabiegom udało się jednak uzyskać 
pożądany efekt. Z jednej strony konieczne by- 
ło, Ay, znane oso! istości wypowiadały kwestie, 


Gump musiał idealnie dopasow 

jego udziałem nakręcono tech- 

jalnie zbliżonymi do tych z lat 

60. *Obraz telewizyjny, choćby nie wiem jak 

był zafałszowany, dla Amerykanów jest rze- 
iśmy wtargnąć w 


tym polu popr: 
lig" „ ale Zemeckis uw 


5 kióbY wielbicieli kGiiane; 
ła się snecjalnajk: a 18 EL 


soki aka: 
iękowa 
erająca 
słynne rockowe kom- 
pozycje z lat 60. i 70. 
d do drugiej pozy 
cji bestsellerów * 
boardu”. 


Okazało się, że we 


kańskiej publiczności 
jest oprócz hitów kina 
również i miejsce 


jak nazwał swój film 
Robert Zemeckis. 
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EE 
Za pomocą filmowych sztuczek 

i chwytów Zemeckis potrafi 
powiedzieć rzeczy naprawdę istotne 

Robert Zemeckis był przez wielu traktowany jako 
jeden z uzdolnionych magików ze stajni Spielberga. 
W przeciwieństwie do mistrza, olśniewająca technika 
nigdy nie przesłaniała mu jednak ludzi z ich proble- 
mami i słabościami. 

Działo się tak już od początku kariery Zemeckisa. 
Pierwszym poważnym zamówieniem, jakie wykonał, 
był scenariusz "1941" /1979/ napisany wspólnie z Bo- 
bem Gale. Film, jak wiadomo, był kasową porażką, 
ale może właśnie dlatego, że jego realizatorem był 
Spielberg. Łatwo w nim jednak odnaleźć motyw cha- 
rakterystyczny dla większości filmów Zemecki: 
Świat filmowej konwencji, świat sztuczny, z 
zderzony ze światem prawdziwych lęków. Tu chodzi- 
ło o strach przed japońską inwazją podczas II wojny 
Światowej, że Ameryka może w rzeczywistości nie 
okazać się taka silna, jak się wydawała. Proporcje w 
filmie zostały wyraźnie zachwiane. Ironiczne spojrze- 
nie na kulturę amerykańską jako na wielki infantylny 
karnawał nie było konsekwentne. Lepiej powiodło się 
Zemeckisowi w jego pierwszych reżyserskich pró- 
bach. Wprawdzie w stosunku do dwu jego wczesnych 
filmów *I Wanna Hold Your Hand" /1977/ i *Używa- 


ne samochody” /1984/ krytyka często używała niezbyt 
eleganckiego przymiotnika "głupawy”, ale dostrzeżo- 
no też ich zalety. W "I Wanna Hold Your Hand” wa- 
lorem było celne przywołanie atmosfery lat "beatle- 
manii”. Film opowiada o grupie nastolatków, którzy 
za wszelką cenę chcą się dostać na słynny telewizyjny 
występ Beatlesów w "Ed Sullivan Show”. To "opęta- 
nie” bohaterów jest potraktowane ze zrozumieniem i 
sympatią. W "Używanych samochodach” natomiast 
Zemeckis kreśli niemal karykaturalny i bardzo zabaw- 
ny obraz konkurujących ze sobą * 
firm, sprzedających używane Sa- 
mochody. To obraz ludzi opęta- 
nych ideą konkurencji za wszelką 
cenę i skutków — przerażających i 
zabawnych zarazem — jakie taka 
mentalność niesie. 

W następnych swych filmach 
Zemeckis zapewne nie do końca 
świadom, ale konsekwentnie, 
podobnie jak w "1941, pokazuje 
kulturę, która pod pozorami ładu 
i dynamizmu skrywa chaos i in- 
fantylizm. Nie sz jednak z 
ludzi w niej i z niej ych, a 
więc nie zasługujących na szy- 
derstwo bo pełni są oni dziecin- 
nych tęsknot. 

W "Miłości, szmaragdzie i krokodylu” /1984/ taką 
tęsknotą jest pragnienie pisarki awanturniczych best- 
sellerów, by przeżyć wielką romantyczną przygodę 
w stylu perypetii, które sama opisuje. Zemeckis po- 
zwala, by jej się ten sen spełnił. To urzeczywistnienie 
jest jednak paradoksalne, fantazja jest bowiem ogra- 
niczona regułami "egzotycznego widowiska” rodem 
z Harlequina" i oczywiście Hollywood. Film Zemec- 
kisa posługuje się więc podwójną perspektywą. Uka- 
zuje świat fikcji, pełen filmowego kuglarstwa, ale za- 
razem świat prawdziwych marzeń. 

Trylogia "Powrót do przyszłości” /1985-90/ ma 
podobne zalety. Wielokrotnie wykorzystywany po- 
mysł z wehikułem czasu jest tu przecież nie tylko pre- 
tekstem do mechanicznego porównywania zmian w 
amerykańskiej mentalności. Pomysł, by bohater filmu 
zarówno w przeszłości, jak i w przyszłości spotykał 
różne wcielenia tych samych osób ze swej rodziny i 
najbliższego otoczenia, jest znaczący. W ten sposób 
amerykańską kulturę można było pokazać jako coś 
trwałego i wbrew pozorom niemalże niezmiennego. 
Powroty... do przyszłości” to bowiem hymn na cześć 
wartości rodzinnych, które trzeba stale chronić i pielę- 
gnować, bronić przed obumieraniem. O to ciągle 
przecież zabiega bohater grany przez Michaela J. Fo- 
xa, to /oprócz zwykłej ciekawości/ mają na celu jego 
zuchwałe eskapady. Bo przecież obraz współcze- 
snych więzi rodzinnych bliski jest ostrej satyry. Brak 
w tej rodzinie prawdziwych więzi, chęć pogoni za 
sukcesem miesza się ze zgnuśnieniem i rezygnacją — 


ZTUKMISTRZ Z HOLLYWOOD 


ludzie coraz mniej się rozumieją i szanują. Dwa inne 
filmy Zemeckisa *Kto wrobił królika Rogera?” /1988/ 
i "Ze śmiercią jej do twarzy” /1993/ bywały często 
klasyfikowane jako wyczyn techniczny, perfekcyjna 
rozrywka. Ale trudno nie dostrzec, że techniczna do- 
skonałość nie jest tutaj celem samym w sobie. "Kró- 
lik...” to w gruncie rzeczy pełna surrealistycznego hu- 
moru komedia, której głównym motywem jest wro- 
gość, a nawet nienawiść pomiędzy ludźmi a wyimagi- 
nowanymi Animkami. W ten sposób Zemeckis odsła- 
nia — chwilami brutalnie - na- 
pięcia w amerykańskim społe- 
czeństwie, których źródłem jest 
mniej lub bardziej ukryta nie- 
chęć pomiędzy odmiennymi 
kulturowo, różnymi grupami et- 
nicznymi. Konkluzja jest 
wprawdzie optymistyczna — 
przełamanie barier jest możli 
we. Wzajemną niechęć często 
równoważy wzajemna fascyna- 
cja. Harmonia ta często jest jed- 
nak pozorna i chwiejna. 

W filmie "Ze śmiercią jej do 
twarzy” fantastyka spełnia 
podobną "demaskatorską” rolę. 
Jest to być może najbardziej 
zjadliwy film Zemeckisa. Jego 
tematem jest kult wiecznej młodości, złudne marzenie 
o nieśmiertelności, które okazuje się niebezpieczne, a 
nawet obrzydliwe. Zemeckis ujawnia w tym filmie 
oblicze ironicznego moralisty, bystrego obserwatora, 
przerażonego światem, w którym żyje. Oczywiście 
techniczna sprawność i efekty specjalne przysłaniają 
często wymowę jego filmów, dla niektórych, wyma- 
gających krytyków, czynią je nawet "niegodnymi 
uwagi”. Ale przecież Zemeckis posiadł wielką sztukę 
mówienia rzeczy istotnych językiem dla Ameryka- 
nów zrozumiałym i atrakcyjnym. To bardzo wiele. 

*Forrest Gump” to chyba najlepszy, jak dotąd, 
film Zemeckisa i najbardziej ryzykowny. Wystąpiło 
tu bowiem znamienne przesunięcie akcentów. Tech- 
niczne popisy służą bowiem konsekwentnie wyraże- 
niu idei filmu, którą można sprowadzić do łagodnej 
pochwały niewinności, symbolizowanej przez tytu- 
łowego bohatera. Gump — prostaczek jest bowiem 
ostoją zdrowego rozsądku, w szalonej i popadającej 
w skrajności Ameryce. Ostoją cokolwiek dwuznacz- 
ną — Gump pozornie daje nieść się fali, ma w sobie 
dużo z człowieka-automatu. Jego nieświadoma per- 
fekcja w grze w football czy w służbie wojskowej 
budzi nawet dreszcz przerażenia. Ale Zemeckis nie 
byłby sobą, gdyby ironii nie złagodził sentymentem. 
Gump bowiem jest także kimś, kto nigdy nie traci 
wrażliwości, naiwnej i pięknej zdolności do wytrwa- 
łej miłości. Melodramatyzm? A cóż w nim złego, je- 
Śli wskazuje drogę wyjścia z chaosu? 

RAFAŁ WILKUSZ 


JRobert Zemeckis 
Fot. Gamma 
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Woody Allen nakręcił błyskotliwy i dowcipny film. 
Od dawna ponoć takiego nie zrobił. 


A przecież kiedy nad nim pracował 
przeżywał wyjątkowo cięzkie chwile 

w swym życiu osobistym. Trwała bowiem 
awantura wywołana przez Mię Farrow, 
oskarżającą go o seksualne molestowanie 


ich nieletniej przybranej córki. 


*Zrozumiałem, że jedynym ratunkiem jest dla 
mnie praca” — powiedział Allen. Przyznał też, że 
chciał sprawić, by przestano traktować jego filmy 
jako ukrytą autobiografię. Nie jest jednak pewny, 
czy mu się to do końca udało. Bohaterowie *Ta- 
jemnicy...”, małżeństwo Liptonów — Larry /Al- 
len/ i Carol /Diane Keaton/ - to przecież para no- 
wojorskich intelektualistów, przypominająca du- 
et Farrow-Allen. Ale stylizacja filmu jest tak sil- 
na, że dopatrywanie się tu autoportretu autora 
*Zeliga” chyba nie jest uprawnione. Allena inte- 

m razem przede w: Im inteligentny 
"Tajemnica morderstwa na Manhattani 
to wyrafinowana i zarazem pełna czułości kpina 
z "czarnego kina” lat 40. Świadczy o tym choćby 
wspaniała rola nieco demonicznej i pełnej eroty- 
zmu kusicielki, w którą wcieliła się Anjelica Hu- 
ston. Znawcy starego kina bez trudu rozpoznają 
także wiele sparodiowanych dys 
dawnych filmów. Najefektowni 
rowa replika słynnego finału z *Damy z Szan- 
ghaju” Orsona Wellesa. 
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Atmosfera pracy na 
planie "Tajemnicy..." 
była dobra. Allen we- 
zwał na pomoc ekipę 
złożoną z wypróbowa- 
nych współpracowni- 
ków-przyjaciół. Rolę 
Carol miała zagrać Mia 
Farrow, ze zrozumia- 
łych względów zastąpiła ją Diane Keaton, po- 
przednia towarzyszka życia Allena. Natomiast 
Anjelica Huston grała już przedtem u Allena w 
*Zbrodniach i wykroczeniach” /1989/, *Ma seks, 
talent i po prostu zdumiewający aktorski in- 
stynkt — mówił o niej Allen. — *I nie ma żadnych 
gwiazdorskich póz. Myślę, że wybiera filmy, w 
których występuje głównie ze względu na to, że 
rzeczywiście chce w nich wystąpić. To napraw- 
dę rzadkie wśród aktorów”. 

Alan Alda /serial *M.A.S.H.”, "Cztery pory 
roku”/, sam uznany reżyser, z zadowoleniem 
poddał się łagodnej dyktaturze Allena na planie. 


h 


Diane Katon.i Alan Alda 
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«Woody wprowadza nast łej, pełnej zapa- 
łu improwizacji. Nie odnosi się wrażenia, że ma 
wszystko zaplanowane, choć wiele rzeczy z 
pewnością zaplanował. Ta atmosfera odpręża, 
nie czuje się nudy ani napięcia”. Ci, którzy do- 
brze znają Allena, mówią, że jego pozorny luz i 
beztroska są w dużej mierze grą. Powiedział 
przecież kiedyś: "Robienie filmów to jedna z 
najważniejszych rzeczy w moim życiu. To rzecz, 
którą być może najlepiej umiem robić. To swoi- 
sta psychoterapia. Zamierzam ją kontynuować, 
dopóki znajdą się ludzie, którzy dadzą mi na ko- 
lejny projekt następne 15 milionów dolarów”. 


Złośliwi mówią, że w *Annie Hall” Woody Allena zagrała po prostu 
siebie — pretensjonalną aż do śmieszności nowojorską intelektualistkę — i 
za to w 1977 roku dostała Oscara. Ale Diane Keaton nie przejmuje się ta: 
kimi opiniami. *Po prostu gram to, co chcę grać, i staram się to robić, jak 
najlepiej potrafię” — powiedziała. 

I nie ma podobno siły, by zmusić ją do czegoś, na co nie ma ochoty. 
Już w 1968 roku, gdy w jednej z pierwszych inscenizacji "Hair" po- 
stępowała w ten ówiła występowania nago i postawiła na 
swoim. Rok poźniej karierę, a wkrótce i życie osobiste, związała na długo 
z Woody Allenem. Spotkali się w teatrze, grając wspólnie w pierwszym 
wielkim sukcesie Allena, sztuce "Zagraj to jeszcze raz, Sam”. Potem wy- 

piochu”, "Miłości i śmierci” i *Wnętrzach”, Krytyka 
często zarzuca jej zbytni chłód i dystans w stosunku do granych postaci. 
Ale jeśli chodzi o większość filmów Allena, ten efekt oddalenia i ironii 
był bardzo pożądany. A przecież trzeba także przyznać, że właśnie we 
*Wnętrzach” stworzyła Keaton jedną ze swych najdramatyczniejszych, 


UPARTA 


Diane Keaton i Woody Allen 


pełną tłumionych emocji ról. Prawdą jest też jednak, że jej rola żony mło- 
dego Corleone w trzech częściach *Ojca chrzestnego” pozostawiła pewien 
niedosyt. Keaton była zbyt statyczna. Skłonności do jej *mózgowego” 
stylu gry były widoczne także w roli Charlie, impulsywnej aktorki wpląta- 
nej w działania izraelskiego wywiadu, w ekranizacji słynnej powieści Joh- 
na Le Carrć "Mała dobt 11982/. Nie bez racji pisano, że Keaton "po- 
kazuje nam dramat swojej bohaterki, ale nie pozwala go nam przeżyć”. 
Ale czasem udaje się jej to ograniczenie swego talentu zdecydowanie 
przezwyciężyć. Tak było w filmie "Pani Soffel" /1984/ Gillian Arm- 
strong, opowieści o żonie naczelnika więzienia do szaleństwa zakochanej 
w jednym z więżniów. Keaton subtelnie oddała narastanie namiętnego, 
ale i pełnego delikatności uczucia. Ogień z wodą, czyli analityczny styl 
gry i emocje udało się Keaton połączyć w filmie Alana Parkera "Najwyż- 
sza stawka” /1982/, długiej, przygnębiającej i psychologicznie wiarygod- 
nej opowieści o kryzysie małżeńskim, gdzie jej partnerem był Albert Fi 
ney. Niestety, film ze względu na sposób potraktowania tematu poni 
kasową klęskę. Zresztą w filmografii Keaton na palcach jednej ręki moż- 
na policzyć komercyjne hity. Nigdy jednak to jej nie peszyło. "Występuję 
najczęściej w filmach kierowanych do wąskich grup publiczności. Ale ta 
publiczność jest wierna i tych filmów potrzebuje. Wiem to z licznych roz- 
mów”. Keaton ostatnio coraz śmielej próbuje reżyserii. Podpisała kilka 
odcinków "Twin Peaks”, a w 1987 roku zrealizowała interesujący doki 
ment telewizyjny "Heaven" o tym, jak Amerykanie wyobrażają sobie ż; 
cie pośmiertne. "The Girl With the Crazy Brother” /1990/ i pokazywany 
ostatnio w TVP ki kwiat” /1992/ były subtelnymi dramatami psy- 
chologiczno-obyczajowymi zawierającymi dobitny apel o tolerancję. 
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Śmierć aktora na planie filmowym pod- 
ze ma w sobie coś symbolicz. 
nego. W przypadku *Kruka” ten ry: 
szczególnie wyrazisty. Mroczna opo' 
miłości i zemście przerodziła się w autentycz- 
ną, "absurdalną" tragedię. 
Brandon Lee, grający przyb, 
tów, heros 


ła jak diabelski wymysł Spex 
my. Makabryczny, ale "doj 


wany” do kon- 
że z losem trudno 


Hutton. 
*Kruk” 


żyserowany przez Australij- 
a to "fantasy", 
ja elementy gotyckiego hor- 


go mi opanowanego przez Zło. 
Muzyk rockowy Erie Dra 
tej roli Brandon Lee - i jego na- 
4 zamordowani 
m ich oprawców 
Top Dollar /Michael 


Wincott/. 
Dokładnie w rok później, Eric 
zmartwychwstaje i powraca do 
ta ć zemsty. Przez 
brodni prow; 
zarny kruk, łą 
żywymi a umarłymi. 
swego, ale postana- 
«całym złem”. 


swojemu instynktowi — mówi 
producent filmu, Edward R. Pres- 


p" 


także nie 
miałem żadnych wątpliwości przy obsa- 
dzie głównej roli. Wtedy wybrałem Ar- 
nolda Schwarzeneggera do *Conana 


to często mechanice: odmawiano mu 
zdolności aktorsi ich, spychając do ka- 
tegor *, z ironicznym ko- 
mentarzem, że i tak nie osiągnie nigdy 
tego co ojciec. Podczas naszych spot 
przed zdjęciami do *Kruka” wyczuwa- 
łem u niego napięcie. Był zafascynowa- 
ny rolą, ale i trochę przest ZU 
brze znam to połączenie aml i 
pewności, maskowanej udawanym lu- 
zem. Ale od pierwszych chwil pi LCS 
merą był świetny. Dzi Ć 
kontaktowi z Alexem Proya 


Brandon Lee grający 
mściciela w mieście 
strachu — umiera. 
Umiera naprawdę. 
Tym razem to życie 
wtargnęło w świat 
filmowej fikcji. 


ponujących techniczną sprawnością, ale po- 


zbawionych iskry, która przyciąga wzrok i 
hipnotyzuje. Z całą odpowiedzialnością mogę 
powiedzieć, iż Brandon ma tę naturalną in- 


tensywność, która sprawia, że czekamy na je- 
go pojawienie się na ekranie”. 

Na planie *Kruka” Brandon, syn legendar- 
nego Bruce'a Lee, gwiazdora filmów kung fu 
mówił: *Ojciec szkolił mnie na wojownika ju: 
od chwili, gdy zacząłem samodzielnie chodzić! 
Byłem zapatrzony w niego, uwielbiałem go, 
robiłem szybkie postępy, jednak — jak twier- 
dzi matka - moje marzenia krążyły zawsze 
wokół aktorstwa, niekoniecznie połączonego z 
mistrzostwem w kung fu. Po studiach aktor- 
skich w Emerson College w Bostonie wstąpi- 
łem do zespołu American New Theatre w No- 
wym Jorku. Wkrótce znalazłem się przed ka- 
merą w... Hongkongu. Widziano we mnie 
przede wszystkim następcę Bruce'a Lee, a ja 
cze nie potrafiłem, a może nawet nie 
jałem, pr stawić się temu. Rola Erica 
Dravena w *Krul to moja pier' 
dziwa szansa aktorska w kinie. Jest tu duża 
lnych emocji 
ale i nadzieja w świec y 
nie. Byłem podekscytowany mo 
jakie daje postać Eri 
czułem odrobinę aktorskiej py 
Alex w odpowiednich momentach spi 
wadzał mnie na ziemię. Wierzę, że to przełom 
w moim życiu, moja 


przera 
liwoś 


Cały 
ten czad 


Zaczęło się od serii komiksów Jamesa O'Barra. 
Dla autora były one swoistą terapią po przeżyciu 
osobistego dramatu. O'Barr najpierw zaciągnął się 
do marynarki, by przeżyć męską przygodę, nabrać 
pewności siebie. Ale służba w marines pogłębiła tyl- 
ko jego frustrację. Jako człowiek o licznych zainte- 
resowaniach i talentach, przymierzał się do różni 
zajęć. Z chaosu lepszych i gorszych pomysłów wy 
kluła się koncepcja *Kruka” — rysunkowej, cz 
no-białej historii muzyka rockowego Erica Dravena. 
Wpłynęły na nią różne fas O'Barra: twó 
ścią Edgara Allena Poe, mi 
The Cure. Inspiracji plastycznej dostarczyło O' Bar- 
rowi *czarne” kino lat 40., a także... rzeźba epoki re- 
nesansu. 

Pierwsze wizyty O'Barra u wydawców były 
kompletnie nieudane. Traktowano go trochę jak 

ego mitomana, który wierzy, że podbije 
świat, Zwrot nastąpił w 1989 roku, gdy nieduże, lo- 
kalne wydawnictwo z 
Na przetartym 
. Rosnące zainteresowanie wyniosło * 
. Z czasem zaczęto mówi 


wręcz o kulcie otaczającym historię stworzoną przez 
O'Barra. Oznaczało to wolną drogę na ekran. 

*Qd razu zwróciłem uwagę na ory 
hatera. Jest efektownym połączeniem poety 
fantazji i realizmu. Współtworzy horrorowy niepo- 
kój, jest stylowo "przerysowany”, a jednocześnie 
prawdziwy w słabościach, tęsknotach i pragnie- 
niach”. Edward R. Pressman nie krył entuzjazmi 
«Wiedzieliśmy, że problem polega teraz na tym, by 
nie zatracić siły tej opowii w scenariuszu i zna- 
leźć reżysera, który wykorzysta jej wizualne zalet 
Partnerem Shirleya, autora bardzo popularnych po- 
wieści z gatunku "miejska fantasy” /'City Come A 
Walki”/ został David J. Schow, twórca scenariuszy 
m.in. do: "Leatherface: The Texas Chainsaw Massa- 
cre III" i pić *Koszmaru z ulicy Wiązów”. 
Postanowili zindywidualizować postaci morderców 
bohatera, tworzących w oryginale zbiorowe uosobie- 
nie Zła. Dokonali tak: any w wewnętrznym ry- 
sunku Erica Di . W komiksach O'Barra zna 
ona dokładnie swoją ziemską przeszłość i wraca z 
postanowieniem zemsty. U Shirleya i Schowa — kie- 
rowany przez tajemnicze siły — stopniowo odtwarza 
swoją tożsamość i wiedzę o tym, co wydarzyło się 
wcześniej. 

Przy wyborze reżysera najważniejszym kryterium 
były doświadczenia i zainteresowania filmowo-mu- 

zne. Producentów przekonał do siebie Alex Proy- 
as, debiutant z Australii, autor videoclipów Stinga, 
INXS i innych. Za dobrą rekomendację przyjęto tak- 
że jego perfekcyjne reklamówki Coca Coli, Ameri- 

can Express, Nike. Potrzebny był re- 


ambicja została po- 3 wi i żyser lubiący szybkie tempo i język 
drażnióna Koszmarny, zdegradowany świat pulsuje WRAZ ZA 
Dalszego ciągu nie . w Kruku emocjami w rytm emocjami w rytm muzyki rockowej 

e. Linda Lee s 


będz 


Caldwell: *Podczas 
premi Kruka” 
miałam wrażenii 


uczestniczę w powro- 
cie syna. Może dzięki 
temu filmowi pozo- 
stanie w pamięci lu- 
dzi”. 


Rochelle Davis 


muzyki 
rockowej. 


współtworzącej 


żwiękowej płynie muzyka The Cure, 
Rage Against the Machine, Stone 
Temple Pilots, Helmet, Nine Inch Na- 
ils, Violent Femmes Rollins Band i 
innych grup. Obraz /za kamerą Da- 
riusz Wolski, absolwent łódzkiej 
PWST? oddaje jej dynamikę i agre- 
sywne, niepokojące brzmienie. "To 
wizualno-muzyczny czad, a jedno- 
ześnie opowieść o sile miłości” — po- 
wiedział Edward R. Pressman. 


ln ania Samuel l Jackson Uma Truman Haryey keel Tim Rot Amanda Plummer Maia de Medens 
Wing Rhames kie Sol Rosanma Arquette Ctnitopher Walken Brncz Wil 


N „= N/A 


* „s = sn 


hoć podobno 90% Amerykanów 

nigdy o nim nie słyszało, a 10% uważa, że 

jest piłkarzem, w Europie Quentin 

Tarantino stał się już reżyserem 

kultowym. Jego *Wściekłe psy” 

okazały się prawdziwą filmową prowokacją i narobiły 

niemało szumu. Z kolei "Pulp Fiction” skłóciło festi- 

walową publiczność w Cannes. Kiedy okazało się, że 

jury pod przewodnictwem Clinta Eastwooda przyzna- 

ło w tym roku *Złotą Palmę” nie *Czerwonemu” 

Krzysztofa Kieślowskiego, a właśnie Tarantino, nie- 

którzy nie posiadali się z oburzenia. Ale gdy jedni fe- 

stiwalowych jurorów przyrównywali do barbarzyń- 

ców i podawali w wątpliwość ich poczytalność, inni 

otwarcie zachwycali się "Pulp Fiction”. Trudno więc 
nie zapytać: O co to całe zamieszanie? 

Oczywiście i tym razem Quentin Tarantino nie 
cofnął się przed prowokowaniem widza, ale "Pulp 
Fiction” nie jest wcale mechaniczną powtórką ze 
"Wściekłych psów”. Więcej tu humoru /Tarantinow- 
sko przewrotnego i czarnego/, mniej zaś przemocy. 
Zabawa konwencjami trwa. Już sam tytuł sugeruje, 
czego po Tarantino można się spodziewać tym razem. 
Słowo "pulp" ma bowiem dwa znaczenia. Po pierw- 
sze, jest to miękka, wilgotna, nieforemna masa, jed- 
nym słowem papka. Po drugie, oznacza czasopismo 
lub książkę o niesamowitej, sensacyjnej tematyce, 
wydrukowane na charakterystycznym pź 
kulatury. Samo określenie "pulp fiction' 
myślone dla tanich powieści sensacyjnych z lat 30. 
40. autorstwa Davida Goodisa, Cornella Woolricha, 
Jamesa M. Caina, Dashiella Hammetta. Pomysł z lite- 
raturą "pulp" sprowadzał się do tego, że była to lite- 
ratura tzw. bezwartościowa. Czytało się książkę, wsa- 
dzało do tylnej kieszeni spodni, siedziało się na niej w 
autobusie, kartki wypadały, ale kogo to obchodziło? A 
kiedy kończyło się czytać, to albo książkę oddawało 
się komuś znajomemu, albo po prostu wyrzucało. Nikt 
nie ustawiał tych książek na półce w bibliotece. 

e te groszowe pow. inspirowały Ta- 
rantino do nakręcenia /według własnego scenariusza/ 
trzech nowel, zazębiających się nawzajem, w których 
jednak nie ma mowy o przestrzeganiu zasady jedności 
miejsca, czasu i akcji. Bohaterami "Pulp Fiction” są 
płatni mordercy, gangsterzy i ich znudzone żony, 
przekupni bokserzy, handlarze narkotyków, słowem — 
drobnego kalibru szumowiny i kanalie. Ale szumowi- 
ny sympatyczne /choć do domu na kolację raczej nikt 
by ich nie zaprosił/ i przez Tarantino pokazane z do- 
brotliwym przymrużeniem oka. Ich losy przeplatają 
się ze sobą w najmniej oczekiwany sposób. 


PULP FICTION 


W 


s» 
Zawodowi morder 
sprzedajni bokserzy, 
gangsterzy 
bez charakteru. 

Słowem, szumowiny 

i kanalie. Ale Tarantino 
patrzy na swych 
bohaterów 

z dobrotliwym 
przymrużeniem 

oka, splatając i plącząc 
ich losy na różne, dziwne, 
najmniej oczekiwane 
sposoby. 


Bruce Willis i Maria De Medeiros 
PPRople ln Biefires 


A oto i krótka 
obsada-kartoteka: 


HONEY BUNNY /Amanda Plummer/ i PUMPKIN /Tim 
Rottv, para złodziejaszków-kochanków, którzy dochodzą do 
wniosku, że napadanie na sklepy monopolowe stało się zbyt 
ryzykowne i postanawiają obrabiać bary szybkiej obsługi w 
myśl zasady: "dużo klientów — dużo portfeli”. Zaczynają 
jednak pechowo, od baru, do którego jak raz wpadli Vincent 
Vega i Jules Winnfield. 

VINCENT VEGA /John Travolta/ i JULES WINNFIELD 
/Samuel L. Jackson/ są bowiem zawodowymi mordercami 
na usługach niejakiego pana Wallace'a, dla którego ścigają 
niesłownego boksera i odzyskują walizkę pełną pieniędzy. 
Chwila nieuwagi pakuje ich jednak w kłopoty, w których 
może pomóc tylko "Wolf". 

MARCELLUS WALLACE /Ving Rhames/ — Vegi i 
Winnfielda, bandzior, z którym lepiej nie zadzierać, a do te- 
go zazdrosny mąż. 

MIA /Uma Thurman/ to piękna żona pana Wallace'a, znu- 
dzona monotonią gangsterskiego 
życia. Troskliwy mąż, wyjeżdża- 
jąc w interesach, każe zaopieko- 
wać się nią Vedze. Znaki szcze- 
gólne: lubi narkotyki i twista. 
BUTCH COOLIDGE /Bruce 
Willis/ jako bokser z przyszło- 
ścią sprzedaje walkę Walla- 
ce'owi, ale na ringu zmienia 
miar. Ścigany przez Vegę i Win- 
nfielda musi uciekać z miasta, 
ale przedtem chce odzyskać ro- 
dzinny zegarek — swój talizman, 
co nie będzie łatwe. 
FABIENNE /Maria de Medei- 
ros/, francuska przyjaciółka But- 


cha zapomina bowiem spakować ten pamiątkowy zegarek i 
przez to pakuje Butcha w nie lada kabałę, która jednak ma 
swoje dobre strony. 

KPT. KOONS /Christopher Walken/ był dowódcą ojca 
Butcha, a po jego śmierci oddał małemu Butchowi pamiąt- 
kowy zegarek. 

JIMMIE /Quentin Tarantino/ — przyjaciel Julesa Winnfielda. 
W jego garażu Vega i Winnfield ukrywają zwłoki przypad- 
kowo zastrzelonego zakładnika, co Jimmiego bardzo mar- 
twi, bo ma mało wyrozumiałą żonę. 

"WOLF" /Harvcy Kcitel/ to człowiek do specjalnych zadań. 
Wallace wysyła go na pomoc Vedze i Winnfieldowi, którzy 
nie wiedzą, co zrobić ze zwłokami ukrytymi w garażu Jim- 
miego. 

LANCE /Eric Stoliz/ — handlarz narkotyków zaopatrujący 
Vegę. 

JODY /Rosanna Arquette/ — ekscentryczna żona Lance'a 
słabość do agrafek. 


KELNER "BUDDY HOLLY” /Steve Buscemi/, chluba knaj- 
py Jacka Rabbita, w której Mia i Vincent tańczą twista. 


Bruce Willis 


Wszystko zaczęło się w 1986, kiedy to 
23-letni Quentin Tarantino, fanatyk kina 
pracujący w wypożyczalni video, postanowił 
napisać scenariusz. Kiepsko szło mu z dłuż- 
szymi formami, zdecydował więc, że zacznie 
od krótkiego metrażu. Zeszyty z serii "Black 
Mask” z kryminalnymi opowiadaniami z lat 
30. podsunęły mu pomysł z trzema nowela- 
mi połączonymi w jeden film. Pierwszą z 
nich napisał, o drugą poprosił swojego przy- 
jaciela, Rogera Avary, a trzecią wymyślił. 
Była to historia nieudanego napadu na jubi- 
lera, którą ostatecznie przerobił na "Wście- 
kłe psy”. Pierwszą z nowel, jako "Prawdzi- 
wy romans”, przeniósł na ekran Tony Scott. 
Jednak Tarantino nie porzucił my- 
Śli o trzech filmowych nowelach 
tworzących całość. 

Na początku był pomysł, by 
każdą opowieść zrealizował inny 
reżyser, ale pisząc scenariusz Ta- 
rantino tak bardzo polubił swoich 
bohaterów, że nie miał już chęci 
rozstawać się z nimi i postanowił 
wyreżyserować całość. Miałem 
okazję zrobić trzy filmy w cenie 
jednego — wyjaśnia Tarantino. — 
Nie mogłem tej szansy zmarn 
wać. Podobała mi się też możl 
wość posłużenia się tymi samymi 
bohaterami, którzy raz są posta- 
ciami pierwszoplanowyni, by w 
następnej noweli pojawić się ty 
ko w epizodzie. "Pulp Fiction" 
opiera się na rozwiązaniach do 
znudzenia ogranych przez kino i 
literaturę: bokser, który miał 
przegrać walkę, a tego nie robi, 
gangster, który nie ma prawa do- 
iknąć żony szefa, a sobie na to 
pozwala. Trzecia nowela to prze- 
cież początek każdego filmu wy- 
produkowanego przez Joela 
Ivera: dwóch morderców rozwala 
kilku facetów, cięcie i zaraz powi- 
nien pojawić się Arnold Schwa- 
rzenegger, na którym odtąd sku- 
piać się będzie uwaga. Tymcza- 
sem ja pokazuję, co się potem 
dzieje z tymi mordercami. 

Tarantino nie ukrywa, że 
większość postaci tworzył z myślą 
0 konkretnych aktorach, których 
od dawna sam podziwia: Harveyu 
Keitelu, Timie Roth i Amandzie 
Plummer /Widziałem ich prywat- 
nie razem tylko raz, ale ich w 
gląd mnie poracił. Byli wymarzo- 
ną parą, więc napisałem dla nich 
role./, Christopherze Walkenie, a 
przede wszystkim Johnie Travol- 
cie, którego wielbicielem Taranti- 
no jest od lat. Moim problemem 
jest to, że chciałbym zaangażować 
do swoich filmów tak wielu akto- 
rów, że chyba nie starczy mi na to czasu. Sta- 
ram się więc angażować do jednego filmu ty- 
lu, ilu jest tylko możliwe. Trafna obsada jest 
dla mnie bardzo ważna i cieszę 
pod warażeniem każdej kreacji z 
tion”, tym bardziej że nie chciałem żadnego 
gwiazdorskiego gówna, a moi aktorzy mieli 
do zagrania pełnokrwiste postaci. 


I 
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film Johna Schlesingera 
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NIEWINNI 


eżysera Johna Schlesingera /"Noc- 

ny kowboj”, "Maratończy 
ynowała powieść wybitnego 
pisarza angielskiego Iana McEwa- 
na. Prozę McEwana, łączącą w 
sobie poetykę absurdu i niezwy- 
kłą zmysłowość, przenoszono 
zresztą ostatnio dosyć chętnie na ekran /"Uroki 
gościnności”, "Betonowy ogród”/, w Polsce 
np. zekranizowano "Rozmowę z człowiekiem 
afy”. Jak w! ł Schlesinger sensacyjna 
abuła *Niewinnych” jest pełna gorzkiej ironii, 
a ważniejsze od samego opisu wydarzeń było 
GRGEGIE ER ai GEEEENE: - 


ką przyjaźń strony amerykańskiego agen- 
/Anthony Hopkins/, a także na 

Obiektem namiętnego uczucia młode- 

ronika, pełniącego tajną misję, będzie 


ja EACH nego szpiegowskiego 
thrillera i romansu nie przeraziła, bo nawet 
omercyjne filmy potrafił z re- 
guły wzbogacić konkretem drobiazgowej spo- 
jej obserwacji. Tak też miało być i w 
przypadku * *Niewinnych" — film oprócz histo- 
rii miłosnej ma drugą warstwę, ściśle z pierw- 
7 Jest to RAR 0 me- 
imnej wojny”, ącej więzy 
Film nie jest tak be: 
śmiertelnego zimna 
ger opisując totalitarne 
pozostawia przecież czasem odrobinę nadziei, 
Nawet bowiem w tak AR nie 
cych waruni 
*Niewinni" to GI przewrotny, ale dobrze 
oddający treść filmu. Niewinni są bowiem 
w y, nawet ci, kt ladzą się ubrudzić. 


ył s sta przeciw 
sobie, o czym film wyraźnie przypomina 


Podzielone 

na strefy 

okupacyjne miasto 
Berlin A.D.1955. 
Młody Anglik, 
Leonard Marnham 
/Campbell Scott/, 
zostanie wplątany 

w walkę wywiadów. 
Jego życie zmieni się 
w koszmar, 

w tym zimnym 
świecie podejrzeń 
zrobił bowiem rzecz 
niedopuszczalną 


— zakochał się. Z prawej: Campbell Scott 
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Isabella Rossellini, 
Campbell Scott i Anthony Hopkins 


BESTIA 


smutku był charaki czny 
także dla jej roli w lirycz- 


Wydawało się, że Isabella Rossellini 
osiągnie szybko pozycję wielkiej 
gwiazdy. Po sukcesie "Blue Velvet” 
i "Dzikości serca” Davida Lyncha 
była przecież na ustach wszystkich. 


Isabella urodziła się 11 czerwca 
1952 roku ze związku słynnego reży- 
sera Roberto Rosselliniego i nie mniej 
słynnej aktorki szwedzkiego pocho- 
dzenia, Ingrid Bergman. Początkowo 
żyła w cieniu sławy rodziców i skan- 
dalu, który ich otaczał. Już w bardzo 
młodym wieku przejawiała talent pla- 
stycz. jako dziewiętnastolatka 
pracowała z ojcem, projektując ko- 
stiumy do jego filmów. Początkowo 
nie chciała się wiązać z filmem na sta- 
łe. W 1972 roku rozpoczęła pracę w 
Nowym Jorku, najpierw jako tłumacz- 
ka, potem jako dziennikarka. Powoli 
rozpoczynała karierę modelki, a jed- 
nocześnie realizowała dowcipne re- 
portaże dla RAI z Ameryki. Dzięki 


Campbell Scoft 


RAI wkrótce stała się popu- 
larna jako gwiazda rozrywko- 
wego programu "Inna nie- 
dziela”, Debiutowała nie u 
byle kogo, bo u braci Taviani 
w filmie "II prato” /Łąka, 
1979/. Ale w tym samym ro- 
ku podpisała wieloletni kon- 
trakt z firmą Lancóme. Jej 
twarz fotografowana przez 
najbardziej znanych fotografi- 
ków stała się symbolem lu- 
ksusu. Isabella nie ma wpraw- 
dzie klasycznej regularności 
rysów matki, ale drobne 
proporcje twarzy dodają jej 
tylko niepokojącego uroku. 
Początkowo Isabelle karie- 
rę filmową traktowała z dy- 
stansem. Podkreślała stale 
skromnie, że film *to miła 
odmiana od życia modelki”. 
Ale po pierwszym międz; 
rodowym sukcesii 
łych nocach” /1985/ Michaela 
Radforda posypały się proj 
zycje. Rossellini z 
kobiety z tajemnic: 
równie dobrze mogą okazać 
się anielsko dobre lub piel 
nie niebezpieczne. Jej 
to, że potrafi połączyć w każ 
dej roli w różnych propor- 
cjach te elementy. W "Blue 
Velvet" /1985/ i *Dzikości 
serca” /1990/ Davida Lyncha 
zagrała postaci niemal demo- 
niczne. Ale przecież w upa- 
dłej dziewczynie z "Blue Vel- 
jet” drzemie dobrt st w 
j też wiele ujmuj. me- 
lancholii. 
Ten delikatny nastrój 
tyczny 


no-komediowych *Kuzy- 
nach” /1988/ Joela Schuma- 
chera. Jedną z najciekaw- 
szych ról zagrała w niedoce- 
nionym filmie *Zelly i ja” 
11988/ Tiny Rathborne, poru- 
szającej opowieści o uczuciu, 
jakie pojawia się między 
roconą dziewczynką a słu: 
graną przez Rossellini. 
Ostatnie lata nie są jednak dla Rossellini naj- 
lepsze. Kontrakty reklamowe się kończą, poj 
ię pierwsze zmarszczki. Rossellini wystą- 
piła w kilku realizacjach telewizyjnych, nie naj- 
wyższego lotu. Powróciła też do kina europej- 
skiego /'Les dames galantes”, 1990/. W "Nie- 
winnych” zagrała rolę podobną do tych, z jakich 
ja znamy. Maria to kobieta zagubiona, zrozpa- 
czona, ale znajdująca w sobie niemal nadludzką 
siłę. (rakajegt i Kate Elder z filmu "Wyatt Earp”, 
ikiego Zachodu, związana 
Ją z wiecznie pijanym mi- 
strzem rewolweru — Hollidayem. Rossellini 
chciała zagrać rolę charakterystyczną. Niestety. 
film jak wiadomo, skrócono. Ofiarą skrótów pa- 
dła także postać Kate. Czy to znaczy, że Rossel- 
lini pozostanie głównie na okładkach czasopism? 
Chyba nie. Jest bowiem uparta. 
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ax Klein /Jeff Brid- 
ges/ wychodzi cało 
z katastrofy lotni- 
czej. Ratuje dwój- 
kę dzieci i wypro- 
wadza kilkunastu 
pasażerów z po- 
żaru. Media 
kreują go na 
bohatera. Max nie potrafi jednak wrócić do 
normalnego życia. Wierzy, że już nic złego 
nie może mu sky a wyzwolenie ze stra- 
chu przed śmiercią sprawia, 
że Max staje się niebezpiecz- 
ny dla siebie. Pewnym kro- 
kiem wchodzi na jezdnię, 
wprost pod koła samocho- 
dów. Przechadza się po balu- 
stradzie dachu wieżowca. 
Jakby cały czas prowokował 
los. Dla swojej rodziny staje 
się obcym człowiekiem. Od- 
dala się coraz bardziej od żo- 
ny, Laury /Isabella Rosselli- 
ni/, która nie potrafi zrozu- 
mieć zmian, j 
psychice jej męża. Świat jego 
doznań i przeżyć jest dla niej 
niedostępny. Tymcza 
Max coraz bardziej 
do młodej Latynos 
IRosie Perez/, 
dwuletniego s 


egoistycznie ratowała przed: 
je życie. Nie potrafi porad. 
ciem winy, do którego przyznaje s 
przed Maxem. Carla nie chce żyć. Dopiero 
Max, patrząc na wszystko z perspe 
a wyzwolonego z lęku, pomoże ji 
samą sobą i na nowo odkryć 


rachu — powie- 
dział po premierze Peter Weir. Miłości, która 


lą: ę 
święceniem i cierpieniem. Strachu nie tylko 
przed śmiercią, ale także przed życiem. Nie 
tylko Carla uczy się żyć na nowo. Również 
Max musi raz jeszcze odkryć w sobie miłość 


Jak sam twierdzi — najtrudniej 
piętrzący przed nim problemy nie tylko real 


wanym, a wszystko stawało się wyzwanie. 
poczynając od scenografii, poprzez efekty 
specjalne, na postaciach nie 
bohaterów kończąc. Pierwotnie Maxa miał 
zagrać Mel Gibson, z którym Weir współ- 
pracował przy reali Gallipoli” i *Roku 
niebezpiecznego życia”. Kiedy Gibson zrezy- 
gnował, wymawiając się brakiem czasu, W: 
zwrócił się do Jeffa Bridgesa, który jego pro- 
pozycję przyjął z entuzjazmem: Zawsze inte- 
resowały mnie role u rt rów, ki ię 
zabiegają za wszelką cenę o publiczność i nie 
usiłują grać na uczuciach widza. Wiedziałem, 
że Peter Weir jest właśnie takim reżyserem. 
Film jest adaptacją powieści Rafaela 
Yglesiasa, również autora scenariusza. Weir 
wprowadził do niego liczne poprawki, które 
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w całości zostały zaakceptowane przez pi: 
rza. Obeszło się bez sporów i dąsów. Jednak 
żadne z amerykańskich towarzystw lotni- 
czych nie chciało współpracować z filmow- 
cami. Realizacja sceny katastrofy samolotu, 
z której wychodzi cało Max, kosztowała 2 
miliony dolarów. Żeby wprowadzić odpo- 
wiedni nastrój na planie, Weir często pu- 
szczał muzykę, m.in. kompozycje, które po- 
tem znalazły się na ścieżce dźwiękowej. Po 
zrobieniu "Bez lęku” przestałem się bać la- 
tać — wyznał Weir. 


Rosie Perez 


Maxi Carla 
przeżyli 


ć go omija. 


_po utracie dziecka, 
chce umrzeć. 
Dopiero przyjaźń 
pozwoli im 

na nowo odkryć 
smak i sens życia. 


BEZ LĘKU 


Weir lubi wszystko to, 
co tajemnicze. 


Bohaterowie filmów Petera Weira podążają 
na spotkanie Wielkiej Tajemnicy. W swojej 
podróży ocierają się nieustannie o Świat mi- 
stycznych doznań, tak że granica między tym, 
co w ich życiu jest realne a tym, co nierealne, 
staje się płynna, trudna do uchwycenia. Weira 
pasjonuje zgłębianie tajemnicy życia i tajemni- 
cy śmierci. Mnoży pytania, podsuwa różne tro- 
py interpretacji, ale unika zdecydowanych od- 
powiedzi. To widz ma ich udzielić. Od tego, co 
racjonalne, Weir woli to, co w życiu człowieka 
i otaczającym go Świecie jest niezrozumiałe. 
Bo jego zdaniem życie nie sprowadza się tylko 
do biologicznych funkcji organizmu, jest 
przede wszystkim mistycznym obrzędem, cu- 
dem, którego człowiek nie potrafi zgłębić, a 
często i docenić. Nic więc dziwnego, że zagad- 
ką dla Weira jest sam człowiek, w którym 


Zdjęcia: WARNER HOME VIDEO 


tkwią rzeczy przerażające, od których nie ma 
ucieczki, bowiem ich korzenie tkwią w samej 
istocie ludzkiej natury. Dlatego też Weir uwiel- 
bia stawiać swoich bohaterów w sytuacji bez 
wyjścia, powstającej bardzo często ze zderze- 
nia dwóch różnych światów, dwóch różnych 
kultur. Te światy ścierają się ze sobą, czasami 
dochodzi do prób wzajemnego zrozumienia i 
przenikania. Ale te próby wieńczy zazwyczaj 
nie zwycięstwo, lecz porażka. Bohaterowie 
Weira są odrzuceni przez resztę świata. To wy- 
obcowanie jest zresztą często dobrowolne. 
Peter Weir urodził się 21 sierpnia 1944 w 
Sydney i od najmłodszych lat był zafascyno- 
wany kinem. Przerwał studia prawnicze, porzu- 
cił kolekcję zdjęć wojennych i wybrał się w 
podróż po Europie. Po powrocie do Australii 
rozpoczął karierę reżyserską najpierw w tele- 
wizji, realizując filmy krótkometrażowe, a na- 
stępnie, dzięki państwowym subwencjom, 
spróbował sił na dużym ekranie. Już pierwszy 
jego pełnometrażowy film *Samochody, które 


Isabella Rossellini i Jeff Bridges 
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zjadły miasteczko Paryż” /1974/ wskazywał na 
nieprzeciętny talent Weira i zapowiadał kieru- 
nek, w którym podąży on jako twórca filmowy. 
Niesamowita historia o mieszkańcach mia- 
steczka Paris /w Australii/, żyjących z okrada- 
nia przyjezdnych, wprowadziła w tak charakte- 
rystyczny dla Weira klimat fatalizmu i taje- 
mniczości. Pojawi się on iw kolejnych fil- 
mach, "Pikniku pod Wiszącą Skałą” /1975/ i 
*Ostatniej fali” /1977/ pokazujących zderzenie 
dwóch różnych kulturowo światów. W poło- 
wie lat 80. o Weira upomniał się Hollywood. 
Amerykańskie filmy Australijczyka utraciły 
charakterystyczną dla niego drapieżność i chro- 
powatość. Weir pozostał jednak wierny swoje- 
mu zamiłowaniu do mistycyzmu, choć na 
pierwszy rzut oka trudno jest doszukiwać się go 
np. w *Stowarzyszeniu Umarłych Poetów” 
/1989/. Zdaniem wielu wraz z "Bez lęku” Weir 
powraca do australijskiego etapu swojej twór- 
czości. Jego bohaterowie, Max i Carla, podąża- 
ją przecież na spotkanie Wielkiej Tajemnicy. 
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muzyków rockowy: 
foryzuje pracowników 
stacji radiowej, 
dając przedstawienia 
g antenie taśmy demo 
|  zich nagraniami. 


eżyser Michael Lehmann, 

który ma na koncie głośny 

film *Heathers” /1989/ z 

Winoną Ryder oraz *Meet 

the Applegates” /1990/ i *Hudson Hawk” 

11991/ z Brucem Willisem powiedział: *Tyl- 
na pierwszy rzut ok: 


tem o zakładnikach, wszystkie bo! 
darzenia są tu pokazywane z humorystycznej 
perspektywy. Nasi bohaterowie nie są tak 
Ę ch wyglądają”. Ci bohatero- 
wie — członkowie zespołu "The Lone Ran- 
gers” — są bardzo zróżnicowani. Główny wo- 
kalista Chazz /Brendan Fraser/ uważa się po 
prostu za artystę, do pieniędzy nie przywią- 
zuje wagi. Basista Rex /Steve Buscemi/ pre- 
zentuje dziki bunt młodego pokoleni Ale 
paradol Kolos na tym, że Rex już s się sta- 
rzeje. 
zaś cały 
ny, pogrążony w me: 

Scenarzysta Rich Wilkes, by stworzyć 
wiarygodne postaci i żywe dialogi, długo 
zbierał mater c w klubach rocko- 
wych i usiłuj Ić się do pracy w w 
twórni płytowej Capitol Records. Podsłuchi- 
wał, jak mówią rockmani i ludzie z muz 
nego biznesu, poznał ich żargon i dlatego 

kst zachw: 7 iesztampowymi 
*odzywkami 

Lehmann twierdzi, że źródłem komizmu 
miał być przede wszystkim "ekstremizm 
rockowego stylu”. *Fryzury, włos , język - 

ko jest tak bardzo radykalne i groźne. 
Ale ludzie ukryci za tym stylem są po prostu 
i i bardzo normalni” 


Steve Buscemi, Adam Sandler 
i Brendan Fraser 


Brendan Fraser, który sam słucha rocka, 
ale raczej w jego łagodniejszej wersji, pod- 
ł, że zna dobrze opis ne tu środowi- 

sko. "Naszym założeniem nie była błazena- 
da. Wszyscy chcieliśmy zagrać te postaci ja- 
ko ludzi traktujących się bardzo serio. To 
moim zdaniem zwiększa efekt komiczny.” 
Wtóruje mu Steve Buscemi: "Nie chciałem 
robić łatwej zgrywy, kpiąc sobie z postaci, 
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którą gram. Traktuję Rexa 
poważnie, bo i on traktuje to, 
co robi, poważnie”. 
Przedmiotem ostrzejszej sa- 
tyry są według Wilkesa ko- 
mercyjne stacje radiowe. 
*Dobrze poznałem to środo- 
wisko i wierzcie mi — to stra- 
szne bagno, gdzie decyduje 
forsa i układy, a muzyka jest 
na dalekim miejscu” — po- 
wiedział. 

W filmie wykorzystano 
wielką liczbę nagrań nie tyl- 
ko metalowych. Motywem 
muzycznym, który często po- 
wraca, jest utwór "Born to 
Raise Hell” w wykonaniu 
Motorhead wspomaganych 
przez Ice-T i Whitfielda Cra- 
ne'a. Bardzo popularna ostat- 
nio grupa 4 Non Blondes wy- 
konuje znany kawałek Van 
Halen "I'm the One”, a meta- 
lowy Anthrax przedstawia 
Jącą wersję "London" 
miths. Nie brak tu tak- 
że klasyków radosnego gara- 
żowego grania The Ramones 
z "We Want the Airwaves”. 
Z młodszych zespołów wy- 
stępuje White Zombie, a Ga- 
lactic Cowboys pojawiają się 
jako grupa Sons of Thunder, 
wykonując parodystyczny 
utwór napisany specjalnie z 
myślą o filmie "Don't Blame 
Me Because I'm Beautiful”. 


dorywczo w kafejkach, dostar- 
czałem choinki do domów”. 
Rodzice nie byli zachwyceni 
wyborem jego drogi życiowej. 
Ale w końcu ją zaakceptowali. 
Pierwszą małą rólkę /jedno 
zdanie dialogu/ zagrał w *Do- 
gfight” /1991/ Nancy Savoca u 
boku Rivera Phoenixa. *Szcze- 
rze mówiąc, byłem zazdrosny. 
Phoenix był bardzo zdolny, był 
młodszy ode mnie i tak daleko 
zaszedł”. W 1991 zagrał dużą 
rolę w telewizyjnym filmie 
*Guilty Until Proven Innocent” 
i został zauważony przez kryty- 
kę. Następna rola została uzna- 
na za bardzo zabawną W "En- 
cino Man” /1992/ Lesa May- 
fielda Fraser zagrał człowieka z 
epoki lodowcowej, odmrożone- 
go i uczęszczającego do współ- 
czesnego college'u. Brendan 
przyznaje, że dał z siebie wszy- 
stko. Powiedział sobie: "albo 
przyjmą mnie z fanfarami, albo 
wyśmieją — trudno”. Do roli ja- 
skiniowca przygotowywał się 
starannie — długo podpatrywał 
reakcje i zachowania swego 
psa, by potem go naśladować. 
Następne filmy umocniły jego 
pozycję. W *School Ties” 
11992/ Roberta Mandela zagrał 
ucznia pochodzenia żydowskie- 
go, doznającego przejawów 
nietolerancji w szkole z wcze- 
snych lat 50. Chwalono go za 
umiar i świetne "przywołanie 
klimatu tamtych lat”, W kolej- 


= 


Fraser urodził się 25 lat 
temu w Indianapolis, w ro- 
dzinie kanadyjskiego urzę- 
dnika zajmującego się tury- 
styką. Młodzieńcze lata — z 
racji zawodu ojca — Brendan 
spędzał ciągle w drodze. Poznał Ottawę, De- 
troit, Hagę, Cincinnati. Gdy miał 6 lat, obejrzał 
w Londynie inscenizację. *Olivera!”, Teatr za- 
uroczył go, już wtedy ponoć postanowił sobie, 
że zostanie aktorem. Pierwszy krok na tej dro- 
dze uczynił siedem lat później. Jeden z jego 
braci występował w teatrze działającym w let- 
nim sezonie w Seattle, prowadzonym przez 
słynnego reżysera filmowego Stanleya Krame- 
ra /*Zgadnij, kto przyjdzie na obiad”, "Zasady 
domina”/. Brendan marzył o dołączeniu do ze- 
społu, ale nie przeszedł testów kwalifikacyj- 
nych. Udało mu się to dopiero w następnym 
sezonie. Studiował w Actor's Coservatory w 
Cornish College of Arts w Seattle. Nie było 
lekko. *Parkowałem samochody, pracowałem 


Prasa przepowiada mu wielką karierę. Po sukcesie 
"OQdlotowców” pojawiła się rzesza jego wielbicielek 

i dużo ciekawych filmowych propozycji. Brendan 
Fraser swoim zwyczajem zachowuje spokój. Rzadko 
udziela wywiadów, życie prywatne starannie ukrywa. 


nej *komedii akademickiej” "With Honors” 
11993/ miał nie byle jakiego partnera — Joe Pe- 
sci. Stawił mu dzielnie czoło. Na premierę 
oczekuje "The Scout” Alberta Brooksa, gdzie 
Brendan wystąpił jako fenomenalny gracz w 
baseball. Fraser unika zgiełku, modnych klu- 
bów i burzliwego życia towarzyskiego. "Naj- 
bardziej lubię położyć się i czytać. Potem zro- 
bić sobie coś do jedzenia i spróbować zaprzy- 
jaźnić się z moim komputerem”. Dziennikarzy 
traktuje uprzejmie, ale z dystansem”. *Dobrze 
jest powiedzieć coś, jeśli się ma rzeczywiście 
coś do powiedzenia — myślę, że to niezła ży- 
ciowa zasada”, Pytania na temat życia prywat- 
nego ucina grzecznie, acz stanowczo. Wścib- 
scy reporterzy wypatrzyli go wprawdzie na za- 
kupach ze śliczną dziewczyną. Na pytanie 
*Czy masz dziewczynę?” odpowiedział jed- 
nak: "Może... jedną”. Podejrzenia, że jest ona 
znaną aktorką zbył zagadkowym zdaniem 
*Jest w biznesie i poza biznesem. I tylko tyle 
na ten temat powiem”. 
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RECENZJE 


Jedno jest pewne: feministki nie pokochają Qu- 
entina Tarantino. We *Wściekłych psach” kobiet w 
ogóle nie było. W "Pulp Fiction” kobiet, co praw- 
da, nie brak, ale ich niedowład wyobraźni i lekko- 
myślność są tylko źródłem męskich kłopotów i fru- 
stracji. Kobiety zapominają o pamiątkowych zegar- 
kach-talizmanach, przedawkowują prochy, wpada- 
ją na samobójczy pomysł rabowania barów szyb- 
kiej obsługi — jednym słowem, przeszkadzają męż- 
czyznom i strasznie utru- 
dniają im życie. 

Bo świat z filmów Taran- 
tino, to świat mężczyzn. 
Rządzący się ich prawami, 
przez nich zdominowany. 
Świat brutalny, gdzie nie 
ma miejsca na chwile słabo- 
ści, a przemoc jest wszech- 
obecna. W *Pulp Fiction” 
nie brak realistycznych scen 
zabijania i zadawania bólu. 
Ale Tarantino wcale nie 
chce nas szokować. Nie usi- 
łuje też przemocy gloryfi- 
kować, co niektórzy niesłu- 
sznie mu zarzucają. Prze- 
moc stanowi po prostu nie- 
odłączny element życia jego 
bohaterów. Podobnie, jak 
we "Wściekłych psach”, tak 
i w *Pulp Fiction” na prć 
no byłoby szukać tzw. bo- 
hatera pozytywnego. Kogoś 
o czystym sumieniu i rów- 
nie czystych rękach. Taran- 
tino mowinami małego kalibru: 
cwaniaczkami, zło Imi, mordercami, Akty prze- 
mocy w ich wykonaniu są realistycznie szpetne i 
odrażające. Nie ma więc mowy o gloryfikacji, two- 
rzeniu nowych mitów na miarę Jamesa Cagneya czy 
Humphreya Bogarta. Zło u Tarantino jest wszecho- 


CZUŁY CEL 


Nazwiska ekipy ukazują się na tle krótkiego 
skeczu: elegancki, cokolwiek staroświecki pan 
wchodzi po schodach do jakiegoś domu, znika 
za drzwiami, krzyk i coś ciężko spada, pan wy- 
chodzi, przestępuje leżącego teraz na schodach 
trupa i oddala się równym krokiem. Wiemy 
już: parodia kryminału, zabawna makabreska, 
gatunek znany, aczkolwiek zgodnie z dzisiejs: 
modą często będący ra- 
czej popisem efektów 
niż humoru. 

W "Czułym celu” ak- 
cja jest nie na serio, tru- 
py także, ale nie ma 
efektów ani walk, nawet 
finał ubocznego wątku 
romansowego jest oczy- 
wisty od wczesnego 
momentu, gdy mamusia 
55-letniego zawodowe- 
go mordercy /przedsta- 
wia się na początku/ ra- 
dzi mu ożenek. Autorzy 
nie chcą zadziwiać, 
odwołują się do poczu- 
cia humoru widzów, li- 
czą na ich spostrzegaw- 
czość oraz budzą sym- 
patię dla p. Meynarda i 
jego uporządkowanego 
trybu życia. Nie przypo- 
mina on niczym gang- 
stera, podobnie jak po- 
czciwy asystent debiu- 
tujący wbrew woli w 
trudnym fachu. Akcję 
prowadzi "czuły cel”, 
czyli roztrzepana oszu- 
stka i złodziejka, która 
burzy spokojny żywot 
starego kawalera. Salva- 


48 


ci z twarzy 
Picassa 


becne, ale miałkie i pozbawione efektownej otoczki 
demonizmu rodem z hollywoodzkich widowisk. 

A jednocześnie Tarantino traktuje swoje szumo- 
winy z dużą dozą ciepła i jawnym przymrużeniem 
oka, Sprawia, że mimowolnie zaczynamy czuć do 
nich sympatię, która wcale nie wynika z niezdrowej 
fascynacji Złem, lecz z tego, że Tarantino pokazuje 
ich jako zwyczajnych, w gruncie rzeczy, ludzi. 
Dwaj zawodowi mordercy w drodze na mokrą robo- 


Męski świat 


tę rozmawiają więc o takich banałach, jak różni 
między McDonaldem w różnych czt 
['Czy wiesz, z czym podają frytki w Holandii? Z 
majonezem. - Niemożliwe, facet!”/. Sprzedajny bo- 
kser gnębiony jest przez wspomnienia o heroicznym 
wyczynie jego ojca w niewoli japońskiej. A drobny 


dori otrzepał stary gatunt dymów, huków i 
pogoni, przywracając mu pierwotną lekkość. 
Liczy on zatem, że pomysł z walizką o 
dwóch identycznych wiekach zostanie zauwz 
żony i doceniony /chyba nawet u Chaplina ni 
był/, że makabryczny humor omyłki w s 
lub żartu z kucharzem i mamusią bohatera za 
bawi absurdalnością, a odzywka "może pó 
dziemy: na WOĆ 


kiej Bedzie nież 


wodna. Film jest 
musi 


francuski, 
więc być 
niewłaś 
drzwiami, w które 
wchodzą niewłaści- 
we osoby, bo taka 
jest stara tradycja 
paryskich fars bul- 
warowych. Musi 
wreszcie być trochę 
pruderii, ale i 
szczypta perwersji 
w niewinnie foto- 
grafowanej scence, 
jako że bohaterka 
oczywiście nie na- 
leży do cnotliwych. 
Na rynku płatnych 
zabójstw pojawia 
się konkurencja itd. 

*Czuły cel” dość 
sprawnie przebiega 
między realnością a 
groteską. Postacie 
są przerysowane, 
ale nie błazeńskie, 
akcja absurdalna, 
ale nie bezsensow- 
na. O takich fil- 


PULP FICTION 


cwaniak /znakomita rola Tarantino/ martwi się, że 
jego żona, zmęczona po całym dniu pracy, wpadnie 
w szał, kiedy znajdzie w domowym garażu trupa 
oddanego na przechowanie. 

Efekt zamierzonego komizmu, którym Tarantino 
rozładowuje każdą, najbardziej nawet dramatyczną 
sytuację, polega na sprowadzaniu „wszystkiego do 
wymiaru absurdu, totalnej zgryw! iwodowy mor- 
derca ginie więc, siedząc na sedesie i czytając przy- 
gody Modesty Blaise /znowu kobieta/, a heroizm oj- 
ca boksera sprowadza się do ukrycia pamiątkowego 
zegarka w tej części ciała, na której zazwyczaj się 
siedzi. Ale przecież *Pulp Fiction” jest nie tylko 
czystą zabawą w kino. Zgoda, Tarantino, mieszając 
konwencje i cytując klasyków kina B, tworzy film, 
który z braku lepszego określenia, można byłoby 
„ Ale jednocześnie tworzy nową 
stylistykę, posługując się specyficznym stylem nar- 
racji. Oto bowiem, "Pulp Fiction” nie ma właściwie 
ani początku, ani końca. Zasada jedności czasu, 
miejsca i akcji została całkowicie postawiona na 
głowie. Tarantino ten zabieg tłumaczy chęcią naś 
dowania tzw. literatury seryjnej, bez końca wyko- 
rzystującej tych samych bohaterów. Nie można jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, że prawa rządzące narracją 
w *Pulp Fiction”, a właściwie totalne bezprawie w 
niej panujące, to rodzaj prowokacji. "Pulp 
Nz yponina komiks, produkt idealny! na 


jącą, na łatwo prz, 
tion” doskonale wpisuje się w tę kowe 
zmusza nas do zastanowienia. Dlat 
rantino postrzega Świat jako rzeczywistość opartą 
tylko na przemocy i występku, dl EO NI nie zainie” 


zać, że pod warstwą zgrywy i wia coiEg 0 S. zaleń 


stwa, jak w krzywym zwierciadle odbi 
dziwy świat i prawdziwe życie. 


się praw- 


ELŻBIETA CIAPARA 


mach mówi się, że są "cienkie” i wymagaj 
współuczestnictwa widzów, czegoś w rodzaju 
wspólnej zabawy nie pozbawionej chwil refle- 
ksji. Zaletą tego żartu filmowego jest dobre ak- 
torstwo niezawodnego Jeana Rocheforta oraz 
Marie Trintignant i Guillaume Depardieu /zna- 
ne nazwiska, ale to już następne, młode pokole- 
nie!/, Trafi on oczywiście do niektórych wi- 
dzów. 

Niestety, tylko niektórych. Czasy, kiedy 
*Czerwona oberża” była światowym hitem — 
minęły. W kinie wyczuwało się bierny opór 
wobec tego filmu. Ż licznych żartów rozśmie- 
szył tylko jeden, gdy Meynard w czasie kolacji 
kroi pieczeń pętlą do duszenia, której zalety 
przed chwilą demonstrował /45 sekund i ko- 
niec, wyrób szwajcarski/. W *Czułym celu” nie 
chodzi zresztą o wybuchy śmiechu, r: 
stały nastrój nieco ironicznego rozbawienia — i 
tej stałości brakowało. Sądzę, że to nie tylko 
skutek panującego "mocnego kina”, ale także 
telewizji i kaset. Odbiór telewizyjny po prostu 
odzwyczaił od skupienia, większość widzów 
nie dostrzega niczego, co jest Ściszone i subtel- 
niejsze. 

Ponadto główny pomysł filmu, aby zabijanie 
traktować jako zawód wymagający kwalifika- 
cji, perfekcji oraz solidności wykonania, mimo 
zabawnego wywodu cokolwiek jednak mrozi, a 
złowroga zapowiedź "zrobię ci z twarzy obraz 
Picassa” jakoś niezbyt rozśmiesza. Być może 
ieli tylko zabawić pu- 
ć. Jednak w dobie końskich dawek do- 
Ś stosowali ziołolecznictwo, a w do- 
datku na ich wesołym cmentarzyku można do- 
strzec cienie zakapturzonych terrorystów i ko- 
mandosów, dla których wyuczone i wyćwiczo- 
ne zabijanie rzeczywiście jest zawodem. 

No i baw się, człowieku, na śmiesznej maka- 
bresce z końca XX wieku... 

CEZARY WIŚNIEWSKI 


Mężowie i kochankowie 
Siesta 
Czarownik 1,2 


Twin Peaks 

: Trzy serca 
Recenzje Fatalny Instynkt 
światowych czasopism 


„Przełamanie kultu” 
(The Sun) 


„Liberalne połączenie seksu i nagości” 
(Daily Star) 


„Szokujące.. to trzeba zobaczyć” 
(Daily Express) 


„Najbardziej kontrowersyjny film tego roku” 
(The Observer) 


Czasami miłość bywa więzieniem... 


bBoxin= 
liclema 


RECENZJE 


Według Kasdana i Costnera był to łagodny chłopak, 
który bardzo się przejmował naukami ojca-prawnika 
lufaj tylko rodzinie, reszta to obcy/. Pierwszy trup prze- 
raził go, obrywał od prawdziwych mężczyzn i marzył o 
ożenku. 

Odmieniła Wyatta Earpa śmierć żony na banalny ty- 
fus. Włóczył się, pił, kradł konie, aż wreszcie znalazł 
swoje powołanie: z ogłoszenia został stróżem prawa. 

Szeryf Wyatt Earp jest jedną z głównych postaci le- 
gendy Dzikiego Zachodu, bohaterem książek, dwóch 
seriali i kilkunastu filmów. Grali go — obok innych — 
enry Fonda w "Mieście bezprawia”, 
Burt Lancaster w "Pojedynku w Corralu O.K. /niedaw- 
no w tv/, James Stewart w "Jesieni Czejenów”. Earpem 
był również Ronald Reagan, a całkiem niedawno Kurt 
Russell w *"Tombstone". 

Po *Tańczącym z Wilkami” Kevin Costner poczuł 
się na siłach dołączyć do tej częściowo już także legen- 
darnej listy. Zaproponował scenariusz Dana Gordona 
Lawrence'owi Kasdanowi /"The Bodyguard”, *Grand 
zachwycił /to informacja *promo- 
chciał sam napisać go od nowa, wreszcie 
artyści-businessmani dogadali się, wydali na film 
podobno 60 milionów, zbudowali 10 nowych saloonów, 
a na pewno zrealizowali widowiskowy western wart 
uwagi. 

Zatem były łagodny chłopak sprowadził do Tomb- 
stone /które dzić jest zapadłą dziurą w południowej Ari- 
zonie czterech braci i tam doszło 26 października 1881 
roku do najsławniejszego porachunku na Dzikim Za- 
chodzie: trzej bracia Earpowie plus były dentysta Doc 
Holliday w ciągu 30 sekund rozprawili się — w obronie 
prawa — z gangiem Clantonów i braci McLaury. Kasdan 
pokazuje to jako strzelaninę z odległości paru kroków, 
co ma uzasadnienie, poi wyrób Sama Colta trafiał 
najwyżej z 15 — 20 metrów. Colt zrobił straszną forsę w 
czasie wojny secesyjnej, sprzedając go obu stronom /fa- 
bryka w Hatford produkuje je do dzi 
wielki szpan, sławny był colt gen. Pattona/. Strzelaninę 
tę w kilkudziesięciu westernach obejrzało sto, a może 
pięćset milionów widzów na świe 

Wprawdzie pokonani zastrzelili potem jednego z 
Earpów, a drugiego pozbawili ręki zanim szeryf ich wy- 
tłukł, ale Wyatta kule omijały, w filmie walnęła do nie- 


UWIĘZIONA HELENA 


Problem feministek: nienawidzieć mężczyzn - i za- 
razem skłaniać ich do tego, by kochali. Pani Naomi 
Wolf wydała niedawno książkę "Fire with Fire”, podob- 
no fundamentalne dzieło feministek, którego podtytuł 
brzmi: Jak siła kobiet zmieni oblicze XXI wieku. Autor- 
ka opisuje walkę kobiet z męskim szowinizmem, twier- 
dzi, że tę walkę trzeba nasilać. Ale w porywie szczero- 
Ści przyznaje, że lubi, gdy mężczyźni składają jej wym 
zy hołdu i uwielbienia. Przyzna 
nowana i próbuje się uspra- 
wiedliwiać, co świ 
tym, że docenia 
mu. Bo istotnie: 
rien 


inią, to 


jego hołdy? z jego ś 
skość nie przenosi sii s 
bę, która hołdów doświadcza? 
Widocznie jednak warto ryzy- 
kować. Zdaje się, że każda 
kobieta lubi mieć mężczyznę 
u swych stóp. By się jednak 
tam znalazł, trzeba go zachę- 
cić, bo skąd gwarancja, że 
przypełznie z własnej inicjaty- 
wy? Więc podwójne zadanie: 
flekować, ale flekując — spra- 
wiać, by pełzł. Trudna spra- 
wa. Kto znalazłby rozwiąza- 
nie, mógłby liczyć na dozgon- 
ną wdzięczność kobiet. 

Otóż taką receptę przynosi 
film *Uwięziona Helena”. 
Jest to historia wytwornego 
intelektualisty, z zawodu chi- 
rurga, który jest impotentem, 
w wyniku czego unika kobiet; 
boi się, że go wyśmieją. Chi- 
rurg kocha się w pięknej He- 
lenie, ona zna jego tajemnicę 
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Padając do nóżek 


go i chybiła z trzech metrów porzucana właśnie Mattie, 
bowiem burzliwe romanse bohatera to drugi główny te- 
mat, zakończony małżeństwem z Josie Marcus, Żydów- 
ką z bogatego domu, która uciekłą do wędrownych arty- 
stów salonowych i tam dostrzegł ją niezbyt podobno 
orli wzrok Wyatta. Małżeństwem byli 47 lat, Wyatt 
zmarł mając 81, w roku 1929! 

Chyba w tym rzecz. Dziki Zachód jest legendą tak 
bliską naszych czasów, że są nawet autentyczne foto- 
grafie ludzi /Wyatta podobno tylko jedna/, których losy 
wkraczają we współczesność XX wieku. Earp był w la- 


stróż prawa 


tach 20. w Hollywood "konsultantem" książek o sobie, 
które utrwaliły jego mit. Inny bohater filmu, Bat Ma- 
sterson, zmarł przy biurku w 1921 roku jako... krytyk 
teatralny. Są ówczesne gazety zadrukowane opisa 
bójstw itp. Europejscy muszkieterowie to przy nich ko- 
stiumowe muzeum. 

Kasdan uparł się, że odtworzy prawdziwy Dziki Za- 


i - zgodnie z przewidywaniami — szczerze nim gardzi. 
Chirurg jest jednak człowiekiem szalonym, czy choro- 
bliwie upartym: wykorzystuje wypadek uliczny i za- 
myka Helenę w swym domu. 

Mamy więc nasze upragnione, prawie idealne roZ- 
wiązanie. Kobieta wpada w szpony mężć 
może uwolnić się od jego hołdów. Nie musi zachęcać, 
pełzanie jest gratis. Zarazem szpony nie są zbyt ostre. 
Kobieta może okazywać mężczyźnie swą nieograni- 


WYATT EARP 


chód, ile się tylko da. Nie chodziło o kostiumy, broń 
etc. — bo to jest w każdym przyzwoitym westernie. Cho- 
dzi o warunki życia. Ich obraz to prawie niezawodny 
miernik wartości westernu. W wybitniejszych Dziki 
wcale nie jest taki dziki. Wszystkie awantury odbywają 
się w normalnym ruchu ulicznym miasteczek, po słyn- 
nej strzelaninie był jednak proces — Earpów uniewinnio- 
no, liczy się prawo /np. Holliday odmawiał zabijania lu- 
dzi bez broni, szalenie bowiem dbał o to, by zawsze 
strzelać "w obronie własnej”/, co więcej Wyatt chce 
wysłać gruźlika Doca do sanatorium w Colorado. Do 
sanatorium! W westernach są 
lekarze, prawnicy, rabowane 
banki oraz hotele z łazienka- 
mi poprzedzającymi życie se- 
ksualne kowbojów i bandy- 
tów. Wszystko to przez 192 
minuty filmu jest tłem drama- 
tycznego życia bohatera tak 
wiarygodnym, że można 
przypuścić, iż rzeczywiście w 
latach 1864-1890 mniej wię- 
cej tak wyglądały środkowe 
USA. 

Earpem jest Kevin Cost- 


siały, nie biega, 
w obronie prawa spokojnie 
daje w łeb przestępcom, jak 
go uczył Earp senior, czyli 
Gene Hackman. Kevin 
podobno schudł 10 kilo do tej 
roli, za mało, by tańczyć z bandytami i chyba dobrze się 
stało. Inni są równie wiarygodni jak sceneria, w której 

iałają, jedynie Doc Holliday /Dennis Quaid schudł 20 
kg/ wydaje się jednak zbyt ekscentryczny. Kobiety, 
wszystkie drugoplanowe, równie świetne, jak partnerzy. 

W filmie widzimy jeszcze Earpa po 17 latach, jak 
płynie na Alaskę w sprawie złota. Beznadziejna, marzy- 
cielska wyprawa pana w dostatnim paliocie, z żoną Jo- 
sie. Ale w Tombstone, Dodge City i innych "miastach 


A u nas nie tylko Pruszków czeka na swojego Wyat- 
ta Earpa. CEZARY WIŚNIEWSKI 


czoną pogardę, on przełknie wszystko w pozycji płaza. 
Rozwiązanie ma jeszcz 
swój sens metaforyczny, zać metafora wyraża wiadomą 
ideologię. Chirurg nieprzypadkowo jest chirurgiem. 
Chcąc utrzymać kobietę przy sobie, dokonuje kolej- 
nych amputacji. Ucina nogi, by nie odeszła, później rę- 
ce, by nie biła; wszystko przy wtórze wyznań. Sens 
metaforyczny: kobieto, nie wierz mężczy: Możesz 
słuchać jego gładkich słówek, ale pamiętaj, że są ostre 
jak skalpel. Mężczyźnie chodzi tylko o to, by pozbawić 
cię tego, co dla ciebie najcenniejsze. 

Dlaczego ta recepta jest idealna, ale tylko "pra- 
latego, że jest bezbłędna ideologicznie, nato- 
rawna dramaturgicznie. Każdy konflikt 

ć ku jaki zaniu. Maksymal- 
nie upraszczając -— w naszym wypadku winien zwy- 
ciężyć albo chirurg, albo Helena. Zwycięża chirurg. 
Rychło jednak wychc a że jego tryumf na- 
stępuje wyłącznie w jego własnej wyobraźni. Jak jest 
naprawdę — nie wiemy. Zdaje się, 
żadnym rozwiązaniu nie myślała. Bardziej intereso- 
wała ją sytuacja niż jej finał 

Tą autorką, reżyserką i zarazem Scenarzystką, jest 
Jennifer Chambers Lynch, córka Davida Lynel 
ra takich filmów, jak "Blue Velvet" czy "Twin Peaks”, 
w których makabra splata się z poezją i filozoficzną re- 
fleksją na temat naszego Świata. Być może, panna 
Lynch stykała się na co dzień z niesamowitą atmosferą 
filmów ojca i sama postanowiła spróbować. Jeśli cho- 
dzi o interpretację naszego Świata, to zarażenie hasłami 
feminizmu nie było trudne. W wielu społeczeństwach — 
w amerykańskim pewnie też — kursują szablonowe opi- 
nie o kobietach; sądy, które niejedną kobietę mogą 
zgniewać, skłonić do buntu. Ot, na przykład: mawia się 
często, że kobiety są wrażliwe na poezję, na piękno 
plastyczne, natomiast miewają kłopoty z logicznym 
myśleniem. Jest to — oczywiście! — sąd drańskich mę- 
skich szowinistów. Ale tak się głupio złożyło, że panna 
Lynch potwierdziła tę opinię swoim filmem. 

JAN OLSZEWSKI 


Na zdrowie! 


DOKŁADNIE TAK [ 
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Fascynowały 
mnie różnice 
między | 
Europą 

a Stanami, 
choćby to, 

że w kinie 

w Amsterdamie 
można kupić 
prawdziwe piwo 
i że to piwo podają 
w szklance. 

To wspaniałe! 


przemocy w filmach, głównie dlatego, że m 
wiłem o tym w nies przy okazji 


*Wś ych psów 


i jestem już zmęczony 
tym gadaniem. Powiem więc jedno, uważam 
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przemoc za jeszcze jeden gatunek filmowy, to 
wszystko. Filmowe postaci mogą na ekranie 
robić różne rzeczy. Przemoc jest czy. nie 
naturalnym, co, powiedzmy, jedzenie. Można 
nie lubić przemocy w kinie, można nie lubić 
brutalnych filmów tak samo, jak można nie lu- 
bić komedii slapstickowych albo filmów mu- 
zycznych. To sprawa gustu. Wcale nie uwa- 


Fot. Dan Burn Forli/Sygma/Free 


żam tych, którzy nie lubią oglądać przemocy, 
za głupków. Stale mnie jednak pytają, dlacze- 
go w moich filmach jest przemoc. A czy ktoś 
ladonnę, dlaczego w jej filmach jest mu- 
zyka? Ludzie, przemoc to tylko jeszcze jeden 
gatunek filmowy. Dla mnie przemoc na ekra- 
nie jest zabawna i emocjonująca. Co nie zna- 
czy, że jestem również jej zwolennikiem w 


ciu. Uważam prawdziwą przemoc za jedną z 
największych plag współczesnej Ameryki. 

— Czy jako dziecko oglądał pan brutalne 
filmy? Czy uważa pan, że miały one na pa- 
na zły wpływ? 

— Moja matka zawsze była bardzo liberalna i 
wyrozumiała. Pozwalała mi właściwie oglądać 
wszystko, co chciałem. Zabroniła mi tylko 
oglądania *Szczęk”, bo uznała, że są zbyt dra- 
styczne. A tak jako dziecko widziałem *Deli- 
verance”, *Nędzne psy” i inne podobne filmy, 
ale wcale nie uważam, żeby ich oglądanie wy- 
warło negatywny wpływ na moją psychikę. Za- 
wsze wiedziałem, że to tylko ekranowa fikcja. 

-*Pulp Fiction” wydaje się nie mieć koń- 
ca. Czy o to chodziło? 

— Rzeczywiście, można odnieść takie wraże- 
nie. Nie ma końca, ponieważ koniec wraca do 
początku. Zatoczone zostaje koło, a koło nie ma 
przecież ani początku, ani końca. Może wydać 
się to trochę dziwaczne, ale o to właśnie chodzi- 
ło. Losy bohaterów *Pulp Fiction” nie mają koń- 
ca. I choć nigdy nie zrobię tzw. drugiej części, to 
swobodnie mogę kręcić filmy z bohaterami 
*Pulp Fiction”. Mogę wprowadzić niektórych z 
nich, niekoniecznie wszystkich razem, do in- 
nych moich filmów. Mogą to być na przykład 
przygody Vincenta Vegi w Amsterdamie albo 
dalsze perypetie sercowe Butcha i Fabienne, al- 
bo dalsze przygody Pumpkina i Honey Bunny, 
etc. Taka możliwość manipulowania moimi bo- 
haterami bardzo mi się podoba. Pisarze często 
postępują w ten sposób. Literatura daje w tym 
zakresie większe możliwości. Zawsze byłem mi- 
łośnikiem cyklicznych powieści opisujących 
przygody tego samego bohatera. Weźmy na 
przykład książki Charlesa Willeforda i to, co 
wyrabia ze swoimi bohaterami. Kontynuuje ich 
losy, przeplata je, tworzy niemal rodzinną sagę. 
Ci bohaterowie stają się dla nas niemal członka- 
mi naszych rodzin, prawdziwymi ludźmi. W ki- 
nie nie zdarza się to często. Rzadko kiedy reży- 
ser ma możliwość powrotu do swoich bohate- 
rów. Dzięki *Pulp Fiction” mogę ciągnąć losy 
moich bohaterów, mogę pokazać ich w dowol- 
nym momencie ich życia, w przeszłości lub 
przyszłości. I pewnie kiedyś to zrobię. 

- Jakie znaczenie przypisuje pan muzyce 
w swoich filmach? Ścieżka dźwiękowa 
śPulp Fiction” wydaje się być bardzo sta- 
rannie dopracowana, ale w większości są tu 
stare kompozycje. Nie ma muzyki oryginal- 
nej, specjalnie skomponowanej dla *Pulp 
Fiction”. 

— Właściwe zgranie obrazu z muzyką jest dla 
mnie bardzo ważne, ma znaczenie wręcz pierw- 
szorzędne. Zawsze, kiedy piszę scenariusz, 
mam już w głowie gotowy podkład muzyczny 
do większości scen. Staram się wyrazić osobo- 
wość każdego bohatera, zaznaczyć jego indywi- 
dualność właśnie poprzez właściwie dobraną 
piosenkę. To jeden z najprostszych i najszyb- 
szych sposobów na scharakteryzowanie postaci. 
Zawsze więc dobieram od razu piosenkę. Mogę 
potem, co prawda, nie wykorzystać jej na ekra- 
nie, ale ułatwia mi to pisanie. Bardzo chciałbym 
sam komponować, ale niestety nie potrafię. Mu- 
szę więc wyręczać się muzyką innych. Biorę to, 
co lubię, a to oczywiście pochłania sporo pie- 
niędzy na rzecz tantiem, ale nic na to nie pora- 
dzę. Ścieżka dźwiękowa *Pulp Fiction” to kom- 
pilacja różnych gatunków. Lubię rock'n'roll i 
potrafię odnaleźć jego elementy nawet w muzy- 
ce Morricone do spaghetti-westernów. Mam 
bardzo silne wizje tego, jaka konkretna piosen- 


ka powinna znaleźć się w konkretnej scenie. Na 
przykład już pięć lat temu wiedziałem, jaka pio- 
senka powinna rozbrzmiewać, kiedy Vincent 
przychodzi do domu pana Wallace'a. Wiedzia- 
łem też, że John Travolta i Uma muszą tańczyć 
twista pod Chucka Berry'ego. To samo ze sceną 
tańca Umy. Po prostu wiedziałem, że musi to 
być piosenka Neila Diamonda *You Grow Up 
As a Woman”. Miała właściwy klimat, właści- 
wy rytm, jaki był mi potrzebny w tej scenie. 
Wszystkie te piosenki zebrane razem w jedną 
ścieżkę dźwiękową utworzyły genialną całość i 
dały wspaniały efekt. 

— Czy pozwala pan sobie na improwizację 
na planie filmowym? 

— Nie lubię improwizować. Wszystkie pomy- 
sły zawieram w scenariuszu i w scenariuszu 
nadaję im ostateczny kształt. Nie należę do re- 
żyserów, którzy na planie w nieskończoność 
próbują różnych wariantów i bez końca powta- 
rzają: "dobra, chłopcy, a może zrobimy to tak, 
albo spróbujmy to w ten sposób, a może lepiej 
tak”. Możliwe, że niektórzy uważają improwi- 
zację za twórcze podejście, ale dla mnie to stra- 
ta czasu. Wyznaję pogląd, że jeżeli coś dobrze 
wygląda w scenariuszu, dobrze wypadnie na 
ekranie. Po cholerę więc improwizować?! Jeżeli 
coś nie wygląda dobrze już na etapie scenariu- 
sza, nie ma co próbować, bo 
i tak nie wypali na ekranie. 
Lubię kręcić filmy ściśle 
według scenariusza, bez 
żadnych ustępstw. Wiem 
wtedy, co mam robić i cze- 
go mogę się spodziewać. 
Nie ma co próbować i kom- 
binować, bo wyjdzie z tego 
tylko gówno. 

- Gdy ogląda się 
«Wściekłe psy” i *Pulp Fic- 
tion”, dostrzega się w nich 
liczne podobieństwa i zapo- 
życzenia z filmów produ- 
kowanych w Hongkongu, a 
zwłaszcza z *City of Fire”. 

— Uwielbiam *City in Fi- 
re” Ringo Wanga. Uwa- 
żam, że to genialny film. I wcale nie ukrywam, 
że kradnę pomysły od innych. Kradnę, co się 
da, z każdego filmu. Przywłaszczam sobie 
każdy pomysł, który mi się spodoba. Przera- 
biam każdą scenę, która zrobi na mnie wraże- 
nie. Mieszam je ze sobą, buduję z tego nowe 
historie. Uwielbiam to. 

— Mieszkał pan przez pewien czas w Am- 
sterdamie, prawda? 

— Był to jeden z najszczęśliwszych etapów 
mojego życia. Zawsze marzyłem o tym, żeby po- 
jechać do Europy. Nie chodziło mi o te zorgani- 
zowane spędy turystyczne, ale o podróż na wła- 
sną rękę. Obiecałem sobie, że jak tylko odłożę 
wystarczającą ilość gotówki, natychmiast pojadę 
do Europy. Zastawiłem co się dało i kupiłem bi- 
let na samolot. Znalazłem mieszkanie w Amster- 
damie... Mieszkanie, to za mocno powiedziane, 
no, ale znalazłem lokum na trzy miesiące i mo- 
głem robić wypady do Kopenhagi, Paryża, Lon- 
dynu. W Amsterdamie natomiast mieszkałem. 
Nie byłem tu turystą, nie zwiedzałem miasta, ja 
je poznawałem. Nie interesowały mnie muzea, 
tylko pralnie chemiczne, drogerie, sklepy. Po- 
mysł *Pulp Fiction” narodził się właśnie wtedy, 
6-7 lat temu. Wiedziałem, że Vincent Vega bę- 
dzie mieszkać w Amsterdamie, choć nie znałem 
jeszcze innych szczegółów z jego życia. Ponie- 


waż zacząłem pisać scenariusz *Pulp Fiction” 
sześć lat temu, Amsterdam musiał się w nim zna- 
leźć. Zawsze pakuję do scenariusza to, czego jak 
raz doświadczam w swoim życiu. Skoro więc 
pomysł *Pulp Fiction” zaczął rodzić się w Am- 
sterdamie, w scenariuszu musiał znaleźć się 
obraz Europy widzianej oczami Amerykanina. 
Fascynowały mnie te wszystkie drobne różnice 
między Europą a Stanami, choćby to, że w kinie 
w Amsterdamie można kupić prawdziwe piwo, 
że to piwo podają w szklance. To wspaniałe! 
Drugą podróż po Europie odbyłem ze *Wśc 
kłymi psami”. Tym razem interesujące były róż- 
nice w interpretacji mojego filmu. 

— Czy nie obawia się pan posądzenia o ra- 
sizm? Niektóre odzywki w "Pulp Fiction” 
mają rasistowski charakter. 

— Jaki rasizm?! Ludzie na co dzień plotą bez 
sensu. Na przykład kobiety, kiedy są same, wy- 
gadują bzdury na temat mężczyzn. To samo ty- 
czy się dowcipów. Oczywiście, że kiedy opo- 
wiadam dowcip o Murzynach, to zazwyczaj 
śmieszy on wszystkich poza Murzynami, ale 
czy z tego powodu należy w ogóle zrezygno- 
wać z takich dowcipów? Moi bohaterowie po- 
sługują się żywym językiem, takim, jaki może- 
my usłyszeć na co dzień. Nie wydaje mi się, że- 
by *Pulp Fiction” miało w ogóle jakiekolwiek 
akcenty rasistowskie. Kiedy 
Maresellus mówi do Butcha 
*jesteś moim czarnuchem”, 
to nie ma w tym nic obraźli- 
wego ani rasistowskiego. 
"Jesteś moim czarnuchem” 
znaczy tu "jesteś w porząd- 
ku, jesteś moim chłopakiem, 
należysz do paczki”. Uży- 
wam tego słowa w slango- 
wym znaczeniu. Dorastałem 
z Czarnymi, chodziłem z ni- 
mi do szkoły i cały czas 
używałem słowa *czar- 
nuch”, ale nigdy w obraźli- 
wej formie. To tylko p... 
słowo, bez znaczenia. Dla- 
czego miałbym go nie uży- 
wać, jeżeli jest tak bardzo 
treściwe i można użyć go w różnym kontekście. 
Język angielski ma kilka takich słów, które są 
powszechnie używane. 

— Pan a aktorzy. Jaki ma pan stosunek do 
swoich aktorów? 

— Tworzę przede wszystkim konkretne po- 
staci, na tym się skupiam. I kiedy aktorzy je 
grają, to po prostu muszą być wiarygodni w 
swoich rolach. Nie interesuje mnie ich dotych- 
czasowy ekranowy wizerunek. Aktor musi być 
dobry, to wszystko. Oczywiście, nic nie mogę 
poradzić na to, że każdy aktor wnosi wraz ze 
swoją grą pewien bagaż ekranowego dorobku, 
określony wizerunek, dzięki któremu zaistniał 
w świadomości widzów. Czasami jest to ko- 
rzystne dla filmu, czasami nie. No, bo weźmy 
takiego Johna Wayne'a. Niezależnie od roli, 
jaką grał, zawsze był Johnem Waynem. W 
*Pulp Fiction” większość aktorów grała nieja- 
ko przeciwko swoim wizerunkom. Na przy- 
kład John Travolta nigdy przedtem nikogo nie 
zabijał z zimną krwią, a Bruce Willis nie był 
tak romantycznym dupkiem i nie miał tak bar- 
dzo rozbudowanego wątku miłosnego. 

Zanotowała: 

ELŻBIETA CIAPARA 

Zapis konferencji prasowej, która odbyła się 
w Cannes podczas festiwalu. 
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Kim jest James Cameron? 
"Mistrz apokaliptycznej papki” 
— pisze o nim ironicznie 
"Newsweek". "Wielki twórca 
filmowego komiksu” — stwierdza 
z podziwem b 


"Sight and Sound”. 

Jedno jest pewne: bez Camerona 
kino widowiskowe 

byłoby dziś dużo uboższe. 


"Terminator 2”: 

sceny tej nie ma w filmie, 
który trafił do kin, 

znalazła się natomiast 

w tzw. director's cut 
rozpowszechnianej.na kaset 


onad sto milionów dolarów na 
film to, nawet jak na standardy 
hollywoodzkie, budżet astrono- 
miczny. "Prawdziwe kłamstwa” 
pochłonęły jednak 120 milionów. Kon- 
trakt, jaki James Cameron zawarł z 20th Cen- 
tury Fox, nie jest już milionowy lecz mi 
dowy. Inna rzecz, że przewiduje dziesięć fil- 
mów, ale spokojnie można przepowiedzieć, 
że jego wysokość zostanie przekroczona. Nie 
wydaje się jednak, aby wywołało to jakieś 
opory producentów. Zyski także będą prze- 
cież wyższe. 

Lata 90. w kinie rozrywkowym to James 
Cameron zamiast Stevena Spielberga. Ozna- 
cza to sytuację cokolwiek paradoksalną: nale- 
ży oczekiwać rozmachu technicznego na ska- 
Ję większą niż kiedykolwiek, ale i konserwa- 
tyzmu w zakresie formy artystycznej. Kino, 
które Cameron uprawia, zdominowane przez 
technologię nie wypracowało sobie bowiem 
jeszcze wyraźnej formuły gatunkowej. Pozo- 
staje w gruncie rzeczy bardziej lub mniej 
zręcznym zlepkiem znanych już schematów. 

Ostrożność Camerona jest cechą zawodow- 
ca, który do wielkiego biznesu wkraczał krok 
po kroku, poznając wszystkie jego tajniki. 
Mimo niezbyt jeszcze zaawansowanego wie- 
ku /rocznik 1953/, zasługuje na miano "stare- 
go wygi”. Fizyk z wykształcenia, zrealizował 
swój pierwszy amatorski film w college'u — 
film science fiction, co charakterystyczne — 
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potem był scenarzystą, sce- 
nografem, realizatorem 
czołówek. Najważniejsze 
jednak, że szkołę zawodu 
odbył w wytwórni Rogera 
Cormana. To już hollywo- 
odzka legenda: producent 
filmów klasy B, ceniący 
nade wszystko oszczędność 
i tempo. W jego praktyce 
nie oznacza to tandety, 
choć słowo "sztuka" raczej 
do tych produkcji nie pasu- 
je. Corman uczył natomiast 
pewności ręki, umiejętno- 
ści podejmowania natych- 
miastowej decyzji i rozwi- 
jał nieograniczoną wyo- 
braźnię. Cameron spodobał się Cormanowi, 
ponieważ nie miał wahań: Podałem się za 
eksperta, którym nie byłem, i udało mi się. W 
ten sposób Cameron znalazł dla siebie miej- 
sce w "stajni Cormana”. 

A potem już wszystko poszło zwyczajnie: 
sprawował nadzór nad efektami specjalnymi 
w futurologicznym filmie Johna Carpentera 
*Ucieczka z Nowego Jorku”, w rok później 
11981/ debiutował jako samodzielny reżyser. 
O tym jego debiucie, znanym u nas pod tytu- 
łem "Pirania 2”, nikt nie powiedział dobrego 
słowa, ale to film zasługujący na uwagę w 
świetle przyszłej kariery jego autora. Przede 


wszystkim jest kontynuacją znanego już fil- 
mu — *Pirania” Joe Dantego. Cameron od po- 
czątku nie szukał nowości. Ale wzbogacił w 
sposób istotny wątek oryginału, nie w war- 
stwie fabularnej — ten zlepek scenek trudno 
nazwać fabułą! — lecz w warstwie, którą by 
należało nazwać techniczno-widowiskową. 
Otóż mordercze ryby tym razem fruwają. W 
ten sposób mogą atakować swoje ofiary nie 
tylko z wody, ale także z powietrza. Ofiary 
tak naprawdę nie mają osobowości. To mło- 
de, opalone ciała chłopców i dziewcząt z od- 
słoniętymi piersiami, rozdzierane w krwawej 
orgii obrzydliwie skrzeczących potworów. 


Krytycy hołdujący zasadzie political 
corectness dopatrzyli się przejawu 
rasizmu: rozszarpany zostaje także 
czarnoskóry niemowa. O rasizm 
oskarża się go i dzisiaj: w najnow- 
szym filmie terrorystami są Arabo- 
wie... Zauważono także dystans wo- 
bec amerykańskiego ideału rodziny. 
Wprawdzie w zakończeniu *Piranii 
2” rodzina obejmuje się czule i za- 
styga w tej pozycji na stop-klatce, 
ale przez większą część filmu mąż i 
żona prowadzą całkowicie niezależ- 
ne życie. W *Obcych” nie ma w 
ogóle rodziny, bohaterka jest tylko 
substytutem matki, ponieważ walczy 
o nie swoje dziecko; w obu "Termi- 
natorach” matka jest wprawdzie bio- 
logicznie prawdziwa, ale radzi sobie 
świetnie bez mężczyzny. W *"Termi- 
natorze 2” zastępczym ojcem jest 
cyborg. I tak dalej. 

«Pirania 2” to cały Cameron w 
kapsułce. I pozostałby on zapewne 
twórcą podobnych filmów przezna- 
czonych na rynek video, gdyby nie 
Gale Ann Hurd, nadzwyczaj ener- 
giczna i pełna rozmachu producent- 
ka, podobnie jak Cameron wycho- 
wanka "stajni" Cormana. A także na 
kilka najbliższych lat towarzyszka 
życia Camerona. To jej przedsię- 
biorczość pozwoliła na realizację 
*Terminatora" /w naszych kinach — 
Elektroniczny morderca”/ w roku 
1984. 

Ten film był czymś więcej niż 
*apokaliptyczną papką”. Pisano tak- 
że: "prostacki Wagner filmu akcji”. 
Mniejsza o złośliwość tego określe- 
nia, ważne jest, że poświadcza obe- 
cność stylu: Cameron buduje swoje 
widowisko z operowym rozmachem. 
I wspaniale radzi sobie z Arnoldem 
Schwarzeneggerem, który dzięki nie- 
mu stał się supergwiazdorem. Odwa- 
żył się bowiem pokazać tego umię- 
śnionego mocarza w roli maszyny, 
cyborga bez ludzkich emocji. Cybor- 
ga w nieustannej akcji, wpisanej w 
odmianę filmu drogi odmieniającego 
wątek pogoni-i-ucieczki. Maszyna 
została przysłana z przyszłości, która 
jest wieczną wojną. To uzasadnia 
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rozpaczliwą próbę ocalenia człowieka-zbaw- 
cy. I pozwala na wprowadzenie wątku mesja- 
nistycznego. I jeszcze na to wspaniałe zakoń- 
czenie z Lindą Hamilton odjeżdżającą w dal, 
z bronią w ręku, aby przygotować swego nie 
narodzonego syna do postnuklearnej przy- 
szłości. 

Prestiżowy *Times” uznał "Terminatora" 
za najważniejszy film roku. Był to nie tylko 
nieoczekiwany sukces kasowy, ale i nowe 
słowo w kinowej rozrywce, odrodzenie wido- 
wiska w nowym gatunku tech-noir. Tak się 
nazywa w filmie lokal disco, ale to także po- 
łączenie formuły czarnego” filmu z technicz- 
ną ekstrawagancją. 

W jakim momencie kariery drogi przebojo- 
wego małżeństwa musiały się rozejść? Gale 
Ann Hurd jest ważną postacią w biznesie i 
prowadzi wielostronną działalność, natomiast 
Cameron pozostał reżyserem kina akcji. Ale 
najważniejszym. Razem zrealizowali ambitną 
kontynuację "Obcego" Ridleya Scotta i razem 
ponieśli wielką porażkę jeszcze bardziej am- 
bitnym filmem "Otchłań" /w tzw. wersji au- 
torskiej wyświetlanym u nas jako "Głębia”/. 
Rozstali się przy *Terminatorze 2”, co zresztą 
nie wpłynęło na ich zawodową współpracę w 
trakcie tej olbrzymiej produkcji. 

Niepowodzenia rzucają zwykle interesują- 
ce światło na dzieło artysty, bo ujawniają gra- 
nice, których przekroczyć nie jest on w stanie, 
choć bardzo chciałby. "Głębia" z 1989 roku 
to oczywiście superprodukcja, w której wy- 
zwaniem technicznym są sceny podwodne. 
Na dnie oceanu bohaterowie natykają się na 
fantastyczne istoty. Inteligentne, nieprzenik- 
nione w swym bycie, gotowe zniszczyć rasę 
ludzi, która nieodpowiedzialnie igra z energią 
nuklearną i zagraża w ten sposób istnieniu 
planety. Indywidualny przykład ludzkiej szla- 
ści odwlecze wykonanie wyroku. Taka 
jest treść fi 

Można chyba zaryzykować przypuszcze- 
nie, że strona techniczna w tym filmie to Gale 
Ann Hurd, natomiast ideologia to Cameron. 
Ale jako producentka pani Hurd nie zawahała 
się wyciąć blisko czterdziestu minut, aby film 
znalazł się w końcu na ekranach przynajmniej 
w postaci przygodowej opowiastki o kłopo- 


James Cameron na planie 
"Prawdziwych kłamstw” 


tach podwodnej ekipy. Fantastyka poszła do 
kosza. Dopiero po kilku latach Cameron wy- 
ciągnął odrzucone materiały i na własne ryzy- 
ko zmontował *wersję reżyserską”. Zapłacił 
za to, bo kasowo była to klapa. Ale przedsta- 
wił światu swoje przesłanie, tym razem skie- 
rowane nie przeciwko zbrodniczym korpora- 
cjom /jak w *Obcych” i w "Terminatorze 27/, 
lecz militarystom, absurdalnie rozkręcającym 
zbrojenia i dążącym do wojny. 

To przesłanie wyrażone zostało dosłownie 
i zabrzmiało naiwnie, a nawet infantylnie. Si- 
łą Camerona nie jest bowiem intelekt, lecz 
wizja. Operowość efektów, żonglerka cudami 
techniki i wewnętrzna energia wypływająca z 
czystej akcji. Jeśli znajdzie się to na pierw- 
szym miejscu, wszystko inne przestaje być 
ważne; "Terminator 2” też jest naiwny w 
swym dydaktyzmie, ale nie ma w nim czasu 
na kazania, którymi i tak nikt się w kinie nie 
przejmuje. 

Cameron nieustannie się uczy. To jasno 
wynika z porównania kolejnych filmów. 
*Prawdziwe kłamstwa” są widowiskiem osza- 
łamiającym i zbudowanym po to, żeby oszała- 
miać. A także rozładowującym napięcie dow- 
cipem. Filmy Camerona porównuje się z ko- 
miksami. To pochwała. Komiks na ekranie 
właściwie nigdy się nie udaje. Jest wtórny, bo 
4 do innego me- 
dium. U Camerona naśladownictwa nie ma, 
jest natomiast wewnętrzna spójność odpowia- 
dająca osobliwej spójności komiksu. Można 
powiedzieć, że reżyser dochodzi do najgłęb- 
szego zrozumienia komiksowej formy inną 
drogą. Stwarza komiks, posługując się prze- 
wrotnie chwytami filmowymi /zbliżenie, 
montaż/, buduje świat fikcyjny całkowicie za- 
mknięty i kompletny. 

Nic dziwnego, że Cameron przygotowuje 
się teraz do realizacji filmu opartego właśnie 
na komiksie. Będzie to *Spiderman" — przy- 
gody człowieka-pająka, Brzmi to grotesko- 
wo, wszystko jednak zależy od punktu wi: 
nia. To świat pop-kultury, w którym nic nie 
może dziwić. Cameron wytycza w nim wła- 
sną drogę i jest po prostu konsekwentny. 
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- Czy kiedykolwiek była pani kelnerką? 

— Byłam hostessą. Przynosiłam kawę i na- 
poje chłodzące, ale prawdziwą kelnerką nie 
byłam. Nigdy nie przynosiłam nikomu jedze- 
nia, no chyba, że w formie przysługi, kiedy 
ktoś prosił mnie **mam zajęte ręce, czy mogła- 
byś mi pomóc” albo coś w tym stylu, wtedy 
oczywiście pomagałam. Ale to wszystko. Pra- 
cowałam też w restauracji, kiedy byłam w li- 
ceum, ale to się nie liczy. 

— Jak pani sądzi, ilu pośród pani znajo- 
mych podzieliłoby się wygraną, tak jak robi 
to Charlie w *Dwóch milionach dolarów... 
napiwku”? 

— Niech pomyślę. Nie wiem, ale podoba mi 
się to pytanie. Przyznaję, że bawi mnie zasta- 
nawianie się, kogo byłoby stać na ten gest, a 
kto okazałby się sknerą bez honoru. Cieka- 
we... Wydaje mi się, że większość moich 
przyjaciół postąpiłaby tak, jak Charlie, choćby 
z obawy przed wyrzutami sumienia. Baliby 
się też, że potem wszyscy by im to wypomi- 
nali: a pamiętasz, jak obiecałeś kupę szmalu i 
nie dotrzymałeś obietnicy? Ale naprawdę 
trudno jest powiedzieć, kto dotrzymałby sło- 
wa, a kto nie. Podejrzewam, że zależałoby to 
w dużej mierze i od tego, jak wysoka byłaby 
to wygrana. 

- A czy pani podzieliłaby się? 

Myślę, że tak. Ale powinien mnie pan o to 
zapytać, kiedy będę naprawdę spłukana. My- 
ślałam o tym niedawno. Jak raz udzielałam 
wywiadu i powiedziałam coś w stylu: "Jeżeli 
wygrałabym na loterii, rozdałabym całą wy- 
graną”. Chodzi o to, że doskonale wiem, że 
nigdy nie wygram na loterii, więc z łatwością 
przychodzi mi składanie takich obietnic. 

— Czy gra pani na loterii? 

Nie, nigdy zresztą tego nie robiłam. Wła- 
śnie dlatego tak łatwo mogę składać tego ro- 
dzaju obietnice. Są bez pokrycia. Chociaż te- 
raz, skoro słowo się rzekło, może powinnam 
kupić los. 

— Podobno należy pani do osób nieśmia- 
łych. Dlaczego więc wybrała pani aktor- 
stwo? 

— Nie wiem. Po prostu musiałam. Uświado- 
miłam to sobie, kiedy w liceum wzięłam 
udział w szkolnym przedstawieniu. Grając na 
scenie, czułam się wspaniale, byłam w swoim 
żywiole i zrozumiałam wtedy, że to właśnie 
chcę robić do końca życia. A pokonywanie 
tremy, onieśmielenia jest dla mnie życiowym 
wyzwaniem. Sprawia, że nigdy nie czuję się 
znudzona. Zmusza mnie do maksymalnego 
wysiłku, Za każdym razem czuję się tak, jak- 
bym staczała walkę. To bardzo ekscytujące. 

— Ale kiedyś miała pani wątpliwości, czy 
ma talent... 

— Nadal je mam, a publiczność jest kimś w 
rodzaju mojego psychoanalityka. Brak mi 
pewności siebie. Wiem, że może trudno w to 
uwierzyć, ale wynika to z tego, że zazwyczaj 
nadrabiam miną. Od dzieciństwa jestem bar- 
dzo nieśmiała. Trema towarzyszy mi od moje- 
go aktorskiego debiutu, Długo potrwało zanim 
mogłam sobie powiedzieć: *Skoro ludzie chcą 
mnie. oglądać, to znaczy, że nie jestem taka 
zła”. Sukces budzi u mnie uczucie paniki. 
Oglądając siebie na ekranie, nie mogę po- 
wstrzymać się od myśli w rodzaju: *o rany! to 
było okropne, to cud, że publiczność tego nie 
zauważa”. Staram się być lepsza z roli na rolę, 


ale to wytwarza presję, której kiedyś mogę nie 
podołać, 

— Niedawno skończyła pani 30 lat, praw- 
da? 

- Wstyczniu. Od teraz już nie przyznaję 
się do tego, ile naprawdę mam lat. Teraz już 
do końca życia będę miała 30 lat, Czas zacząć 
kłamać na temat wieku, byłam zbyt prawdo- 
mówna. 

— Czy przekroczenie trzydziestki sprawi- 
ło, że inaczej patrzy pani teraz na życie? 

— Wiem, do czego pan zmierza. Dla niektó- 
rych trzydziestka to rodzaj progu. Coś w tym 
jest, bo pamiętam, że kiedy miałam 18 lat, jai 
moi rówieśnicy wszystkie plany życiowe za- 
mierzaliśmy zrealizować przed trzydziestką. 
A tymczasem, mam 30 lat, ale wielu z tych 
rzeczy, które zaplanowałam, jeszcze nie zro- 
biłam. Na przykład zawsze wyobrażałam so- 
bie, że będę młodą matką, ponieważ moja 
matka była bardzo młoda, kiedy mnie urodzi- 
ła, Myślałam więc, że mając 24 lata, będę 
miała już gromadkę dzieci. A tymczasem 
mam już 30 lat i nie zanosi się na to, żebym w 
najbliższym czasie miała mieć choć jedno 
dziecko. Upodabniam się do mojego ojca, co- 
raz bardziej pochłania mnie moja kariera, 
choć nadal marzę o dziecku. 

- Chce pani zostać matką. Czy myśli pa- 
ni również o małżeństwie? 

— Tak, ale boję się rozwodu, a zwłaszcza 
krzywdy, jaką rozwód mógłby wyrządzić mo- 
im dzieciom. Może jestem pesymistką, ale 
często myślę w ten sposób: *no dobrze, zde- 
cyduję się na małżeństwo, ale jeżeli okaże się 
ono pomyłką, co potem?” 
Ale z drugiej strony nie wi- 
dzę siebie w roli samotnej 
matki. Uważam, że dzieci 
powinny być wychowywa- 
ne przez oboje rodziców i 
chciałabym, żeby moje 
dzieci miały ojca. To dla 
mnie bardzo ważne. Pod 
tym względem jestem tra- 
dycjonalistką. Chcę mi 
rodzinę, cygańskie życie 
mnie nie interesuje. 

- Czy ma pani stałego 
przyjaciela? 

— Tak. Jest nim Eric 
Stoltz. Mieszkamy razem. 

- Czy wyjdzie pani za 
niego? 

— Nie wiem. Może. 

- Pytam o to, bo w Hollywood związki 
uczuciowe rzadko są trwałe. Pary rozstają 
się średnio co dwa lata. 

— Rzeczywiście. 

- A jak długo jest pani z Erikiem? 

- W sierpniu tego roku obchodziliśmy 
czwartą rocznicę. 

- Co zainteresowało panią w *Dwóch mi- 
lionach dolarów... napiwku”? Czy identyfi- 
kowała się pani z Yvonne? 

— Spodobał mi się optymizm bijący z tej hi- 
storii, spodobała mi się Yvonne, która skupia 
w sobie wszystkie moje zalety i te pozytywne 
cechy, które chciałabym mieć. Jest nie do po- 
konania, po każdym ciosie podnosi się jeszcze 
silniejsza. Ma w sobie niezachwianą wiarę w 
ludzi, choć jej mąż jest taką kanalią. Nigdy nie 
przestaje być optymistką. Ja też staram się taka 


nie zamierza 
ubiegać się 
o prezydencki 


fotel. 
Ale tylko 
dlatego, że jest 
zbyt nieśmiała. 


być, choć jednocześnie jestem trochę cynicz- 
na. Ale ta rola to była czysta przyjemność. 

- Czy lubi pani brać udział w kampa- 
niach reklamowych? 

— Za każdym razem bardzo się denerwuję, 
choć wiem, że takie kampanie promocyjne są 
potrzebne. Ale, kiedy podczas wywiadów je- 
stem pytana o swoją rolę, wpadam w panikę: 
"wszystko zepsuję, na pewno powiem coś 
głupiego”. 

— W jaki sposób wybiera pani role? Co 
decyduje, że zgadza się pani zagrać nawet 
za półdarmo, tak jak to było w przypadku 
«Małego Buddy” Bertolucciego? 

— Za każdym razem szukam w roli czegoś 
nowego, czegoś, co odróżnia ją w zdecydowa- 
ny sposób od moich poprzednich ról. To taki 
rodzaj procesu rozwojowego. Kiedy dopiero 
zaczynałam karierę, przyjmowałam każdą rolę, 
bo po prostu chciałam grać, chciałam pokazać, 
co potrafię po 4 latach studiów, czego mnie 
one nauczyły, A nauczyły mnie przede wszyst- 
kim tego, że jeżeli chce się być dobrym akto- 
rem, trzeba spróbować wszystkiego. Więc pró- 
bowałam i ciągle było mi mało. Przyjmowa- 
łam każdą rolę nie dla pieniędzy, ale żeby jak 
najwięcej się nauczyć. Miałam też to szczę- 
Ście, że trafiały mi się zawsze dobre role. Nig- 
dy nie usiłowałam w przemyślany sposób kie- 
rować moją karierą, dobierać role według 
określonego klucza. Nigdy nie dbałam o to, co 
jest dobre dla mojego wizerunku. W końcu nie 
ubiegam się o fotel prezydencki. Jeżeli rola 
mnie zainteresuje, przyjmuję ją. 

— Czy teraz częściej odmawia pani przyję- 

cia roli niż przedtem? 

Tak, ale wynika to z te- 
go, że proponuje mi się 
więcej ról niż mogłabym 
zagrać. Nie dałabym po 
prostu rady, Odmawiam też 
wtedy, kiedy dana rola nie 
przemawia do mojej wyo- 
braźni. 

- Ajak to było z 
«Dwoma milionami dola- 
rów... napiwku”? 

— To wspaniała, roman- 
tyczna komedia w starym 
stylu. Zakochałam się w 
scenariuszu, płakałam czy- 
tając go, zwłaszcza pod ko- 
niec. Uznałam to za dobry 
znak, bo zazwyczaj scena- 
riusze mnie nie wzruszają. Nie ukrywam też, 
że jestem wielbicielką takich romantycznych 
komedii z lat 30. i 40.. Uwielbiam Carol Lom- 
bard, Jean Arthur, Barbarę Stanwyck. 

— Woli pani filmy niezależnych producen- 
tów czy wielkie produkcje nastawione na 
sukces? 

— Zazwyczaj filmy niezależnych producen- 
tów dają aktorom większe możliwości. Scena- 
riusze są bardziej zróżnicowane, szalone. I nie 
ma tej finansowej presji. Uwielbiam grać w ta- 
kich niskobudżetowych, niezależnych produk- 
cjach. 

— Podobno dużo czasu spędza pani w No- 
wym Meksyku? 

— To piękny stan. Uwielbiam obserwować 
burze elektryczne, poza tym dobrze tam odpo- 
czywam, z dala od Hollywood, oderwana od 
wszystkiego. 
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adziwił chyba wszystkich. Przez lata ko- 

jarzony był przecież z rolami czysto kome- 
diowymi, z postaciami  męż- 
czyzn-chłopców, sympatycznych dzi- 

waków, których zdrowe poczucie humoru okazuje 
się skutecznym środkiem na wszelkie kłopoty. 
Upatrywano w nim współczesnego Harolda Lloy- 
da, z rzadka porównywano z Cary Grantem. Przez 
lata wymagano, żeby był tylko kolejnym zabaw- 
nym, moralnie poza wszelkimi podejrzeniami, bu- 
dzącym zaufanie "chłopakiem z sąsiedztwa” dopa- 
sowanym do realiów Ameryki końca XX wieku. 


Takim yuppie pokazywanym z przymrużeniem 
oka, zazwyczaj w filmach pozbawionych demaska- 
torskich aspiracji. Hanks sam siebie przezywał iro- 
nicznie "heterosexual poster boy” /heteroseksualny 
chłopiec z plakatu/, w ten sposób komentując na- 
rzucony mu wizerunek *Mr. Nice Guya”. Wyda- 
wało się nawet, że go akceptuje. Był przecież jed- 
nym z najpopularniejszych komików, przeciwsta- 

iając dosadności dowcipów Billa Murraya i Ste- 
ve'a Martina finezję i inteligencję. Dziś, z perspek- 
tywy jego ostatnich ról, widać wyraźnie, że to 
przypisanie do jednego tylko typu postaci, było dla 
Hanksa-aktora krzywdzące. Że ten urodzony ko- 
mik może zagrać również w tragedii. "Zobaczyć 
Hanksa jako homoseksualistę to tak, jakby oglądać 
jednego z braci Marx w roli Hamleta. Ten sam 
efekt zaskoczenia” napisał ktoś po premierze *Fila- 
delfii”, Czyżbyśmy byli świadkami narodzin nowej 
legendy Hollywoodu? 


PRZECIW WSZYSTKIM 


Mam nadzieję, że "Filadelfia" przetrwa w pa- 
mięci widzów jako dokument naszych czasów — po- 
wiedział niedawno Hanks. Film Jonathana Dem- 
me'a budził silne kontrowersje jeszcze na etapie 
zdjęć. Jakiż bowiem świat pokazuje? Jakie świa- 
dectwo nam wystawia? Oto demokracja, w której 
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hasła swobody jednostki nie przewidują odmien- 
nych zainteresowań seksualnych. Społeczeństwo, 
które bezwzględnie odrzuca wszystko, co odbiega 
od tzw. normy. Młody, zdolny prawnik zostaje wy- 
rzucony ze spółki adwokackiej tylko dlatego, że 
jest homoseksualistą chorym na AIDS. Walczy 
więc o swoje prawa w sądzie. Demme demaskuje 
obłudę i nietolerancję, pokazując jednocześnie, że 
nadzieję może dać tylko próba zrozumienia i ak- 
ceptacji. Nie uniknął jednak błędów. "Filadelfię" 
oskarżano o ckliwość i przekłamania. Mniejszości 
seksualne miały nawet pretensje o to, że zaangażo- 


wano aktorów heteroseksualnych. Cóż to za ab- 
surd!? — irytował się Hanks. — Nie rozumiem dla- 
czego homoseksualistów mogliby grać tylko homo- 
seksuai Jeżeli pójdziemy dalej w tym kierunku, 
zapędzimy się w ślepą uliczkę, bo np. seryjnego 
mordercę będzie mógł zagrać tylko seryjny morder- 
ca. Zasady tzw. "political correctness” to jedna 
wielka bzdura, To, że Hanks zgodził się zagrać ge- 
ja budziło powszechne zdziwienie. Grał przecież 
całkowicie przeciw swojemu dotychczasowemu 
wizerunkowi. To nie było wcale takie trudne. Cho- 
ż Andy Beckett jest homoseksualistą, jest mi o 
wiele bliższy niż jakakolwiek z ról, które dotychczas 
zagrałem. Wszystko sprowadza się w końcu do jed- 
nego: w czym tkwi sekret szczęścia? W tym, żeby 
móc być sobą bez obawy, że zostanie się z tego po- 
wodu odrzuconym. 

Niełatwo było zagrać umierającego na AIDS 
Andrew Becketta. Na każdym kroku, w każdej sce- 
nie czyhały pułapki nie tyle natury moralnej, ile 
wynikające raczej z przesadnego patosu. Czy 
Hanks ich uniknął? Zdania były podzielone, co nie 
przeszkodziło Amerykańskiej Akademii Filmowej 
przyznać mu Oscara, Z pewnością ta decyzja miała 
podłoże nie tylko artystyczne. Doceniona została 
odwaga aktora, Hanks Oscara odbierał ze łzami 
wzruszenia, ale zaraz potem powiedział: Kiedy do- 
staje się nominację i nie wygrywa, ws: apomi- 
nają o tym już po tygodniu. Kiedy nominacja przy- 
nosi Oscara, pamiętają o tobie tydzień dłużej. 


SYRENIA MIŁOŚĆ 


Najpierw była fascynacja radiem. 
Urodzony 9 lipca 1956 Tom, od naj- 
młodszych lat godzinami słuchał radio- 
wych audycji. Marzyła mu się kariera 
prezentera radiowego i właśnie wtedy 
nabrał zwyczaju bardzo szybkiego mó- 
wienia. Dzieciństwo i szkolne lata upły- 
nęły mu na stałych przeprowadzkach. 
Kiedy miał 5 lat, jego rodzice rozwiedli 
się. Tom razem ze starszą siostrą i bra- 
tem trafił pod opiekę ojca, matka zajęła 
się wychowywaniem najmłodszego sy- 
na. Ojciec Toma, doskonały podobno 
kucharz, jeździł po całej Kalifornii, 


wszędzie zabierając ze sobą dzieci. Jego druga żona 
miała 5 własnych, trzecia była Chinką, z którą na- 
stoletni Tom nie mógł znaleźć wspólnego języka. 
Tom dorastał więc sam, wysiadując przed radiem 
albo włócząc się po ulicach. Samotność bywa naj- 
bardziej interesująca — powie potem. 

Aktorstwem zainteresował się podczas studiów. 
w Califomia State University w Sacramento, trafia- 
jąc do kółka teatralnego. Zrezygnował z dalszej na- 
uki i rozpoczął wędrówkę po teatrach San Franci- 
sco, Ohio, na dłużej zatrzymując się w Cleveland. 
Był cieślą, dekoratorem, inspicjentem, a wreszcie 


zaczął grać, Pod koniec lat 
70. wyjechał do Nowego Jor- 
ku i dostał swoją pierwszą ro- 
lę filmową w thrillerze klasy 
B *He Knows You're Alone” 
Armanda Mastroianniego 
/kuzyna Marcella/, Gaża wy- 
niosła 800 dolarów. Następ- 
nym etapem była telewizja. 
Hanks miał 24 lata, kiedy 
erialowi *Bosom 
* odniósł pierwszy 
0 komik. Przez 
dwa lata nosił kobiece prze- 
branie, grając spryciarza, któ- 
ry znajduje tanie lokum w ho- 
telu dla kobiet. W przerwach 
między realizacją kolejnych 
odcinków pojawił się gościn- 
nie w innych popularnych se- 
rialach: "Taxi", *Family 
Ties” i "Happy Days”. Wre- 
szcie uznał, że telewizyjna ru- 
Granie w te- 
i ską 


lewizji przypomina ros 
ruletkę, po pewnym c 


ści. Zamarzył o odmianie. 
Właśnie wtedy Ron Howard 


zaproponował mu rolę nowojorczyka, w którym za- 
kochuje się syrena. Po sukcesie "Splash" posypały 
się propozycje. W ciągu 5 lat Hanks zagrał w 12 ko- 
mediach, stając się specjalistą od ról nieporadnych 
mężczyzn-chłopców. Ten etap kariery zamyka 
*Duży” Penny Marshall /1988/. 

Hanks zagrał rolę, którą odrzucili Robert De Ni- 
ro i Harrison Ford, przerażeni tematem. *Duży” to 
bowiem historia dwunastolatka, który jak każde 
dziecko, nie może doczekać 
się dnia, kiedy będzie wreszcie 
dorosły. Pewnego ranka budzi 
się w ciele trzydziestolatka, za- 
chowując jednak umysł i serce 
dziecka. Komediowa warstwa 
/przygody dziecka w świecie 
dorosłych/ skrywała liryczne 
przesłanie o potrzebie zacho- 
wania dziecięcej wrażliwości 
przez każdego z nas. Wycho- 
wana na filmach Spielberga 
publiczność to przesłanie 
uznała za swoje, ale Hanksowi 
zaczęło grozić przypisanie na 
trwałe do wizerunku dużego 
dziecka /powtórzonego m.in. 


Tom Hanks 
w dzieciństwie. 
Fot. Egst News 


w *Joe Versus the Volcano"/. 
Dla aktora oznaczałoby to sta- 
nie w miejscu, a z czasem 
prawdopodobnie cofanie sii 
czego nie uniknął np. Rick 
Moranis. Hanks zdawał sobie 
z tego sprawę i zapragnął ko- 
lejnej odmiany. 

Pierwsza próba odejścia od 


Czy rola 
Forresta Gumpa 


przyniesie Hanksowi 


następnego Oscara? 


"puży” 
Fot. Kerny Hayes 
(Onyx Stills 


dotychczasowego wizerunku nie powiodła się. 
Choć z początku nic nie zapowiadało klęski. Anga- 
żując Hanksa do *Stosu próżności” /1990/ Brian De 
Palma trafnie odkrył, że ten komik potrafi być rów- 
nież bardzo poważny, a połączenie humoru z powa- 
gą daje silny efekt. Hanks zagrał więc antypatyć 
nego yuppie, którego życie upływa na ciągłym u 
waniu przed innymi, a przede wszystkim przed sa- 
mym sobą. Jego gra była zadziwiająco dojrzała, nie 
pozbawiona drapieżności. Co z tego, skoro *Stos 
próżności”, ekranizacja bestsellerowej powić 
ma Wolfe'a, padła na ekranach. Drugą szansę dała 
Hanksowi Penny Marshall. 


POLUBIĆ SIEBIE 


Cztery lata po sukcesie *Dużego” Hanks zagrał 
u Marshall w *Ich własnej lidze” i po raz pierwszy 
w swojej karierze miał okazję spróbować sił jako 
aktor charakterystyczny. Przytył 10 kg, nie golił 
się, żuł tytoń, a przede wszystkim przestał być 
rujący. Chłopiec, który wreszcie dorósł. Grał trene- 
ra Jimmy'ego Dugana, zmuszonego przez alkoholi 
kontuzje do rezygnacji z gry i poprowadzenia ko- 
biecej drużyny baseballowej. Nietrudno zgadnąć, 
że rola babskiego trenera Duganowi zupełnie nie 
odpowiada, co Hanks umiejętnie i bez przesady ak- 
centował niemal w każdej scenie. Udowodnił przy 
ł się aktorem uniwersalnym, swobo- 
ym się w obrębie różnych konwen- 
cji. Potwierdzeniem tego były skrajnie odmienne 
role, najpierw liryczna w *Bezsenności w Seattle” 
Nory Ephron, a zaraz potem drapieżna i budząca 
kontrowersje w *"Filadelfi 

Jak zakwalifikować na tym tle Forresta Gum- 
pa, bohatera filmu Roberta Zemeckisa? Opóźnio- 
nego w rozwoju prostaczka, który ma nieprawdo- 
podobne szczęście. Zostaje bohaterem wojny w 
Wietnamie, poznaje trzech prezydentów USA, za- 
kochuje się w pięknej dziewczynie i zarabia mi- 
liony na połowie krewetek. To Charlie Chaplin w 
roli Lawrence'a z Arabii — śmieje się Hanks, bo 
*Forrest Gump”, największy tegoroczny przebój 
kasowy w USA /ponad 200 mln zysku/, to nie 
zwyczajna komedia o kolejnym głupku. To obraz 
40 lat z historii współczesnej Ameryki, zapis wy- 
darzeń, które wpłynęły na życie nie tylko Amery- 
kanów. Ekranowy komiks czy refleksyjna aneg- 
dota? Jedno jest pewne, Hanks ma szanse na ko- 
lejnego Oscara. Chyba na dobre pożegnał się już z 
wizerunkiem mężczyzny—t a. Najwyższy 
czas. Zbliża się przecież do czterdziestki. Z roku 
na rok lubię się coraz bardziej. Nie żegnam się ze 
smutkiem z moją młodością. Raczej daję jej kopa 
bo przez tyle lat byłem prawdziwym idiotą 
— twierdzi Hanks. 


ie 
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PEEK 
Mówi 

— Główna rola w *Krótkim filmie o zabijaniu” Krzysztofa Kieślow- 
skiego to było mocne wejście do kina. Jakie plusy, a jakie minusy ma ta- 
ki *uderzeniowy” początek? 

— Przede wszystkim daje więcej pewności. Bo jeśli zupełnie nieopierzony, 
młody aktor dostaje dużą rolę i sobie z nią poradzi, później pod wieloma 
względami jest mu łatwiej. Tak przynajmniej było w moim przypadku, kiedy 
po filmie Kieślowskiego znalazłem się na planie w Niemczech. Obcy świat, 
obcy język, obcy ludzie... Nie zginąłem, umiałem już sobie poradzić. 

- A te gorsze strony? 

— Czy w ogóle są? Chyba tylko to, że potem bardzo trudno o następny 
scenariusz, który stwarzałby podobną do tej pierwszej perspektywę, dawałby 
możliwość współpracy z reżyserem miary Kieślowskiego. 

— Jednak właśnie po debiucie na pewien czas zniknął pan z naszego 
kina. Dlaczego? 

— Nasi reżyserzy bali się cokolwiek mi zaproponować, tak mocno przy- 
Ignęło do mnie piętno "Krótkiego filmu o zabijaniu”. Spotykałem się nawet 
ze stwierdzeniami: dałbym ci rolę, ale zaraz wszyscy powiedzą — o, to ten od 
Kieślowskiego. Na szczęście wtedy otworzyła się furtka na Zachód — w 
Niemczech współpracowałem przy dwóch filmach: z Michaelem Klierem i z 
Bettiną Wilhelm. Na Węgrzech *Cień na śniegu” Janischa zajął mi pół roku 
życia. Rzeczywiście, w Polsce właściwie wtedy mnie nie było. Wreszcie Ja- 
cek Skalski w *Chce mi się wyć” pozwolił mi niejako na nowo zadebiuto- 
wać. Odciąć się od tego, co było. Potem przyszły propozycje od Barańskie- 
go, Rowińskiego, Wajdy. Wróciłem. 

- Także do teatru? 

— To było mi już bardzo potrzebne, nie tylko ze względów zawodowych. 
Bo zaangażowałem się do Teatru Wybrzeże, zagrałem jedną rolę — i na trzy 
sezony zapadła cisza. Czasem, gdy w biegu między jednym a drugim fil- 
mem wpadałem na chwilę do teatru, czułem, że mi czegoś brak. Tęskniłem 
za sceną, próbami, atmosferą bufetu. I kiedy po węgierskim filmie dyrekcja 
tupnęła nogą, żebym nareszcie coś zagrał, zacząłem się powoli wpisywać w 
krajobraz teatralny Gdańska. Ponieważ zdecydowałem się tu zamieszkać, 
ważne było, by znaleźć własne miejsce w tym środowisku. 

— Udało się? 

— Myślę, że całkiem nieźle. Rozpędziłem się. I stworzyłem parę rzeczy, 
które zostały zauważone. Dostałem kilka lokalnych nagród. Czuję, że jestem 
u siebie. 


— Zaskoczył mnie pan na scenie temperamentem komediowym, któ- 
rego śladu trudno szukać w filmowych rolach. 

- Właśnie tu mogłem wreszcie udowodnić, że potrafię być śmieszny. 
Przełomem okazała się rola w "Tutam". Teraz — w "Się kochamy” Schisga- 
la, właściwie już wyraźnej farsie. 

— Oba przedstawienia w reżyserii Barbary Sass, oba z Ewą Kasprzyk. 
To już stały zespół? 

- Z Ewą wystąpiliśmy też w *Godzinie kota” reżyserowanej przez Krzy- 
sztofa Babickiego. Świetnie się nam razem pracuje. Tylko powstaje pytanie: 
czy trzeba kolejny raz siadać w tym samym składzie do następnej sztuki? 
Tym bardziej że publiczność może być tym trochę zmęczona. Chyba więc, 
choćby ze względów higienicznych, warto zrobić przerwę. 

— Mówił pan o pewności, jaką daje mocny debiut. A czy teraz, po kil- 
ku latach, kilkunastu filmach, wielu rolach teatralnych i telewizyjnych, 
zdarzają się panu chwile zwątpień? 

— Nie powiedziałbym, że często, ale zdarzają się. Zwłaszcza wtedy, kiedy 
moje wyobrażenie na temat tego, co i jak gram, nagle mija się z opinią innych, 
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szczególnie osób, którym ufam. Straszne. Ale z drugiej strony podobne momen- 
ty pozwalają /na szczęście/ zachować świeżość, nie dają spocząć na laurach. 

— Podobno, kiedy człowiek ustali sobie jakiś plan i bardzo chce go 
spełnić, to prędzej czy później to osiągnie. Pan też żyje z jakimś planem 
w zanadrzu? 


— Nie. Planuję tyle, ile reżyserzy mają planów w stosunku do mnie. Jeśli 
wiem, że tej jesieni będę grał w telewizyjnej adaptacji "Zbójców” Schillera, 
to spokojnie zbieram siły, kombinuję, myślę o roli. Ale nie dalej. Bo cóż — 
zaplanuję, że za rok zmuszę kogoś, żeby obsadził mnie w "Hamlecie"? Tak 
się nie da myśleć o sprawach zawodowych. 

- A o innych? 

— Też trudno. Kiedyś, po nakręceniu jednego z niemieckich filmów, który 
mnie bardzo zmęczył psychicznie, wróciłem stęskniony do domu. Do żony, 
synka. I obiecałem sobie solennie: guzik, przez dwa tygodnie nie chcę się z 
nikim spotykać, przez miesiąc odbierać telefonów, a co najmniej przez trzy 
pracować. Tylko że po kilku dniach dotarł do mnie reżyser z tak ciekawą 
propozycją, że wszelkie postanowienia poszły w kąt. 


— Jedni aktorzy mówią, że jeśli nie mieszka 

się w Warszawie, to jest się praktycznie odcię- 
tym od filmu. Inni zaś uważają, że to, gdzie się 
jest, zupełnie się nie liczy. Co pan na to? 
Śli dla jakiegoś producenta czy reżysera ma 
znaczenie, gdzie jestem — nie chcę z nim praco- 
wać. Nigdy nie ciągnęło mnie do tzw. centrum. I 
to, że jestem trochę dalej /chociaż "dalej" w sto- 
sunku do Gdańska brzmi raczej śmiesznie/, poma- 
ga tylko w naturalnej selekcji. Bo docierają do 
mnie faktycznie tylko ci ludzie, którym naprawdę 
zależy. 

— Decyduje się pan na wszystko, co do pana 
trafi? 

— Zdarzyło mi się kilka razy odmówić. 
Po prostu były takie momenty, że czegoś nie 
chciałem. 

-Bo? 

— Bo uważałem, że niczego mi to nie da, 
że jest mi do niczego niepotrzebne. Nie war- 
to grać tylko po to, żeby się pokazać, szcze- 
gólnie, jeśli się czegoś nie czuje. 

- Teraz udaje się panu zachować rów- 
nowagę między teatrem a filmem? 

- Wtej chwili z kamerą spotykam się ra- 
czej podczas realizacji przedstawień teatru 
A z powodu fatalnego wypadku 
przeszła mi koło nosa ciekawa rola w no- 
wym filmie Krzysztofa Langa, do której by- 
łem poważnym kandydatem. I bardzo chcia- 


łem o nią zawalczyć. Niestety, bohaterem 
jest taternik, scenariusz wymaga wspinaczki, 
a nie mogłem zagwarantować, że w odpo- 
wiednim czasie będę do niej zdolny. Trudno. 

- Jest jeszcze serial "Radio Romans”. 

- I przyznam panu, że ciągle się waha- 
łem, czy słusznie robię, biorąc w nim udział. 

— Bo przedsięwzięcie było czymś mało 
ważnym i poważnym? 

— Broń Boże. Wszystko, co robię, traktuję 
serio. Tylko granie jednej postaci przez kil- 
kanaście odcinków staje się nudne. Może to 
filmy fabularne, w których wystąpiłem, tak 
mnie rozpieściły — potrzebuję różnorodności. 

- Wciąż jednak panuje u nas pewne 
zadęcie na artyzm. 

— Na pewno. Trzeba robić albo rzeczy 
wielkie, albo zagrzebać się gdzieś i w alko- 
holu topić smutki nie spełnionego artysty. A 
przecież na całym świecie jest tak, że czło- 
wiek po prostu pracuje w swoim zawodzie. I 
stara się to robić najlepiej, jak umie. Wła- 
śnie na planie "Radia Romans” tak sam ze 
sobą rozmawiałem: człowieku, przecież to 
jest twój zawód, ty to umiesz, może potra- 
fisz nawet wymyślić coś ciekawszego niż 
inny facet, który byłby na twoim miejscu. 
Wszystko więc jest w porządku. Bo, 
owszem, mogę się obrazić. Czekać, aż naro- 
dzi się scenarzysta, który napisze wspaniałą 
rolę i reżyser, który mnie w niej obsadzi. No 
i zejdzie parę lat życia, obudzę się po pi 
dziesiątce, wściekły, że niczego nie zrobi- 
łem. Bez sensu. Trzeba robić swoje. Uży- 
wać siebie — na ile pozwolą bardzo skromne 
dziś u nas możliwości. 

- Z żoną /Joanna Kreft-Baka/ pracu- 


jecie w jednym teatrze. W państwa domu dużo 
miejsca zajmują sprawy zawodowe, czy raczej 
staracie się zostawić je za progiem? 

— Był taki okres, kiedy bardzo denerwowali- 
śmy się, że teatr włazi do domu razem z nami, 
przeszkadza. Próbowaliśmy nawet składać dekla- 
racje, że wszystko, co związane z zawodem, zo- 
stawimy przed drzwiami. I tworzyła się szalenie 
sztuczna sytuacja. Bo co? Siedzi dwoje ludzi i 
myśli: rozmawiajmy o czymkolwiek, byle nie o 
tym, co jest naszą wielką pasją. Niemożliwe. 
Niech więc teatr tutaj wchodzi, siada jako czwarta 
osoba przy stole. I żyje w zgodzie z nami. Tylko 
grzecznie, bez rozpychania się łokciami. 


JIECZIA 


Debra Winger 
konywająca 
jak Dustin Hoffman 
ie „RAIN MAN” 


Ró 


wnie prze. 


— Jakie są zalety aktorskiego małżeństwa? 

— Więcej nas łączy. I na pewno umiemy się le- 
piej zrozumieć. Nie muszę przysięgać Aśce, że 
próba generalna przedłużyła się o trzy godziny. 
Ona mi wierzy, bo jej się to zdarzyło miesiąc 
wcześniej. 

— Kiedyś życzył pan sobie, aby ni, 
znać spokoju. Życzenie dotąd się spełnia? 

— Tak. I oby się spełniało zawsze. Bo spol 
marazm, bierność. A niepokój jest zawsze twór- 
czy, mobilizuje. Czasem nawet trzeba z nim wal- 

zyć, ale już sama walka jest żywiołem, który nie 
pozwala stać w miejscu. 
Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 


Se News Ser 


dramat. Żywa gra Dekgl 


Ob Campbell Newką 


Fot. Arkadiusz Tomiak 


— Jak wyglądał początek twojego aktorskiego 
zyska 


Studiowałam w łódzkiej szkole filmowej, a 
po jej ukończeniu w 1984 roku pracowałam w czę- 
stochowskim teatrze, a następnie dwa sezony w II 
Studio Wrocławskim u Zbyszka Cynkutisa. Bar- 
dzo dobrze wspominam ten eksperymentalny teatr. 
Po tragicznej śmierci Cynkutisa odeszłam. Potem 
był Teatr Współczesny, także we Wrocławiu. 

— Twoje pierwsze kontakty z filmem? 

— Debiutowałam w *Koglu-moglu" Romana 
Załuskiego, następny był "Galimatias" i to tyle, je- 
żeli chodzi o moją znajomość innych reżyserów. 
Potem już była tylko praca z Janem Jakubem Kol- 
skim. 

— Czy z Jakubem pracujesz od pierwszego je- 
go filmu? 

Poznaliśmy się właśnie w łódzkiej szkole fil- 
mowej, on był na wydziale operatorskim i zapro- 
ponował mi rolę Matki Boskiej w swoim filmie 
*Mały dekalog”. To jeden z jego krótkich filmów. 
Zagrałam także w *Ładnym dniu” i paradokumen- 
cie "Słowiański świt”. Właściwie w każdym filmie 
Jakuba grałam większą lub mniejszą rolę. To były 
filmy dla oświatówki, potem przyszedł czas na peł- 
nometrażowe filmy fabularne i w nich grałam je- 
szcze ciekawsze role. Najpierw był "Pogrzeb karto- 
fla”, fabularny debiut Jakuba. 

— Jak zareagowałaś, kiedy zaproponował ci 
rolę po raz pierwszy? 


NINE LUDZIE 


nogami, 

to wiszę, 
jeżeli mam 
iść boso 

po grudzie, 
to idę. 


— Jakub nie był wtedy moim 
mężem ani nawet chłopakiem, 
po prostu był kolegą z innego 
wydziału. Bardzo się ucieszy- 
łam, kiedy właśnie mnie o to 
poprosił. Dostawałam propozy- 
cje grania od innych studentów, 
ale zazwyczaj odmawiałam z 
braku czasu. Jankowi nie 
odmówiłam. Najbardziej podo- 
bało mi się, kiedy reżyserował 
scenę, gdy wypuszczam z dłoni 
wróbla. 

- A zktórą postacią jesteś 
najmocniej związana? 

— Wszystkie postaci napi 
ne przez Jakuba bardzo mi się podobają, męskie i 
kobiece, ale chyba najmocniej przeżyłam rolę tej 
trochę szalonej dziedziczki w *Pogrzebie karto- 
fla”. Jest tam taka scena, kiedy idą drogą i niosą ka- 
mień. Rzadko bywam zadowolona z tego, co ro- 
bię, ale tej sceny nie zagrałabym inaczej. Lubię tę 


z Jakubem na planie? 

— On pracuje z aktorami bardzo sprawnie. My- 
Ślę, że niemały wkład w to mają sami aktorzy. Po- 
za tym ma taką osobowość, że potrafi ogarnąć całą 
ekipę i zbudować wyjątkowy klimat, w którym ja 
czuję się dobrze. Jakub dba o aktorów i zależy mu 
na tym, aby wszyscy dobrze się czuli na planie. 


Grażyna Trela 
rozmawia z 
Grażyną Błęcką-Kolską 


— Układ żona-aktorka i mąż-reżyser pomaga 
czy przeszkadza w pracy? 

— Czasem myślę, że przeszkadza, ale chyba jed- 
nak częściej pomaga i ułatwia. Nie mam do reżyse- 
ra dystansu, bo jesteśmy blisko. Znam i rozumiem 
jego świat, jego sposób opowiadania o nim. Nie 
musi mi wiele czasu poświęcać na wyjaśnianie, 
opowiadanie o filmie, roli, bo szybciej się rozumie- 
my. Odpowiada mi jego sposób patrzenia na świat, 
podoba mi się. Mam nadzieję, że nie jestem tylko 
żoną reżysera. To, że jestem obsadzana w kolejnych 
jego filmach, utwierdza mnie w przekonaniu, że i 
jemu odpowiadają moje aktorskie propozycje. My- 
ślę, że akceptuje to, co gram. Dobrze mi się znim 
pracuje. Bardzo to dla mnie ważne, 
którą znam, bo z natury jestem nie: 
czaj proszę, jeżeli jest to możliwe, o tz 
z aktorami, z którymi mam grać. Poma 


rów? 

nie mam możliwości pertraktowania z 
nim, Jeżeli mam wisieć do góry nogami, to wiszę, 
tak jak w *"Jańciu Wodniku”, jeżeli mam iść boso 
po grudzie, to idę. Jest wymagający, ale nie bez po- 
wodu. Poza tym czytam scenariusz i wiem, czego 
może ode mnie cl . Nie mam kapryśnej natury, 
a jako żona reżysera to już na pewno nie mogę so- 
bie na kaprysy pozwolić. Boję się na przykład 
zwierząt, a w filmach Jakuba one są wszędzie. Ale 
nie wyobrażam sobie histeryzowania z tego powo- 
du. W filmie "Grający z talerza”, który teraz robi- 
my, też mam z nimi kontakt. 

— Jakub wygląda na szalenie spokojnego czło- 
wieka... 

— Jak trzeba to krzyknie, zwłaszc: 
że to dobrze. 
le aktorek zazdrości ci ról zagranych u 
Kolskiego... 

— Nic o tym nie wiem i nie myślę o tym. Wła- 
muję kontaktów z naszym środo- 
wiskiem poza aktorami, z którymi spotykam się na 
planie, więc takie informacje do mnie nie docierają, 
i może to dobrze. Mieszkam 
z Jakubem i naszą trzyipółlet- 
nią córeczką Zuzanną we 
Wrocławiu, prowadzimy dom 
raczej zamknięty. 

- Często spotykasz na 
planie świetnych aktorów, 
teraz na przykład Krzysia 
Pieczyńskiego, który po 
ośmiu latach przyjechał do 
Polski, 

— Bałam się tego spotka- 
nia. Kiedy byłam młodą 
dziewczyną, Krzysztof robił 
tu dużą karierę, grał w wielu 
filmach. Bardzo mi się podo- 
bał jego sposób gry, taki natu- 
ralny. Cieszę się z tego spotkania. To bardzo mobi- 
lizujące i ciekawe, to jedna z przyjemniejszych 
stron zawodu aktorskiego. Krzysztof zaskoczył 
mnie ogromną skromnością i pokorą wobec zawo- 
du. Niestraszne mu było zakopanie po pas w mo- 
krej ziemi na zaoranym polu. 

- Jakie są twoje marzenia? 

— Kiedy Jakub pracuje nad scenariuszem, zaszy- 
wa się w zupełnej głuszy i pisze samotnie w spar- 
tańskich warunkach. Aż dziwię się, jak on to wy- 
trzymuje. Wraca, kiedy skończy. Jesteśmy cały 
czas w rozjazdach, więc chciałabym, aby nam się 
udało pomieszkać trochę we trójkę, z mężem, z 
dzieckiem i nacieszyć się codziennością. 


za na planie. 


Zagroził nawet, że mnie zabije po wyjściu z więzienia 


- Jesteś Wenezuelczykiem, skąd pomysł 
studiowania w łódzkiej szkole filmowej? 

— Zanim przyjechałem do Europy studiowałem 
w Wenezueli ekonomię, ale uznałem, że to nie 
dla mnie. Nie mógłbym reszty życia spędzić np. 
w barze na zarabianiu pieniędzy. Szukałem inne- 
go sposobu na życie. Zawsze fascynowało mnie 
kino. Przez ambasadę w Caracas usiłowałem do- 
wiedzieć się, gdzie mógłbym podjąć studia zwią- 
zane z kinem. Polska ambasada umożliwiła mi 
przyjazd do waszego kraju i kontakt z PW- 
SFTViT w Łodzi. 

- Wielu jest chętnych do studiowania w 
PWSETVIT, a ilość miejsc ograniczona. Czy ty 
jako obcokrajowiec również przeszedłeś przez 
egzamin kwalifikacyjny, czy też wystarczyło 
tylko opłacić czesne? 


Szkic igłą 


Bohater filmu 
"Może SW 
że się modlę”, Robert 


— Zdawałem egzamin we wrześniu. Był trud- 
ny, bo poza wiedzą teoretyczną oceniano moją 
znajomość języka polskiego. 

- Dlaczego wybrałeś wydział reżyserii? 

— Wydawało mi się, że jako reżyser będę mógł 
przekazać swój stosunek do świata i ludzi. Wyo- 
braźnia operatora jest konkretna, reżysera bar- 
dziej twórcza. A wracając jeszcze do łódzkiej 
szkoły. PWSFTViT ma tradycje i wysoki po- 
ziom. Zanim zdecydowałem się na studia w 
SA poznałem program kształcenia szkoły pa- 
ryskiej, rzymskiej i National Films School w An- 
glii. Na tym tle łódzka szkoła filmowa wypada 
korzystnie, ze względu na najlepsze warunki 
praktycznej nauki zawodu. Tu opanowuje się 
warsztat, pracując nad profesjonalnym filmem na 
35 mm, a nie 16 mm. To jest najważniejsze, bo 
teorii można uczyć się wszędzie, również w Ca- 
racas. Koszty studiowania też są nieporównywa|- 
ne. Studenci zagraniczni płacą szkole 7 tys. dola- 
rów rocznie, czyli całe studia kosztują 28 tys. 
larów, w krajach zachodnioeuropejskich płaci się 
więcej. 


— Zbierasz pierwsze laury: twój film *Może 
to grzech, że się modlę” został na tegorocznym 
festiwalu w Krakowie nagrodzony Srebrnym 
Smokiem. 

— Realizowałem go na zlecenie TVP, był to 
jednocześnie obowiązkowy film dokumentalny 
zaliczający mi II rok studiów. Czułem presję wy- 
łożonych przez telewizję pieniędzy. Tematem fil- 
mu jest Dobro i Zło tkwiące w człowieku i walka, 
jaką toczą ze sobą. Dotarłem w więzieniu do mor- 
dercy odsiadującego karę 25 lat, chorego na 
AIDS. Mój bohater popełnił zbrodnię, aby zdobyć 
pieniądze na narkotyki. Refleksja przychodzi po 
fakcie. Strach przed karą prowadzi go do Boga. 
Pisze do Niego listy, maluje obrazy, aby oddać 
stan swego sumienia, W filmie jest dużo przemo- 
cy, postaci półświatka, są figury świętych i diabeł. 


Bohater występuje półnagi, a jego ciało jest wyta- 
tuowane. Tematem filmu jest portret psycholo- 
giczny zabójcy, a problemem odwieczne pytanie, 
dlaczego człowiek zabija. Ludzie zadają sobie to 
pytanie od tysięcy lat i wciąż nie znają ostatecznej 
odpowiedzi. Usiłowałem w swoim filmie odkryć 
głębsze motywy zbrodni, jak Dostojewski w 
*Zbrodni i karze”. Nie osądzam bohatera, staram 
się być obiektywny dając mu możliwość mówie- 
nia o sobie i pokazania się, jakim jest. W telewizji 
odbyła się dyskusja na temat filmu, bez mojego 
zresztą udziału. Surowo osądzono bohatera i pa- 
dło nawet zdanie, że takiego człowieka powinno 
się usunąć. Na nieszczęście on widział ten pro- 
gram i winą obarczył mnie. Zagroził mi nawet, że 
mnie zabije po wyjściu z więzienia, 

— Czy masz z nim jakiś kontakt? 

— Listowny, napisałem mu, że nie miałem 
złych intencji i nie mam prawa go potępiać. On 
sam stworzył swój filmowy wizerunek. 

- *Może to grzech, że się modlę” również w 
Filadelfii został nagrodzony, przebijając się 
przez ogromną konkurencję... 


— 40 filmów z całego świata uczestniczyło w fi- 
nale konkursu i 10 V mój film został nagrodzony w 
kategorii dokumentu. 

— W 1958 roku szkolna etiuda *Dwaj ludzie z 
szafą” objawiła światu talent Romana Polańskie- 
go. Jak ty zamierzasz wykorzystać swój sukces? 

— Sukćes cieszy, ale jednocześnie mobilizuje 
mnie do dalszej pracy. Czuję się zobowiązany do 
potwierdzenia swych umiejętności następnymi fil- 
mami. To bardzo trudne. Miłe jest to, że zostało się 
zauważonym. 

- Co teraz robisz? 

— Przygotowuję się do filmu, który będzie kręco- 
ny w Andach w Wenezueli — roboczy tytuł: "Ludzie 
wiatru”. Będzie to historia oparta na motywach lite- 
ratury hiszpańskiej, mająca swe odniesienia do rze- 
czywistości, Uczestnicząc w ekspedycj v góry Spo- 
tkałem wieś zagubioną w Andach, gdzie życie to- 
czyło się jak w baśni. Poznałem niezwykłych ludzi, 
którzy będą bohaterami filmu o przyjaźni i oczeki- 
waniu na miłość. M.in. pojawi się kobieta, której 
mąż nie żyje, a ona mimo to od lat co wieczór przy- 
gotowuje mu kolację. Realizacja będzie kooproduk- 
cją PWSFTViT i telewizji, Do października przewi- 
duję zdjęcia, a w lutym film powinien być gotowy. 

— Wspomniałeś, że wspinasz się po górach. Co 
jeszcze lubisz robić? 

— Lubię grać w futbol, jeść dobre potrawy. Lubię 
malarstwo jako obiekt kontemplacji — sam nie ma- 


Ale przede SEN KATa kino: (ej 
wczesne filmy Polańskiego, Bergmana, Kieślow- 
skiego. Odkąd przyjechałem do Polski, bardzo mnie 
zajmuje również moje zdrowie. Zimą stale choro- 
wałem, upalne lato sprawiło, że wreszcie czuję się 
dobrze, 

—- Klimat polski ci nie służy, czy po skończeniu 
studiów zostaniesz w Polsce, czy raczej wrócisz 
do swojej ojczyzny? 

— Trudno powiedzieć. Chciałbym po studiach ro- 
bić filmy w Wenezueli, której kultura jest mi naj- 
bliższa. Może będę pracować w Polsce. Trudno te- 
raz © tym przesądzać. W Europie obserwuję nowy 
rodzaj faszyzmu — stawia się coraz więcej murów 
dla ludności pozaeuropejskiej. Uważa się, że tylko 
Europejczyk ma prawo tutaj pracować. Jest to ro- 
dzaj eurorasizmu. W Ameryce sytu; st inna — 
kultura formowała się z kultur: indiańskiej, afrykań- 
skiej i europejskiej. Tam nie ma uprzedzeń i nacjo- 
nalizmu. To powinien być temat do refleksji dla Eu- 
ropejczyka. 

- Twój rodak Rafael Marcjano, którego 
film *Mrówcza ścieżka”, wielokrotnie nagra- 
dzany, otrzymał Złoty Medal w Filadelfii, zo- 
stał w Polsce... 

= Rafael jest moim przyjacielem i jestem dumny 
z jego sukcesu. On pozostał w Polsce, ożenił się tu- 
taj i tu jest jego dom. Jednak jest mu ciężko. Dla 
mnie najważniejsza jest moja praca. Będę żył tam, 


gdzie będę mógł robić filmy! 
Rozmawiała 
BOŻENA JĘDRZEJCZAK 
FRANCO DE PEŃA 


28 lat, urodzony 

w Caracas, student 

Il roku reżyserii 
Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej, 
Telewizyjnej i Teatralnej 
w Łodzi, zdobywca 
Srebrnego Smoka na 
ostatnim Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie 
za film "Może to grzech, że się modlę”. 


Kino jak |” 
Paradiso... 
na kółkach 


Pan Edward pamięta czasy, gdy chłopi po skoń- 
czonej projekcji zaglądali za ekran, szukając boha- 
terów oglądanych filmów i pytali, jak to jest, że ci 
na ekranie mówią, poruszają się, a ich nie ma. 
Podwodami pan Edward zjeździł tysiące kilome- 
trów. Zna nie tylko wszystkie miejscowości daw- 
nego województwa łódzkiego i odległości między 
nimi, ale każdy kościół, sklep czy remizę. Przez 
blisko 40 lat wędrował po powiatach, później woje- 
wództwach, prowadząc kino objazdowe. 

Edward Bogdański pracował już jako 12-letni 
chłopak w Łodzi, podczas okupacji. Po wojnie 
skończył szkołę włókienniczą. Do kina trafił dzięki 
koledze operatorowi, któremu pomagał w *"Świ- 
cie”. Już po tygodniu w 1949 roku przeniósł się do 
pracy w kinie ruchomym. Z frontowymi projekto- 
rami, generatorami prądowymi i ekranem jeżdziło 
trzech ludzi: kierownik kina, operator i pomocnik 
operatora. 

To były ciężkie czasy. 24 dni w miesiącu bez 
przerwy w pracy, 6 dni wolnego w domu, a potem, 
stąd, gdzie ostatnim razem zostawili cały sprzęt, 
rozpoczynało się dalszą wędrówkę. Furmankami na 
drewnianych kołach chłopi wozili ich z aparaturą 


250 kg. Bywało, że zimą jechali na mrozie 
kilkanaście kilometrów po wyboistych drogach. Re- 
klama już wtedy była ważnym elementem działania 
kina. Przybycie kina objazdowego w każdej miej- 


do sklepu, do straży pożarnej i do sołtysa, który roz- 
puszczał wici po okolicy. W latach 40. i 50. „gdy nie 
było prądu, radia, nie mówiąc już o telewi: 
anse przychodziło zawsze mnóstwo ludzi. Często 
ię tum oczekują y przyjazdu kina. Lu- 
dzie pytali o film: — "Panie, a leją się, strzelają?” 

Gdy | filmowcy odpowiadali: — "Tysiąc pięćset tru- 
pów”, chłopi kiwali z zadowoleniem głowami: - 
*Q, to dobrze, obejrzymy”. W czasie żniw film za- 
czynali "kręcić" dopiero o godz. 22. Widzowie 
przychodzili wtedy prosto z pola — dwieście osób 
zostawiało kosy i grabie dokoła remizy. 

Na początku puszczali archiwalne filmy polskie. 
Pan Edward zna na pamięć wszystkie tytuły i na- 
zwiska aktorów. Potem je wycofano i dawali w ki- 
nie głównie wojenne filmy radzieckie /tylko takie 
wyświetlali w 1949 roku oficerom niemieckim w 
więzieniu na Sikawie/. Pierwszymi tytułami, które 
pan Edward "kręcił" jako operator były "Bitwa s 
lingradz *Q szóstej wieczorem po woj. 
Chłopi bardzo przeżywali to, co działo się na ekra- 
nie. Mieli jeszcze świeżo w pamięci wojenne 
wspomnienia. Bili brawo, gdy w filmie przegrywali 
Niemcy. Głęboko współczuli /kobiety często płaka- 
ły/ ginącym żołnierzom radzieckim. Pan Edward 
wie, że kino ruchome było w tych czasach narzę- 
dziem propagandowym komunistycznych władz. 
W czasie obchodów Milenium w 1966 roku do jed- 
nego powiatu rzucono pięć kin ruchomych z naj- 
lepszymi tytułami amerykańskimi, by odciągnąć 
ludzi od pielgrzymek do Częstochowy. 

Na filmy przychodzili też ludzie z lasu — mówi 
Edward Bogdański. — Z tak zwanych przez chłopów 
*cywilband”, Pojawiali się w pelerynach, spod 
których wystawał automat. Bez dystynkcji, ozna- 
nie wiadomo kto to był. Czasem niszczyli ra- 
ie filmy jako propagandowe. 

Za dużą frekwencję na filmach radzieckich pra- 
cownicy kina otrzymywali premie. Jednak do 1956 
roku filmy te ludzie na wsi chętnie oglądali. Z cza- 
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Eo osób 
zostawiało 
kosy i grabie 
dokoła remizy. 


sem to zainteresowanie osłabło, a pojawiły się rów- 
nież filmy amerykańskie. Gdy w repertuarze znala- 
zły się westerny, chętnie oglądała je młodzież. 
Starsi mawiali - Kapeluszników /to o kowbojach/ 
więcej nie przywoźta. 

Projekcje urządzano najczęściej w remizach. 
Były to stare, nieogrzewane budynki ze szparami w 
ścianach. Nie było gdzie siedzieć, więc przynoszo- 
no cegły, kamienie i deski. Zimą, przy 20-stopnio- 
wym mrozie, w sali było — 18. Dopiero w trakcie 
seansu robiło się gorąco. Ludzie się dziwili — U nas 
taki mróz, a ci na ekranie chodzą w samych majt- 
kach. Latem długo dyskutowano o obejrzanym fil- 
mie, wspominano wojnę. Często podczas projekcji 
wołano z sali — Wolniej, bo nie nadążamy czytać 
napisów. W latach 40., 50. bilet kosztował 1,2 zł, a 
ulgowy 60 groszy. Wszyscy chcieli korzystać ze 
zniżki, choćby na legitymację spółdzielni rolniczej. 

- Życie w kinie ruchomym było ciężkie — mówi 
Edward Bogdański. — Bywało, że tylko raz w tygo- 
dniu jedliśmy coś gotowanego. Chociaż mieliśmy 
pieniądze, na wsi można było kupić najwyżej chleb 
i oranżadę, czasem jajka. Nie było wtedy jeszcze 
gospód, a chłopi żyli, jak to się mówi, zalewajką i 
barszczem na zmianę. Zimą spaliśmy w wyznaczo- 
nych przez sołtysa kwaterach, a latem w stodole, na 


zapasowym ekranie pod kocami służącymi do za- 
słaniania okien. 

W 1955 roku kino ruchome otrzymało specjal- 
nie przystosowane samochody "Lubliny" z pełnym 
komfortem. Było ogrzewanie lokalne /piec na wę- 
giel/, trzy łóżka i szafka na garnitur. 

W 1960 roku pod strzechy zawędrowała "pano- 
rama” — mówi pan Edward. — Ja pierwszy wyje- 
chałem z "Krzyżakami", filmem panoramicznym, w 
teren. Pamiętam, że wtedy graliśmy trzy seanse 
dziennie. Ludzi zwożono z całej okolicy. Na projek- 
cję na wolnym powietrzu sprzedaliśmy 3 tys. bile- 
tów. Dopiero gdy upowszechniła się telewizja, za- 
częto traktować nas jak intruzów. 

Z tych lat panu Edwardowi oprócz wspomnień i 
stosu dyplomów pozostał katar żołądka, którego 
nabawił się od zimnego jedzenia i częstych głodó- 
wek. Przestał "kręcić" filmy. W latach 80. krótko 
pracował w kinach w Łodzi. Jednak bardzo, szybko 
stamtąd uciekł. — Nie wytrzymałem nerwowo — mó- 

— W takim "Włókniarzu” pan siedzi w kabinie. 
Jest was dwóch i ekran. Co to za rozrywka? A w ki- 
nie ruchomym jestem z projektorem na sali. Dokoła 
dwieście, trzysta osób. Ludzie rozmawiają o filmie, 
pytają o wszystko... To dopiero ma sens. 

BOGDAN SOBIESZEK 


Fot: Radosław Nawrocki 
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RADIA 


BIAŁYSTOK 66.0 *» BIELSKO-BIAŁA 71.0 * BYDGOSZCZ 71.2 * CZĘSTOCHOWA 71.9 
GDAŃSK 71.7 * KATOWICE 72.4 * KRAKÓW 72.0 * LUBLIN 71.0 * ŁÓDŹ 71.6 


OLSZTYN 73.0 * OPOLE 68.2 * POZNAŃ 72.3 * RZESZÓW 72.2 * SŁUPSK 71.4 
TORUŃ 73.1 * WARSZAWA 67.0 * WROCŁAW 68.8 * U K F 


rys. Wojtek Wilk « Studio ZET 


Na przekór wszystkim plotkom wciąż są 
razem. Kiedy zaczęli się spotykać w 1989, 
nikt nie wierzył w trwałość ich związku. Pi- 


sano, że to romans na miesiąc. Sugerowano, 
że znajomość z Robin Wright to tylko kolej- 
ny kaprys Seana Penna, znanego w Hollywo- 
od ze słabości do pięknych kobiet. Nie wie- 
rzono, że spokojna, delikatna Robin wytrzy- 
ma długo u boku takiego awanturnika, Ale 
czas płynął, a oni, ku zaskoczeniu hollywo- 
odzkich plotkarzy, ciągle byli razem. 

Kiedy się poznali, Sean Penn oficjalnie był 
jeszcze mężem Madonny. Ale jego małżeń- 
stwo z ekscentryczną gwiazdą dobiegało kre- 
su i właściwie nigdy nie należało do uda- 


nych. Ciągłe kłótnie i awantury, kończące się 
nieraz rękoczynami. Prasa amerykańska lu- 
bowała się w ich opisach, a Madonna nie 
szczędziła pikantnych gółów. Sean 
Penn cieszył się wtedy złą sławą, Pił za dużo, 
samochód prowadził zbyt 
szybko i łatwo wpadał w 
gniew, a wtedy lepiej było mu 
się nie narażać. Rozbijał apa- 
raty fotoreporterom, bił 
dziennikarzy, strzelał do tele- 
wizyjnych helikopterów krą- 
żących nad jego posiadłością. 
W kinie przypięto mu etykiet- 
kę "nowego Jamesa Deana”, 
bo z upodobaniem grywał 
buntowników. Urodzony 17 
sierpnia 1960 w Los Angeles, 
pochodzi z aktorskiej rodziny. 
Jego ojciec to Leo Penn, aktor 
i reżyser, matka, Eileen Ryan 
i brat Chris też są aktorami. 
Przed kamerami zadebiutował 
mając 19 lat, z miejsca niemal 
odnosząc sukces. Krytycy 
wysoko ocenili jego grę w 
"Bad Boys” Ricka Rosenthala 
11983/, "Sokole i koce” Johna 
Schlesingera /1985/ i "At 
Close Range” Jamesa Foleya 
/1986/. W lutym 1985 poznał 
Madonnę i zakochał się w 
niej na zabój. Pół roku póź- 
niej, 16 sierpnia 1985, byli 
już małżeństwem, ale od po- 


czątku nie układało im się. 
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Sean przejawiał wręcz 
chorobliwą zazdrość o Ma- 
donnę, nie dopuszczając 
do niej wielbicieli i dzien- 
nikarzy. Chciał kontrolo- 
wać wszystkie jej zdjęcia i 
teledyski. Zaczął też 
podobno bić żonę. Prasa 
kreowała go na psychopa- 
tę, a Madonna chętnie 
przedstawiała się jako jego 
bezbronna ofiara. Przycho- 
dziło jej to z tym większą 
łatwością, im głośniej ro- 
biło się o pijackich bur- 


dach Seana, który miał 
podobno kiedyś powiedzieć: najbara 


iej w 
życiu kocham bary. Za jazdę po pijanemu, 
stawianie oporu policji i pobicie trafił na 60 
dni do więzienia. Po odbyciu wyroku złożył 


Fot. Anne Marie Fox/Sygma/Free 


publiczne oświadczenie: 
jestem agresywny, bo je- 
stem artystą, a artysta mu- 
si się bronić. Wreszcie je- 
go małżeństwo z Madonną 
skończyło się z hukiem. Po 
kilku burzliwych rozsta- 
niach i głośnych pojedna- 

iach, Madonna uznała, że 
ma dosyć krewkiego mał- 
żonka. Najpierw 28 gru- 
dnia 1988 wniosła przeciw 
niemu do sądu skargę o 
brutalne pobicie, a tydzień 
potem wystąpiła o rozwód. 
Sean dowiedział się o 
wszystkim z telewizyjnych wiadomości i bar- 
dzo to przeżył. Baliśmy się, że może sobie coś 
zrobić — wspominał potem jego brat. Szybko 


Fot. White 
/Storm/Siils 


jednak doszedł do siebie, bo znowu się zako- 


lo +] la A VV/7 1.4 
KU KoBin Wrighi 


chał. Jego wybranką była piękna blondynka, 
Robin Wright. 

Robin przed kamery trafiła prosto z wy- 
biegu dla modelek. Urodzona w Teksasie, 
dorastała w Kalifornii wychowywana przez 
matkę. Już jako nastolatka rozpoczęła z po- 
wodzeniem karierę modelki. Mając 17 lat 
wyjechała na sesję zdjęciową do Paryża. Nie 
chcąc pozować do fotograficznych aktów, 
postanowiła spróbować szczęścia jako aktor- 
ka. Wróciła do Los Angeles i dostała jedną z 
głównych ról w tasiemcowym serialu *Santa 
Barbara”. Postać Kelly Capwell przyniosła 
jej ogromną popularność i dwukrotną nomi- 
nację do nagrody Emmy. Pozycja telewizyj- 
nej gwiazdy nie zmieniła jej. Robin pozostała 
skromną i spokojną domatorką, stroniącą od 
przyjęć i hollywoodzkich gali. Również w jej 
życiu uczuciowym próżno było doszukiwać 
się pikantnych szczegółów. Przez pewien 
czas była związana z Danem Witherspoonem, 
a potem spotykała się z Jasonem Patriciem, 
przez którego poznała Seana Penna. 

Delikatna uroda i spokojne usposobienie 
Robin od razu zrobiły wrażenie na Pennie. 
Nie narzucał się jej jednak, ograniczając się 
do wysyłania raz na jakiś czas bukietów 
kwiatów. Robin z początku traktowała zre- 
sztą Seana z dystansem. Nie podobała jej się 
jego sława awanturnika i nie zamierzała wią- 
2 z żonatym mężczyzną, Zbliżyli się do 
bie dopiero na plani tanu łaski” Phila 
Joanou. Po zakończeniu zdjęć w Nowym Jor- 
ku, wspólnie wynajęli dom na plaży w okoli- 
cach Los Angeles. Prasa nie da- 
wała im spokoju, zwłaszcza kie- 
dy okazało się, że Robin zrezy- 
gnowała z roli Marion u boku 
Kevina Costnera, bo spodziewa 
się dziecka. Sean szalał ze 
szczęścia i gorąco namawiał 
Robin do małżeństwa. W kwiet- 
niu 1992 urodziła im się córecz- 
ka, Dylan Frances. Ale zaplano- 
wany ślub został w ostatniej 
chwili odwołany przez Robin. 
Powody tej decyzji wkrótce wy- 
szły na jaw. 

W Hollywood pojawiły się 
bowiem pogłoski o pojednaniu 
Seana i Madonny. Niektórzy na- 
wet twierdzili, że dojdzie do ich 
drugiego ślubu, a ta plotka zo- 
stała szybko podchwycona 
przez prasę. Robin nigdy pu- 
blicznie jej nie skomentowała, 
ale kiedy w amerykańskich ga- 
zetach pojawiło się zdjęcie pod- 
pitego Seana tańczącego lamba- 
dę z roznegliżowanymi panien- 
kami, spakowała jego walizki i 
po prostu wyrzuciła z domu, a 
sama wyjechała do Irlandii na 
plan dramatu obyczajowego 
*The Playboys”. Penn szalał z 


rozpaczy i poprosił o przebaczenie. Robin 
wybaczyła mu dopiero po kilku tygodniach; 
do tego czasu Sean zdążył wykupić zawar- 
tość kilku kwiaciarni. Pojednanie okazało się 
trwałe. 

Pod pozorami kruchości Robin skrywa bo- 
wiem nieugięty charakter, a Sean potulnie 
podporządkował się jej woli. Przestał pić, za- 
niechał nocnych eskapad z przyjaciółmi, zro- 
bił się spokojny i opanowany. Żadnych 
awantur, żadnych bójek. We wszystkim słu- 
cha Robin i to do niej zawsze należy ostatnie 
słowo w ich'domu. Dzięki niej Sean pojednał 
się z prasą i Hollywood, zaczął w sposób 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


przemyślany kierować swoją karierą, zaska- 
kując wszystkich wybitną kreacją w "Życiu 
Carlita” Briana De Palmy. Ten chłopak wre- 
szcie dojrzał! — twierdzą przyjaciele pary. 
Oni sami bardzo bronią swojej prywatności, 
chcąc stworzyć swoim dzieciom jak najlep- 
szy dom. Jesienią 1993 na świat przyszedł 
ich syn, który na cześć Dennisa Hoppera 
otrzymał imiona Hopper Jack. Robin i Sean 
znowu myślą o małżeństwie. Wierzę w potę- 
ge małżeństwa, jego wewnętrzną siłę i bardzo 
chcę wyjść za mąż. Kiedy tylko będziemy na 
to gotowi, natychmiast bierzemy ślub — mówi 
Robin 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


TATUŚ- KYLE 


To już pewne. Linda 
Evangelista spodziewa się 
dziecka, którego ojcem jest 
oczywiście Kyle MacLa- 
chlan. Małe MacLachlaniąt- 
ko ma prz, na świat w 
marcu łego roku, ale 
już dziś przyszli rodzice 
kompletują dla niego wy- 
prawkę. Nic ekstrawaganc- 
kiego, żadnych pieluszek od 
Armaniego czy śpioszków 
od Calvina Kleina - Kyle 
jest konserwatystą w spra- 
wach mody i nawet Linda 
nie może zmienić jego gustu. 


LEONARDO 
THE KID 


Leonardo Di Caprio /20 
lat/ wyznał ostatnio, że woli 
starsze od siebie kobiety, 
czym bardzo wzburzył swo- 
je niepełnoletnie wielbiciel- 
ki. Ponieważ przyznał się 
do tej słabości tuż po po- 
wrocie z planu *The Quick 
and the Dead”, niektórzy 
podejrzewają, że na tej opi- 
nii zaważyła fascynacja 
Sharon Stone. Pytany o to 
Leonardo tylko się uśmie- 
cha tajemniczo, mówi nato- 
miast dużo o swojej roli. 
Przedtem nie lubiłem we- 
sternów, uważałem, że są 
nudne i głupie, ale po *The 
Quick and the Dead” zmie- 
niłem zdanie. Przyjątem tę 
rolę, bo była tak wspaniała, 
że po prostu nie mogłem 
przegapić takiej okazji. Nig- 
dy jeszcze nie grałem kogoś 
takiego. Mój bohater przy- 
pomina Billy the Kida. Re- 
wolwerowiec i największy 
gaduła w mieście. Lepiej z 
nim nie zaczynać. 
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GDZIE BYŁA LISA? 

Hollywoodzcy plotkarze ze źle ukrywaną satysfakcją od- 
notowali brak Lisy Marie u boku Michaela Jacksona pod- 
czas wesela Miko Brando. Miko, syn Marlona Brando, i 
Michael są od lat bliskimi przyjaciółmi. Nic więc dziwne- 
go, że to właśnie Jackson był drużbą Miko. Powszechne 
zdziwienie budziła jednak nieobecność Lisy Marie na hucz- 
nym weselnym przyjęciu, które Michael Jackson urządził 
dla swojego przyjaciela na terenie Neverlandu. Wtajemni- 
czeni twierdzą jednak, że nie ma powodów doszukiwać się 
sensacji. Lisa Marie unika ostatnio przyjęć, bo nie czuje się 
najlepiej w związku z ciążą. 


Nie pomogło 
8 milionów dolarów honorarium. 
Jodie Foster zrezygnowała z udziału w *Crisis 
In the Hot Zone” dosłownie na tydzień 
przed rozpoczęciem zdjęć. Powó 
Jodie nie spodobały się zmiany w scenariuszu. 


MIKROFON I PIÓRO 


GEST 
WARRENA 


Wreszcie wiadomo, W ja- 
ki sposób Warren Beatty 
|nakłonił sędziwą Katharine 
|Hepburn do przyjęcia nie- 
wielkiej roli w jego "Love 
Affair". Najpierw zjawił się 
u niej ze scenariuszem i 
ogromnym bukietem róż. 
Potem wynajął dla niej lu- 
ksusową posiadłość w po- 
bliżu planu filmowego i 
udostępnił swój prywatny 
odrzutowiec, którym Katha- 
rine Hepburn w każdy wee- 
kend mogła podróżować do 
domu w Nowym Jorku. To 
się nazywa mieć gest! 


NAGA 
DREW 


Co prawda Drew Barry- 
more rozwodu jeszcze nie 
dostała, ale już z no- 
wą mił Jej kolejnym wy- 
brankiem został Eric Erland- 
son, gitarzysta zespołu "Ho- 
le”, który brał udział w na- 
graniu ścieżki dźwiękowej 
do *SFW”. W wolnych od 
spotkań z ukochanym chwi- 
lach Drew przygotowuje się 
do roli u Paula Verhoevena, 
którą ma wprawić w zakło- 
potanie nawet Sharon Stone. 
już teraz nie kryją 

Ni 


ZACZYTANY HUGHIE 


Naomi Campbell, która 
niedawno gościła w War- 
szawie, ma dosyć bycia 
modelką. Marzy jej się ka- 
riera piosenkarki i nawet 
nagrała już pierwszą płytę, 
która jednak została przy- 
jęta z mieszanymi uczucia- 
mi. Naomi ma też za sobą 
pierwszy koncert, który 
odbył się pod koniec wrze- 
śnia w Paryżu. Publicz- 
ność, wśród której dostrze- 
żono Lindę Evangelistę, 
gorąco oklaskiwała debiu- 
tantkę, choć są tacy, któ- 
rzy uważają, że aplauz bu- 
dziła uroda Naomi i jej 


Linda Evangelista 
i Naomi Campbell 


Fot. Stephanie Cardinale/5 


ek: rawaganckie kreacje, a 
zdolności wokalne. 
Wiadomo, zazdrośników 
nigdy nie brak. Zapytana, 
dlaczego zdecydowała się 
zacząć Śpiewać, Naomi 
odpowiedziała: Śpiew 
działa na mnie odprężają- 
co i pozwala wyrazić mi 
moje uczucia. Jednocze- 
śnie Naomi próbuje sił ja- 
ko pisarka. Niedawno wy- 
szła jej pierwsza powieść, 
historia pięciu dziewcząt, 
które chcą zostać mode|- 
kami. Ale to nic autobio- 
graficznego — zastrzega się 
Naomi. 


ygma/Frec 


KEVIN COSTNER 


nie ma ostatnio dobrego humoru. Najpierw jego trener, 
przygotowujący go do "Waterworld", został aresztowany za 
rozprowadzanie sterydów. Potem Kevin nie mógł uwolnić 
się od towarzystwa pewnej statystki, która zagrała epizod u 
jego boku w filmie "Wyatt Earp” i zapałała do Kevina 
ogromnym uczuciem. Kiedy została odtrącona, zaczęła 
prześladować Costnera. Natomiast Cindy Costner, po 16 la- 
tach małżeństwa, nieoczekiwanie żąda separacji. Kevin, nie 
dawaj się! Trzymamy kciuki. 


Ponieważ od sukcesu "Czterech wesel i pogrzebu” Hugh 
Grant jest na ustach wszystkich, nie możemy być gorsi. Do- 
nosimy więc, że ostatnio Hughie /jak nazywają go pieszczo- 
tliwie Anglicy/ przeprowadził się do nowego domu w Ken- 
sington, za który zapłacił 250 tysięcy funtów. Mieszka w nim 
sam, bo Elizabeth Hurley wci dosyć deszczowego Lon- 
dynu i łonecznej Kalifornii. Hugh 
nie narzeka jednak na nudę, bo cały wolny czas zajmuje mu 
czytanie listów od wielbicieli. Dostaje ich 1000 tygodniowo! 


Takiego ścisku już dawno nie widziano 

w Nowym Jorku. Okazuje się, że wszyscy mieszkańcy 

*Big Apple” chcieli na własne oczy przekonać się, 

za co Quentin Tarantino dostał "Złotą Palmę” w Cannes. 

Wśród amatorów *Pulp Fiction” wypatrzono Danny'ego 

De Vito, Toma Cruise'a i Nicole Kidman, Calvina Kleina, 

Jane March i Marisę Tomei. Nie zabrakło i gwiazd 

*Pulp Fiction”, ale i tak oczy wszystkich 

zwrócone były na Tarantino. 

Nieco mniej tłoczno było na premierze 

"The Shawshank Redemption”. Honory domu pełnili 

Tim Robbins /wspomagany dzielnie przez Susan Sarandon/ 

i jego partner, Morgan Freeman, a wśród widzów zauważono 

Charltona Hestona, Jodie Foster, Elle Macpherson, 

Aleca Baldwina /bez Kim Basinger, jednak była 

Y/, Ethana Hawke'a /tym razem bez Julii Roberts/ 

i Julie Delpy. 

Nie zabrakło gości na przyjęciu urządzonym 

w Flower Gallery w Londynie. Paul McCartney, 

David Bowi Rhodes oraz muzycy 
z "U2" wzięli udział w zbiórce pieniędzy na rzt 

dziecięcych ofiar wojny na terenie byłej Jugosławii 


URODZINY BOKSERA 


Było głośno, tłoczno i wesoło. Policja nie interweniowa- 
ła. 1500 gości hucznie świętowało 38 urodziny Mickeya 
Rourke. Dodatkową okazją było umorzenie przez sąd w Los 
Angeles sprawy przeciwko solenizantowi, którego Carre 
Otis oskarżyła o pobicie. Incydent został uznany za małżeń- 
ską kłótnię, ale Carre nie pojawiła się na urodzinowym 
przyjęciu krewkiego męża. Widać woli trzymać się z dala 
od *damskiego boksera”, czemu trudno się dziwić. 


Na urodzinach stroje 
nie obowiązywały. W środku Johnny Depp 


ald/S 


'czorowe 


Fot. Luwrencc 1a/Free 


Gwiazda Już nie 
Charliego żądny krwi 
2035 gwia- . 
zda na Walk of wampir, 
Fame w Holly- ; ale kochający 
wood należy 1 troskliwy ojciec. 
do Charliego Po "Interview with 
Sheena. Świad- „ the Vampire” 
kami tego hi- Tom Cruise zrobił sobie 
storycznego __ krótkie wakacje, 
wydarzenia by- poświęcając czas przede 
ło kilkadziesiąt __ wszystkim swojej 
fanek Charlie- córeczce, Isabelli Jane. 
Ó > Fotoreporter wytropił 
Ee a ac ich na spacerze 


ojciec, Martin EC 
Sheen. Starszy po nowojorskim 


Central Parku. 


brat, Emilio Fot. Frank Trapper/Sygma/Free Jak widźć, tatuś 
Estevez nieco spóźnił się na uroczystość, ale wytłuma- i córeczka BA się 
czył się kłopotami rodzinnymi. Jego małżeństwo z doskonale. 


Paulą Abdul rozpada się z coraz większym hukiem. 


Melanie Bii 


Fot. Escalar, Nerri/Sygma/Free 


Piwo zmieniło jej życie. 

jest dziś znana dzięki reklamie piwa "Peroni". 
Urodę zawdzięcza jednak przede wszystkim mleku, 
którego ogromne ilości wypijała od najmłodszych lat. 
Ojciec Melanii jest bowiem właścicielem mleczarni 

w Sao Paulo, w Brazylii. 22-letnia dziś modelka 
(wymiary 89-60-89 przy 175 cm wzrostu/ 
zaczynała karierę w mediolańskiej 


DEPP SKAZANY 


Johnny Depp wpadł w 
szał i podczas kłótni z Kate 
Moss kompletnie zdemolo- 
wał pokój w nowojorskim 
Midtown Mark Hotel. Dy- 
rekcja hotelu wezwała poli- 
cję, która aresztowała krew- 
kiego Deppa. Zakutego w 
kajdanki prze- 
wieziono na 
posterunek, 
gdzie spędził 
kilka godzin 
w celi. Wypu- 
szczony za 
kaucją, odpo- 
wiadał z wol- 
nej stopy 
przed sądem. 
Przyznał się 
do winy i zo- 
stał skazany 
na 30 dni wię- 
zienia lub 
9167 dolarów 


grzywny. Wolał zapłacić, 
poniósł także koszty remon- 
tu pokoju, które dyrekcja 
Mark Hotel oszacowała na 2 
tysiące dolarów, Przyjaciele 
Johnny'ego twierdzą, że 
zmienił się on na niekorzyść 


od czasu poznania Kate. 


Johnny Depp 
Fot. People r" Pejytes 
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agencji "Fashion". 
Dziś dzieli czas między 
Paryż i Sao Paulo, 
gdzie mieszka 

jej narzeczony. 

Ślub wkrótce. 


Sylvester 
Stallone 


znowu zakochany. 
Zapomniał już 

o Jennifer Flavin 

i rozstał się ostatecznie 

z Janine Dickinson. 

Teraz Sly zainteresowany 
jest tylko 22-letnią 

Andreą Weiser, modelką 

z Australii i twierdzi, 

że tym razem to prawdziwa 
miłość /która to już 

z kolei? — zapytamy 
złośliwie/. Andrea 
towarzyszyła mu 
na nowojorskiej premierze 
*The Specialist”, a także 
w wyprawie do Paryża 
gdzie na Champs Elysees 
Stallone położył kamień 
węgielny pod budowę 
"Planet Hollywood”. 


Tommy Lee Jones 
o sławie: 

Najgorętsze nazwisko w Hollywood, najbardziej 
seksowny facet — to bzdury. Moim zamiarem 
wcale nie było stanie się w wieku 47 lat 
nowym symbolem seksu. 


BATMAN W CYWILU 


Nie wiadomo jeszcze jak Val Kilmer prezentuje się 
w czarnej pelerynie i masce Batmana, bo kostium trze- 
ba było oddać do przeróbki. Na razie nowojorczycy 
mogą podziwiać Vala jako "Batmana w cywilu”, jeż- 
dżącego po filmowym planie nie Batmobilem, ale kla- 
sycznym modelem jaguara. 


Val Kilmer na planie 
Fot. East News Sipa 


Bogart zagrał w niemal osiemdziesięciu fil- 
mach i kiedy dziś ogląda się niektóre z nich, 
trudno nie myśleć o tym, jak to się stało, że zo- 
stał postacią z filmowej mitologii, wzorcem i 
punktem odniesienia. Wcale nie marzył o aktor- 
skiej karierze. Urodził się w Nowym Jorku w 
1899 roku jako syn zamożnego chirurga. Począt- 
kowo także zamierzał kształcić się na lekarza. 


Nieśmiertelni: 

. 

imiennych rzemieślników sceny. Ponieważ Hol- 
lywood po rewolucji dźwiękowej zatrudniał nie- 
mal wszystkich aktorów teatralnych, którzy wpa- 
dli szefom wytwórni w ręce, Bogart także zna- 
lazł zatrudnienie. Pierwszy kontrakt podpisał z 
Foxem, potem pracował dla Columbii i Warner 
Brothers. Grał drugoplanowe role w melodrama- 
tach, widowiskach przygodowych i chociaż spo- 


ne'a jak i *Skamieniały las” /1935/ Archie Mayo 
były ekranizacjami raczej pretensjonalnych sztuk 
teatralnych. Należały do "kulturalnego" nurtu ki- 
na gangsterskiego, pozbawionego bezpośrednio- 
ści i drapieżności stylu "Człowieka z blizną” czy 
*Wroga publicznego”. Zasługą Bogarta jest, że 
potrafił przezwyciężyć, niemal unieważnić, pre- 
tensjonalność rysunku granych przez siebie po- 


CZŁOWIEK Z BLIZNĄ 


Nauka nie sprawiała mu jednak specjalnej przy- 
jemności. Już wtedy prowadził raczej burzliwy 
tryb życia, w którym alkohol odgrywał niemałą 
rolę. Podczas I wojny światowej służył na trans- 
portowcu. Tu odniósł w zupełnie nieheroicznych 
okolicznościach drobną kontuzję — podczas czy- 


szczenia pokładu drzazga zadrasnęła mu górną 
wargę. Ta blizna nadawała później jego twarzy 
swoisty ironiczny grymas. 

Aktorem został z przypadku. Po wojnie wcale 
nie spieszył się do podjęcia studiów, ale trzeba 
było z czegoś żyć. Ojciec jego kolegi i sąsiad 
Bogartów, William A. Brady, był znanym produ- 
centem teatralnym, a czasem także filmowym. 
Zatrudnił Bogarta jako menedżera i "człowieka 
do wszystkiego” podczas objazdowych wystę- 
pów teatralnych. Gdy Bogart upomniał się o 
podwyżkę, Brady półżartem doradził mu: "A 
dlaczego pan nie zostanie aktorem? Oni zarabia- 
ja więcej”. Bogart zaczął się więc pojawiać w 
drugoplanowych rolach *złotych młodzieńców” i 
zabójczych amantów. Był jednym z legionu bez- 
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Chyba o żadnym 
hollywoodzkim 
aktorze 

nie napisano tylu 
pięknych zdań. 
Mijają lata, 

a legenda Bogarta 
trwa. I choć 

nie bez racji 
wypominano mu, 
że posługiwał się 
łatwo 
rozpoznawalnymi 
aktorskimi chwytami, 
to jednak na ekranie 
te "chwyty” często 
przemieniały się 

w prawdę. Prawdę 
o nieufnym facecie, 
który przeszedł 
wiele, którego 

nic nie dziwi 

i który z ironicznym 
uśmiechem 

potrafi stawić czoło 
wszystkiemu 

= nawet śmierci. 


tykał na planie gwiazdy pierwszej wielkości, je- 
go własne role są tylko poprawne, a często dość 
bezbarwne. Jedynym filmem z tego okresu, który 
wspominał z sympatią, był niezwykły "Up the 
River” /1930/ Johna Forda. Była to wielka filmo- 
wa zgrywa doprowadzająca do absurdu konwen- 
cję popularnych podówczas Śmiertelnie poważ- 
nych dramatów więziennych. Film został zdomi- 
nowany przez debiutanta Spencera Tracy, z któ- 
rym Bogart, podobnie jak z Fordem, mocno się 
zaprzyjaźnił. Łączył ich silny pociąg do kieli- 
szka. Cały film był kręcony — delikatnie mówiąc 
— na rauszu. 

Na początku swej kariery Bogart marzył chy- 
ba o karierze aktora dramatycznego lub amanta. 
Rolami gangsterów, w których zaczął odnosić 
sukcesy, jak wielu przypuszczało, skrycie gar- 
dził. Edward G. Robinson twierdzi wręcz, że nie 
grał ich, ale *odstawiał z nonszalancją i biegł do 
kasy”. Być może właśnie ta nonszalancja, ten luz 
sprawiły, że Bogart zaczął odnosić sukcesy. Za- 
równo film *Midnight" /1934/ Chestera Erski- 


staci. Znużenie i stoicka nonszalancja wobec 
spraw tego świata stały się jego znakiem firmo- 
wym. Bogart jednak nadal traktował swój zawód 
jak rzemiosło — z dystansem, a nawet lekceważe- 
niem. Nigdy nie było to jednak lekceważenie 
wobec partnerów — znany z alkoholowych eska- 
pad i kłótni małżeńskich, na planie zjawiał się 
zawsze gotów do pracy. 

Następne lata to awans do grona gwiazdorów 
filmów klasy A. Jego bohaterowie to przeważnie 
widowiskowo ginący gangsterzy. *Opracowałem 
sobie kilkanaście sposobów efektownego umie- 


re pozwoliły Bogartowi zostać 
tym, kim został. Jego talent dojrzewał długo, ale 
gdy w "Sokole maltańskim” /1941/ Johna Husto- 
na zagrał prywatnego detektywa, Sama Spade'a, 
wiadomo było, że narodził się mit, Andrć Bazin 
napisał o nim, że "potrafił doprowadzić do tego, 
że polubiliśmy i zaczęliśmy podziwiać to, co w 
nim było obrazem naszego rozkładu”. Trudno się 
z tym nie zgodzić. Tym właśnie Bogart różni się 
od wielu bardziej od niego błyskotliwych tech- 
nicznie aktorów. Nie imponował niebezpieczną 
energią jak James Cagney, nie był tak wszech- 
stronny jak Edward G. Robinson, ale była w nim 
pod powierzchnią pozornej twardości, rycer- 
skość — może sentymentalna — jak w jednym z 
najgłośniejszych jego filmów — "Casablance" 
11943/ Michaela Curtiza. Rycerskość ta także w 
życiu Bogarta nie sprawiała wrażenia pozy. 
Owszem, Bogart potrafił być brutalny, jak pod- 
czas realizacji "Afrykańskiej królowej” /1951/ 
Hustona, kiedy zbeształ Katharine Hepburn, na- 
zywając ją *workiem starych kości” i kazał jej 
*zejść na ziemię”. Znana z wysokiego mniema- 
nia o swej osobie, ale także z inteligencji Hep- 
bum przełknęła zniewagę i dostosowała swój 
styl gry do wymogów filmu. W ten sposób po- 
wstał jeden z najsłynniejszych ekranowych due- 
tów w dziejach kina. Bogart zdobył Oscara za ro- 
lę zapijaczonego kapitana. 

Wielokrotnie pisano, że role Bogarta tworzyły 
jego mityczny życiorys, całkowicie "wiarygod- 
ny” mimo swych sprzeczności. Outsider, cynik, 
który jednak nigdy do końca nie pogrąża się w 
odmętach zła oraz rozpaczy i patrzy na świat ze 
świadomością znikomości jego spraw. Bogart 
przypieczętował swój mit umierając godnie. Do 
końca walcząc z rakiem, pił, palił i dowcipko- 
wał. Bał się, z pewnością się bał — jak wspomi- 
nali jego umieranie żona, Lauren Bacall i przyja- 
ciele — ale nigdy nie pozwalał zapanować nad so- 
bą strachowi. Jeszcze raz zagrał swą największą 
rolę — faceta, który wita śmierć bez zdziwienia, 
bo przecież tyle razy już ją zwyciężał i znał jej 
oblicze, jak własne. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Nie sposób nie zwrócić na nią uwagi. Ory- 
ginalna uroda, prawdziwy talent i ogromny 
temperament, który Jim Jarmush przyrównał 
do dynamitu rozsadzającego ekran. I ten cha- 
rakterystyczny, bardzo szybki i trudny do zro- 
zumienia, nawet dla Amerykanów, sposób 
mówienia, pozostałość po kłopotach z wymo- 
wą. Cierpiała na nie w dzieciństwie, jeszcze w 
szóstej klasie nie potrafiła poprawnie wymó- 
wić nawet własnego imienia, nazywając siebie 
*Wosie”. Rosie Perez to dziś jedna z najbarw- 
niejszych postaci kina amerykańskiego. 

Jej specjalnością są komediowe role nieza- 
leżnych młodych kobiet, które zawsze stawia- 
ją na swoim. Równie dobrze czuje się w re- 
pertuarze poważnym, czego dowodem dojrza- 
ła rola w "Fearless" Petera Weira. W życiu 
prywatnym Rosie niewiele różni się od swo- 
ich ekranowych wcieleń. Jest bohaterką wielu 
anegdot krążących po Hollywood. Słynie z 
ciętych ripost i dosadnych wypowiedzi, jak 
choćby z tej o korzyściach płynących z bycia 
sławną: przynajmniej teraz nie muszę wypinać 
gołego tyłka do kamery. O wszystko wykłóca 
się z reżyserami, ale dla dobra roli gotowa jest 
na największe poświęcenia. Większość pie- 
niędzy wydaje na kosmetyki. Samych kremów 
do twarzy mam co najmniej 50 milionów, nie 
wspominając o reszcie — Śmieje się. 

Nie wiadomo, ile ma naprawdę lat. W za- 
leżności od nastroju podaje inny wiek, od 21 
do 29 lat. Zaczęłam kłamać na temat swojego 
wieku, kiedy skończyłam 18 lat. Wtedy mówi- 
łam, że jestem starsza. Kiedy skończyłam 21, 
zaczęłam kłamać, że mam 18. Mam to po 
swojej matce, która przez lata kończyła 42 la- 
ta. Wiadomo natomiast, że jej rodzina pocho- 
dzi z Puerto Rico. Ri dorastała w Bush- 
wick, ci nowojorskiego Brooklynu, w to- 
wie sześciu sióstr i czterech braci. Po 
skończeniu szkoły prowadzonej przez zakon- 
nice, studiowała biochemię i marzyła o karie- 
rze tancerki. Ponieważ w Nowym Jorku usły- 
szała, że nie ma wyczucia rytmu, pojechała 
szukać szczęścia w Los Angeles. Postawiła 
na swoim. Jeżeli ktoś zamyka mi przed nosem 
drzwi, wyważam je. Jeżeli nie mogę wyważyć, 
wchodzę oknem. Nie można powstrzymać 
mnie przed zrobieniem tego, 
na co mam ochotę, W Kali- 
fornii nikt nie podawał w wąt- 
pliwość jej tanecznych umie- 
jętności. Najpierw tańczyła w 
serialu *Soul Train”, potem 
zdobyła uznanie jako choreo- 
grafka, opracowując występy Bobby'ego 
Browna. Była też choreografką teledysków i 
koncertów Diany Ross, Heavy D and the Bo- 
ys, LL Cool J, The Boys i El DeBarge. Sama 
występowała w klubie *Funky Reggae”. 

Właśnie tam na scenie wypatrzył ją w 
1988 Spike Lee i zachwycony jej tańcem, za- 
proponował rolę w *Do the Right Thing”. W 
odpowiedzi usłyszał: ilu dziewczynom wci- 
skałeś ten sam kit, żeby tylko się z nimi prze- 
spać? Zdołał ją w końcu przekonać o swoich 
szczerych intencjach, ale współpraca nie 
układała im się pomyślnie. Rosie o wszystko 
się spierała i nie chciała rozebrać się przed 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


kamerą. Potem zagrała 
w telefilmie *Criminal 
Justice” Andy'ego 
Wolka /1990/ i pojawi- 
ła się jako pasażerka 
taksówki w *Nocy na 
Ziemi” Jima Jarmusha 
11991/. Przełomem 
okazała się rola w 
*White Men Can't 
Jump” Rona Sheltona 
11992/. W tej zabawnej 
opowieści o męskiej 
przyjaźni zagrała uko- 
chaną białego koszyka- 
rza /Woody Harrelson/, 
która staje się gwiazdą 
telewizyjnego turnieju. 
Rosie okazała się nie 
do pokonania, przy- 
ćmiewając swoich part- 
nerów. To prawda, że 
zachwycała w równym 
stopniu, co irytowała, 
ale nie sposób było jej 
nie zauważyć. Podob- 
nie jak w *Skrytej na- 
miętności” Tony'ego 
Billa /1993/, choć przy- 
padła jej drugoplanowa 
rola wszystkowiedzącej 
przyjaciółki Marisy 
Tomei. Kiedy zapra- 
gnęła odpocząć od ko- 
mediowego repertuaru, 
zgłosiła się na zdjęcia 
próbne do Petera Weira 
i bez trudu go zawojo- 
wała. Ta dziewczyna 
porusza się w niesamo- 
wity sposób. Kiedy tyl- 
ko stanęła w drzwiach, 

strzymałem oddech z 
wrażenia. Byłem zauro- 
czony jej ruchami. Po- 
myślałem: "jeżeli je- 
szcze do tego potrafi 
grać, to nie znajdę lep- 


szej aktorki. Weir specjalnie dla Rosie prze- 
robił scenariusz *Fearless”. Zagrała w nim 
Carlę, młodą matkę, która w katastrofie lotni- 
czej traci dziecko i nie potrafi uwolnić się od 
poczucia winy. Za tę rolę dostała nominację 
do Oscara dla najlepszej aktorki drugoplano- 
wej. Prestiżowy tygodnik "Entertainment 
Weekly” poświęcił jej kilkustronicowy arty- 
kuł, co w Hollywood jest oznaką aktorskiego 
awansu. Została partnerką Harveya Keitela w 
*Someone to Love” Alexa Rockwella i po- 
wróciła do komedii, grając ambitną oportuni- 
stkę w "It Could Happen to You” Andrew 
Bergmana. 


SEK  ZAE? 


Sukces nie zawrócił jej w głowie. Wciąż 
mieszka w niewielkim mieszkanku w Broo- 
klynie, do którego każdy może wpaść. Nie 
umawia się z aktorami i twierdzi, że w Kali- 
fornii nie ma prawdziwych mężczyzn. Kolek- 
cjonuje filmy z Jessicą Lange i Jerrym Lewi- 
sem. Jej ulubionym reżyserem jest John Cas- 
savetes. Nie przejmuje się tym, co o niej mó- 
wią. A pytana, co uważa za swoją największą 
zaletę, odpowiada: Moje wrażliwe serce. Kie- 
dyś uważałam, że to moja najwię. wada. 
Teraz wiem, że jest na odwrót. Boję się, że mo- 
ge je stracić, stać się zimna. To dlatego wróci- 
łam do Brooklynu. Tutaj ludzie są szczerzy. 
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SARNLIER 


DERMO-PROTEKTOR 


Szamponem do Częstego Stosowania 
Neutralia można nareszcie myć włosy 
codziennie nie podrażniając skóry głowy, 
nawet tej wrażliwej. 


POMIAR PH PRZED / PO MYCIU 


Neutralia myje włosy delikatnie i starannie, 
w wyniku czego stają się one mocne, 
zdrowe i naturalnie błyszczące. 


Delikatna pianka, przejrzysta i czysta, gęsta, 
łatwa do spłukiwania, o delikatnym zapachu - 
mycie włosów staje się chwilą wielkiej 
przyjemności dla całej rodziny. 


Trzy rodzaje dostosowane do każdego typu włosów. 
- do włosów tłustych 

- do włosów cienkich lub delikatnych 

- do włosów normalnych lub suchych 


DERMO - PROTEKTOR Z LABORATOIRES GARNIER PARIS 


SZAMPON 
DO CZĘSTEGO STOSOWANIA 


Ochrona i naturalne zdrowie włosów 
oraz skóry głowy, nawet wrażliwej. 


Koncepcja ochrony skóry 


Koncepcja produktów Neutralia Dermo-Protektor 
ło zapewnienie skutecznego mycia włosów i skóry głowy, 
jednocześnie chroniącego ich naturalną równowagę. 


Przejrzyste, pH neutralne 


Substancje czynne Szamponu do Częstego Stosowania, 
specjalnie dobrane ze względu na ich wyjątkową czystość 
i całkowitą nieszkodliwość, nie naruszają naturalnego 
odczynu pH skóry głowy. 


Hypoalergiczne 


DERMO-PROTECTEUR 


Gama Neutralii została stworzona w celu 
zminimalizowania ryzyka powstania reakcji alergicznej 
lub podrażnień skóry, nawet wrażliwej. Szampon Neutralia 
został poddany testom dermatologicznym. 


shampooing fróquence 


cheveux sains, forts, brillants 
respect du cuir chevelu 


pur - pH neutre 
hypo-allergónique 
actif anti-calcaire 


na skutek działania wody z dużą zawartością wapnia. sans colorant 


Szampon Neutralia jest przejrzysty, bez środków 
opalizujących i barwiących. Doskonale się spłukuje. 


Z czynnikiem zmiękczającym wodę 


Receptura Neutralii została opracowana w celu uniknięcia 
wysuszenia skóry i efektu zmatowienia włosów, występującego 


Gwarantowane przez 
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MAGAZYN 


Był to mój trzeci festiwal wenecki, 
a wciąż wzruszał mnie fakt, 
że do kina się...płynie. 


Z filmów tegorocznego festiwalu w Wenecji 
zdecydowałam się wybrać 5, które z różnych po- 
wodów stały mi się bliskie. Wielkie tytuły znajdą 
swoje miejsce w "Filmie" i kinach, chciałabym 
zaproponować więc relację z tych, które czekają 
jeszcze na swego polskiego dystrybutora. Zacznę 
od filmu, który był moim faworytem od początku 
*Little Odessa” debiutującego Jamesa Graya. To 
opo' o zawodowym mordercy z rosyjskiej 
dzielnicy Little Odessa w nowojorskiej Brighton 
Beach. Gray, wywodzący się z rodziny rosyjskich 
Żydów, choć nie pochodzi z Małej Odessy, wie 
dobrze, co to znaczy czuć się zawieszonym” po- 


Tom Hanks 


Do zdjęć pozuje 
Rosie Perez 


między dwiema kulturami: ros' 
opartą na sekretnych przymierzach oraz wspólno- 
cie rodzinnej i amerykańską — z kultem pieniądza 
i indywidualizmu. Pisząc "Little Odessa” Gray 
klasyczną tragedię we współcze- 
4-letni reżyser pozyskał do 
szystkich aktorów, o których zabiegał, 
między innymi Vanessę Redgrave, Maximiliana 
SŚchella i Tima Rotha. Roth wciela się w postać 
Joshuy Shapiro, mordercy, który powraca do Ma- 
łej Odessy z zadaniem zabicia człowieka, licząc 
przy tym na pojednanie z rodziną. Joshua nawią- 
zuje kontakt z młodszym bratem Reubenem, od 


Jifi Menze 


którego dowiaduje się o nieuleczalnej chorobie 
matki. Vanessa Redgrave gra wspaniale. Najczul- 
sze słowa wypowiada do synów po rosyjsku. 
Śmierć matki nie jest jedyną, mafijne rozrachunki 
powodują, że Joshua zostaje sam. Roth gra 
oszczędnie, "*chropowate” uczucia oddaje w pół- 
gestach, półtonach. Skąpe słowa, oszczędna mi- 
mika. "Little Odessa” to piękny film o trudnej 
więzi rodzinnej na zbiegu trzech kultur, trzech 
pokoleń, a Gray to już wielki r 
niem rola Rotha była godna najwyższej nagrody. 
Listonosz” Michaela Radforda, z przed- 
wcześnie zmarłym, znakomitym komikiem z 
Neapolu, Massimo Troisim, zachwycił mnie z 


Jack Nicholson 
Nie widać, 

ale czyta 
"Film" 


Wim Wenders 
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zupełnie innego powodu: dawał najczystsze 
wzruszenie. Wszyscy robili ten film dla Niego, 
zarażeni pasją człowieka, który wie, że odnalazł 
rolę życia w momencie, gdy ono się kończy. 
Troisi zmarł na tydzień przed rozpoczęciem 
montażu, pozostawił rolę wartą wielkiego wysił 
ku jego chorego serca. Film opowiada o prz, 
ni Pabla Nerudy, osiadłego na jednej ze 
ziemnomorskich wysepek włoskich, z młodym 
człowiekiem, który, by nie podzielić losu mie- 
szkańców Saliny i nie zostać rybakiem, zatru- 
dnia się na nowo powstałym etacie listonosza 
poety. Neruda, początkowo obojętny, ignorujący 
ciekawość Maria, zaczyna go dostrzegać, roz- 
mawiać z nim, opowiadać o swych poglądach, 
tłumaczyć sens poezji. Tak rodzi się wyjątkowa 
przyjaźń, dwaj mężczyźni potrzebują się nawza- 
jem, zdają się znakomicie uzupełniać. Poeta po- 
wraca do kraju, oddaje się działalności społecz- 
nej i politycznej, zapominając o przyjacielu. Jest 
taka piękna scena, gdy Mario w otoczeniu całej 
rodziny otwiera tak długo oczekiwany list z Chi- 
le — jak się okazuje, oficjalne pismo sekretarki 
Nerudy z prośbą o przesłanie rzeczy poety. Ta 


pełna urody i cie- 
płej ironii historia, 
opowiedziana przez 
Anglika Michaela 
Radforda, zakocha- 
nego w Neapolu, 
zafascynowanego 
tamtejszą łatwością 
wyrażania emocji, 
przyjaciela Troisie- 
go, jest filmem bar- 
dzo włoskim. Rad- 
ford powiedział: 
Chciałem nawiązać 
do kina włoskiego, 
które wzrusza pro- 
stotą, słodką gory- 
czą, do kina, które 
zanika. 

Następna cieka- 
wa opowieść. Poe- 
tycki film *Words 
Upon the Window 
Pane”, pokazywany 


Vittorio Gasman 


Harrison 
Ford 


w ramach *Wydarzeń specjalnych”. Gra w nim 
Geraldine Chaplin. Na konferencji poprosiłam o 
dedykację dla polskich kinomanów i elegancka, 
krucha dłoń skreśliła kilka słów dla nas. Irland- 
ka Mary McGuckian napisała scenariusz swego 
debiutanckiego filmu na podstawie 12 stronic te- 
atralnego tekstu Yeatsa, zafascynowanego po- 
stacią Jonathana Swifta, tak jak i on, piszącego 
po angielsku. Dlaczego? To jedno z pytań, jakie 
niesie film. Można dodać inne nazwiska: Wilde, 
Beckett, Shaw, Joyce. Ten wielopłaszczyznowy 
film dotyka również problemu irlandzkiej tożsa- 
mości. Sztuka Yeatsa porusza wątek z życia 
dziekana kościoła Św. Patryka w Dublinie, Jo- 
nathana Swifta. Autor "Podróży Guliwera”, spo- 
łecznik, nie ożenił się, nie chciał mieć dzieci, 
widząc nieszczęście ulicznych sierot, a cały 
swój majątek przekazał na dom dla psychicznie 
chorych. Postać wystarczająco ciekawa, by stać 
się bohaterem scenariusza. Film relacjonuje 
przebieg seansu Dublińskiego Towarzystwa 
Spirytystycznego zorganizowanego, by przywo- 
łać ducha Swifta w domu jego kochanki, Stelli. 
Swift przybywa, owładnięty wyrzutami sumie- 
nia wobec obu kochających 
go kobiet: również Vanessy. 
Namiętności targające du- 
chami wywołują u przyby- 
łych skojarzenia z własnym 
życiem. Pokaz filmu, który 
odbył się 3 września, w dwa 
dni po wspaniałej wiadomo- 
ści z Irlandii o zaprzestaniu 
działań zbrojnych przez IRA, 
stał się wydarzeniem również 
pozaekranowym. Jonathana 
Swifta zagrał Jim Sheridan, 
autor "Wi imię ojca”. Postą- 


Ming Linga, j 
przede mną zauważyć dzien- 


zdążył 


nikarz "Corriere delle Ser. 
jest odwróceniem twierd: 
nia Hitchcocka: Kino jest ży- 
ciem, po wycięciu nudnych 
fragmentów. W tym przypad- 
ku "nuda" ma swoją funkcję, wydłuża chwile. 
Gdy bohater wchodzi po schodach, reżyser nie 
oszczędza widzowi ani jednego stopnia, nie ma 
umowności, jest dosłowność, która po pierw- 
szych trudnych, zupełnie niemych minutach, za- 
czyna uwodzić. Film toczy się ospałe, prowa- 
dzona historia opowiada się, jak mozolnie roz- 
wijana z kłębka nitka: współczesne Taipei, trój- 
ka młodych bohaterów — samotna kobieta, która 
bardzo chce być kochana, homoseksualista, któ- 
ry pragnie kochać, chłopak, który stara się ko- 
rzystać z życia i... potworna samotność. May 
pracuje w Agencji Nieruchomości, wczesnym 
rankiem zaczyna pracę od umieszczania ogło- 
szeń w gazetach. Dni spędza demonstrując zain- 
teresowanym puste mieszkania. Dzięki boomo- 
wi ekonomicznemu lat 80., inwestycjom w nie- 
ruchomości i wysokim cenom, przeludnione Ta- 
ipei zajmuje jedno z czołowych miejsc na świe- 
cie pod względem liczby lokali do wynajęcia. 
Hsiao-kang, homoseksualista, zajmuje się 
sprzedażą miejsc nagrobnych w tzw. Memorial 
Home. Cmentarze Tajwanu są przepełnione, tak 
więc mieszkańcom wyspy proponuje się krema- 
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cje i złożenie prochów w grobach, których nie- 
skończone warianty oferuje związany z tym bi- 
znes. Ah-jung rozkłada prześcieradło na chodni- 
ku jednego z nocnych targów i sprzedaje przy- 
wiezione z Hongkongu ubrania, nie szuka stałej 
pracy, żyje z dnia na dzień. Łączy ich jedno: 
dom jest dla nich pojęciem abstrakcyjnym. Dla- 
czego *Vive I'amour”, skoro miłości nie ma? 
Piękni, dobrze ubrani bohaterowie w przerażają- 
co pustych, eleganckich wnętrzach i głucha ci- 
sza. Przez cały film bohaterowie wypowiadają 
do siebie zaledwie kilka słów. Należy czytać w 
duszach i na twarzach aktorów, nie szukać 
— powiedział Tsai Ming Ling. Są przecież książ- 
ki pisane po to, by czytać je z wysiłkiem. Tak 
jest z tym filmem. Intrygująca, nienudna "nu- 
da”. 

Ostatnim z *moich” filmów jest "Le cri du 
coeur” Idrissa Ouedraogo. Nie o opowieść tu 
chodzi, lecz o dobro, ciepło, które z sobą niesie. 
Emigrant z wioski na Mali, po latach prób, jest 
w stanie zapewnić byt rodzinie we Francji. Jedy- 
nym problemem jest troska o syna, który z dnia 
na dzień musi opuścić wioskę i chorego dziadka. 
W nowym środowisku Moctara prześladuje wi- 
zja-hiena, w której istnienie nie wierzy nikt, 
oprócz dorosłego przyjaciela, który pomaga 
chłopcu przezwyciężyć lęk. Ta delikatna historia 
zwykłych ludzi, jej wyjątkowa uroda i europej- 
ska gra afrykańskich aktorów sprawiły, że bar- 
dzo polubiłam ten film. 

*Na deser” mam niespodziankę: zdjęcie i au- 
tograf Jacka Nicholsona, który przyjechał do 
ji z *Wilkiem”. Dla mnie jest on aktorem 
kultowym, cenię go ególnie za *Lot nad ku- 
kułczym gniazdem”, "Chinatown", "Lśnienie". 
Bałam się, by spotkaniem nie zepsuł mojego o 
nim wyobrażenia. Gdy wchodził do sali konfe- 
rencyjnej, na chwilę straciłam głowę: klaskać, 
prosić o autograf, robić zdjęcia? Na sali zapano- 
wała wrzawa. Skandowali jego imię nawet ci, 
którzy jeszcze przed chwilą mieli się za bardzo 
poważnych profesjonalistów. Nasz bohater, zna- 
ny przecież z kaprysów, był pogodny, uśmiech- 
nięty /przyszłam tu właśnie po ten "szelmowski” 
uśmiech/, rozdawał autografy, zaspokajał cieka- 
wość dowcipnymi odpowiedziami. Pytany o to, 
czy nie zmęczyła go seria ról diabolicznych, 
grzecznie zaprzeczył, wymieniając różne, grane 
przez siebie postaci. Na pytanie, jak przygoto- 
wywał się do roli w *Wilku”, odpowiedział, że 
był na *Peter and the Wolf” w Carnegie Hall i 
oglądał filmy dokumentalne. Recepta na sukces? 
Bujne włosy i grupa naśladowców. Plany? 
Wcielenie się w od lat studiowaną postać Napo- 
leona. To, co najlepsze w tym zawodzie - 
stwierdził Nicholson — to możliwość nieustanne- 
go poszerzania własnej wiedzy. Koniec konfe- 
rencji, zgodnie z zasadą filmu *Wilk”, pasja 
obudziła we mnie wilka: z lasu rąk aktor wybrał 
moją, podany przeze mnie "Film" /na zdjęciu 
aktor trzyma go w dłoni/ wraca z autografem. 
Nicholsona pożegnały owacje, wydał mi się du- 
żo młodszy niż w filmie, szczuplejszy, pogodę 
ducha zawdzięcza zapewne późnemu ojcostwu, 
a do Wenecji przyjechał z młodą i uśmiechającą 
się do fotografów nawet na "nieproszonych” 
zdjęciach Rebeccą-matką jego dzieci. To było 
bardzo miłe spotkanie, cały festiwal był taki, dał 
się objąć myślami, miał proporcje na miarę czło- 
wieka. 


Tekst i zdjęcia: 
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Zabawny paradoks. Jan Nowicki 
znany jest z poczucia humoru i upodo- 
bania do towarzyskich szaleństw, ale 
gdy pojawia się na ekranie, warunki 
zewnętrzne i "promieniowani. )bo- 
wości sprawiają, że — bardziej niż od 
innych aktorów — oczekujemy od niego 
czegoś serio. Chcemy widzieć w nim 
Artystę dotykającego ważnych prawd o 
życiu, o człowieku, niezależnie od tego 
czy gra bohatera współczesnego, czy 
przenosi się w odległe stulecia, Staran- 
nie wybiera propozycje, reżyserzy, Z 
którymi zdecydował się pracować, Zna- 
ją najczęściej jego atuty. Nawet kome- 
diowa rola "wielkiego Szu” w filmie 
Sylwestra Chęcińskiego podszyta była 
gorzką refleksją. 

Nie należy z pewnością do akto- 
rów, dla których kariera jest najważ- 
ni .. Z kpiarskim dystansem potrafi 
mówić o sobie i sprawach środowiska. 
Wyśmiewa pseudointelektualne pozy, 

rzekłuwa balony *"świętych” fraze- 
sów, Wybrane role pokazują, że talen- 
towi autoironia nie szkodzi. 

1965 - "Popioły" - reż. An- 
drzej Wajda. W ekranizacji powieści 
Żeromskiego Nowicki zagrał niedużą 
rolę kapitana Wyganowskiego, nie 

j j im mówił - nawet odro- 
biny pewności czy ten występ ma ja- 
kąkolwiek wartość. Druzgocąca samo- 
krytyka była miarą ambicji Nowickie- 
go, ale prasa życzliwie odnotowała je- 
go grę. Zwracała uwagę na wrażliwość 
Nowickiego i łatwość mówienia — pod 
maską postaci — od siebie. 

1966 - "Bariera" - reż. Je- 
rzy Skolimowski. Nic dziwnegć 


wyzbytym złudzeń o życiu, ale w dąże- 
niu do sukcesu wznosi się jednak po- 
nad proste zdroworozsądkowe prawdy 
codzienności. Duże wrażenie wywołał 
sposób gry Nowickiego. Jego bohater 
jest nonszalancki, zbuntowany wobec 
pustych słów i pustych rytuałów. 

1970 - "Życie rodzinne” - 
reż. Krzysztof Zanussi. Następna zna- 
komita rola. Zadanie wymagało tech- 
nicznej doskonałości i psychologicznej 
finezji. Nowicki świetnie ukazał grę 
toczącą się w świadomości Marka, 
młodego inżyniera o plebejskim po- 
chodzeniu, który styka się nagle z od- 
chodzącym w przeszłość światem bo- 
gatego przedwojennego mieszczań- 
stwa. Marek jest pod wrażeniem egzo- 
tyki miejsca i postaci, broni się jakby 
przed narzuconą mu przez sytuację ro- 
lą moralnego arbitra, ale odrzucić jej 
nie może. 

1973 - "Sanatorium pod 
Klepsydrą” - reż. Wojciech Has. 
Wysoko oceniona rola w przedsię- 
wzięciu frapującym, ale ryzykownym. 
Nowicki mówił o niej: to rola, której 
nie ma, tzn. w tekście nie można zna- 
leźć żadnych impulsów aktorskich. Co 
tu przekładać na język zachowań, po- 
staw. Józef jest właściwie medium, 
narratorem i zarazem okiem kamery, 
świat w filmie jest światem wykreo- 
wanym w jego świadomości. Nowicki 
stworzył postać płynnie łączącą różne 
porządki czasowe, różne emocje, fa- 
scynacje i obsesje. Dzieciństwo, mło- 
dość, miłość, seks, śmierć. Zagrał su- 
gestywnie, lecz z surową dyscypliną, 
bez cienia pseudopoetyckiej kokieterii, 


zń wybrany został na odtwórcę głównej jaka towarzyszy często podróżom w te 
S roli. Ze swoją siłą wyrazu i rysem rejony 
> przewrotności świetnie nadawał się do 1977 - "One dwie” - reż. 
o roli studenta, który nie znajdując - w Marta Meszaros. Świetna rola mężczy- 
8 istycznej Polsce lat 60). — oparcia _ zny nieodpowiedzialnego "wiecznego 
dla swoich ideałów, postanawia w ak- chłopca”, który nie potrafi zbudować 
2 cie rozpaczy drogo się sprzedać. Oże- trwałego związku z dorosłą kobietą, 
2 nić się bogato i zbudować sobie "drob- / ale Świetnie porozumiewa się z dwu- 
w nomieszczański raj”. Nowicki wspo- _ nastoletnią dziewczynką. 
2 minał wprawdzie o kłopotach w poro- 1978 - "Spirala" - reż. 
(2 zumieniu z reżyserem, jednak ekrano- _ Krzysztof Zanussi, Zmory” — reż. 
z wy efekt nie był zły. Dobrze czuje się _ Wojciech Marczewski, "Jak to w 
8 on w rolach o nieco prowokacyjnym domu” — reż. Marta Meszaros. Bar- 
zabarwieniu. dzo dobry rok — przede wszystkim 
© 1969 - "Pan Wołodyjow- — dzięki udziałowi w "Spirali". Film 
3 ski” - reż. Jerzy Hoffman. Grając Ke-  nussiego to przyjęta z ogromnym zain- 
Z tlinga był już aktorem o bogatszej tech-  teresowaniem opowieść o buncie i 
2 h nice, ale tym razem nie miał swojej na- _ strachu przed nadchodzącą śmiercią. 
2 5 turalnej swobody. «Na planie przesta- _ Bohater Nowickiego dobrze "ustawio- 
= wałem istnieć jako człowiek, byłem po ny” w życiu, dyrektor, wpada w depre- 
8 Ż prostu kukłą. Na głowie miałem jakieś _ sję na wiadomość o nieuleczalnej cho- 
strąki zmierzwionej słomy, co miało robie. Jego życie z pewnością nie było 
% być peruką, na nogach - — budowaniem wewnętrznego świata, 
4 bym nabrał słusznego szukaniem wartości pozwalających za- 
wj wzrostu — koturny. Po za- _ chować siłę i godność. Teraz — czuje 
32 kończeniu zdjęć byłem się absolutnym bankrutem. Trudno by- 
o O szczęśliwy, bardzo źle my-  łoby znaleźć aktora zdolnego zagrać tę 
— SBE Ślałem o tej roli”. Szczero- — rolę z podobną powściągliwością, na 
3% 5 Ści iironii nigdy Janowi / przekór sentymentalnym pokusom. 
WRAZ Nowickiemu nie brakowało. W przeci- _ Obraz ludzkiego dramatu jest tu 
+- BBE IR wieństwie do wielu innych aktorów. wprawdzie niepełny, podporządkowa- 
8 1970 - "Dziura w ziemi” - ny filozoficznym pytaniom, ale to już 
reż. Andrzej Kondratiuk. Andrzej to kwestia wyboru dokonanego przez 
3 jedna z najpoważniejszych ról. Pomo- scenarzystę i reżysera. 
RA gła Nowickiemu przełamać pewną nie- 1979 - "Po drodze”. Film 
Hi chęć do kina, spojrzeć świeżo na swo- był rodzajem artystycznej gry nasyco- 
z je możliwości przed kamerą, odkryć nej prywatnością. Nowicki jako 
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własną siłę. Jego geolog wędrujący w 


poszukiwaniu nafty jest niby oschłym 
racjonalistą, surowym pragmatykiem 


współautor scenariusza i wykonawca 
roli wybitnego aktora nie mógł mieć 
pełnej satysfakcji. 


1982 - "Dziennik dla mo- 
ich dzieci” — Marta Meszaros. Sub- 
telna opowieść o osobliwym trójkącie 
uczuciowym: modelowa aktywistka 
stalinowska, dorastająca dziewczynka 
po doświadczeniach syberyjskiej zsył- 
ki i komunista, który potrafił ocal 
człowieczeństwo. Dojrzałe, powścią- 
gliwe aktorstwo Nowickiego dobrze 
komponowało się z rolami Anny Po- 
lony i Zsusy Czsinkocsi. "Wielki 
Szu” - reż. Sylwester Chęciński, Hi- 
storia zgorzkniałego superszulera była 
wielkim przebojem. Jan Nowicki 
grał go jakby ponad standard postaci 
całego filmu. Nie rezygnując z dys- 
kretnego komizmu uszlachetnił *Szu”, 
wzbogacił wewnętrznie. 

1985 - "Dziewczęta z No- 
wolipek” -— reż. Barbara Sass, 
*Ga-ga chwała bohaterom” - 
reż. Piotr Szulkin. Trudno o bardziej 
kontrastowe zestawienie filmów. W 
obydwu rolach widać było klasę No- 
wickiego: konsekwencję, wyobraźnię, 
choć — jak można przypu- 
szczać — znając jego wymagania wobec 
siebie - kończył zdjęcia z uczuciem 
niedosytu. Grając Różyckiego w 
*Dziewczętach z Nowolipek” słusznie 
nie próbował go demonizować. Na ma- 
łej przestrzeni — by tak rzec — stworzył 
postać intrygującą i niejednoznaczną. 

1986 - "Magnat" — reż. 
lip Bajon, "Zygfryd” reż. Andrzej 
Domalik. Wspaniały sezon. Popis 
wirtuozerii w roli księcia pszczyń- 
skiego Hansa Friedricha von Teuss 
XVII. Przenikliwy portret arystokraty 
górującego osobowością i siłą witalną 
nad swymi synami, ale żyjącego z po- 
czuciem niespełnienia. Bezskutecznie 
próbującego zachować rodzinną jed- 
ność w obliczu nieuchronnych histo- 
rycznych zmian. Książę Hans Frie- 
drich w interpretacji Nowickiego, to 
barwne połączenie dyktatora i czło- 
wieka honoru, mędrca i łowcy uro- 
ków życia. 

Uosobieniem siły życiowej jakby 
nie podlegającej prawom biologii był 
w wykonaniu Nowickiego dyrektor 
cyrku z ekranizacji "Zygfryda” Ja- 
rosława Iwaszkiew Zmysłowa ra- 
dość życia prowadziła go c: 
pychy i cynizmu, ale potrafił z: 
wać wrażliwością. 

1987 - "Dziennik dla mo- 
ich ukochanych” - reż. Marta Me- 
szaros. Kontynuacja poprzedniego fil- 
mu Marty Meszaros, ale bez psycho- 
logicznej przenikliwości. Rysunek 
postaci, w tym także granej przez No- 
wiekiego został spłycony. 

1988 - "Śchodami w gó- 
rę, schodami w dół” - reż. An- 
drzej Domalik. Rozkołysany emocja- 
mi, alkoholem i narkotykami zako- 
piański świat cyganerii artystyczni 
Jan Nowicki w roli Witkacego. Zagrał 
go z polotem, unikając jednak zręcznie 
parodystycznych tonów. Anegdotycz- 
no-sensacyjna otoczka nie przesłoniła 
autentyzmu i dramatu bohatera. 

1989 - "Bal na dworcu w 
Koluszkach” - reż. Filip Bajon. Nie 
wystarczyło poczucie humoru ani 
wdzięk karykaturzysty. Wszystkiemu 
winien scenariusz. 

1993 - "Kraj świata” — 
reż. Maria Zmarz-Koczanowicz. Afa- 
bułarna konstrukcja i s 
kret postaci mocno ograniczyły moż- 
liwości aktorów. 


Czas na kino 


Nieoczekiwany urodzaj na obiecujące aktorki. 

Są zdolne, ambitne, wolne od złudzeń o łatwych sukcesach, 
ale też i pozbawione kompleksów. Widać je w teatrach 

i telewizji, niektóre zadebiutowały już w kinie. 

Czekamy na ważne filmowe role. 
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ANNA KORCZ 
Zmysłowa, niepokojąca uroda. 
Czarne włosy, Śniada cera, wyra- 
ziste spojrzenie. Jak dotychczas 
sukcesy odnosiła przede wszyst- 
kim w teatrze TV, zaskakując 
pewnością gry i bogactwem kre- 
owanych postaci. Była rewela- 
cyjną Balladyną w nagrodzonym 


niedawno przedstawieniu Janu- 


sza Wiśniewskiego. Wcześniej 
zebrała Świetne recenzje za tele- 
wizyjny "Miesiąc na wsi”. Była 
delikatna, zagubiona wśród we- 
wnętrznych napięć, a jednocze- 
śnie wyrachowana w walce o mi- 
łość. 


Sobieszczuk/PAT 


KATARZYNA JAMRÓZ 
Trudno oprzeć się jej talentowi. 
Rewelacyjnie zagrała Żydówkę 
Sarę w *Pożegnaniu z Marią” im- 
ponując siłą i czystością wyrazu. 
Surową, skupioną grą zbudowała 
dramat dziewczyny utalentowanej 
i urodziwej, teraz rozdartej między 
buntem a rozpaczą między gwał- 
towną potrzebą przeżycia choćby 
namiastki miłości, rozkoszy, ciepła 
a ostatecznym zwątpieniem. Kata- 
rzyna Jamróz jest nie tylko zdolną 
aktorką. Znakomicie śpiewa, w 
1993 roku zdobyła główną nagrodę 
na Festiwalu Piosenki Aktorskiej. 
Gdy ona śpiewa ostatecznie można 
zgodzić się na pretensjonalną na- 
zwę tej imprezy. Gdyby znudziło 
jej się aktorstwo, to czeka już na 
nią jazzowa estrada. 


EDYTA 
JUNGOWSKA 

Dla szerokiej widowni odkrył ją 
Teatr TV. Przyzwyczaja nas do 
tego, że wnosi na ekran energię i 
silne emocje. Entuzjazm albo 
bunt, nadzieję lub rozpacz. 
Zwróciła na siebie uwagę jako 
rubaszna, ale pełna ciepła Kon- 
stancja, żona Mozarta w *Ama- 
deuszu”. Niedawno wystąpiła w 
roli Nastki w *Na dnie” Gorkie- 
go w reżyserii Gustawa Holoub- 
ka. Towarzystwo wielkich akto- 
rów wcale jej nie krępowało, 
przeciwnie — dodawało pewności 
w brawurowej, pełnej mocnych 
akcentów grze. 


"Moje miejsce na ziemi” 
Fot. Jan z 


ŚCIBAKOWNA 


*Twarz” zawdzięcza serialowi 
*Radio-Romans”. Gdańska tele- 
novela — jak wszystkie produkcje 
tego gatunku — daje niezbyt duże 
możliwości aktorskie, jednak dla 
młodych wykonawców może być 
pożyteczną rozgrzewką przed cie- 
_kawszymi i trudniejszymi zada- 
niami. Ścibakówna, efektowna, 
zgrabna blondynka udowodniła 
już, że potrafi "grać" różnymi ko- 
lorami kobiecości. Z jednej strony 
delikatność i ciepło, z drugiej — 
stanowczość i swoboda współcze- 
snej kobiety. W *Na dnie” w re- 
żyserii Gustawa Holoubka, grając 
Nataszę, dała próbkę swej drama- 
tycznej siły. 


ANNA RADWAN 
Zdążyła już podbić Kraków rolami 
zagranymi w Starym Teatrze, na 
gdyńskim festiwalu być może rzuci 
na kolana całą Polskę jako "dama 
kameliowa” w filmie Jerzego Ant- 
czaka. Antczak świeżo przybyły z 
Ameryki, miał zawsze nieomylny 
instynkt przy wyborze aktorów, a 
Anna Radwan łączy niepospolitą 
urodę z zadatkami na aktorską 0so- 
bowość. Przed *własną” publiczno- 
ścią zaprezentowała się jako aktorka 
wszechstronna, sprawdzająca się w 
różnych gatunkach, od dramatu po 
groteskę. Bardzo udaną rolą była jej 
Helena Andriejewna w *Wujaszku 
Wani”. Zdecydowana, świadoma 
swoich zalet, bezbłędna w grze z 
mężczyznami i dojrzała, gdy trzeba 
stawić czoło nieprzychylnemu oto- 
czeniu. Na drugim biegunie — Wdo- 
wa II - w sztuce Sławomira Mrożka. 
Zagrana lekko, swobodnie, ale z nie- 
zbędną precyzją. 


"Bank nie z tej ziemi 


Fot. Krzy Wellman 
i 
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MAŁGORZATA FOREMNIAK 
Telewizja przez jakiś czas nie wy- 
puszczała jej z czułych objęć. I nic 
dziwnego — Małgorzata Foremniak 
ma zniewalający wdzięk, "gwia- 
zdorską” urodę, a poza tym — dobrze 
się z nią pracuje. Jest skromna i 
wrażliwa. Rzecz w tym, by po obie- 
cującym telewizyjnym starcie przy- 
szły role filmowe, mówiące więcej o 
jej możliwościach. W "Banku nie z 
tej ziemi” zaliczyła egzamin z po- 
czucia humoru i wyobraźni, tworząc 
postać tyleż ujmującą co zabawnie 
karykaturalną. W *Radiu-Romans" 
przeobraziła się w przebojową re- 
porterkę, sugerując, że potrafiłaby 
zagrać na przekór naturalnym wa- 
runkom. Tryb przypuszczający stąd, 
że roli w tym serialu nie można 
uznać za miarodajną. 
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Podszewka tego wszystkiego 


Siedzę w kinie, ekran pokazuje mi wydarzenia, z głośnika słyszę dźwięki, które 
tym wydarzeniom towarzyszą, Nagle przychodzi mi do głowy, by zamknąć oczy i 
zatkać szczelnie uszy. Co się stało? Czy film się urwał? 

Nie, mój mózg opowiada sam sobie dalsze dzieje bohaterów spektaklu, snuje 
własną wersję dramatu. Skąd czerpie pomysły, wyglądy, jak przewiduje kształt 
konfliktów i ich rozwiązanie? To doświadczenie życiowych obserwacji, 
doświadczenie z innych obejrzanych filmów, z przeczytanych książek, z wiedzy 
zdobytej w szkole służy za tkankę konstrukcyjną moich hipotez. 

Ten łatwy do przeprowadzenia eksperyment objawia nam istnienie trzech 
obszarów zdarzeń, związanych ze sobą, ale posiadających odrębną logikę, 
odmienną zasadę istnienia. Przypomina się niedoceniany i za mało czytany filozof 
i logik Leon Chwistek, jego teoria o "wielości rzeczywistości w sztuce”, Nie tylko 
w sztuce, również w świecie doznajemy rzeczywistości na wielu piętrach bytu. 

Jako ludzie z krwi i kości zamieszani jesteśmy w sprawy i prawa materii. Pisze 
o niej Czesław Miłosz: "Ty, której imię agresja i pożeranie, Gnilna i duszna, 
fermentująca, Przerabiająca na miazgę mędrców i proroków, Zbrodniarzy i 
bohaterów, obojętna”. 

Materia ma swoją dramaturgię, bierzemy jej lekcje czując na własnej skórze 
upał i mróz, cierpienie i pożądanie, głód i znużenie. To materia jest podłożem 
większości spraw ludzkich — miłości i wojen, produkcji, bogactwa, struktur 
władzy. 

Materialny jest ekran i aparat projekcyjny, materialny jest budynek teatru i 
deski teatralnej sceny, książki mają kartki z celulozy, druk to też zespół substancji 
chemicznych i mechaniczny proces. Wiemy jednak, że prawa projekcji, 
widowiska, spektaklu, to trochę inne prawa niż te, które rządzą materią, że w 
zderzeniach postaci sztuki, bohaterów powieści, zwidów z kinowego ekranu 
uczestniczymy zupełnie inaczej. Tu przedsta nam i opisuje miłość i wojny, 
strach i cierpienie. Tu jednak czas może biec metalowy samochód może 
rozciągać się jak guma, królewna może zamieniać się w żabę, a człowiek z nożem 
w sercu może je: śpiewać tenorem o tym, jak żal rozstawać się z życiem. „Tu 
lic ię takie sprawy, jak stylistyka i konwencja, oryginalne s 
też początek i koniec utworu, dzieła, spektaklu. Rzeczywistość życia i 
rzeczywistość spektaklu nie są oddzielone przepaścią. Uczestnictwo w spektaklu 
jest dla aktora pracą. Gdy straci pracę, będzie naprawdę, nie teatralnie, głodny. 
Człowiek niewierzący może spoglądać na liturgię jak na spektakl, dla człowieka 
cynicznego i obojętnego proces sądowy, a nawet egzekucja mogą być tylko 
widowiskami. 

Dramaturgia życia, dramaturgia spektaklu. A jest jeszcze ta trzecia, nasza 
wewnętrzna dramaturgia czucia, osądzania, myślenia. I ona ma swoje prawa, po 
ci wynikające z fizjologii mózgu, po części z wychowania, kultury, nawyków. 
Rozróżnienie spektaklu i życia to dla dramaturgii życia wewnętrznego dziecka 
jedna z najważniejszych przygód, docieranie do istoty życia pod pozorami 
konwencji to jedna jwiększych młodości. Nie róbcie mi tu cyrku, nie 
zgrywajcie się, odrzućcie maski, wyjdźcie z ról — takie są ponawiane żądania 
młodych wobec rodziny, kręgu przyjaciół, szkoły, polityków. 

Życie jest dla twórcy materiałem, spektakl jest dla widza poszerzeniem 
życiowego doświadczenia, materiałem porównawczym potrzebnym dla 
pełniejszego przeżywania codzienności.. Andriej Tarkowski w "Czasie 
utrwalonym” napisał: "Myślę, że normalnym dążeniem człowieka idącego do kina 
jest poszukiwanie czasu: utraconego, przeoczonego lub dotąd nie odnalezionego. 
Człowiek idzie tu po doświadczenie życiowe, gdyż kino, jak żadna ze sztuk 
poszerza, wzbogaca i kondensuje rzeczywiste doświadczenie... W prawdziwym 
kinie widz jest nie tyle widzem, co świadkiem”. 

Spektakl jest więc o tyle dobry, o ile przestaje być spektaklem, wdziera się w 
życie. Pamiętajmy jednak, że we wspaniałych momentach życia szepczemy 
czasem — "jest pięknie — jak w kinie”. 

Jest coś, co łączy te trzy przenikające się strefy bytu, trzy różne logiki 
dramaturgii. To fundamentalna zasada wszelkiego wydarzenia — osoba ludzka 
postawiona wobec wartości. Najpierw musi być akt rozpoznania wartości: "to jest 
jadalne i smaczne” albo "ona jest piękna,” albo "tu jest dużo pieniędzy”, albo "tak 
będzie honorowo”, albo "Bóg tak chce” — wariantów może być sporo. Potem 
osoba, która rozpoznała wartość podejmuje próbę odpowiedzi — decyduje się 
zawładnąć wartością albo ją kontemplować, może bronić wartości, propagować 
wartość, Pomieszanie rozmaitych reakcji na wartość może już samo w sobie 
stanowić punkt wyjścia do dramaturgii spektaklu — przypomnijmy sobie choćby 
"Małego Buddę” i oscylacje pomiędzy "robieniem kariery” a *doznawaniem 
świętości”, między "uczestniczeniem w liturgii” a *podziwianiem orientalnej 
szopki”. Zauważmy jeszcze na koniec, jak jasne jest rozpoznanie wartości i 
dążenie do niej w klasycznych westernach i socrealistycznych produkcyjniakach, 
jak mgliste to bywa i głębokie zarazem w takich filmach, jak "Zaćmienie” 
Antonioniego czy "Harfa birmańska” Ichikawy. W filmach Jarmuscha czy 
Greenawaya gubimy się czasem zupełnie. Mózg nie otrzymuje żadnych wartości z 
ekranu. Może szukać ich na oślep. PIOTR WOJCIECHOWSKI 


BYLI W KINIE 


JACEK SANIERSKI, psycholog 


Oglądałem ostatnio *Małego Bud- 
dę” i jestem w równym stopniu poru- 
szony filmem, co reakcjami ludzi, z 
którymi miałem okazję rozmawiać. 
Myślę, że nie jest to film dla intelektu- 
alisty, ponieważ intelektualista dopu- 
szcza tylko te emocje, dla których 
znajduje racjonalne uzasadnienie. 
Film Bertolucciego bardzo porusza, 
lecz nie dostarcza intelektualnego uza- 
sadnienia, żeby to poruszenie przyjąć. 

Główny mój zarzut, to niespójność 
opowieści o Budzie z losami bohate- 
rów. Bertolucci nie chciał lub nie umiał 
pokazać, że istnieje pomost między 
buddyzmem a światem zachodnim. 
Jest to wielka strata, ponieważ z bud- 
dyzmu bardzo wiele wynika dla co- 
dziennego życia człowieka Zachodu, 
więcej niż tylko pewien akt symbolicz- 
ny, którym jest puszczenie na wodę 
miski z prochami zmarłego lamy. 

Szkoda, że zaprzepaszczono tę 
okazję, skoro już zrobiono film z ta- 
kim rozmachem, tak momentami 
piękny, z wykorzystaniem tak nośnej 
historii, jaką jest historia Buddy. Bud- 
dyjskie przebudzenie nie jest tajem- 
nym, niedostępnym dla ogółu do- 
świadczeniem, które polega na akcie 
wiary, buddyzm realizuje się w życiu 
codziennym. Gdybyśmy zobaczyli pa- 
rę scen z życia codziennego ludzi, 
którzy wracają do tych samych ról 
społecznych, do biznesu, do szkoły 
życia sąsiedzkiego i zobaczyli tę pro- 
stotę, naturalność i współczucie, które 
z taką hojnością pokazują lamowie, 
byłaby to lepsza puenta niż końcowa 
scena, skądinąd bardzo wzruszająca. 

Istnieje wiele intelektualnych za- 
niedbań w tym filmie, ale mimo to, 


może on swoimi obrazami, skojarze- 
niami i klimatem, poruszać. Pewne 
moje odczucia mają charakter osobi- 
sty i subiektywny, ponieważ odnoszą 
się do bardzo intymnych doświadczeń 
związanych z buddyjską praktyką. 
Wiedząc z doświadczenia, jak wielką 
wartością jest znalezienie przewodni- 
ka, z wielkim wzruszeniem odbiera- 
łem te momenty, w których lamowie 
poszukiwali swojego nauczyciela, go- 
towi go znaleźć nawet w nieracjonal- 
ny, z naszego, zachodniego punktu 
widzenia, sposób — w tych małych 
dzieciach. 

W buddyzmie, chyba w większym 
stopniu niż w religiach zorientowa- 
nych na Boga osobowego, gdzie osta- 
tecznym adresatem uczuć jest pewne 
wyobrażenie Boga, całe zaangażowa- 
nie emocjonalne skierowane jest na 
innych ludzi. Wśród nich jest najczę 
Ściej własny nauczyciel, z którym na- 
wiązuje się bardzo głęboką i bardzo 
osobistą więź. Mówi się tutaj o trans- 
misji, przekazie stanu umysłu, który 
uzyskał Budda, poprzez nauczycieli 
do poszczególnych adeptów. 

Druga rzecz, która mnie głęboko 
poruszała w filmie, to szczególne cie- 
pło i prostota mnichów, których zre- 
sztą grali autentyczni lamowie. Ich 
świętość jest taka nie wymyślona, nie 
udawana, głęboko naturalna, Zwła- 
szcza w kontakcie z dziećmi wykazy- 
wali szczególnego rodzaju połączenie 
surowości i serdeczności, prawie nie- 
możliwe do osiągnięcia przez czło- 
wieka, który nie jest tak głęboko doj- 
rzały emocjonalnie i nie ma tak otwar- 
tego umysłu i serca. 

Reagowałem więc raczej na pewne 
elementy tła tego filmu niż na główną 
story o Buddzie, czy nawet na fabułę, 
jakby nie do końca wygraną. 

Wreszcie chciałbym powiedzieć, 
że w obliczu wielkich pytań, z który- 
mi bezpośrednio mierzy się buddyzm, 
a więc: skąd przychodzimy, dokąd 
idziemy i dlaczego ludzie cierpią, 
wszyscy jesteśmy jak dzieci. Nikt z 
nas nie ma i nie znajdzie przy pomocy 
racjonalnego umysłu odpowiedzi 
nanie. Iczy w kontekście tych pytań 
doświadczamy bajki czy bardziej wy- 
rafinowanych intelektualnie rozwa- 
żań, to zależy od temperamentu czło- 
wieka. Mnie wystarcza bajka. 


JAN NEDEE 
satyryk 


Przyznam, że ostatnio nie ja decy- 
duję o doborze filmów, które oglą- 
dam, lecz moje dzieci. Ostatnio syno- 
wie wyciągnęli mnie do kina na film 
*Gliniarz z Beverly Hills 3. Jest to 
kino akcji i trudno tu się doszukiwać 
wartości artystycznych czy intelektu- 
alnych. Ten film nie może rzucić na 
kolana. Taka amerykańska "konfekcja 
i galanteria” — anemiczne żarty, ogra- 
ne miny, nic, co by przyprawiało o 
drżenie serca, 


GDZIE JEST 
JÓZEF TKACZUK? 
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WYSZEDŁ PO PAPIEROSY 


Palenie albo zdrowie - wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 
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Słowo *kudłaki" z tytułu brzmieć może ob- 
co, ale takie pojęcie wprowadza w swoim rewe- 
lacyjnym leksykonie *Stworze i zdusze” Cze- 
sław Białczyński. Chodzi o wilkołaka, jednak w 
ujęciu demonologii słowiańskiej. Wilkołak Jac- 
ka Nicholsona z filmu Ni- 
cholsa *Wilk” ma rodowód 
zachodnioeuropejski. 

Różnica jest istotna. Wil- 
kołaki słowiańskie nie są 
istotami ziemskimi, lecz słu- 
gami Ciemnych Mocy, któ- 
re przybierają tylko ludzką 
postać. Niby niczym się nie 
wyróżniają, ale cechuje je 
dziki temperament lub stra- 
szne ponuractwo. Bez 
względu na nastrój przeja- 
wiają ogromny wigor ero- 
tyczny, do czasu aż uzyska- 
ją potomka z ziemskiej ko- 
biety. Wbrew pozorom, nie 
jest to dla nich takie łatwe, 
bo cierpią na niepłodność. 
Kiedy jednak świat ujrzy 
wreszcie następca, czyli ku- 
dłak-niemowlę, szczęśliwy 
tata wraca w zaświaty. Trze- 
ba też dodać, że słowiańskie 
wilkołaki w zwierzęcej po- 
staci występują jedynie w 
dniach Kupały, 

Inaczej wilkołaki z Za- 
chodu. Przede wszystkim są 
ludźmi. Pokąsani przez wil- 
ki, przenoszą tajemną i stra- 
szną zarazę na innych, Prze- 
mieniają się w bestie przy 
pełni księżyca — a jest to 
proces bolesny i długotrwa- 
ły. No i niezmiernie efek- 
towny aktorsko, co Jack Ni- 
cholson wykorzystał, na ile 
tylko było można. Swoją 
wiedzę w tym względzie za- 
czerpnął ze starych filmów i 
z jeszcze starszych zapisów. 


Ciekawe, że plaga wil- 
kołactwa jest w dokumen- 
tach późniejsza niż plaga 
wampiryzmu, Najwięcej 
świadectw pochodzi z Francji, gdzie w latach 
1520-1630 odnotowano prawie trzydzieści ty- 
sięcy loup-garoux, czyli wilkołaków obojga 
płci. Te stwory rzucające się przy świetle 
Księżyca na ludzi i rozszarpujące im gardła 
nie zawsze zarażone zostały przez ukąszenie. 
Niektóre z nich stworzyła czarna magia. Wy- 
starczy, aby człowiek wysmarował sobie całe 
ciało miksturą produkowaną przez czarownice. 
Niejaki Pierre Gandillon, ojciec wilkołaczej 
rodziny, wyznał na torturach, że brał ze swymi 
dziećmi udział w sabatach... A już znacznie 
bliżej naszych czasów, bo w połowie ubiegłe- 
go stulecia znany mag, Eliphaz Levi, twierdził, 
że wilkołak to tylko projekcja astralnego ciała 
czarownika. 

Tego rodzaju wyjaśnienie przyjmują ze zro- 
zumieniem tylko wyznawcy okultyzmu. Bada- 
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cze spoza tego kręgu skłonni są raczej wierzyć 
w psychozę, często zbiorową — jak w 1662 ro- 
ku, kiedy to śliczna żona szkockiego chłopa, 
Isobel Gowdie, sama z siebie, najzupełniej do- 
browolnie wyznała, że jest czarownicą i spoty- 


ka się ze współmieszkańcami w wilczej postaci 
na sabatach. Współmieszkańcy potwierdzili to 
w najdrobniejszych szczegółach, po czym 
wszyscy powędrowali na stos. 

Antropolodzy odwołują się do dużo daw- 
niejszych czasów — do kultur myśliwskich, kie- 
dy obcowanie człowieka z dzikimi i groźnymi 
zwierzętami zrodziło wiarę w kontakt o charak- 
terze mistycznym. Wilki nie mają monopolu. 
Na dalekiej Północy kobieta przemienić się 
może w renifera, co zademonstrował kiedyś 
piękny film fiński "Biały ren”, na Litwie zaś 
mężczyzna przeobraża się czasem w lokisa, 
czyli niedźwiedzia — patrz: polska ekranizacja 
noweli Prospera Merimće "Lokis”. Gdzie in- 
dziej jeszcze spotyka się ludzi przemienionych 
w odyńca. Jedyna skuteczna broń przeciw tym 
bestiom, to poświęcana srebrna kula... 


"Towarzystwo wilków” (1984), 
reż.pjęjl Jordan 
p. KAPA 

A 


Wydawałoby się, że legenda wilkołaka jest 
mitem o zamkniętym kształcie, reliktem przesą- 
dów przeszłości. Tak ją ujmowali klasycy po- 
wieści grozy — Algernon Blackwood, Hugh 
Walpole, Payne Brennan i inni, dziś rzadko już 
czytywani. Ale nie znaczy to, że nie ma nowych 
autorów. Zjawiskiem charakterystycznym dla 
naszych czasów jest przecież swoiste piractwo: 
literatura popularna bez żenady sięga po.dawne 
wątki, przerabiając je na nową modłę. 

Wilkołak musiał więc powrócić. Nie dokona- 
ło się to w takiej głorii, jak powrót wampira, bo 
Książę Ciemności jest chyba tworem bardziej 
dekoracyjnym. Wilkołak też jednak zasługuje na 
uwagę. W nowym ujęciu wyróżniają się dwa 


czają się w odwieczną walkę bóstw Mroku o 
opanowanie Ziemi. Czasem stają się w tej wal- 
ce nawet sprzymierzeńcami człowieka. 

Ale zdarza się także ujęcie ironiczne. W tym 
celują autorzy brytyjscy, na przykład Joan Ai- 
ken, umieszczająca akcję swoich dziwnych 
opowieści o dzieciach i wilkołakach w fantazyj- 
nej Anglii z 1832 roku, kiedy to tunel pod kana- 
łem, łączący Calais z Dover, sprawił, iż "bardzo 
wiele wilków uciekających przed ostrą zimą 
przedostało się z Europy i Rosji na Wyspy Bry- 
tyjskie”... 


Wilkołak musiał powrocic na ekran. Na ekranie wilkołak w całej okazałości poja- 
Podobnie jak wcześniej wampir. Bo w kinie wił się dopiero na początku lat czterdziestych, 


ratując kino grozy przed powtórkami znanych 


już tak jest, że ciągle "wraca nowe”. już wątków, Lon Chancy Junior, syn wiekiego 
z_o_e .. . . aktora o tysiącu twarzy”, poddał się wielogo- 
Częściej nawet niz w zyCIU. dzinnej charakteryzacji, aby pokazać, jak młody 


arystokrata Larry 
Talbot, ugryziony 
niegdyś przez rozju- 
szonego wilka, prze- 
mienia się w potwo- 
ra. Film zatytułowa- 
ny *Człowiek wilk” 
IThe Wolf Man, 
1941/ miał podtekst 
psychologiczny, bo 
lycanthropię bohate- 
ra można było tłu- 
maczyć buntem 
przeciwko tyranii 
sztywnych norm 
społecznych. 

Poza ten schemat 
kino długo nie wy- 
chodziło. Dopiero 
"Przekleństwo wilkołaka” (1961), bardziej psycholo- «Przekleństwo wilkołaka” /The Curse of the 

Ivonne Romain giczny, często też  Werewolf/ z 1961 roku, brytyjski horror Teren- 
i Oliver Reed o cechach literac- ce Fishera z Oliverem Reedem w roli głównej, 
IOLUUZY kiego pastiszu. Je- przyniósł subtelniejsze potraktowanie tematu, 
go źródłem jest — podkreślając ludzki wymiar tragedii nieszczęśli- 
klasyczna nowela — wego bohatera. A w dwadzieścia lat później po- 
Stevensona o dok- — wstał pierwszy film z cyklu *Skowyt” /How- 
torze Jekyllu prze- — ling/, w którym Joe Dante przekształcił nędzną 
mieniającym się powieść niejakiego Gary Brandnera w widowi- 
w złego pana Hy- sko pełne czarmego humoru i autentycznej gro- 
de'a, wielka meta- zy, z całym stadem neurotycznych wilkołaków 
fora dwoistości — skupionym w małej stacji tv. To był początek. 
ludzkiej natury.  Zabrzmiały kolejne *Skowyty” w tonie z reguły 
Kulminacją staje sympatycznym dla wilkołaków, aż po wersję 
się w takim ujęciu — australijską, która zawiera nieporównywalną w 
sama przemiana, — swym surrealizmie sekwencję przemiany w be- 
akt ujawnienia be- — stię radzieckiej baleriny tańczącej właśnie w 
stii ukrytej w "Jeziorze łabędzim”... Poetyckim, przesyconym 
człowieku. Bestii niepokojącym erotyzmem hołdem dla wilkoła- 
dzikiej iniepo- ka stał się osobliwy film Neila Jordana "Towa- 
skromionej, jak rzystwo wilków”, ekranizacja opowiadań Ange- 
dzikie i nieposkro- li Carter, którą niektórzy cenią wyżej niż Joan 
mione są wilki. Aiken. 

Natomiast in- Polskie kino ma także swój udział w rozwija- 
terpretację okulty- niu wątku wilkołaka dzięki Markowi Piestrako- 
styczną wybierają wi, który w *Wilczycy” spróbował połączyć go 
pisarze w rodzaju — z tematem narodowego powstania, a w *Powro- 
Briana Stablefor- cie wilczycy” wykorzystał dekoracyjne możli- 
da, autora *Wilko- — wości fin-de-sićcle'u. Pierwszy z tych filmów 
łaków z Londy- bił u nas swego czasu rekordy powodzenia, co 
nu”, opisującego  świadczyłoby, że jako naród z tradycjami nosi- 
je jako istoty o by- my w podświadomości ukryte wspomnienia 
cie nadprzyrodzo- — czasów myśliwskiej wspólnoty. 
nym, które włą- ANTONI GARBACZEWSKI 
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wzorce. Jeden traktuje wilkołaki jako szczegól- 
ną, superinteligentną rasę, która żyje blisko nas, 
ludzi, bynajmniej nie w puszczach, lecz w wiel- 
kich metropoliach, Charakterystyczna dla tego 
kierunku jest powieść *Wilkołaki” Whitleya 
Streibera. Większe od zwykłych wilków, nie- 
zmiernie inteligentne i sprawne stworzenia, po- 
lują na bezdomnych i włóczęgów — gazety każ- 
dego wielkiego miasta pełne są przecież rapor- 
tów o przypadkach *zaginięć bez wieści”, a po- 
nieważ chodzi o społeczny margines, policja się 
tym nie przejmuje. Nie mamy nawet pojęcia, że 
stada wilkołaków mieszkają sobie w opuszczo- 
nych ruderach i fabrykach! 

Książki Streibera i jego naśladowców są 
próbą wpisania wilkołaka w wielkomiejski fol- 
klor, Równolegle rozwija się drugi kierunek, 


Kalifornia znana jest z trzęsień ziemi małych 

i dużych. Małe niszczą pół miasta. Duże to te, które 
potrząsają karierami w filmie. Tak to przynajmniej 
wygląda z perspektywy Hollywood. 


BAJKI Z HOLLYWOOD 


Wstrząsów, jakie miały miejsce na przeło- 
mie września i października, nie pamiętają 
nawet najstarsi ludzie po operacjach plastycz- 
nych. Jeffrey Katzenberg opuścił wytwórnię. 
Disneya, a właściwie został wyrzucony przez 
swego zwierzchnika, prezesa zarządu Micha- 
ela D. Eisnera. Natomiast Peter Guber sam 
wypisał się z wytwórni Sony, żeby jak powie- 
dział w wywiadzie, "pójść wreszcie za swymi 
marzeniami”. 

Zacznijmy od Gubera, bo to zabawniejszy 
przykład. W połowie lat 80. zapanowała w 
Ameryce panika, że "Japończycy nadcho- 
dzą”, wypierając z rynku amerykańskie towa- 
ry i wykupując fabryki i budynki. Kiedy więc 
w roku 1989 Sony kupiło sztandarową wy- 
twórnię Columbia za 3,4 miliarda dolarów, 
wydawało się, że dni amerykańskiego pano- 
wania w filmie są policzone. Z tego zakupu 
ucieszył się nawet publicznie ówczesny pre- 
zydent Reagan licząc, że Japończycy nauczą 
Hollywood trochę dobrego smaku. Był to zre- 
sztą najsłodszy podbój pod słońcem, ponie- 
waż Sony rzuciło do walki worki złota. W 
dzień po zakupie Columbii Sony kupiło sobie 
także kierowników w osobach wspomnianego 
Gubera i jego biznesowego przyjaciela, fry- 
zjera i kochanka Barbry Streisand, Jona Pe- 
tersa. Transakcja miała formę zakupu od obu 
panów ich przedsiębiorstwa pod nazwą Gu- 
ber-Peters Entertainment, za sumę 200 milio- 
nów dolarów. Ponadto Sony zapłaciło 400 
milionów Time Warner za to, żeby uwolnić 
Gubera i Petersa od pięcioletniego kontraktu 
z Warner Brothers i dało każdemu po prawie 
trzy miliony dolarów rocznej pensji oraz 
przyznało premie idące w następne miliony. 

Fryzjer-filmowiec, Jon Peters, wycofał się 
po dwóch latach. Natomiast Guber zarządził 
modernizację studia za ponad 100 milionów 
dolarów i w ogóle był znany z tego, że z ja- 
pońskim groszem się nie liczył. Okazało się 
jednak, że był kiepskim filmowcem. Za jego 
rządów powstały tylko cztery przeboje duże- 
go ekranu: "Philadelphia", *Okruchy dnia”, 
*Bezsenność w Seattle” i *Wiek niewinno- 
ści”, które jednak zrównoważyła seria żało- 
snych klap, jak *Bohater ostatniej akcji” 
/pierwsza porażka Schwarzeneggera/, *I'Il Do 
Anything” itp. Natomiast dobrze radził sobie 
wydział telewizyjny wytwórni, zajmujący się 
z natury rzeczy bardziej prymitywną produk- 
cją, jak sitkomy i gry. Guber uszedłby cało, 
gdyby Sony miało duży przebój w ostatnim 
roku. Tymczasem wytwórnia ma tylko 11 
procent udziału we wpływach kasowych w 
Ameryce, gdy na przykład Paramount uzy- 
skał 14 proc. mając połowę tej liczby filmów 
na ekranach. 

Nie wiem, czy Japończycy przestali mu się 
kłaniać, czy Guber sam pojął, że nadszedł je- 
go czas, dość, że zgłosił rezygnację. Od 1 


stycznia będzie miał własną kompanię produ- * 
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kującą filmy, programy telewizyjne i inne 
rozrywki. Szkoda mu jednak było zaryzyko- 
wać na to tych setek milionów, które zarobił 
u Japończyków. Na założenie swego przed- 
siębiorstwa dostał więc pieniądze od... Sony. 

Natomiast historia Katzenberga to bajka o 
cnocie ukaranej. W 1981 roku dwaj przyja- 
ciele, duży Michael i mały Jeff, kupili sobie 
kulejącą wówczas wytwórnię Disneya. W 
ciągu dziesięciu lat uczynili z niej rozrywko- 
wego giganta obejmującego oprócz produkcji 
filmowej, telewizyjnej i teatralnej także parki 
tematyczne, sklepy, hotele i artykuły sporto- 
we. Wpływy wzrosły z 1,45 mld dolarów do 
8,5 mld dolarów, a wartość akcji podskoczyła 
13-krotnie z trzech dolarów do ponad 40. 
Tylko w ubiegłym roku prezes i dyrektor na- 
czelny, Michael Eisner, zarobił 230 milionów 
dolarów. Kiedy więc w kwietniu zginął w sa- 
molocie helikoptera zajmujący drugie miejsce 
w hierarchii służbowej Frang G. Wells, mały 
Jeff prosił dużego przyjaciela, żeby go mia- 
nował na to stanowisko. Za kolejnym razem 
usłyszał w końcu, żeby wynosił się z biura 
jak najszybciej, bo duży przyjaciel nie może 
dłużej ścierpieć takiej bezczelności, 

Katzenberg odpowiadał za produkcję fil. 
mową Disneya. Na swoje konto może zapisać 
trzy najbardziej dochodowe filmy w histoi 
kina, jeśli nie liczyć "Jurassic Park”, który 
powstał w Universalu. Są to "Aladyn", "Pięk- 
na i Bestia” i *Król Lew”. Oblicza się, że tyl- 
ko ten ostatni film uzyska na całym świecie 
miliard dolarów wpływów dzięki video i 
sprzedawanym przy okazji towarom pamiąt- 
kowym. Katzenberg pracował od rana do no- 
cy, wykonywał dziennie do 100 telefonów, 
które nie trwały dłużej niż 60 sekund. Był 
bezwzględnie oddany wytwórni. Kiedy więc 
Eisner praktycznie wyrzucił go za drzwi, zro- 
biła się sensacja na całą Amerykę, a tygodnik 
*Newsweek” poświęcił temu nawet cover sto- 
ry. Prasa wzięła stronę Katzenberga przedsta- 
wiając go jako cudotwórcę, którego spotkała 
krzywda ze strony bossa, który mógł lękać się 
o swą pozycję. 

Gdyby ofiara Eisnera pracowała dla Sony, 
zostałaby pewnie wyrzucona za burtę na zło- 
tym spadochronie, jak Guber, o ile Japończy- 
kom w ogóle przyszłoby do głowy pozbywać 
się mistrza. Kibice tej afery uważają jednak, 
że wyjdzie ona na dobre pokrzywdzonemu, 
który się usamodzielni. Na finał trzeba więc 
poczekać do czasu, kiedy otworzy podwoje 
Katzenbergland. 

Pierwszy krok został już zresztą uczynio- 
ny. Katzenberg zapowiedział 12 październi- 
ka utworzenie dużego studia razem ze Steve- 
nem Spielbergiem, najbardziej dochodowym 
reżyserem w historii kina i Davidem Geffe- 
nem, największym potentatem w dziedzinie 
nagrań. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Porady nasercowe 


Prawdziwy koniec 
zaborów? 


Polacy, to znaczy my, z natury rzeczy jesteśmy na- 
rodem przegranym. I z reguły nic nam się nie udaje. 
Nic nam nie sprzyja, żadne okoliczności. Klimat w 
naszym kraju, zwłaszcza jesienią działa tak jakoś, że 
ludziom nic się nie chce robić, nawet małych przy- 
jemności. Na Bałtyku przykładowo, trwają sztormy. 
Co akurat nie zmienia stanu rzeczy, że generalnie to 
właśnie Bałtyk jest najsympatyczniejszym z naszych 
sąsiadów”, Także na stałym lądzie, który jest zresztą 
wyjątkowo chybotliwy, wiatr wieje nam prosto.w 
oczy, I to wiatr ostry, zacinający i przyginający do 
ziemi, Do ziemi naszej ojczystej, od wieków pusto- 
szonej, palonej i zwyczajnie okupowanej przez naj- 
rozmaitszych okupantów i zaborców-łobuzów. I wła- 
śnie, między innymi o zaborcach, dziś będzie mowa. 

Otóż zaborcy, którzy przez sto dwadzieścia trzy 
lata, każdego dnia na nowo pozbawiali nas niepodle- 
głości, pozostawili nam w spadku, jak wiadomo, róż- 
ne zwyczaje, lęki i przesądy /później zresztą lęki i 
urazy pogłębione zostały przez hitlerowców i komu- 
nistów/. Między innymi skutkiem zaborów jest nasz 
sposób mówienia. To, że mówimy cicho, niewyraź- 
nie, że używamy często słów niezrozumiałych dla 
postronnego słuchacza /tak przynajmniej twierdzą 
profesorowie uniwersytetów. A ja im wierzę. Bo ko- 
mu mamy wierzyć, jeśli nie profesorom?/ I to rzeczy- 
wiście tak jest. Polacy jako naród od dwustu lat kon- 
spirujący albo akurat przygotowujący się do konspi- 
rowania, nie uznają nadmiernej komunikatywności 
za wartość samą w sobie. Człowieka w Polsce ceni 
się raczej za dyskrecję, nie zaś za elokwencję. Nie- 
którzy popadli w przesadę i do dziś ukrywają przed 
sąsiadami, że słuchają Wolnej Europy. Albo, że mają 
życie prywatne. 

Tak to się porobiło, sarmackie gadulstwo diabli 
wzięli. Cześnik Raptusiewicz, by rzecz ująć obrazo- 
wo, wyciągnął kopyta bezpotomnie. Nasz chłodny 
kraj jest zaludniony przez kilka milionów Rejentów 
Milczków - zgryźliwych, sceptycznych i mrukliwych 
ponuraków. 

W kraju zamieszkanym przez naród składający się 
z konspiratorów oraz, co tu kryć — tajniaków, kilka 
rzeczy nie powinno działać. Parlament powinien się 
zawalić, radio winno nadawać wyłącznie muzykę po- 
ważną. Telewizja powinna być taka, jak była do nie- 
dawna - to znaczy w kółko pokazywać smutnych, 
prostokątnych mężczyzn i wytapetowane, głupkowa- 
to uśmiechnięte lale. Postacie te powinny mechanicz- 
nie wyklepywać swoje racje. Żadnych osobistych 
wyznań, ani grama prywatności. Tak powinno być, 
bo taka jest logika dziejów. Publiczna rozmowa w 
naszym kraju, jeśli nawet dochodziła do skutku, to 
nie miała na celu wymiany myśli, a coś wręcz od- 
wrotnego. Tymczasem parlament stoi, radio gada, 
nawet w programie telewizyjnym ostatnio drgnęło. I 
to drgnęło zauważalnie. Otóż pojawiły się pierwsze 
programy typu talk-show. Czyli programy oparte na 
dwu rzeczach teoretycznie kompletnie obcych natu- 
rze porozbiorowego Polaka — na publicznym mówie- 
niu i wyrazistym uzewnętrznianiu myśli i uczuć. 
Talk-show, moim przynajmniej zdaniem, popartym 
wszak opinią profesorów, nie miał w naszym kraju 
szans. Tymczasem porządny talk-show udało się 
zrobić w polskiej telewizji już co najmniej kilku oso- 
bom. To nie może być przypadkowy zbieg okolicz- 
ności. Polacy najwyraźniej odzyskują zdolność mó- 
wienia głośno, wyraźnie i na temat. 

Czyżby nastąpił prawdziwy koniec zaborów? 

WOJCIECH TOMCZYK 


+ WSZECHŚWIAT CIESZY 


OD ROKUĄA 
1650jg 


Piwo bezalkoholowe Hevelius dostępne w Browarze Gdańs 


Młodzi 
zgodni 


ino francuskie powinno się właściwie mie- 

wać doskonale — główne nagrody w Cannes, 

ponad 150 długich metraży nakręconych 

tylko w ubiegłym roku, frekwencja, która wzrosła w 
1993 r. o ponad 10% na filmach rodzimej produkcji — 
te liczby mówią jakby same za siebie. Francuzom uda- 
ło się też rzucić na kolana Amerykanów, którzy po 
miesiącach pertraktacji zgodzili się na osławioną po- 
prawkę do układów GATT na temat wyjątkowości 
dóbr kulturalnych. Jak to jednak zwykle bywa, tak 


zwana szara rzeczywistość jest dużo mniej pociągają- 
ca od prognoz: w roku 1994 wpływy z dystrybucji fil- 
mów produkcji francuskiej spadły o 20 procent, a Sa- 
mi producenci nie bardzo już wiedzą, co może przy- 
ciągnąć widza. W tym sezonie postawili na "Uśmiech" 
Claude'a Millera, *Córkę D'Artagnana” Bertranda 
Taverniera oraz kryminał Jacquesa Audiarda "Popatrz, 
jak upadają ludzie”, ekranizację powieści "Trójkąt” 
Teri White'a. 

"Uśmiech” Claude'a Millera, dawnego asystenta 
Truffauta, znanego głównie do tej pory ze swych wni- 
kliwych portretów dzieci i dorastającej młodzieży, to 
pierwsza w jego karierze opo- 
wieść o namiętności mężczyzny 
po sześćdziesiątce do młodej 
dziewczyny — wyzwolonej, per- 
wersyjnej i cynicznej w swym 
zwierzęcym wręcz upojeniu ży- 
ciem. Miller obsadził w roli 
Odile, współczesnej femme fata- 
le, żonę Romana Polańskiego — 
Emmanuelle Seigner. Seigner, 
grywająca dotąd sporadycznie w 
filmach męża, długo czekała na 
swą szansę u innego reżysera. 
Miller, wyraźnie pod wpływem 
*Gorzkich godów” Polańskiego, 
zobaczył w niej znowu wampa, 
doprowadzającego niemal do 
szaleństwa skazanego na rychłą 
śmierć partnera. Można wpraw- 
dzie dyskutować, czy Seigner ma 
niezbędne walory, aby zostać 
współczesnym odpowiednikiem 
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Brigitte Bardot, trzeba jednak przyznać, iż od czasów 
*Frantica” w sposób zauważalny udoskonaliła swój 
warsztat aktorski, Sam film przywodzi na myśl "Loli- 
tę” Nabokova — odnajdujemy w nim ten sam voycu- 
ryzm, tę samą fascynację i pasję graniczącą z obłędem. 
Kostiumowa "Córka D' Artagnana” Tavemier prze- 
szłaby raczej nie zauważona, gdyby nie nazwiska re- 
żysera, autora niezapomnianego *Daddy Nostalgie” i 
odtwórców ról głównych — Sophie Marceau i Philip- 
pe'a Noiret. Dwudziest« icioletnia Sophie znajduje 
się dziś w centrum zainteresowania zarówno swych 
żarliwych wielbicieli, jak i ważniaków z branży filmo- 
wej, którzy doskonale zdają sobie sprawę z faktu, że 
samo jej nazwisko wystarcza w tej chwili, aby sprze- 
dać film. Aktorka jest rzeczywiście śliczna i wysporto- 
wana, *Córka D' Artagnana” przypomina jednak bar- 
dziej odgrzewany omlet aniżeli dowcipną, inteligentną 
rozrywkę, którą zapowiadał w wywiadach Tavernier. 
"Popatrz, jak upadają ludzie” Jacquesa Audiarda, 
dość znanego scenarzysty, to kameralny film policyj- 
ny, w. jakich zawsze specjalizowało się kino francu- 


Dzisiaj 
we francuskim kinie 
to starzy a 
poszukują nowych dróg 
młodzi wolą 
utarte szlaki 


skie, zgrabnie ocierający się o egzystencjalizm i psy- 
choanalizę. Audiardowi zdecydowanie odpowiada wę- 
drówka utartymi szlakami, świadomie używa licznych 
zapożyczeń kulturowych, proponując widzowi coś w 
rodzaju filmu-puzzle, w którym każdy kinoman czy 
miłośnik literatury odnajdzie znajomy cytat. Bohater 
filmu, Simon Hirsch /Jean Yanne/, rezygnuje z całego 
swego dotychczasowego życia — rodziny, domu i pra- 
cy — aby pomścić śmierć przyjaciela. Poszukiwanie 
zabójców stanie się dla niego okazją do poznania sa- 
mego siebie. Trzeba poznać smak piekieł, aby doznać 
łaski oczyszczenia — mówi Audiard (skąd my to zna- 
my?), dorzucając Simonowi kogoś w rodzaju żywego 
wyrzutu sumienia — clocharda Maxa /Jean-Luis Trinti- 
gnant/. "Popatrz..." to jeszcze jeden francuski czarny 
kryminał, udana próbka stylu i realizatorskiej biegło- 
ści. *Uśmiech” Millera, *Córka D'Artgnana" Taver- 
niera to filmy reżyserów sprawdzonych, znanych, po 
pięćdziesiątce. "Popatrz, jak upadają ludzie” to dopie- 
ro drugi długometrażowy film fabularny Jacquesa Au- 
diarda. Niby nic ich ze sobą nie łączy, ale to tylko po- 
zór. Ich zestawienie oddaje bowiem doskonale dzisiej- 
szą sytuację francuskiego kina. Średnie pokolenie re- 
żyserów /zaliczam do niego twórców około czterdzie- 
stki, mających na swoim koncie po 4-5 filmów/ prak- 
tycznie tu nie istnieje. Claire Denis i najciekawszy 
chyba z tej grupy Patrice Leconte kręcą wprawdzie 
dość regularnie, nie ma to jednak większego wpływu 
na ogólny, dziwny pejzaż nadsekwańskiej kinemato- 
grafii. Generacja lat 80., Beneixa i Bessona, dzieci 
spotów reklamowych, tak naprawdę zniknęła prak- 
tycznie z pola widzenia. W chwili, gdy piszę te słowa, 
odbywa się wprawdzie premiera "Leona" Bessona, 
film powstał jednak za amerykańskie pieniądze i 
przypomina żywcem widowiska zza Oceanu. Besson, 
podobnie jak Piotruś Pan, jest wiecznym dzieckiem, 
które zdecydowało nigdy nie dorosnąć. 

Na placu boju pozostają więc, startujący młodzi i 
starzejąca się czołówka. Chociaż debiuty lat 1993 i 
1994 były dość interesujące /wśród nich nagrodzona w 
Moskwie *Minna Tannenbaum” Martine Dugowson/, 
młodych realizatorów, zapatrzonych w ograne sche- 
maty, nie pociąga specjalnie własna wizja świata. Ina- 
czej ze starym pokoleniem, które trzyma się zadziwia- 
jąco dobrze. I chociaż zabrzmi to paradoksalnie, to 
właśnie ono poszukuje nowych dróg i rozwiązań 
twórczych /Jacques Rivette i jego cykl "Joanna Dzie- 
wica”, Alain Resnais i jego "Smoking -No- Smo- 
king”/, nie cofając się przed prowokacją i naruszeniem 
uznanych tabu /Andrć Techinć pokazujący problem 
postawy Francuzów wobec wojny w Algierii w "Dzi- 


kich różach”/. Wydaje się, że starzy mają więcej do 
JLEC nawet w. komedii, zajm 


wanie rzadziej niż młodzi konformistyczną postawę. 
Być może na tym polega osławiona ironia losu? 
JOANNA ORZECHOWSKA 
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ENTERTAINMENT 


PISANIE PRZY EKRANIE 
Na rynku książki filmowej przeważaj 
od wielu miesięcy pozycje wywiadowcze, 


to znaczy z dłuższymi lub krótszymi rozmowami 
z filmowcami, tak polskimi, jak również 
zagranicznymi. Ostatnio pojawiły się kolejne tomy. 


Sam na sam 
z Hollywood 


Wywiady Zbigniewa K. Ro- 
gowskiego pojawiały się wcze- 
śniej na łamach "Przekroju", a 
potem w kilku tomach Wydaw- 
nictwa Literackiego /w latach 
80./. Zebrane teraz w solidniej 
oprawionym tomie, ozdobione 
zostały przedmową zmarłego w 
zeszłym roku Krzysztofa Mętra- 
ka. W 38 wywiadach autor roz- 
mawia z 34 mniej lub bardziej 
sławnymi osobistościami Holly- 
woodu, a z niektórymi nawet kil- 
ka razy. Na imponującej liście 
rozmówców *naszego człowieka 
z Hollywood” — jak pisze o nim 
Mętrak — znajdujemy więc Polę 
Negri, Freda Astaire'a, Kirka 
Douglasa, Henry'ego Fondę, Ge- 
orge'a Cukora, Arthura Hillera, 
Jacka Lemmona, Jacka Nichol- 
sona, Gregory'ego Pecka, Roma- 
na Polańskiego, Jamesa Stewarta 
i wielu innych. Najchętniej, bo 
aż po trzy razy, rozmawia Ro- 
gowski z Melem Brooksem i 
Billy Wilderem, który okazuje 
się znakomitym gawędziarzem. 
Z tych spotkań wyłania się barw- 
ny portret starego i nowego Hol- 
lywoodu, z wieloma frapującymi 
szczegółami i szczególikami, 
które tworzą klimat książki. 
Szkoda tylko, że wydawca nie 
dodał indeksów i nie zadbał o 
staranniejszą redakcję, by unik- 
nąć błędów z tytułami i wielo- 
krotnego wspominania reżysera 
Lubitscha jako *Lubicha”, 

Zbigniew K. Rogowski, Sam 
na sam z Hollywood, Oficyna 
Wydawnicza Szczepan Szymań- 
ski, Warszawa 1994, s. 448. 


Wielcy 
skromni 


Pod tym nieco jednak zadzi- 
wiającym tytułem kryją się z ko- 
lei rozmowy Urszuli Biełous, 
która dopisuje, że to "rzecz o 
wybitnych artystach filmu i tea- 
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tru, którzy naprawdę są skro- 
mni”, a okładkę zdobi zdjęcie 
autorki w towarzystwie Romana 
Polańskiego. Na liście rozmów- 
ców dziennikarki znajduje się 27 
reżyserów, aktorów, scenarzy- 
stów, producentów /Gene Gu- 
towski/ i kompozytorów, poczy- 
nając od Andrzeja Wajdy z 
wczesnych lat 70., a kończąc na 
Stevenie Spielbergu /nie wy- 
wiad, lecz wizyta na planie/ i 
Henryku Biście z czasu "Listy 
Schindlera”. Przeważają artyści 
polscy, ale są też rozmówki z 
Giuliettą Masiną, Liv Ullmann, 
Willemem Dafoe, Alanem Par- 
kerem i Maxem von Sydowem. 
Te wywiady są różne, krótsze i 
dłuższe, bardziej i mniej cieka- 
we, lecz do poczytania, choć nie- 
które ździebko pretensjonalne. 


URSZUŁA BIEŁOUS 


Wielcy skromni 


Urszula Biełous, Wielcy 
skromni, Editions Spotkania, 
Warszawa 1994, s. 320. 


Kolacja 
z celuloidu 


Z zupełnie innej parafii po- 
chodzi kolejna książka Zygmun- 
ta Kałużyńskiego, złożona z te- 
kstów opublikowanych uprze- 
dnio w czasopismach, głównie 
bodaj na łamach *Video Clubu”. 
Są w niej rzeczy różne, od 
*wspomnień hieny festiwalowej” 
poprzez *żale starego kinomana” 
aż do "piruetu bez wstawania z 
fotela”, ale zawsze w osobistym, 
felietonowym stylu. Zaś po prze- 


glądzie filmowych tematów, Ka- 
łużyński snuje refleksje o dzi- 
siejszej kondycji kina /m.in. na 
przykładzie "Jurassic Park”/ i 
wreszcie sumuje kilka sezonów z 
lat 80., posługując się sprawo- 
zdaniami z kilku festiwali i 
*Konfrontacji”. Zbiór tekstów 
wydaje się sztucznie zlepiony, 
lecz czyta się nieźle. 


Zygmunt Kałużyński, Kola- 
cja z celułoidu, Polski Dom 
Wydawniczy, Warszawa 1994, 
s. 192. 


Kwartalnik 
Filmowy 


Wznowione pod redakcją Ja- 
nusza Gazdy czasopismo /wcze- 
śniej wychodziło w latach 50. i 
60. pod redakcją Jerzego Teo- 
plitza/ rozwija się nadzwyczajnie 
interesująco. W ostatnim, szó- 
stym numerze, zwraca uwagę 
blok materiałów o *Popiele i 
diamencie” Andrzejewskiego i 
Wajdy, zwłaszcza szkic Krzy- 
sztofa Kąkolewskiego /”Diament 
w popiół obrócony”/ o auten- 
tycznych wypadkach w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim, które stały 
się podstawą faktograficzną dla 
autora powieści. Nieco dalej Ta- 
deusz Lubelski analizuje trzy 
podejścia /Axer, Bohdziewicz, 
Wajda/ do tematu. Do tego pro- 
tokół z posiedzenia komisji sce- 
nariuszowej z 1958 roku, która 
zatwierdziła scenariusz Andrze- 
jewskiego i Wajdy do realizacji. 


Ponadto sporo ciekawych — jak 
zwykle — materiałów historycz- 
nych /np. rozmowa Aliny Madej 
ze Stanisławem Albrechtem, jed- 
nym z szefów kinematografii w 
okresie stalinowskim/ i doku- 
mentacyjnych. Wreszcie osobny. 
blok o muzyce filmowej /w fil- 
mach Kieślowskiego i we 
*Wszystkich porankach świata” 
Corneau/ oraz szkic Andrzeja 
Wernera o Antonionim. Żywo 
redagowane czasopismo znaleźć 
można najłatwiej w księgarniach 
naukowych, także w kinach stu- 
dyjnych i w samym Instytucie 
Sztuki w Warszawie. 


Kwartalnik Filmowy nr 6 
ILato 1994/, Instytut Sztuki, 
Warszawa 1994, s. 244, 


Nagi 
Hollywood 


Z remanentów muszę odnoto- 
wać książkę Nicolasa Kenta, wy- 
daną co prawda jeszcze w ze- 
szłym roku /przynajmniej tak sy- 
gnuje wydawca/, która w niektó- 
rych przynajmniej częściach kra- 
ju pojawiła się w księgarniach 
dopiero ostatnio. Jest to rzecz o 
pieniądzach, władzy i kinie, na- 
pisana niejako przy okazji zna- 
nego serialu dokumentalnego 
BBC, prezentowanego także w 
telewizji polskiej. W kolejnych 
rozdziałach autor skupia się na 
aktorach, reżyserach, scenarzy- 
stach, producentach i wszech- 
władnych agentach, odsłaniając 
panującą w branży żądzę pienią- 
dza, władzy i sławy. Zgrabnie 
napisaną książkę o mechani- 
zmach Hollywoodu zamyka 
wkładka ze zdjęciami i mapką 
oznaczającą, gdzie mieszkają co 
sławniejsze gwiazdy. 

Nicolas Kent, Nagi Hollywo- 
od. Pieniądze, władza i kino, 
Graffiti, Kraków 1993, s. 192. 
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CHISUM 


SOBOTA, 5 XI, 22.00, II 

Po raz kolejny sięgnięto po często 
eksploatowany w westernach temat. 
W *wojnie” w okręgu Lincoln w No- 
wym Meksyku, która trwała w latach 
1878-84, brały przecież udział takie 
legendarne postaci Dzikiego Zachodu 
jak Billy Kid i Pat Garrett. Ale tym ra- 
zem są oni zdecydowanie na drugim 
planie. Głównym bohaterem jest Chi- 
sum *krowi baron” grany przez Johna 
Wayne'a. Historycy twierdzą, że w 
rzeczywistości Chisum nie był posta- 
cią taką znów świetlaną — kazał na 
przykład mordować bez sądu Indian 
podejrzanych o kradzież jego bydła, a 
interesy, które prowadził były podob- 
nie jak jego konkurenta i wroga, Law- 

'a Murphy'ego na granicy legal- 
ści. W *Chisumie” wszystko jest 
oczywiście prostsze. Wayne gra pio- 
niera o surowych, zdrowych zasad: 
który przeks i 
Jest ojcowski i stara się nie naduży. 
wać przemocy. To szczery demokrata 
oceniający ludzi według 
ich wartości, a nie po- 
chodzenia. Dlatego 
przyjaźni się z wodzem 
Indian Białym Bizonem 
i Meksykanami, nieco 
nieufnie, acz wyrozu- 
miale traktuje nawet Bil- 
ly Kida, o którym wie, 
że był mordercą, i może 
na ścieżkę przemocy 
wrt 


*Chisum" to jeden z 
najbardziej udanych 
późnych westernów Wa- 


WIELKIE 
ZAMIARY 


PONIEDZIAŁEK, 14 XI, 23.20, I 
Rohmer jak zwykle opowiada hi- 
storię pozornie banalną — Sabine /Be- 
atrice Romand/ zrywa ze swym do- 
tychczasowym kochankiem, żonatym 
mala Pod wpływem impulsu — 
przynajmniej tak twierdzi - postana- 
wia wyjść za mąż. Swą decyzję tłu- 
maczy racjonalnie i jakby trochę za- 


pokazuje złudzenia i półprawdy, jaki- 
mi na co dzień się posługujemy, by 
sobie pomóc i dodać siły. Często 
przez to popadamy w pułapkę, bo w 
pewnej chwili zaczynamy po prostu 
tracić orientację, co jest dziełem po- 
bożnych życzeń i wyobraźni, a co 
rzeczywistością. Ale tak już 
się dzieje — powiada Rohmer 
— dlatego przecież życie by- 
wa interesujące, choć pełne 
cierpienia, które chcemy 
ukryć. Sabine traci miarę, 
ponieważ nie umie sobie po- 
radzić z samą sobą. Ma am- 
bicje artystyczne, ale boi się 
je realizować w obawie 
przed porażką. Udaje bezli- 
tosną uwodzicielkę, a ciągle 
jest przecież zastraszonym 
kurczątkiem. Właściwie każ- 
da scena tego filmu to prze- 
nikliwe psychologiczno-spo- 
łeczne studium pełne dys- 
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yne'a. Nie bez powodu Andrew V. 
MeLaglena nazywano następcą Johna 
Forda. Choć w końcu nadziei pokłada- 
nych w nim nie spełnił, to w tym fil- 
mie udowodnił, że ma doskonałe wy- 
czucie kompozycji kadru i przestrzeni. 
To prawda, że jest wtórny. Najlepsze 
sceny, jak np. atak na karawanę w rze- 
ce z nagłym najazdem kamery na 
ukrytych bandytów, wykorzystują po- 
mysły Forda. Ale i tak "Chisum” po- 
zostaje jednym z odosobnionych przy- 
kładów udanego westernu tradycyjne- 
go, unikającego z jednej strony łatwe- 
go sentymentalizmu i historycznej do- 
wolności, z drugiej — brutalności i za- 
cietrzewienia w stylu "True Grit”. 
John Wayne jest tu nadal rycerzem 
prerii, któremu w pełni możemy zau- 
fać. A to w tamtych latach nie zawsze 
mu się udawało. /tj/ 

Chisum. USA, 1970, 111'. R: 
Andrew V. McLaglen. W: John 
Wayne, Forrest Tucker, Ben 
Johnson, Richard Jaeckel, Patric 
Knowles, Glenn Corbett, Geof- 
frey Duel, Christopher George. 


kretnego humoru, a czasem i goryczy. 
Sabine cierpi, nie mogąc złowić swej 
"ofiary", bogatego adwokata Edmun- 
da /Andrć Dussolier/, naraża się na 
poniżenia, których nie chce dos 


mi sobie jesteśmy winni”, budując 
swoje "zamki na piasku”. Być może 
zresztą te mozolne wysiłki nie są po- 
zbawione sensu, wbrew temu, do cze- 
go chcieliśmy się przyznać, wzboga- 
cają. Gdy więc przyjdzie — niespo- 
dziewanie i przypadkowo — do Sabine 


prawdziwa miłość, zapewne łatwiej 
będzie jej sprostać uczuciu. 


lwr/ 
Le beau mariage. Francja, 
1981, 95'. R: Eric Rohmer. W: 
Andrć Dussolier, Bóatrice Ro- 
mand, Arielle Dombasle, Hugu- 
ette Faget, Thamile Mezbah, Fe- 
odor Atkine, Vincent Gauthier, 
Sophie Renoir. 


Andrć Dussolier, Arielle Domba 
i Beatrice Romand 


HIGH 
SIERRA 


NIEDZIELA, 13 XI, 14.00 , I 

Oto kolejny z filmów, które pozwa- 
lają zrozumieć, dlaczego Humphrey 
Bogart ciągle pozostaje legendą. Jest 
to jeszcze jedna opowieść o gangsterze 
tęskniącym za życiem bez przemoc 
Scenariusz był adaptacją powieści 
W.R. Burnetta. Dokonał jej John Hu- 
ston. Łatwo tu odnaleźć motywy obe- 
cne w późniejszym arcydziele Hustona 
- *Asfaltowej dżungli” — opartym 
również na prozie tego pisarza. Podob- 
ny jest klimat fatalizmu i melancholii, 
wynikający z przekonania o bezsen- 
sowności ludzkich działań, krzyżowa- 
nych zwykle i tak przez przypadek czy 
— jak kto woli — los. 

Roy Earle /Bogarv, słynny specjali- 
sta od napadów na banki, wydaje się w 
świecie przekupnych tchórzy i brutal- 
nych, bezmyślnych młodych *cyngli" 
wcieleniem rozsądku, zdecydowania i 
siły, Ale to tylko pozory. Earla zgubią 
sentymentalne, bardzo ludzkie gesty. 
Zgubi go zdolność do uczuć, która 
przetrwała pod maską znużonego cyni- 
zmu. Nie znaczy to jednak, że główny 
bohater jest rozczulającym się nad s 
bą mazgajem. Bogart stara się wyci- 
szyć przesadny sentymentalizm filmu 
— cedzi krótkie zdania swym gardło- 
wym głosem pozornie wypranym z 
emocji, trafnie zmieniając tempo dia- 
logów iton. Sama insceniz 
wprawdzie razi zbytnią teatralnością, 
ale film ma nieporównanie więcej za- 
let. Zaliczyć do nich u 
pino, która w roli Ma 
gartowi, tworząc porus 


kobiety sponiewieranej przez życie, 
ale na swój sposób niezłomnej i god- 
nej miłości, Wielkim walorem jest też 
dojmujący klimat nostalgii za czasami, 
gdy brutalni indywidualiści, tacy jak 
Earle, nie byli z góry skazani na klę- 
skę. Mają rację ci krytycy, którzy uwa- 
żają, że podobna sztuka udała się do- 
piero Samowi Peckinpahowi w "Strza- 
łach o zmierzchu” i "Ucieczce gang- 
stera”, "High Sierra”, film nie pozba- 
wiony przecież potknięć, wskazał więc 
drogę. A Bogart stworzył tu swoje ma- 
łe aktorskie arcydzieło, tym bardziej 
przekonywające, że w tym melodra- 
matycznym filmie zupełnie się 
ustrzegł melodramatycznych gestów, 
tak psujących jego wizerunek. Gestów 
takich, jak choćby słynne zakrycie 
dłońmi twarzy w *Casablance". /rw/ 
High Sierra. USA, 1941, 100". 
R: Raoul Walsh. W: Humphrey 
Bogart, Ida Lupino, Alan Guri, 
AWRU Kennedy, Joan Leslie, 
Henry Hull, Cornel Wilde. 


__ Humph 


KRYJÓWKA 


PIĄTEK, 21 XI, 23.45, I 

ię filmy takie jak "9 i 
dobrze jest pamiętać, że 
Carlos Saura już dawno temu pokazy- 
wał podobne, tyle że naprawdę przera- 
żające gry miłości, erotyzmu i śmierci. 
*Kryjówka” to właśnie taka gra. Ale 
choć mamy tu szereg łatwych do od- 
czytania freudowskich aluzji i klimat 


większość współczesnych 
ści o erotycznym opętaniu. Bo 
nie chodzi tu o poczucie pustki w na- 
stawionym na konsumpcję świecie, o 
bunt wobec mieszczańskich norm. 
"Kryjówka" to także opow. ó 
bach ożywienia gasnącej mi 
subtelny traktat o konfrontacji dwóch 
systemów wartości, sposobów życia. 
Świat Pedra /Per Oscarsson/ to prze- 
strzeń pusta i zimna jak willa-bunkier, 
którą wybudował. To zimna rzeczywi- 
stość cywilizacji 
przemysłowej, 
gdzie każdy obda- 
rzony choćby re- 
sztkami wrażliwo- 
ści człowiek czuje 
się samotnie. Dla- 
tego Pedro tak ła- 
two d i i 
gnąć w świat kom- 
pleksów i obsesji 
Teresy /Geraldine 
Chaplin/ swojej żo- 
ny. Teresa jest w 


dużej mierze ciągle dzieckiem zalęk- 
nionym i okrutnym. Jednak świat jej 
wspomnień i rojeń, świat lęku przed 
autorytetami /rodzice, kościół, duszny 
ński salon, gdzie pretensjo- 


pełen lęku i wiecznego poczucia winy, 
wydaje się Pedrowi bardziej interesu- 
jący, bardziej ludzki. Być może zresztą 
Pedro stworzył go we własnej wyo- 
braźni, snując fantazje czy śniąc o 
swojej żonie. 

W finale okazuje się jednak, że za- 
równo reguły panujące w obu tych 
światach, jak i próby ich przekraczania 
zwiększają jedynie dystans między 
małżonkami i w końcu prowadzą do 
tragicznych konsekwencji. Saura zafa- 
scynowany jest potęgą uczuć, choćby 
prowadziły one do udręki i śmierci. A 
może właśnie szczególnie wtedy. /jr/ 
La madriguera. Hiszpania, 
1969, 101'. R: Carlos Saura. 
W: Geraldine Chaplin, Per 
Oscarsson, Teresa del Rio, Julia 
Peńa. 


USAtystakcjonowany? 


FILTERS 


KING SIZE BOX 


836-012 


Lucky Strike. Nic więcej. 


Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


óż bardziej 
filmowego niż 
ucieczka, 
zwłaszcza 


|/ A jest symboliczną 


od dotychcz: 
— mówił reży- 
mu Kris Kertent. 
Spodobały mi się postacie 
bohate „ bo są dyna- 
miczne i barwne. Obciążo- 
iowymi błędami, z 
j winy uwikłane w 
Jesse /Jonathan Ward/ 
to bystrzak wychowany przez ulicę. Jest ku- 
rierem gangu zajmującego się... sprzedażą 
dzieci. Zdaje sobie jednak sprawę, 
pułapka, degradacja do roli "niewolnika zła”, 
pozostającego nieustannie pod kontrolą gan- 
gu. Mimo ryzyka decyduje się zerwać pęta, 
rnąwszy śniej brudny szmal. Despe- 
rat nie wie jeszcze, że Melody, dziewczyna 
nietęgich obyczajów, która do niego dołączy: 
ła została podstawiona przez szefów *"ba- 
by-biznesu”, by uwieść go i przygotować za- 
dzkę. Momentem zwrotnym opowieści jest 
wewnętrzna przemiana Melody /Sarah Las- 
sez/, która nie potrafi "utrzymać się” 


ję” w po- 
90 


wierzonej jej roli i zakochuj. 
Akcja przyśpiesza. Para uc 
stannym napięciu próbuje zmylić trop, ale 
rzecz wydaje się niemożliwa. Jesse i Melody 
mają przeciwko sobie ludzi, dla których nie 
ma granic. Po: najbardziej groźną jest 
Grant /David Warner/, s a innymi mózg 
organizacji. Fascynację złem uos dr Mel 
IRychard Lynch/, człowiek inteligentny, a 
jednocześnie pozbawiony wszelkich zahamo- 
wań, wręcz bliski dewiacji. 

i Melody jest determinacja, jaką 
daje miłość i wiara, że życie zetknęło ich nie 
po to, by wspólnie przegrać tę jedyną szansę. 


ię w chłopaku. 


Chcą się wyrwać 
z kręgu zła, 
ale to oznacza igranie 
ze śmiercią. 


Jonathan Ward 
i David Warner 


Dystrybucja: NVC 


DENNIS MEG 


AID UNYJEG 
QU CAAN RYAN 


KREW Z KRWI, KAŚĆ Z KOŚCI 
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premiera video: KREW Z KRWI, KOŚĆ Z KOŚCI 


Dennis Quaid 


rlis S Spotkani i Kay nie było tak do koń- 
wadzi RE żywota. a Krażąc za- ca przypadkowe. Tak jak nieprzypadkowo ich 
kurzonymi drogami od baru do baru, iowe drogi ułożyły się w ten, a nie inny 
od pu do sklepu, zajmuje b. O losach obojga : zdecydo 
uzupełnian wkładów ató a 


em. Ale co 

zadowolony z ta- 

ągle podobne 

szy ciągle podobne rozmowy. 
mych wnętrzach. W 


m 


dla podpitych i rozochocony 
bojów. Na staniku od "kostiumu", w którym 
tępuje, ma w M Boom Boom. 
jest hi- 


% 


storia moj. 
wie. Bo Kay pomimo w 
chowuje poczucie humoru i wiarę, że jej los 


zmieni się jeszcze na lepsze. 


KEENEEI 2 MAGAZYN Meg Ryan 


Spotkali się przypadkiem los zatacza koło i trzeba wtedy płacić nie 


spłacone długi, ponosić karę za popełnione 


w jakimś przydrożnym ba rze grzechy. Taka chwila ostatecznej próby przy- 


chodzi też i na Arlisa, tym bardziej że w jego 


f .z h życiu obok Kay pojawia się nagle ranny w ja- 
On |, acet po przejsciac p kiejś kolejnej złodziejskiej eskapadzie ojciec 

Ó nen — Roy Sweeney /James Caan/. Zimny, cynicz- 
ona, kobieta y4 przeszłością. ny, bez skrupułów w imię *więzów krwi” żą- 


dający od syna lojalności niezależnie od ce- 


Przypadli sobie do gustu. ny, jaką trzeba za nią płacić. 


W finale filmu pojawia się więc ten sam 

. z », 4 dom, który widać było na początku, ten, 

Tak mogła SIĘ zacząć miłość, gdzie pobstnióo zbiodhię Teraz jest opu- 
. . . . szczony i zaniedbany. Tu właśnie zjawiają 
jakich wiele. Mogła, gdyby nie to,  sieAr, Royi Kay, by dokończyć o, co do- 
ż s kończone być musiało. Dramat się dopełnia... 
ze dziewczyna była akurat Thriller, love story, film obyczajowy... 
az Ę x *Krew z krwi, kość z kości” nie da się jed- 

tym kimś przed kim męzczyzna noznacznie zaliczyć do jakiegoś określonego 
' ' gatunku. Reżyser i scenarzysta Steve Kloves 

Ć 1 — jego poprzedni film, *Wspaniali Baker 
nie wiedząc nawet o tym, Boys”, z braćmi Bridgesami i Michelle Pfe- 
. k ł ł . . . iffer, dostał 4 nominacje do Oscara — twier- 
uciekali cale swoje zycie. dzi, że dla niego liczy się przede wszystkim 
nie akcja, a osobowości bo- 

haterów. Stąd też daje akto- 

Dennis Quaid i Meg Ryan rom możliwości do *wy- 
grania się”, stworzenia su- 
gestywnych portretów psy- 
chologicznych postaci. Tak 
też jest i w tym filmie. 
Dennis Quaid /Wyatt Earp, 
Blues tajniaków, Pocztówki 
znad krawędzi/ jako Arlis 
jest wyciszony, wewnętrz- 
nie spięty i rozdarty, ale jak 
trzeba, działa z determina- 
cją, Meg Ryan tworzy rolę 
równorzędną tym, jakie za- 
grała w "Bezsenności w 
Seattle” czy "Kiedy męż- 
czyzna kocha kobietę”. Ja- 
mes Caan, pamiętny z roli 
Sonny'ego Corleone'a w 
*Ojcu chrzestnym”, jest ja- 
ko zimny bezwzględny 
drań, znakomity. Ale naj- 
większą niespodziankę 
sprawia zaczynająca dopie- 
ro karierę Gwyneth Pal- 
trow, grająca młodocianą, 
acz zepsutą, przyjaciółkę 
Roya. Jeśli wśród tylu ak- 
torskich gwiazd zwraca na 
siebie uwagę, to chyba to 
coś znaczy. 


ł Ej £ ; : Dennis Qucid 


Film zaczyna się właśnie od pokazania To właśnie 
tych wydarzeń. Noc. Dom na uboczu. Zamie- _ przed wspomnie- 
szkała tam rodzina daje schronienie obcemu, niem tamtej stra- 
zabłąkanemu chłopcu. Gdy wszyscy śpią, ma-  szliwej nocy Arlis 
ły przybysz wpuszcza do środka obcego męż- uciekał cały czas. 
czyznę. Ten, przyłapany na kradzieży, zabija _ Ale przed z 
stałych mieszkańców — rodziców z synem. czeniem u ę 
Przy życiu pozostaje tylko płaczące niemow- nie da. Im bardziej 
lę. Chłopcem, który wzbudził zaufanie za- się przed nim umy- 
mordowanych, był Arlis. Zabójcą był jego oj- ka, tym bardziej 
ciec. Niemowlęciem, które przeżyło masakrę się je goni. Przy- 
— jak się miało okazać później — była Kay... chodzi chwila, że 


na- 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1 października - 31 października 1994 


M REKI gangstera /The Getaway/ Vision 
Gra o przeżycie /Surviving Game/ _ NVC 

a Pani ppc /Mrs. Doubtfire/ 

Imperial/Fox 
4. Dave sej Warner 
5. Tajemnii 

Tee dk Warner 
6. Napad /Love Cheat Steal/ Artvision 


7. Zawód dziennikarz /The Paper/ m 


8. Doskonały świat 


/The Perfect Warld/ Warner 
9. Wiele hałasu o nic 

/Much Ado About Nothing/ Europol 
10. Milczenie baranów 

/The Silence of the  Hams/ Imperial 
11. Park Jurajski /Jurassic Park/ m 
12. Park jajcarski 
w Go (en Ea Ra, RZ Power 

lojownicy 

14. Pole rażenia /Striking Distance/ M 
15. Cracker Jack Polmedia 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 


najważniejsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, 


Iver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, A-Z 
TŁódź/, Video-Jack /Kraków/, Javi /Wrocław/, AiT /Wrocław/, 
Maxim /Rzeszów/. 


FILADELFIA 

Obyczajowy, 123' 

Pierwszy wysokobudżetowy film 
poświęcony AIDS powstawał w go- 
rącej atmosferze. Pamiętano jeszcze 
dobrze, że Jonathan Demme po na- 
kręceniu "Milczenia owiec” został 
gwałtownie zaatakowany przez 
organizacje homoseksualistów, 
oskarżony o powielanie negatyw. 
nych stereotypów. "Filadelfia" 
więc filmem niezwykle taktownym, 
ale na szczęście niejednoznaczny. 
Demme unikając niemal do końca 
sentymentalizmu kreśli pewną lecz 
subtelną kreską historię prawnika 
Andy Becketta /Tom Hanks/, który 
walczy ze swoimi szefami o odszko- 
dowanie za zwolnienie z pracy z po- 
wodu choroby. Wbrew pozorom nie 
triumfuje tu czamo-biały schemat — 
Demme jest na to za inteligentny. 
Wszyscy mają tu swoje racje, także 
konserwatywny szef Becketta, grany 
przez Jasona Robardsa, Studium po- 
wolnego umierania przedstawione 
jest z powściągliwością i godnością. 
A wątek wzajemnej fascynacji i sza- 
cunku ludzi zdwóch światów, prze- 
nikania się życiowych postaw — po- 
czątkowo cynicznego czarnego pra- 
wnika /świetny Denzel Washington/ 
i Becketta, budzi uznanie za subtel- 
ność i aktorską maestrię. Demme do- 
konał rzeczy prawie niemożliwej: 
poruszył temat, przy którym trudno 
ustrzec się patosu, powściągnął emo- 


cje na rzecz uczciwej, pełnej niuan- 


sów analizy i wygrał drwi 
Philadelphia. USA, 1993. R: Jona- 
than Demme. W: Tom Hanks, 
Denzel Washington, Jason Ro- 
bards, Antonio Banderas, Joanne 
Woodward. ITI. 


94 


W CZYM MAMY PROBLEM? 
Komedia, 93 

Kimberly jest troskliwa, opiekuń- 
cza i wyrozumiała dla dzieci i mę- 
ża-flegmatyka. Najpierw z pogod- 
nym uśmiechem serwuje rodzinie 
a zaraz potem... z zim- 
ną krwią morduje nauczyciela, 
który ośmielił się skrytykować jej 
syna. Kimberly wpojono zapewne 
zasadę, że idealna matka i żona 
powinna stać na straży domowego 
ogniska. Robi to więc, choć w m: 
kabryczny sposób, bo zabija ka: 
dego, kto jej zdaniem zagraża 
ciu i dobremu samopoczu- 
ciu jej rodziny. Nie zamieramy 
jednak z tego powodu ze zgrozy, 
bo film Johna Watersa utrzymany 
jest w konwencji czamej komedii. 
Zresztą w tej absurdalnej, zdawa- 
łoby się, opowiastce chodzi o coś 
więcej niż tylko zażartowanie so- 
bie z wizerunku idealnej pani do- 
mu, który w latach 60. lansował 
Hollywood w filmach z Doris 
Day. Kiedy morderstwa Kimberly 
wychodzą na jaw, staje się ona z 
miejsca gwiazdą mediów. Zbro- 
dnia jest dziś towarem coraz bar- 
dziej chodliwym, a rola środków 
przekazu w umacnianiu fascynacji 
nią coraz bardziej wzrasta, Żyje- 
my w absurdalnych czasach. John 
Waters próbuje nas tylko ostrzec. 


Serial Mom. USA, 1994. R: John 
Waters. W: Kathleen Turner, 
Sam Waterston, i Lake, Pa- 
tricia Dunnock, Matthew Lil- 
lard. DG Film. 


FILM MIESIĄCA 


LISTA SCHINDLERA 


W jakich kategoriach oceniać 
ten film? Steven Spielberg poka- 
zuje przecież zagładę Żydów w 
czasie II wojny światowej. 
Przedstawia wizję wstrząsającą, 
porażającą. Sceny pacyfikacji 
getta w Krakowie, sekwencje 
rozgrywające się w obozach kon- 
centracyjnych w Płaszowie i 
Oświęcimiu sprawiają wręcz ból 
fizyczny, budząc w nas przeraże- 
nie, Takiego obrazu holocaustu 
jeszcze w wydaniu hollywoodz- 
kim nie widzieliśmy. Wstrząsają- 
cy efekt realizmu umiejętnie po- 
tęguje użycie czarno-białej ta- 
śmy i paradokumentalny chwil 
mi sposób filmowania. Równie 
silnie przemawiają do naszej wy- 
obraźni sceny, w których Spiel- 
berg pokusił się o poetycką styli- 
zację, jak choćby scena wjazdu 
iągu z żydowskimi kobietami 
mi do Oświęcimia. Niere- 
alna wręcz sceneria: biały śnieg, 
nocny mrok rozświetlony przez 


TOMBSTONE 

Western, 129 

"Prawdziwy western” głosiły 
anonse reklamowe. Prawdziwy, a 
więc utwierdzający rycerski mit 
szeryfa Wyatta Earpa jako nieu- 
straszonego pogromcy bezprawia. 
Jednak nie do końca. Cały film 
jest wyraźnie rozchwiany pomię- 
dzy próbami psychologizowania a 
fascynacją westemowym widowi- 
skiem w starym stylu, gdzie obfi- 
cie cytuje się klasykę gatunku. 
Rezultat jest jednak zaskakująco 
dobry. Oprócz paru wyraźnie od- 
stających od całości sekwencji i 
paru błędów obsadowych, film za- 
chowuje zaskakującą spójność. 
Earp jest tu trochę bohaterem mi- 
mo woli, kierującym się nie do 
końca szlachetnymi motywami, a 
potem opętanym żądzą zabijania. 
Być może jego najważniejszym 
zwycięstwem jest końcowa rezy- 
gnacja z przemocy na rzecz uczu- 
cia. Wartość "Tombstone" podno- 
szą zrealizowane stylowo i dyna- 
micznie sceny akcji, zwłaszcza 
świetnie wyreżyserowana finało- 
wa rozprawa w O.K. Corral i nie- 
malże melodramatyczny pojedy- 
nek Doca Hollidaya /Val Kilmer/ 
z Johnnym Ringo /Michael 
Biehn. 


Ml 


Tombstone. USA, 1993. R: Geor- 
ge Pan Cosmatos. W: Kurt Rus- 
sell, Val Kilmer, Sam Elliott, 
Bill Paxton, Powers Boothe. Im- 
perial. 


reflektory i pojawiająca się 
wśród kłębów pary ciemna syl- 
wetka lokomotywy — niczym 
ucieleśnienie najgorszego ko- 
szmaru — ciągnąca wagony wio- 
zące ludzi na śmierć. To chyba 
najbardziej sugestywna metafora 
wojennej grozy i związanej z nią 
ludzkiej gehenny. 

Żydowską zagładę Spielberg 
pokazuje oczami Niemca, Oscara 
Schindlera. Bestialstwo jego ro- 
daków obudziło w Schindlerze 
palącą potrzebę protestu i prze- 
ciwdziałania, W ten sposób hula- 
ka i lekkoduch stał się bohate- 
rem. Wykorzystując swoje ukła- 
dy i znajomości, które nawiązał 
jako świetnie prosperujący w wa- 
runkach wojennych przemysło- 
wiec, Schindler uratował 1200 
Żydów. Zapewnił im znośne wa- 
runki, kiedy byli więźniami obo- 
zu w Płaszowie, a potem, prze- 
znaczając na to cały swój mają- 
tek, wywiózł do rodzinnego 


RAPORT PELIKANA 
Sensacyjny, 141” 

Powieści Johna Grishama zostały 
widać uznane w Hollywood za 
gwarancję sukcesu, skoro po "Fir- 
mie" sięgnięto po "Raport Pelika- 
na”. Jego bohaterką jest Darby 
Shaw, studentka prawa, bez wysił- 


ku i oznak zmęczenia rozwiązują: 
ca zagadkę morderstw dwóch sę- 
dziów Sądu Najwyższego, nad 
którą bezowocnie łamały sobie 
głowę policja i FBI. Zanim jednak 
sprawiedliwość zatriumfuje, Dar- 


płatnych mordercó' 
port...” to najsłabsza książka Gri- 
shama, ale Alan J. Pakula potrafił 
uwypuklić jej mocne strony, a zni- 
welować do minimum minusy. W 
jego filmie rysują się więc wyraź- 
nie dwa wątki, Pierwszym jest 
ostrzeżenie przed wielkimi korpo- 
racjami przemysłowymi, które 
tworząc państwo w państwie, rea- 
lizują swoje cele nie przebierając 
w środkach. Drugim, znacznie 
ciekawszym, jest zapis narastania 
strachu, graniczącego w końcu z 
paranoją. Strachu wynikającego z 
osamotnienia i osaczenia, a także 
z poczucia własnej bezsilności. 
Zapis zapewne powierzchowny, 
ale mimo wszystko realistyczny. 
Jedynym zgrzytem może być tyl- 
ko przesadna dbałość Julii Roberts 
o wygląd — jak na ściganą zbyt 
dużo czasu poświęca kolejnym 
kreacjom. /ec/ 

The Pelican Brief. USA, 1993. R: 
Alan J. Pakula. W: Julia Ro- 
berts, Denzel Washington, John 
Heard, Sam Shepard. Warner. 


Brinnlitz na Morawach, gdzie 
doczekali bezpiecznie końca 
wojny. Podjął to śmiertelne ryzy- 
ko z powodów, które Spielberg 
określa jednoznacznie, choć w 
iatowej prasie pojawiły się 
ostatnio głosy różnie je interpre- 
tujące. 

Spielberg duży nacisk położył 
na pokazanie wewnętrznych 
przemian, jakie dokonały się w 
Schindlerze, Początkowo to play- 
boy i hazardzista, uwielbiający 
towarzystwo kobiet i dobrą zaba- 
wę. Do NSDAP wstąpił, wierząc 
że pomoże mu to w interesach. 
Do wojennego Krakowa przyje- 
chał w poszukiwaniu fortuny, 
wietrząc szansę przejęcia dobrze 
prosperującego zakładu wyro- 
bów emaliowanych. Początkowo 
nie zamierzał nikogo ratować. W 
swojej fabryce zatrudniał Żydów 
ze względów czysto ekonomicz- 
nych — nie musiał im płacić. Nie 
miał też skrupułów przed zaję- 


CZŁOWIEK POGRYZŁ PSA 
Komediodramat, 95" 

Film trzech młodych Belgów. Na- 
gradzany na różnych festiwalach, ale 
też w niektórych krajach zakazany 
jeśli chodzi o rozpowszechnianie. To 
drugie głównie za pokazywanie spo- 
tęgowanej do granie absurdu brutal- 
ności. Właśnie ta karykaturalna prze- 
sada u jednych wywołuje śmiech, u 
innych szok i zdecydowany prote 
Ben, bohater filmu, jest schludnym, 
kochającym swoich rodziców, znają: 
cym się na sztuce i psychologii mło- 
dzieńcem, który żyje z... zabijania. 
Ben dusi, strzela, dźga nożem, gwał- 
ci. Jego ofiarami są listonosze, eme- 
ryci, taksówkarze, dzieci. Swoją mo- 
krą robotę "odstawia" na żyw 
przed kamerami ekipy filmowej, re. 
jestrującej rzeczywistość na gorąco. 
Filmowcy z czasem stają się czynny- 
mi pomocnikami Bena w jego "pra- 
cy”,on zaś okazuje się hojnym spon- 
sorem ich artystycznych poczynań. 
Świetnie wystylizowany na czar- 
no-biały reportaż telewizyjny, zna- 
komicie zagrany /zwłaszcza Benoit 
Poelvoorde w roli Bena/, film jest 
ujętą w wielki cudzysłów jcz- 
ną zgrywą i prowokacją. Jest prze- 
śmiewczym szyderstwem z uległego 
poddawania się nas, widzów, mani- 
pulacji mediów, z naszej skłonności 
do podglądaciwa, z naszej nienas 
conej ciekawości i głodu sensacji tak 


„iż oglądamy właśnie reality 
kal Apokalipsy. Ak/ 
C'est arrive pres de chez vous /Man 
Bites Dogi. Belgia, 1992. R: Remy 
Belvaux. W: Benoit Poelvoorde, 
Remy Belvaux, Andre Bonzel, Jen- 
ny Drye. Best Film. 


Dramat wojenny, 


1857 


ciem mieszkania należącego do 
bogatej rodziny żydowskiej. O 
wszystkich jego poczynaniach 
decydował pieniądz i chęć prze- 
życia przygody. Stopniowo jed- 
nak, pod wpływem wojennych 
okropieństw, w Schindlerze do- 
kona się powolna przemiana. 
Grając bohatera, Liam Neeson 
potrafił pokazać również wszyst- 
kie jego wady i słabostki. Dzięki 
temu Schindler jest człowiekiem 
zkrwi i koś 

Swój udział w przemianach 
zachodzących w Schindlerze 
miały dwie osoby. Zarządca jego 
fabryki, żydowski inteligent 
Ste, i komendant obozu w Pła- 
szowie, Amon Goeth. W filmie 
Spielberga prowadzą oni nieu- 
stanną walkę o duszę Schindlera 
To właśnie Stem jako pierwszy 
pokazał Schindlerowi możliwość 
pomagania skazanym na zagładę 
Żydom, przekonał o szansach po- 
wodzenia najbardziej ryzykow- 


ce” Sama Peckinpaha. W porów- 

naniu z nią wersja Rogera Donald- 

sona nie ma większych szans. 20 
lat temu Peckinpah przedstaw 
ironiczną i brutalną wizję świat 
opartego na kłamstwie i zdradzi 

w którym nawet miłość nie jest 

Donaldsona jest in- 

i obu fil- 


na, otoczonego dziś kultem autora 
thrillerów z lat 50. i 60. Jej bohate- 
rami są Doc i Carol, przestępcze 
małżeństwo. Po dokonaniu brawu- 
rowego skoku, uciekają oni nie 
tylko przed policją, ale przede 
wszystkim przed byłymi wspólni- 
kami. Donaldson dostrzegł w po- 
wieści historię miłosną. Główną 
siłą Doca i Carol, decydującą rów- 
nież o ich kryminalnych sukce- 
sach, jest bowiem miłość i łączące 
się z nią bezgraniczne zaufanie do 
partnera. Kiedy tego zaufania za- 
braknie, bo Carol zdradzi męża 
lzresztą, żeby ratować go pi 
więzieniem/, zgodny dotychcz: 
tandem popadnie w poważne ta! 
paty. Ratunkiem okaże się miłość. 
*Ucieczka” Donaldsona jest więc 
opowieścią o potrzebie lojalności 
oraz wiary w drugiego, bliskiego 
człowieka. Dojrzała gra Kim Ba- 
singer i Aleca Baldwina przydaje 
tej historii życiowej prawdy. /ec/ 
The Getaway. USA, 1994. 10- 
ger Donaldson. W: Kim Basin- 
ger, Alec Baldwin, Michael 
Madsen, Jennifer Tilly, James 
Woods. Vision. 


nego nawet planu. Stał się nieja- 
ko głosem sumienia Schindlera. 
W wyciszonej kreacji Bena 
Kingsleya Stern jest tylko pozor- 
nie pełnym pokory i rezygnacji 
oportunistą. Czuje się w nim 
ogromną siłę wewnętrzną, dzięki 
której potrafi pokierować nawet 
kimś tak niezależnym, jak Schin- 
dler. Obozowy oprawca, Amon 
Goeth jest postacią bardziej jed- 
nowymiarową. To ucieleśnienie 
Zła. Idealny wytwór nazistow- 
skiej ideologii. Zimny, okrutni 
wręcz bezduszny. Jednak rewela- 
cyjnie grający go Ralph Fiennes 
potrafił wydobyć z Goetha te re- 
sztki człowieczeństwa, które mu- 
siały tkwić w duszy nawet takie- 
go potwora. Fiennes_Goeth po- 
trafi więc być odpychający, prze- 
rażający, ale jednocześnie budzić 
potrzebę zrozumienia, skąd bie- 
rze się jego bestialstwo, co spra- 
wia, że człowiek staje się bestią 
pozbawioną sumienia. 


SENATOR 

Sensacyjny. 

*Ośmiomica" raz jeszcze — tym razem 
w wysmakowanej wersji artystycznej. 
Za punkt wyjściowy scenariusza posłu- 
żyła znana i u nas powieść Edouar- 
da-Charlesa Roux "Zapomnieć Paler- 
mo". Niestety, literacki rodowód "Se- 
natora” jest aż nadto widoczny. Boha- 
terem filmu jest włoskiego pochodze- 
nia kandydat na burmistrza Nowego 


Jorku, Carmine Bonavia /James Belu- 
ski Polityk wskutek ryzykownego po- 
sunięcia wyborczego /zaproponował 
legalizację narkotyków, znajdzie się w 
centrum zainteresowania mafii. Pod- 


czas poślubnej podróży do Palermo 
zmieni się z cynicznego Amerykanina 
w impulsywnego człowieka Południa, 
odkryje siebie. Połączenie metafory i 
realizmu nie jest w pełni udane. Obraz 
hogarniającej manipulacji ni- 
zym nie zaskakuje — to już standard w 
filmach o "ludziach godnych szacun- 
ku”. W dodatku Rosi — z myślą chyba 
o amerykańskich widzach — traktuje 
scenerię Palermo jako efektowny fol- 
der. Film ratuje przede wszystkim re- 
żyserska rutyna i dobrzy aktorzy, zwła- 
szcza doskonały Vittorio Gassman, 
który skutecznie ożywił nieco preten- 
sjonalnie napisaną rolę księcia. Ta po- 
stać miała zapewne zafascynować 
Amerykanów jako doskonałe wcielenie 
europejskiego wyrafinowania, mądro- 
ści i dekadencji zarazem. Bo o wykaza- 
nie wyższości Europy nad Ameryką 
chyba Rosiemu także chodziło. Być 
może uczynił to mimochodem, ale 
umiejętnie. /tj/ 
To Forget Palermo/Palermo Connec- 
tion. USA, 1989. R: Francesco Rosi. 
W: James Belushi, Mimi Rogers, 
Joss Ackland, Philippe Noiret, Vitto- 
rio Gassman. Best Film. 


je, obok pora- 
żających wizji wojennego piekła, 
są najmocniejszą stroną "Listy 
Schindlera”. Ale przy wszystkich 
swoich plusach, "Lista" ma też 
wszystkie cechy hollywoodzkie- 
go widowiska, również te najgor- 


sze. Spielberg przejawia chwila- 
do 


mi niebezpieczną skłonnoś 
zbytniego upraszczania, spły 
nia wydarzeń i postaci. Żydzi w 
jego filmie są bezosobowym tłu- 
mem bezwolnie idącym na rzeź, 
Czasami Spielberg mija się z f 
tami, jak choćby w informacjach 
o przebiegu kampanii wrześnio- 
wej. Podporządkowuje się holly- 
woodzkim kanonom, stąd na- 
prawdę niepotrzebny melodra- 
matyzm scen finałowych. Nas, 
Polaków, może razić także jed- 
nowymiarowe, tendencyjne po- 
kazanie Polaków w wojennym 


NA ZABÓJCZEJ ZIEMI 
Sensacyjny, 102" 
Steven Seagal jako obrońca przy 
rody. To nie żart, W swoim reży 
serskim debiucie gra sprzymie- 
rzeńca Eskimosów w ich walce z 
przemysłową korporacją. Stojący 
na czele korporacji bezwzględny 
Michael Jennings /wybornie de- 
moniczny Michael Caine/ chce 
wydobywać na Alasce ropę nafto- 
wą, nie zważając na wiążące się z 
tym zniszczenie środowiska i ofia- 
ry wśród tubylczej ludności. Prze- 
ciwstawia mu się dopiero Forrest 
Taft, spec od gaszenia pożarów na 
h. Tafta 


mamy więc żadnych wątpliwości, 
że bez trudu pokrzyżuje on zbro- 
dnicze plany i uratuje Alaskę. Hi- 
storia może mało oryginalna, ale 
zgrabnie opowiedziana. Seagal 
wie dobrze, że w produkcjach te- 
go typu od wyniku walki /2 góry 
oczywistego/ ważniejszy jest spo- 
sób jej prowadzenia. Zadbał więc 
0 widowiskowe popisy pirotechni- 
ków, liczne pościgi oraz obowiąz- 
kowe pojedynki na pięści. "Na za 
bójczej ziemi” to dobre kino akcji 
z mocno podkreślonym ekologicz- 
nym przesłaniem. Jak na reżyser- 
ski debiut, wystarczy. 


lec/ 


On Deadly Ground. USA, 1994. 
R: Steven Seagal. W: Steven Se- 
apal, Michael Caine, Joan Chen, 
John C. MceGinley, R.Lee Er- 
mey. Warner. 


Krakowie, sprowadzające się do 
sceny, w której polska dziew- 
czynka krzyczy /zresztą po an- 
gielsku/ z jawną wrogością za 
Żydami prowadzonymi do getta 
"Żegnajcie, Żydzi”. 

Jaką więc miarkę przyłożyć 
do "Listy Schindlera”? Emocji 
czy oceny na zimno? Emocje 


PRECEDENSOWA SPRAWA 
Sensacyjno-obyczajowy, 109” 
dotyczy s 
cymi silni 

tych wybuchowych pojazdów re- 
prezentuje Jed Ward, adwo- 

t--krucjator. Jego przeciwniczką 
w sądzie jest jego córka, Maggie, 
interesów producenta sa- 
mochodów. Jednak specjalność 
amerykańskiego kina, dramat sądo- 
wy w filmie Michaela Apteda 
schodzi na drugi plan, nie wykra- 
czając poza poprawną przecięt- 
ność. Bowiem ojciec i córka wal- 
czą ze sobą nie tylko na sali sądo- 
wej, Od lat skłóceni, nie potrafią ze 
sobą rozmawiać. Maggie nie może 
wybaczyć ojcu tego, że zdradzał jej 
matkę. Jed ma z tego powodu silne 
poczucie winy. Różni ich też stosu- 
nek do prawa. Jed na pierwszym 
miejscu stawia honor i sprawiedli- 
wość, podejmując się spraw trud- 
nych i mało opłacalnych. Dla Mag- 
gie najważniejsza jest kariera, dla 
której gotowa jest prawie na wszy- 
stko, Ojciec i córka zbliżą się do 
siebie dopiero po śmierci matki 
Maggie. A kiedy dialog między 
pokoleniami zostanie nawiązany, 
porozumienie jest bliskie. Pod 
wpływem ojca Maggie przewarto- 
ściowuje swój świat. To przekona- 
nie, że młodzi buntownicy w koń- 
cu uznają za swój kodeks zasady 
ich ojców, przywodzi na myśl sta- 
re, dobre czasy, kiedy kino stało na 
straży rodziny. lec/ 
Class Action. USA, 1991. R: Mi- 
chael Apted. W: Gene Hack- 
man, Mary Elizabeth Mastran- 
tonio, Colin Friels, Joanna Mer- 
lin, Larry Fishburne. Imperial. 


broniź 


kkk kkk — zobacz koniecznie! 
kkkkk 
kkk — bardzo dobry 

kkk — dobry 

k% — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


jakomity 


zdecydowanie wygrywają. Czy 
słusznie? To już inna sprawa. 
ELŻBIETA CIAPARA 
Schindler's List. USA, 1993. 
R: Steven Spielberg, W: Liam 
Neeson, Ralph Fiennes, Ben 
Kingsley, Caroline Goodall, Jo- 
nathan Sagalle, Embeth Da- 
vitz, Andrzej Seweryn. ITI. 


INTERSECTION 
Dramat, 99" 

a wersja francuskich 
*Okruchów życia” Claude'a Sau- 
teta z 1969, Akcja została przeni 
siona do Kanady, ale istota opo- 
wieści pozostała nie zmieniona 
Zdolny architekt, Vincent East- 
man /Richard Ge e przed 
trudną decyzją. Musi wybrać mię- 
dzy żoną Sally a kochanką Olivią. 
Zimna i wyrachowana Sally już 
dawno przestała kochać swojego 
męża, ale dzięki swoim kone- 
ksjom pomaga mu w karierze. 
Żywiołowa i pełna ciepła Olivia 
jest jej zaprzeczeniem. Vincent 
ma świadomość, że każdy jego 
wybór kogoś skrzywdzi. Co więc 
ma wygrać: lojalność wobec żony 
i ie odpowiedzialności za 
ającą córkę, którą rozwód 
rodziców boleśnie zrani, czy chęć 
odnalezienia własnego szczęścia? 
Vincent nie zdąży podjąć decy. 
zginie w wypadku samochodo- 
wym. Ale gdyby musiał, jakiego 
wyboru by dokonał? Stawiając tak 
ważne przecież pytania, unikając 
łatwych ocen film Marka Rydella 
pozostawia jednak uczucie niedo- 
sytu. Dopracowana w każdym 
szczególe uroda filmowych ka- 
drów, znakomita gra aktorów 
zwłaszcza Sharon Stone/ nie są w 
stanie ukryć pewnej pustki emo- 
cjonalnej. "Intersection" sprawia 
wrażenie spektaklu pozbawionego 
prawdziwych uczuć. Jec/ 
Intersection. USA, 1993. R: 
Mark Rydell. W: Richard Gere, 
Sharon Stone, Lolita Davido- 
vich, Martin Landau, David Sel- 
by. ITI. 
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DYRDYMAŁY 


Są tacy, którzy dla roli zrobią wszystko: dadzą sobie wybić 
zęby,ogolą się na łyso i tygodniami nie będą się myć. 
Z dumą przypominamy niektórych z tych śmiałków. 


gdzie? 


«ię 
Franca Roddama 


*Vampire's Kiss” 
Roberta Biermana 
"Ptasiek" 

Alana Parkera 


DANIEL 


*Moja lewa stopa” 
DAY-LEWIS 


Jima Sheridana 


George'a Lucasa 


CHARLES 
FLEISCHER 


*Kto wrobił 
Królika Rogera” 
Roberta Zemeckisa 


*Frantic" 
Romana 
Polańskiego 


*Ogniomistrz Kaleń] 
Ewy i Czesława 
Petelskich 


*Czas Apokalipsy” 
Francisa Forda 
Coppoli 


MADONNA 


DENNIS 
HOPPER 


"Dick 
Tracy” 

Warrena 
Beatty 


kąpał się w przerębli 
przy 20-stopniowym 
mrozie 


połknął 6 żywych kara- 
luchów 

dał sobie wybić 

dwa przednie zęby 


nie wstawał z wózka 
inwalidzkiego, był 
karmiony łyżeczką 


dubbingując Rogera 
przez 4 miesiące nie 
zdejmował kostiumu 
królika 


brał lodowaty prysznic 


na bosaka chodził 
po śniegu 


nie mył się tygodnia- 
mi, tak że nikt nie 
chciał do niego podejść 


dekolt 

sukienki 
przyklejano 
jej do piersi 


MARY 
STUART 
MASTERSON 
"Smażone 
zielone 
pomidory” 
Jona Anveta 


GARY 
OLDMAN 


"Dracula" 
Francisa Forda 
Coppoli 


dała się 
użądlić 
pszczole 


nosił maskę z latexu, 
na który ma uczulenie, 
nie obeszło się 

bez pomocy lekarza 


DENNIS QUAID | "Great Balls of Fire” 
Jima Sheridana 
MERYL STREEP Wyl 
if 


Alana J. Pakuli 
SIGOURNEY 
WEAVER 


*Goryle we mgle” 
Michaela Apteda 


*Obcy 3” 
Davida Finchera 


schudła 10 kg 
i ogoliła głowę 


pił na umór 


nie myła się przez 6 ty- 
godni i paliła 100 pa- 
pierosów dziennie 


ogoliła głowę na łyso 


"Dawno temu 


z Ameryce” 


Filmowcy z Hollywood /i nie tylko/ uwielbiają 
Nowy Jork i chętnie kręcą tam filmy. 
Nie wierzycie, przekonajcie się sami. 


"Annie Hall" Woody Allena 
"Anglik w Nowym Jorku” Pata O'Connora 
uBłękina stal” Kathryn Bigelow 
"Broadway Danny Rose” Woody Allena 
"Chłopcy z ferajny” Martina Scorsese'a 
«Cotton Club” Francisa Forda Coppoli 
"Do the Right Thing” Spike'a Lee 
"Dawno temu w Ameryce" — Sergio Leone'a 
"Drużyna marzeń” Howarda Zieffa 
"Fort Apache. The Bronx” Daniela Petrie 
«Fisher King” Terry'ego Gilliama 
"Francuski fącznik” Williama Friedkina 
"Five Corners” Tony'ego Billa 
"Ghostbusters" 1-2 Ivana Reitmana 
"Hannah i jej siostry” Woody Allena 
*January Man” Pata O'Connora 
ukoktaji” Rogera Donaldsona 
"Krokodyl Dundee” Petera Faimana 
"Krokodyl Dundee II” Johna Cornella 
"Król komedii” Martina Scorsese'a 
"Książę w Nowym Jorku” Johna Landisa 
"Łatwy szmal” Howarda Franklina 
"Manhattan" Woody Allena 
*Mean Streets” Martina Scorsese'a 
"Nowicjusz" Andrew Bergmana 
"New York Stories” Woody Allena, Francisa Coppoli, 
Martina Scorsese'a 
"Nieśmiertelny" Russella Mulcahy 
"Nowy Jork, Nowy Jork” Martina Scorsese'a 
"Osaczona” Ridleya Scotta 
"Ojciec chrzestny” 1-3 Francisa Forda Coppoli 


"Po godzinach” 
"Poślubiona mafii” 


Martina Scorsese'a 
Jonathana Demme'a 


"Pracująca dziewczyna” Mike'a Nicholsa 
"Rozpaczliwie szukam Susan” Susan Seidelman 
"Rodzinny interes” Sidneya Lumeta 
"Rok smoka” Michaela Cimino 
"Regarding Henry” Mike'a Nicholsa 
"Stos próżności” Briana De Palmy 
"Stan łaski” Phila Joanou 
UŚniadanie u Tiffany'ego" __ Blake'a Edwardsa 
"Taksówkarz" Martina Scorsese'a 
"Wall Street” Olivera Stone'a 
*Wojownicze żółwie Ninja” _ Steve'a Barrona 
awiik” Mike'a Nicholsa 
"Wiek niewinności” Martina Scorsese'a 
"West Side Story” Roberta Wise'a 
"Wielki Gatsby” Jacka Claytona 


ete., możemy tak jeszcze długo. 


OR 


Korona może być ciężarem, ale 
przyjemnie jest od czasu do czasu 
poczuć ten ciężar władzy. Nawet, 
jeżeli trzeba udawać kogoś innego. 


król ARTUR 
Mel Ferrer /”Knights of the Round 
Table” Richarda Thorpe'a/, Ri- 
chard Harris /”Camelot" Joshuy 
Logana/, Nigel Terry /"Excalibur" 
Johna Boormana/ 


AUGUST II MOCNY 
Mariusz Dmochowski /"Hrabina 
Cosel” Jerzego Antczaka/ 


BOLESŁAW ŚMIAŁY 
["Bolesław Śmiały” Witolda Lesie- 
wicza/ 


ANNA BOLEYN 
Genevieve Bujold /”Anna tysiąca 
dni” Charlesa Jarrotta/ 


ELŻBIETA I 
Bette Davis /'Prywatne życie Elż- 
biety i Essexa” Michaela Curtiza/, 
Glenda Jackson /serial "Elżbieta, 
królowa Anglii”, *Mary, Queen of 
Scots” Charlesa Jarrotta/, Flora 
Robson /”Fire Over England” Wil- 
liama K. Howarda/, Jean Simmons 
f'Young Bess” George'a Sidneya/ 
FILIP Il 

Fernando Rey /'De avventure e gli 
amori di Miguel Cervantes” Vin- 
centa Shermana/ 


HENRYK Il 
Peter O*Toole /"Lew w zimie” An- 
thony'ego Harveya/ 
HENRYK IV z Navarry 


Daniel Auteuil /'La Reine Margot” 
Patrice Chćreau/ 


HENRYK V 
Kenneth Branagh /"Henryk V” 
Kennetha Branagha”/, Laurence 
Olivier /"Henryk V” Laurence'a 
Oliviera/ 


W Hollywood nosi si 


ALEC BALDWIN 
ROBERT DOWNEY Jr. 
TOM HANKS 
DUSTIN HOFFMAN 
TOM HULCE 

LESLIE NIELSEN 
ROBERT PICCARDO 
JOHN TRAVOLTA 


OWANE GŁO 


HENRYK VIll 
Richard Burton /"Anna tysiąca 
dni” Charlesa Jarrotta/, Charles 
Laughton /”Prywatne życie Henry- 
ka VIII” Alexandra Kordy/, Keith 
Mitchell /”Sześć żon Henryka VI- 
IF" Warisa Husseina/ 


WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO 
Emil Karewicz /"Krzyżacy” Ale- 
ksandra Forda/ 


KAROL I 
Alec Guinness /”"Cromwell" Kena 
Hughesa/ 

KAROL IX 
Jean-Hugues Anglade /'La Reine 
Margot” Patrice Chćreau/ 

KAZIMIERZ WIELKI 
Krzysztof Chamiec /”Kazimierz 
Wielki” Ewy i Czesława Petelskich/ 


KRÓLOWA KRYSTYNA 
Greta Garbo /'Królowa Krystyna” 
Roubena Mamouliana/ 


LUDWIG Il BAWARSKI 
Helmut Berger /'Ludwig" Luchino 
Viscontiego/ 

LUDWIK XIII 


Jean-Pierre Cassel /"Trzej mu- 
szkieterowie” Richarda Lestera/ 


Isabelle 
Adjani 


BY 
MARGUERITE DE VALOIS, 
zwana MARGOT 
Isabelle Adjani /'La Reine Mar- 
got” Patrice Chćreau/, Jeanne Mo- 
reau /"Królowa Margot” Jeana 
Dreville'a/ 


MARIA STUART 
Katharine Hepburn /"*Mary of 
Scotland” Johna Forda/, Vanessa 
Redgrave /'Mary, Queen of Scots”/ 


RYSZARD LWIE SERCE 
Sean Connery /'Robin Hood. Książę 
złodziei” Kevina Reynoldsa/, George 
Sanders /"Ryszard Lwie Serce i 
*_ Krzyżowcy” Davida Buttlera/ 


e” Roberta M. Younga 
lina Ritta 


nterkosmos” Joego Dante 
"Gorączka sobotniej nocy” Johna Badhama 


Rys. Tomasz Bengsz 


Szukasz psychiatry? W Hollywood ich nie brak, ale lepiej uważać, 
metody leczenia mają nieszablonowe i... niebezpieczne. 


Fred Astaire 


*Carefree" Marka Sandricha 


Ingrid Bergman 
*Urzeczona” 
Alfreda Hitchcocka 


Michael Caine 
*W stroju do zabijania” 
Briana De Palmy 


Lindsay Crouse *Dom 
gry” Davida Mameta 


Richard Dreyfuss "What 
About Bob” Franka Oz 


| Richard Gere "Analiza 


zbrodni” Phila Joanou 


Anthony Hopkins *Milczenie 


owiec” Jonathana Demme'a 


Donald Pleasence 


*Halloween" Johna Carpentera 


Lena Olin 

*Mr. Jones” Mike'a Figgisa 
Barbra Streisand 
*Książę Przypływów” 
Barbry Streisand 


Jeanne Tripplehorn "Nagi 
instynkt” Paula Verhoevena 


Ginger Rogers | ślub okazuje się naj- 


| lepszą formą terapii 


Gregory Peck | rozwiązuje zagadkę 
morderstwa, żeby po- 


ślubić pacjenta 


|| lekarz, który potrzebuje 
lekarza, bo jego terapią 
jest mordowanie 


| zabija kochanka 
i pisze bestseller 


Bob Murray usiłuje udusić i wysadzić 


w powietrze pacjenta 
Uma Thurman, sypia z jedną pacjentką, 
Kim Basinger | żeby pomóc innej 
swoich pacjentów 
popija Chianti 
Michael Meyer$ metodą leczenia: 
kulka z Magnum 44 


Richard Gere | znowu miłość najskutecz- 
niejszym lekarstwem 
Nick Nolte może pomóc wszystkim, 
ale nie potrafi dopomóc 
swojemu małżeństwu 
Michael pacjent zabija lekarza 
Douglas 
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Czytelnicy dzielą się spostrzeżeniami na te- 
mat repertuaru kin. Katarzyna K, z Warsza- 
wy sygnalizuje w swoim liście problem, o któ- 
rym piszą również i inni Czytelnicy. "Muszę 
strasznie się spieszyć, żeby obejrzeć film, któ- 
ry wszedł tydzień temu na ekrany. W następ- 
nym tygodniu jest bowiem kolejna premiera, a 
poprzedni film trafia do małych kin na peryfe- 

a”. Nie wydaje nam się, żeby było 


że zbyt szybko znikają z ekranów. Bywa też, 
że do pewnych miast w ogóle nie trafiają, o 
czym z kolei piszą w swoich listach Grzegorz 
K. ze Szczecina i Tadeusz J. z Kielc. podając 
tytuły filmów, które nie były wyświetlane w 
ich miastach, Zebrała się pokaźna lista. Tu ra- 
tunkiem może być video. Wszystkie prawie 
filmy trafiają mniej więcej pół roku po kino- 
wej premierze na kasety video. Tylko co robić, 
jeżeli nie ma się sprzętu video? 

Wygląda na to, że jesteśmy Świadkami na- 
rodzin nowej gwiazdy. Serca naszych Czytel- 
ników podbiła ostatnio Andie MacDowell. 
Wszystkich, którzy chcą dowiedzieć się 
szczegółów z jej życia prywatnego, odsyłamy 
do wywiadu z piękną Andie w numerze lipco- 


wym. 

ŁUKASZ K. z Nowego Targu, W "Praw- 
dziwym romansie” Tony'ego Scotta grała 
oczywiście Patricia Arquette. Filmografia 
Woody Harrelsona? Proszę bardzo: Dzikie 
koty /1986/, Eye of the Demon /1987/, Cool 
Blue /1988/, Ted and Venus /1990/, Doc Hol- 
lywood /1991/, White Men Can't Jump 
119923, Niemoralna propozycja /1993/, Natu- 
ral Born Killers /1994/ i oczywiście serial 
*Zdrówko”, Na ścieżce dźwiękowej "The 
Chase" Adama Rifkina znalazły się piosenki i 
kompozycje w wykonaniu One Dove /Break- 
down/, The Rolins Band /Shine/, Suede /The 
Next Life/, Rancid /Adina, The Bottle/, Bad 
Religion /Two Babies in the Dark/, Offspring 
[Take it Like a Man, Forever and a Day/, NO- 
FX /Warm, Please Play This Song on the Ra- 
dio/, Down By Law /Our Own Way/, Stephen 
Stuart Short /Macho Man/ i Dana Carlsona 
/House/. 

TOMASZ P. z Bielska-Białej. Tak, do 
Złotych Globów też są nominacje, Zazwyczaj 
pięć w każdej kategorii. Filmy dzielone są na 
komedie / musicale i dramaty, podobnie ak- 
torskie kreacje na te, stworzone w komediach 
i na te, stworzone w dramatach. W tym roku 
nominacje do Złotego Globu w kategorii naj- 
lepszy dramat otrzymali: Wiek niewinności, 
W imię ojca, Fortepian, Okruchy dnia, Lista 
Schindlera; w kategorii najlepsza kómedia/ 
musical: Dave, Pani Doubtfire, Wiele hałasu 


MINIPORTRET NA ŻYCZENIE 


o nic, Bezsenność w Seattle, Roztańczony 
buntownik; w kategorii najlepsza aktorka w 
komedii/musicalu: Angela Bassett /Tina/, An- 
jelica Huston /Rodzina Addamsów 2/, Stoc- 
kard Channing /Six Degrees of Separation, 
Diane Keaton /Tajemnica morderstwa na Ma- 
nhattanie/, Meg Ryan /Bezsenność w Scattle/; 
w kategorii najlepsza aktorka w dramacie: Ju- 
liette Binoche /Niebieski/, Holly Hunter /For- 
tepian/, Michelle Pfeiffer /Wiek niewinności/, 
Emma Thompson /Okruchy dnia/, Debra 
Winger /Niebezpieczna kobieta/; w kategorii 
najlepszy aktor w komedii/musicalu: Johnny 
Depp /Benny i Joon/, Tom Hanks /Bezsen- 
ność w Seattle/, Kevin Kline /Dave/, Colm 
Meaney /The Snapper/, Robin Williams /Pani 
Doubtfire/; w kategorii najlepszy aktor w dra- 
macie: Daniel Day-Lewis /W imię ojca/, 
Harrison Ford /Ścigany/, Tom Hanks /Fila- 
delfia/, Anthony Hopkins /Okruchy dnia/, 
Liam Neeson /Lista Schindlera/, Udało się 
wygrać zakład? Sylwetkę Johna Malkovicha 
zamieściliśmy w numerze listopadowym z 
ubiegłego roku. 

IZABELA W. z Łodzi. Zawsze chętnie 
służymy pomocą w ustalaniu dat urodzin, 
spieszymy więc z informacjami. I tak, Micha- 
el York — 27.03.1942, Chuck Norris — 
10.03.1940. Gregg Rainwater zanim został 
jednym z "Młodych jeźdźców” był fotomode- 
lem. Ma 25 lat, jest spod znaku Ryb i urodził 
się w miasteczku Flint, w stanie Michigan. 
Jego hobby to śpiew i jazda na rowerze. 

MARCIN M. z Krakowa. Do Toma Cnu- 
ise'a można pisać pod adresem c/o CAA, 
9830 Wilshire Blvd., Beverly Hills, 90012 
California, USA, Oczywiście nie możemy za- 
gwarantować odpowiedzi. 

MAGDA z Opatowa. Zgodnie z obietnicą 
dziś filmografia Davida Lyncha: Eraserhead 
11978/, Człowiek-słoń /1980/, Diuna /1984/, 
Blue Velvet /1988/, Dzikość serca /1990/, 
Miasteczko Twin Peaks /1990/, Twin Pekas 
Ogniu krocz za mną /1992/, W eterze /1993/. 
Jako aktor wystąpił w *Zelly and Me” Tiny 
Rathborne /1988/. Większość jego filmów 
jest dostępna u nas na kasetach video. 

URSZULA K. z Sosnowca. Sandra Bul- 
lock /przyjaciele mówią na nią Sandy/ jest 
córką Niemca, śpiewaka operowego i Amery- 
kanki — nauczycielki śpiewu. Aktorstwa 
uczyła się u Sanforda Meisnera w Nowym 
Jorku. Zagrała w serialu ty "Pracująca dziew- 
czyna”, produkcji Rogera Cormana "Fire On 
the Amazon”, "Who Shot Pat?" Roberta Bro- 
oksa i "Love Potion No. 9” Dale'a Launera. 
Zauważona w "Zniknięciu” George'a Sluize- 
ra /1993, tytuł video "Zaginiona”/ przez pro- 
ducenta Joela Silvera dostała rolę u boku Sy- 
Ivestra Stallone'a w "Demolce", a następnie 
w komedii "Zapasy z Hemingwayem”. 
sukcesie "Speed. Niebezpieczna szybk 


Jana De Bonta, za rolę w "While You Were 
Sleeping” Joego Rotha /dla której zrezygno- 
wała z udziału w "Batman Forever"/ dostała 
2,1 min dolarów gaży. Wbrew temu, co suge- 
rują hollywoodzcy plotkarze, nie miała ro- 
mansu z Keanu Recvesem, ale chętnie zagra 
nim w drugiej części "Speed", która ma 
podobno wkrótce powstać. 

P.S. Popytaliśmy naszego redakcyjnego 
eksperta od westernu, który twierdzi, że opi- 
sana scena może pochodzić tylko albo z 
*Dawno temu na Dzikim Zachodzie” Sergio 
Leone, tyle że nie grał w nim Clint Eastwood, 
ale Henry Fonda, bądź z *Za garść dolarów 
więcej” Śerio Leone z Clintem Eastwoodem. 

EWA K. ze Świnoujścia. Spółka James 
Ivory-lsmail Merchant-Ruth Prawer Jhabva- 
la ma na swoim koncie "Pokój z widokiem” 
/1985/, "Howards End" /1992/ i oczywiście 
*Okruchy dnia” /1993/. Anthony Hopkins 
urodził się 31.12.1939. 

JAREK z Warszawy. O Michelle Pfeiffer 
pisaliśmy w numerze lutowym z tego roku. 

AGNIESZKA T. z Wrocławia. Charakter 
pisma bardzo nam się podoba. Do Michelle 
Pieiffer mamy ogromną słabość, stąd nasze 
zachwyty. Jodie Foster nie ma zamiaru na ra- 
zie wychodzić za mąż i nic nie słychać o jej 
romansach. Rzeczywiście kiedyś była zwią- 
zana z Julianem Sandsem. Natomiast historie 
o jej romansach z Richardem Gere i Melem 
Gibsonem są tylko płotkami, choć Gibson — 
jak sam się przyznał - wychodził ze skóry, 
żeby poderwać Jodie. 

JS. z Olsztyna. Jedynym wydanym ofi- 
cjalnie soundtrackiem z filmu "Speed" jest 
właśnie album, o którym Pan wspomina, a 
zawierający piosenki z filmu i filmem inspi- 
rowane. DOMINIK W. z Wrocławia. Oto 
filmografia Mary Stecnburgen: Goin' South 
11978/, Time Afier Time /1979/, Melvin and 
Howard /1980/, Ragtime /1981/, A Midsum- 
mer Night” Sex Comedy /1982/, Cross Creek 
11983/, Little Red Riding Hood /1983/, Ro- 
mantic Comedy /1983/, One Magic Christ- 
mas /1985/, Śmiertelnie mroźna zima /1987/, 
End of the Line /1987/, Sierpniowe wieloryby 
11987/, The Attic: The Hiding of Anne Frank 
11988/, Miss Firecracker /1989/, Spokojnie, 
tatuśku /1989/, Powrót do przyszłości 3 
11990/, The Long Walk Home /1990/, Żona 
rzeźnika /1991/, Pontiac Moon /1993/.. 

TOMASZ J. z Gostynia. "To" /IU według 
powieści Stephena Kinga wyreżyserował w 
1991 Tommy Lee Wallace. Główne role za- 
grali Harry Anderson, Dennis Christopher, 
Richard Masur, Annette O'Toole, Tim Reid i 
Tim Curry jako tytułowe *to". *Mglę" /The 
Fog z 1980 wyreżyserował John Carpenter. 
Główne role zagrali Adrienne Barbeau, Jamie 
Lee Curtis, Hal Holbrook, Janet Leigh, John 
Houseman. 


Możesz do nich napisać 
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